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Chorągiew czerwona,
W e krw i wy maczana,
Co ciekła <n»Kd*
Z ran naszego Pana.
Smagali gjr różni zbój«
Na tę Alel^W.

Pod gazdowski* chaty 
Ochota Go wiedzie,
Puka w  drzw i zamknięte: 
„W stawajcie, .’asiedzie: 
Wstawać, Czuj*? i Nieczuje, 
Nucić Ałełnję!

Szczęśliwy, kto pierwszy 
Zerwie się dziś z łóżka, 
Owies mu wyrośnie 
Gęsty, jak poduszka; 
Niechże każdy wyśpiewuje 
Swoją Aleluję!

Koń nie złamie nogi,
Nie wezdmie się krowa, 
Kto wielkoniedzielny 
Obyczaj zachowa,
Kto raniutko wyśpiewuje 
Świętą Aleluję“,

Puka do okienka 
I  dziewczynę budzi;
„W stań, już czeka na cię  ̂
Twój najpierwszy z ludzi!“ 
Dziewczę prawie się nie czuje 
Na tę Aleluję.

„Ty zaś, kobiecin®.
Śpij se, śpij spokojnie, 
W róci twój syneczek,
Już po W ielkiej Wojnie, 
W róci i zaintonuje 
Świętą Aleluję.

Nie spałaś w zapusty,
Ani w wielkim poście,
Więc w Wielką Niedzielę 
Wyciągnij swe koście, 
Niechże ja ci wyśpiewuję 
Świętą Aleluję.“ ,

Nie słucha Go m atka, 
Zryw; się na nogi:
Może w tę niedzielę 
Wróci syn jej drogi?
Pan chorągwią przytakuje, 
Nucąc Aleluję.

id z ie  budzie bydło:
„Wstań, bydełko nasze.
Za chwilę już pójdziesz 
na zieloną paszę;
Wszędzie trawa już kiełku)* 
W świętą Aleluję.“

Wstał Pan Jezus z mm- 
Po zimowej męce, [twych 
Chodzi po wsi naszej 
Z chorągiewką w ręce 
Powiewa nią, wyśpiewuje 
Święta Aleluję,

^
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R E Z U R E K C J A
N a drcgęcfe było pasto i ciem­

no, w chałupach gasły 
światła i  przechodzili już 

ostatni ludzie, jeno na kościelnym 
placu stały gęstwą wozy z wyło­
żonymi końmi, że tylko tupoty a 
parskania roznosiły się w  mroku, 
a pod dzwonnicą czerniały dwor­
skie powozy.

Hanka jeszcze raz w kruche!« 
coaik pomajdrowała kiele stanika 
i »puściwszy chustkę na plecy, ję­
ła się ostro przepychać do przed­
nich ławek.

Kościół już był jakby nabity, 
ściżbiony naród kłębił się i  wrzał, 
niby woda, z poszumem pacierzy, 
wzdychań, kaszlów a pozdrowień, 
i  kołysał się od ściany do ściany, 
aż się od tego naporu kolebały 
chorągwie, w ławki pozatykane, 
i  te świerczaki, którymi umaili 
ołtarze i ściany wszystkie.

Ledwie co się przepchała do 
swojego miejsca, kiej probossez 
wyszedł z nabożeństwem, i wraz 
też jęły się z gęstwy rwać głośne 
wzdychy i te ręce szeroko roz­
wodzone. Klękali komie cisnąć 
się coraz bardziej, że wnet cały 
naród był na kolanach, ramię 
przy ramieniu, ' dusza przy duszy 
jako to pole nasadzone głowami ! 
że ino w  tym rozkołysanym' 
ździehko człowieczym łanie oczy 
się mrowiły, połyskliwie kiej mo­
tyle niesąc się ku ołtarzowi wiel­
kiemu, na figurę Jezusa Zmar­
twychwstałego, któren stojał na­
gi, skrwawiony, ranami pokryty,
1 w  płaszcz czerwony jeno przy­
odziany z , chorągiewką w ręku.

Cichość znagła objęła kościół, 
jakby tego zwiesnowego przypo- 
łudnia, kiej to słońce przypiecze 
poła, wiater ustanie i przygięte 
zboża, wysoko se kłosami gwarzą, 
a jeno gdziesik wysoko, pod nie­
bem modrym, skowronkowe pie­
śni słodko podzwaniają...

Rozmachali się zwolna, że wargi 
się wszędy trzęsły i pacierze ze 
wzdychaniami szemrały cichuśko 
a rzęsiście, kiej ten deszczyk trze­
piący po liściach; głowy pochy­
lały się coraz niżej, czasem jęk 
wyrywał się skądciś, to czyjeś roz 
modlone ręce wychynęły proszące 
ku ołtarzowi, albo i płacz zakwi­
lił.  pisklęcy, żałosny, z tej ciżby, 
co jak krze przyziemne tu liła  się 
trwożnie w  cieniach naw wynio­
słych i mrocznych, niby bór od-' 
wieczny, bo chociaż na ołtarzach 
gorzały światła, gęsty mrok zale­
gał kościół, że to oknami, a głów­
nie przez wielkie drzwi wywarte, 
noc się cisnęła czarna i zaglądał 
blady sierp księżyca zza chmury.

Jeno Hanka nie mogła się przy­
łożyć do pacierza, trzęsła się w 
sobie tak ■. zalękniona, - jakby to 
jeszcze tam była, w komorze oj­
cowej.. .

Dreszcz ją przejmował, czuła 
na rękach sypkie zimno zboża i 
raz po raz ściskała ramiona, aby 
poczuć między piersiami wtulony 
węzełek.

Tak ją roztrząsała radość i 
strach jakiś zarazem, że często 
różaniec wysuwał się z palców, 
zapominała słów modlitwy, wo-, 
dząc rozpalonymi oczyma po lu­
dziach, a nie dostrzegając nikogo, 
choć obok siedziała Józia, Jaguś 
z matką i drugie.
. .W ławkach, stojących z boku 
ołtarza, modliły się na książkach 
dziedziczki, z Rudki, z Modlicy i 
dziedzićówny z.Wólki, a dziedzice 
stojały we drzwiach zakrystii 
porędzając. cósik;. na stopniach 
ołtarza stojała z, daleka ńiłyaarzo- 
wai i  organiścina sielnie wystro­
jone. Zasie pod kratą, tam, kaj 
było miejsce la najpierwszych 
gospodarzy lipeckich. które zaw- 
żdy Stróżę trzymali w czas na­
bożeństwa, baldaeh nosili nad do­
brodziej em i pod ręce go wiedli 
na procesjach, klęczały teraz gę­
stą ławą chłopy z drugich wsi, 
że ledwie można było dojrzeć 
między nimi wójta, sołtysa i ten 
czerwony łeb kowaiowy.

Niejedne kobiece oczy się tam 
nieśły wypatrując tęskUwie swo­
ich... ale na darmo: były tam 
chłopy z Dębicy, z Woli, z Rzepek 
z całej parafii, j«ao lipeckich nie 
dojrzał, jeno tych najpierwszych 
dzisia nie stało. Zatrzepotały się 
ta i dusze kobiece, kiej ptaki spło- 
isoae, że niejedna głowa z pła­

czem do ziemi przywarła, nieje­
den jęk żałosny rwał się z gęst­
wy, a bolesne przy pom inki sie­
roctwa żywym ogniem zapiekły.

Jakże, największe święta w  ca­
łym roku, Wielkanoc, i tyła obce­
go narodu się zebrało, a na wszy­
stkich twarzach, choć ździehko 
przychudłych z postu, radość się 
rozlewa, puszą się ano, paradują 
strojami, rozpierają w kościele, 
kleby dziedzice, toczą hardo o- 
czyma, zajmują pierwsze miejsea,

wiedliwośó chciał dawać' po­
krzywdzonym, że za biedotą się 
upominał- Tak rzewliwie owe 
krzfwdy Pańskie na oczy przy­
wodził, jakże się gorąco robiło i 
niejedna pięść chłopska zwierała 
się na odemstę, a babi naród w 
głos szlochał czyniąc sprawę we­
dle nosów.

Długo napczał, wykładając 
wszystko dokumentnie, jaże kajś 
niekaj oczy kleiły się śpikiem, a 
po kątach już na dobre drzemali,

wić. Dopiero kiej przycichli, za­
czął znowu, ale już radośnie 1 
krzepiąco, o Zmartwychwstaniu 
Pańskim powiadać. O osiej zwieś- 
nie, jaką Pan w  -dobroci swojej 
czyni co rok człowiekowi grzesz­
nemu, i czynić będzie aż do owej 
pory, kiej Jezus powróci znowu 
na świat, by sądzić żywe i po­
marte, by harde poniżać, grzeszne 
w ogień piekielny na wiek wie­
ków spychać, a sprawiedliwe po 
prawicy swojej sadzać w chwale

kiem żalnym, tym  skrzybotem 
serdecznym wołając o zmiłowanie 
i poratunek!...

Zakotłowało się w kościele, 
płacz się podniósł powszechny i 
krzyki, ale wnet pomiarkowali 
drudzy i  ję li podnosić lipeckie ko­
biety, usadzać je a krzepić dobry­
mi słowy, a dobrodziej poczciwy 
ocierając łzy rękawem wołał, że 
Pan Jezus doświadcza tych, któ­
rych miłuje, iż chociaż zawinili, 
kara rychło się skończy, by jeno

JANIKA ZABIERZEWSKA-ŻELECHOWSKA

i UCH mgłą sią osnuwa, jak rankiem dolina nad rwącą rzeką —  
| N ie widać nic, tylko mętną, mętną białość 
I  nie wiadomo, gdzie pomost, co łączy zgubioną ścieżkę 

z drogą wiodącą daleko.
Pewność się zmienia w niepewność,
poczucie swego „ja“. —  w  żałosną niedoskonałość.

\  . . .
Nie widać nic, nic — ■ jest mglisto.
Znika form ustalenie jak złudne „fata morgana" . y

I  nie wiadomo: gra to w  fantazję czy gra w rzeczywistość,
Ćo jest za mętną zasłoną —  przepastna toń,
czy stały ląd .—  ziemia obiecana? :

Duch mgłą się osnuwa, jak rankiem dolina nad rwącą rzeką,
Nie widać nic, tylko mętną białość,
Naraz ktoś przedarł zasłonę i odkrył Prawdę wiekom, 
a Słowo —  Ciałem się stało.

na słońce się gdzM k nieafy, * *  
wszystek świat, ka j j*n© unie*1*' 
niem dusze człowiecze sięgaj*-' 

Prawie przed półnoefeiem sk“®' 
czyło się nabożeństwo, i  lud*1® 
ję li się spieszno na świat wy*®' 
lać. Tylko Hanka ostała je«*6* ! 
bo się tak rozmodliła gorąco, t** 
ją słowa księże przejęły otuch*>f 
te śpiewy radosne, nabożeństw'' 
i  pamięć tego, czego to dzl***' 
dopięła, tak ją ukrzepiły, iba e*»* 
radość składała pod Jezdbwwa J*®' 
gi, zapomniawszy w pacierzu 
całym świecie. Dopiero J ambro» 
brząkaniem kluezów przyniewoj" 
ją do wyjścia z pustego ju t  «*'

f i

a tamte lipeckie mizaraki, cóż te­
raz czynią, co? W ciemnicach ane 
o głodzie i chłodzie krzywdę gorz­
ką gryzą i żalem się pasą i tęskni­
cą...

La wszystkiego stworzenia dzień 
radości nastaje, jeno nie dla: 
nich... chudziaków pokrzywdzo­
nych ... Wszystkie społem do eha- 
łup powrócą radośnie zażywać 
świąt, odpoczynku, jadła, zwies­
nowego słońca, przyjacielskich u- 
gwarzeń.jak Pan Bóg przykazał, 
jeno nie te opuszczone lipeckie 
sieroty... ,

Same, rozbolał«, chyłkiem rozej 
dą aię do pustych domów i ze łza­
mi przegryzać będą ten placek 
świąteczny, a z tęsknicą i turba­
cjami społem do snów legną...

Jezus mój, Jezu! rwały się żal­
ne, przyduszone skowyty dokdła 
Hanki, aż przecknęła dojrzawszy 
naraz znajome twarze i oczy prze­
szklone... Nawet Jaguś zwiesiła 
głowę nad książką i  na białe kar­
ty la ła ’ ciężkimi łzami, aż ją 
matka szturchaniem przywodziła 
do opamiętania, hale! poredziła 
się utulić, kiej właśnie Antek ja ­
w ił się w pamięci tak żywo, że, 
jak wtedy w Boże Narodzenie, 
słyszała głos jego gorący i zda­
wało się jej, iż wpodle klęczy, 
cisnąc głowę do je j kolan... to 
żal ją ścisnął ża serce i  same łzy 
się polały z nagłej tęsfcności...

Szczęściem, co dobrodziej w tę 
porę rozpoczynał kazanie i rumor 
się czynił na kościele; gdyż po- 

awali z klęczek, cisnąc aię je­
szcze barzej ku ambonie i zadzie-

ku księdzu, 
któren o Męce Pańskiej powia-
hldriiśh.*™ ’- iak *°  *  P<u*u<tae ludziska ukrzyżowały, że to
świat przyszedł zbawić* H epra-

ale pod koniec zwrócił się prosto 
do narodu i wychylony z ambo­
ny, ją ł sielnie wytrząchać pię­
ściami a krzyczeć, jako co dnia, 
co godzina i na każdym miejscu 
Jezus umęczon jest przez grzechy 
nasze, zabity przez złości, bez­
bożności a nieposłuszeństwo pra­
wom boskim, jako każden czło­
wiek krzyżuje Go w niebie, nie 
pomnąc na Jego rany ni krew 
świętą, wylaną dla naszego zba­
wienia!

Ryknął-ci na to cały naród, i 
płacze, szlochania, kiej wicher 
roznieały aię jękiem* wstrząsają­
cym po kościele, aż" przestał mó-

wiekuistej! Jako przyjdzie ten 
czas. iże wszelka niesprawiedli­
wość ustanie, wszelka krzywda 
weźmie zapłatę, a płakania cier­
piących ustaną i  zło panować nie 
będzie...

I  tak gorąco to mówił, tak pocz­
ciwie, że każde słowo, kiej słod­
kość lało sie w serca i kieby słoń 
ce rozpalało w duszach, że dziw­
na błogość przejmowała wszyst­
kich, jeno lipeckie ludzie zatrzę­
sły się z żalu, i przypomnienia 
krzywd tak boleśnie ścisnęły du­
sze, ' jaże ryknęli wraz płaczem, 
krzykiem, szlochaniem i walili 
się krzyżem na podłogę, tym ję-
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duiali w miłosierdzie Pańskie, a 
lada dzień powrócą wszystkie 
chłopy...

Uspokoili się po tych słowach, 
ulżyło im galanto i  dufność wstą­
piła w  serca.

A gdy wnet potem ksiądz zain­
tonował u ołtarza pieśń Zmart­
wychwstania, kiej organy wtórem 
huknęły z cai.ej .mocy, i dzwony 
zaśpiewały na cały świat, a do­
brodziej z Przenajświętszym Sa­
kramentem ją ł zstępować ku na­
rodowi, w sinym obłoku kadzideł 
i dzwonnej wrzawie, pieśń buch­
nęła ze wszystkich gardzieli, ko­
lebała się ciżba, palący wicher 
uniesienia osuszył łzy i porwał 
dusze, iż naraz, społem, kiej ten 
bór człowieczy, rozchwiany i śpie­
wający jedynym, ogromnym gło­
sem, ruszył procesją za probo­
szczem, któren monstrancję dzi®r- 
żył przed sobą, że jakoby słońce 
złociste, słońce promieniejące roz­
gorzało nad głowami, płynąc 
zwolna skroś gęstwy nieprzeli­
czonej, skroś świateł jarzących, 
w kadzielnych dymach ledwie doj 
rżane, śpiewaniami opowiie i 
przez serca wszystkie z, miłością 
niesione...

Obchodzili kościół we środku, %' 
wolniuśko, noga za nogą, cisnpc 
się w  strasznej ciasnocie i śpie­
wając z całej mocy, a orgdny 
wciąż grały; a dzwony bezustan­
nie biły... y

Alleluja! A lleluja! ■ Allelu ja! 
Huczał kościół, aź m ury /iię  trzę­
sły, śpiewały, serca wszystkie i 
gardziele, a te głosy /płomienne 
i ogniem nabrzmiałe, niby żar- 
ptaki, rwały aię z krzykiem we­
sela ogromnym, kołowały pod 
sklepieniami Ida jjw  poślepłe w 
upala, 1 w  noc ęaiośnianą płynęły.

tm nawet i  tan «trach •  AaśJA
trtóran od tyła' czaau żyt w  nl*J * 
akowycaał za lada powodem, j®*' 
by w niej pomarł nagła, tak b®' 
dzo poczuta aię apokojna i dum* 
w sobie.

Rozglądała się za swoimi p o j j  
wając się wolno bu domowi, S®/' 
wozy toczyły się nieprzerwany^ 
łańcuchem i ludzie szli ca 
kupami bokiem drogi, ledwie dw j 
rżanej, bo księżyc już zaszedł _ 
ciemno było na świecie, bur" 
chmurzyska ciągnęły górą co 1*®' 
cha przesłaniając te granatów" 
pola nieba, kaj się jarzyły gwi** 
dy dalekie. .

Noc szła ciepła, cicha i  od fy  
obfitych wilgotnawa, z pól 
gał mięciuchny wiaterek, prz«J 
ty  surowizną ziarnic i  mokra“ ? ’ 
a po drogach roznosiły się mi®®, 
ne zapachy topoli i  brzózek. 
dzie m rowili się w  cieniach 
że ino kajś niekaj zamajacz?" 
głowy na jaśni powietrza niep1® 
Słomianego; wszędy rozlegały f  , 
kroki a głosy, pieski te* z a j*£ ; 
docierały s opłotków, a po 
łupach tu i  ówdzie rozbłysteiw*" 
światła.

Hanka, opatrzywszy p© 
stajnie i  obory poszła do cha 
Już się tam kładli spać.

—• Niech jeno wróci •  gatpoó* 
rzy, to n i słówkiem mu PrzyP^S, 
nę przeszłe — postanawiała 
dziewając się do «nu. — A  i e* 
znowuj się z nią sprzęgnie? — 
lyślała naraz, dosłyszawszy J 

gusię, wracającą na swoją stro?>
Legja w  pościel, nasłuch«* 

was jakiś- Na wsi było cicho, L . 
no z dróg dalekich trzęsły 
octatni* turkoty wozów i 
zamierające w  pustych o d d a lą

-T- Boga by ni« było, n i spray,, 
dUwośei na świecie! — szep«^„ 
groźnie, ale zbrakło je j sił do 
myślań, bo śpik ją zaraz z miel5̂  
ąmorzył. ^

Nazajutrz bardzo późno 
ły  się Lipce. Dzień się już r0 
rał, kiej to modre oko, 
bielmem śpiku zasnute, ale i , 
widne do cna i  połyskując®’ 
wieś spała w  najlepsze. x0.

Nie kwapili się zrywać z 
gów, choć dzień ci to szedł / ' - ^  
skiego Zmartwychwstań!«, »w" j
wyniesło się żarno od wschód  ̂
zagrało w  stawach a rosach \ \ as, 
nęło po bladym, wysokim n1®"«
jakby śpiewając ws^emu śvh'
ciepłem a światłością AUeluj®^, 

Niesło się ogromne i  PrornieLł), 
wskroś mgieł przyziemny^, 
wskroś sadów i  chałup i P° 
ptaki zaśpiewały radośnie, 
dzwoniły weselnym bełkotem, 'Z., 
ry zaszumiały, wiater p ow ia ło * 
trzęsły się młode liście, a 
zadrgała, że gęste runie zbóż O  
kolebały się cichutko i rosy K 
łzy posypały się na ziemię. ^  

Hej! Wesoły dzień nastał! c% t’ 
stus nam zmartwychwstał! A 
luja ! ^

.’Zmartwychwstał, . On, urnę $ 
i  ZiUtą złością zabit! Pówst®? , 
ynowu w żywe, z 

/mrozów, z pluch się wyniósł ^  
m ilszy!. Śmierci srogiej; i *  
darł, zmógł niezn»ożone ku yfl 
wiekowemu szczęściu i cyfb 
czas ,v^iośniany, w tę porę 
unosi się nad ziemiami, #  jjJ,
3łońou przenajświętszym utą. 
i  roasiewa wokół wesele, A,< 
omdlałe, ożywia martwe, ^  
przygięte, jałow'e zapładnl»-

ALLELUJA! A L tE LU M
■ . i

Tym ci to Świat 
rozlegał oaego dnia

CHŁOPI“ C*ę**



i  Wydanie świąteczne D Z I E N N I K  Z A C H O D N I  _ Strona S

F ^ « n c i s z e i i  G o r f u l o  -  R a c ib ó r z

Śląskie zwyczaje wielkanocne
B Śląsku Opolskim prąez h it- 

Vok po objęciu władzy na
rowcńw W r -> za êĉ w ê w 

. Wójtowej Wsi pod Gliwicami 
D ri2 Ciy)^ m zwyczajem, już od 

’ sin l Z d lat (Wyjeżdżali w dru- 
„ ^więto Wielkanocy polscy go- 
apodarze z konną p/occsją p ic z  

. e. Pola do granicy sąsiednich 
’ ^ew a jąc  przy tym nabożne

ale także i  konne. Zwyczaje te się­
gają zapewne jeszcze czasów po­
gańskich.

W niektórych okolicach zwy­
czaj ten z czasem przybrał charak 
ter kościelny w innych znowu 
świecki i kończył się nieraz wy­
ścigami konnymi lub wspólną 
zabawą.

Za dzisiejszych czasów procesje 
konne utrzymały się jeszcze u

Jajka wielkanocne („kroszonki") z Raciborskiego.
Fof. Arch. Dziennika Zacho!njego“

j  wip<n ( 1 Prosz^c Boga o błogosła- 
asiwo i urodzajne żniwo. 

Polski' zwyczaj chcieli przy- 
'• la]j C?yd sobie hitlerowcy. Zdo- 

ę-_. or|l rozdwoić tradycyjną pro- 
‘S g *?®. Polską i niemiecką. Po-

. ę. . 11 Polscy gospodarze z pro- 
Char ' p?zez 5 °la> a za nimi je- 

7 j..®*1 Niemcy, śpiewając swoje 
^esnj. Miejscowa ludność nie 

« J f 8 * na powitanie niemieckiej 
Hitlerowska impreza 

Uczyła, się fiaskiem. ‘ j  .
;s’JńttJu,,l935i‘ ̂  Niemcy .położyli-spe- 

nac,sk na organizacje pro- 
^ P o w ia d o m io n o  ludność, że

" 'to  W ^ l C / n ^ w T ^  ŚWię‘
■?
U Mieiscowi Polacy nte wzięli
... y  nie> udziału. Stary polski^wy

S Ł E *" ’ ®  «
Niemcv ich os?leln? chorągwie. 

K  m? mieli- Postano- 
' c h o r a ^ ° T ZyCP je z ńńasta. Ale 
y -  Polskich 1Sr,te ufundowane . przez 

, ski» __ Paraf lan Posiadały pol- 
wjec -p ^ls^ ’ . Nienacy pojechali 
Jak * , suniętym i chorągwiami. 
U^na in Cho h ’ tak wrócili- Nie- 
pPdrodzeStka parafian witała ich

fcejnocy 'y drugie Swi<5t0 Wiel-
Polska yr,r^WyruSzyta tradycyjna 
i  rnłodzf S0tcaes]a: Tak starzy, jak 
liczbie - „  tawili się
» y ru L np wieiscu zbiórki; 
•»<--’ tu  na pola.

w pokaźnej 
ńórki, skąd 

Piach uda)?3 pola. Po ceremo- 
icioia na sie Procesja do ko- 
;tpiev/ajar -„Ur?c?yste nieszpory, 
kie, w  t=P°.drodze pieśni pol- 
fian. Prnn„- lck większość para- 
Wodern >„e v'a dyl3 niezbitym do- 
*Wych n o iiUV rzyma siĘ uParcie 

Z dawu ki ch zwyczajów, 
ten zww!611' dawtla bov's“ m
kańcy wsf] .na Sląsku’

bowiem był 
, że miesz- 

I, Pie tyll«i01„ UI,ządzali na wiosnę 
: os°bne procesje piesze,

Serbów łużyckich, w  kilku  m iej­
scowościach na Sląsku Cieszyń­
skim, w powiecie gliwickim (w 
Wójtowej Wsi) i  w powiecie ra­
ciborskim w Piotrowicach i Bień- 
kowicach.

U Serbów łużyckich rozpo­
czynają się procesje już około

lerowie, a za nim i dopiero żonaci 
mężczyźni.

Procesja udaje się do kościółka 
św. Krzyża, gdzie odmawiany jest 
różaniec i  litania. Potem jeźdź­
cy jadą skrajem pól piotrowickich 
i  kończą procesję w  kościele pa­
rafialnym. Dawniej uczestniczył 
w procesji do kościółka św. Krzy­
ża i duszpasterz na koniu. Dziew­
częta pędziły naprzód i  oczeki­
wały jeźdźców z wieńcami.

Dawniej po procesji organizo­
wano wyścigi konne w stronę 
Tłustomostów, ale że przy tym 
bardzo często przychodziło do 
swarów i zgorszenia, więc wyści­
gów z czasem zakazano.

W Bieńkowicach pod przewod­
nictwem wójta w Poniedziałek 
Wielkanocny po południu zbierają 
się młodzi chłopcy ze wsi, ażeby 
w uroczystej procesji objechać 
konno pola. Przy krzyżach i figu­
rach procesja przystaje dla od­
prawienia modlitwy, a skoro doj­
dzie do granicy wsi uroczystość 
kościelna kończy się i rozpoczy­
nają się wyścigi konne.

W wyścigach bierze udział za­
zwyczaj około 30 najlepszych 
jeźdźców^ z okolicy.

Wyścigi konne, ale bez procesji 
po polach, spotykamy również i 
w innych miejscowościach po­
wiatu raciborskiego np. w Sudole, 
w Studziennej i w  pobliżu granicy 
czechosłowackiej.

W dawniejszych czasach w iel­
kanocne wyścigi konne były tak­
że organizowane w okolicach 
Nysy.

ŚWIĘCENIE POTRAW
W sobotę, albo też w . niedzielę 

po nabożeństwie rezurekcyjnym

„Kroszonki" śląskie utrzymane są przeważnie w kolorach: 
czerwonym, czarnym, zielonym i niebieskim.

Fof. Arch, ..Dzierm-jSia Zachoclajtgo1

szóstej godziny wśród bicia dzwo­
nów i z towarzyszeniem muzyki, 
a kończą się jeszcze przed rozpo­
częciem głównego nabożeństwa.

W Piotrowicach zaś gromadzą 
się jeźdźcy w Poniedziałek Wiel­
kanocny — także przed kościo­
łem, ale dopiero około godziny 
1 w południe. Za krzyżem nie­
sionym na czele procesji i za cho­
rągwiami jadą najpierw kawa­

święci się w kościołach tradycyj­
ne potrawy wielkanocne tzw. 
„święconkę“ . Na Sląsku zwyczaj 
święcenia jadła był tak rozpo­
wszechniony, że zdarzały się na 
wet osobne zapisy. Tak na przy­
kład szpital w  Toszku otrzymy­
wał od dziedzica, według doku­
mentu z r. 1727, na każdą Wiel-

krzyżykami, serduszkami, ptasz­
kami itp., a niekiedy nawet przy­
słowiami.

Przysłowia - pisywano nieraz 
także na karteczkach, które wkła­
dano potem, ku wielkiemu zdzi­
wieniu obdarzonego, w wypróżnio­
ne jajo, naturalnie dziurki, za­
klejano umiejętnie woskiem.

X ■h.

Zatykanie krzyżyków

kanoe jagnię i osiem kukieł 
pszennych czyli święcenników.

W niektórych okolicach nie 
święcono jadła w  kościele, ale 
księża święcili je w domu. Tak 
w Raciborzu rozporządzono w  1646 
r., że tylko trzech wikarych miało 
w Niedzielę: Wielkanocną chodzić 
od domu do domu i święcić, 
reszta zaś miała zostać w kościele, 
a dochodami mieli się wszyscy 
wspólnie podzielić. Dochody po­
chodziły stąd, że księdzu, który 
święcił, składano zazwyczaj jakąś 
ofiarę, najczęściej jaja. W nie­
których okolicach kościelni roz­
nosili wódę święconą po domach 
i mieli za to prawo żądać pewne 
go wynagrodzenia.

Do święconych potraw wielka­
nocnych należały też placki od­
rębnego gatunku, czyli baby. Ba­
ranka wielkanocnego robiono ‘ z 
masła, ciasta albo wosku; obok te­
go leżała szynka lub pieczeń 
wielkanocna.

WIELKANOCNE KROSZONKI
Między potrawami wielkanoc­

nymi znajdować się muszą jajka 
malowane w różne kolory, a nie­
raz ozdobione rysunkami.

Na Sląsku zowie się takie ja j­
ka krósżonkami. Określenie to 
pochodzi od krasa i krasny, co 
znaczy tyle co piękny. W niektó­
rych okolicach nazywają je p i­
sankami, gdyż są nieraz przy­
ozdobione różnymi figurami, jak

palmowych na roli.
Fof. Arch. Dziennika Zachodniego*'

Na Górnym Sląsku jest kolor 
jajek wielkanocnych przeważnie 
czerwony, rzadziej czarny, zielo­
ny lub niebieski. Do farbowa­
nia jaj lud nie używa farb sztucz­
nie wytworzonych i nieraz tru ­
jących, ale zazwyczaj farb natu­
ralnych z roślin. Farbowaniem i 
ozdabianiem jajek zajmują się za­
zwyczaj . dziewczęta/ Uważają one 
sobie za honor, ażeby wszystko 
wykonane było z gustem i sma­
kiem.

Malowane jaja wielkanocne 
wytwarzają masami w Krzyno- 
wicach, w powiecie raciborskim;

DYNGUS
Dużo wrzawy robi młodzież 

przy oblewaniu się wodą w Po­
niedziałek Wielkanocny. W wie­
rzeniach ludu woda ma oznaczać 
szczęście i przyczyniać się do pod­
niesienia zdrowia.

Dzieci oblewają się zazwyczaj 
ze strzykawek, które sobie same 
zrobiły z dzikiego bzu. Młodzień­
cy i dziewczęta używają do oble­
wania nieraz nawet garnków i 
konwi.

W niektórych okolicach oble­
wano się dawniej w pobliżu stu­
dzien, a nieraz zapowiedziano żar­
tobliwie z góry, ile trzeba będzie 
użyć stągwi wody, mydła, piasku 
i wiechci, ażeby jakąś dziewoję 
oblać i  umyć należyćie. Na żart 
zazwyczaj odpowiadano żartem 
i dawano młodzieńcom w poda­

Afgr Jan Ziemba — Świdnica

Zmartwychwstanie

runku jaja. R o zpo w s ze ch nion» 
też jest'mniemanie między dziew­
czętami, że im bardziej którą ob- 
lęją wodą, tym więcej .później 
dozna szczęścia.

Nieraz zdarzało się także, ż* 
jakaś śmiała dziewczyna pod­
stępnie wydarła chłopcu wiadro, 
sprawiając mu dyngus. Zazwy­
czaj jednak dziewczyny, dynguso- 
wały dopiero we wtorek wielka­
nocny. f

Chłopcy po' dyngusie groma­
dzili się zazwyczaj w karczmia 
i zabawiali nieraz do późnej no­
cy. Nazajutrz niejednemu trudno 
było się przebudzić, -ale często na 
tym kiepsko■'wych<'**i ł  bo spra­

wiano mu tak zwane „Boże ra­
ny“ , czyli wysmagano- go w itkam i 
albo czasem wlano kubeł wody 
do łóżka. -

Te piękne zwyczaje ludowe są 
w wielu miejscowościach jeszcza 
dotąd przez ludność. zachowy­
wane. »

świąt Wielkanocy do granicy sąsiedniej rosi.
Fof. Arch. ..Dziennik» Zachodniego“

W  pierwszych Latach woj 
ny. k iedy N iem cy szli 
w tryu m fa ln ym  po­

chodzie od zwycięstwa do zw y­
cięstwa, u ja rzm ia jąc coraz fco 
nowe kro je , gdy padła _ F ran ­
cja,. a A n g lia  b ro n iła  się roz­
paczliw ie przed atakam i Mes- 
serschm ittów . gdy żadna ze 
scen tea tru  w ojny n ie 'daw a ła  
jeszcze prawa do m yślenia o 
b lisk im  odwecie, n iem al wszy­
scy krzep iliśm y naszą nadzie­
je  najrozm aitszym i, liczni© ku r 
sującym i przepo wiodn i a m i . kto  
re zgodnie, w  sposób m nie j lub 
więcej jasny przepow iadały l i ­
pa,dek h itle ryzm u i odrodzenie 
sie P o lski. B y li w te j dziedzi­
n ie  specjaliści w yb itn i, is tn i 
profesorow ie „p ro fe to io g ii \  
k tó rzy  zestaw iali ze sobą po­
szczególne proroctwa, badali 
je . stosując ca ły arsenał środ­
ków naukowych i  w ydaw ali 
bezapelacyjne sądy o ich  an-

temitycsziności i  nieom ylności. 
Sięgano przy tern najchętn ie j 
do epok najodleglejszych uwa 
zając, nie wiadomo ezednu. że 
im  % dawniejszych czasów po­
chodzi przepowiednia, tym  pe­
wniejsze przynosi w iadom ości 
o tym . co dopiero będzie. N a j­
większą tedy po wagą cieszyła 
sie kró low a Saba. B estii z A - 
poka lipsy św. Jana p rzyp isy, 
warno n ieom ylnie cechy H itle ­
ra, a słowom popularnego z 
czasów przedwojennej kaaiotni- 
zacjii św-, Andrzeja B obo li na­
daw ano teraz dopiero żrozu- 
m ia ły  sens.

Jedną z najbardzie j popular 
nyeh przepow iedni, należącą 
n iew ątp liw ie  do gatunku au­
tentycznie staroży tn ich, o 
czyim św iadczyła je j wierszo­
wana form a i  ła c iń sk i jeżyk, 
łączyła datą tryum fu  P o łyk i z 
harda® rzadkim  układom  śwityt

ruchom ych. Oto je j tekst w 
tłum aczeniu:

K iedy W ielkanoc p rzy­
padnie w św. M iarka, Zie­
lone Święta w św. Antonie 
go, a Boże Ciało w św. Ja­
na, wówczas cały św iat za­
woła bjada! a Polska za­
tryum fu je .

W ym ienione w przepowiedni 
te rm iny odpowiadają następu­
jącym  datom: , W ielkanoc 35 
¡kw ietnia, Zielone Święta 13 
czerwca. Boże C iało 24 czerwi­
cą. N ie było by w tym  na pp-. 
zóir n ic dziwnego, gdyby nie, 
to. że są to najpóźniejsze mo­
żliw e  . te rm iny  św iąt . rucho­
mych i wypadek ich za istn ie ­
n ia  zdarza sie niezm iernie 
rzadko, bo m niej w iecej co 700 
lat. Otóż ten osobliw y wypa­
dek m ia ł m iejsce ostatnio w 
roku  1943!

W ierzm y albo n ie  w ierzm y, 
przyznać jednak m usim y, że

je ś li nawet data . oswobodzeni* 
P o lski n ie  została ustalona 
zbyt dokładnie, to jednak _ter- 
nón w k tó rym  św iat na w idok 
zbrodni niem ieckich , aa;rpołał 
„b iada !“  zgadza sie zadziwia­
jące  i  czasem przepowiedni.

W arto przy okazji przypom ­
nieć, ja k i jest sposób ustała^ 
n ia  św iat ruchom ych w K o ­
ściele rzymsko, - ¡katoli ckim-
Wiąże sie on. pewnym i fak­
tam i astronom icznym i i w-cza 
6®ch dawniejszych ^ustalanie 
ich terminów-^ było  jednym  z 
głów nych zajęć.- ma k tó rych  
tra w ili czas astronom owie. 
Dziś mamy na to proste, fo r­
m uły matematyczne. • ustalone 
przez m atem atyka Gaussa, & 
każdy podręcznik astronomia 
i większość kalendarzy, podą]® 
te daty ma w iele dziesiątek lla* 
naprzód.

(Ciąg dalszy na *tr, 4.)
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W ie lk a n o c  P o w s ta ń c ó w  W a r s z a w s k ic h
w  obazte Jeńców wojennych w Sanńfoostet

Było nas w Sandbostel, obozie 
jeńców wojennych, w owe święta 
Wielkiejnocy 1945 r. około 15 ty ­
sięcy ludzi reprezentujących nie­
mal całą Europę, a więc Pola­
ków, Francuzów, Rosjan, Jugosło­
wian, Anglików i Włochów.

Wielki obóz, położony na wy­
spie, wśród torfowisk i bagien, 
między Bremą a Hamburgiem, 
sprawiał przygnębiające wrażenie. 
Baraki, druty i wokół pustka.

W części oficerskiej obozu tzw. 
oflagu zgromadzili Niemcy wszy­
stkich oficerów Polaków z całych 
północnych Niemiec. Obozy: Gros- 
born, Woldenberg i inne ewakuo­
wano i  wszystkich marszem pie­
szym kierowano do Sandbostel. 
Przychodzili tam grupami chorzy, 
wynędzniali, bez żadnego zaopa­
trzenia, po tygodniowych mar­
szach wśród śniegów, mrozów i 
deszczu.

Nas, powstańców warszawskich, 
również „dostarczono“ do Sand­
bostel. Część od razu po kapitula­
c ji oparła się O obóz, część przy­
wieziono z pobliskich małych obo­
zów, główną zaś część przywie­
ziono aż z Ląmsdorfu transportem 
kolejowym, który szedł 10 dni 
i  nocy.

Warunki bytowania w obozie 
były straszne, od kilku  tygodni 
zmniejszono ł  tak już głodowe 
porcje, fizycznie byliśmy w opła­
kanym stanie, moralnie trzyma­
liśmy się świetnie. Czuliśmy 
zbliżający się koniec. Doskonale 
wiedzieliśmy, że Zwycięska A r­
mia Czerwóna jest już na przed­
mieściach Berlina, że Anglosasi 
rozwijają pełną ofensywę na fron­
cie zachodnim. Godziny niewoli 
były już policzone. M iał przyjść 
tak długo oczekiwany, tak wy- 
marzony i  częściowo zrealizowa­
ny w walce powstańczej odwet.

A tymczasem były Wielkanocne 
Święta. Smutne, bezbarwne, a je­
dnak łle zawierające treści, ile 
pewności i wiary w  zwycięstwo. 
Wiedzieliśmy, że tam gdzieś, tak 
strasznie od nas daleko, w ru i­
nach miast, w  zgliszczach i ' po­
piołach naszych domów zaczyna 
się nowe życie. Że może w tym 
dniu Zmartwychwstania dźwięczy

wawelski Zygmunt, pieśnią Chwa­
ły  i  zwycięstwa głosząc światu, 
że na naszych ziemiach „rozpadła 
się już w proch i pył krzyżacka 
zawierucha“ .

Było nas na małej salce 19. Ze­
braliśmy tragicznym kosztem wy­
rzeczenia się chleba czy ziemnia­
ków siedem amerykańskich pa­
pierosów i kupiliśmy „okazyjnie“ 
jajko. Prawdziwe, świeże, kurze 
jajko. Były to całe nasze przygo­
towania świąteczne. Naturalnie 
przedtem poprałiśmy sobie bieli­
znę, zamietliśmy wspaniale naszą 
rezydencję i po rezurekcji przy­
stąpiliśmy do urządzenia święco­
nego. Na środku ustawiliśmy stół 
przykryty szarym obozowym ko­
cem, na którym poczęły się zja­
wiać najrozmaitsze przysmaki, a 
więc szynka pięknie przybrana, 
kiełbasy, babki, mazurki, torty, 
torciki i nawet „czysta wyboro­
wa“ z białą główką — a wszyst­
ko to . . .  efektownie wyrysowane 
kredą przez kolegę Romana. Na 
środku, na honorowym miejscu 
leżało pięknie wymalowane jajko. 
Jedyna konkretna pozycja świę­
conego!

Rano, w niedzielę, zaprosiliśmy 
najmilszych nam gości: kapita­
nów Ambrozję, Nałęcza, Pioruna 
i innych i  wszyscy wspólnie przy­
stąpiliśmy do dzielenia się ja j­
kiem, do składania życzeń. Przy­
puszczalnie po raz pierwszy w 
historii tradycji wielkanocnych 
jajko było podzielone na tyle ma­
łych cząsteczek.

Siedząc wokół „bogato“ za­
stawionego stołu oddaliśmy się 
wspomnieniom dziwnie beztro­
skim. Bo przecież Polska była 
wolną, a więc dzieci, żony, rodzi­
ny nasze także. Nie było jakoś 
ważne, że byliśmy wymęczeni, 
wygłodniali — ważne było to, 
że tam w kraju jest radość i we­
sele" pierwszych, wolnych Świąt.

Po obiedzie, to znaczy litrze 
wody z rozgotowaną w niej odro­
biną kaszy, tak zwanym szumnie 
krupniku, jeszcze więcej zgłodnia­
l i  i podrażnieni zaczęliśmy skła­
dać sobie wizyty, zaczęliśmy szu­
kać znajomych wśród świeżo 
przybyłych kolegów. I  znów po­

płynęły wspomnienia z lat daw­
nych, lat dzieciństwa, o tym jak 
po całym tygodniu przygotowań 
matka ustawiała święcone, jak 
pośrodku kładła pięknie wymalo­
wane pisanki, baranka, jak wszę­
dzie było czyściutko, uroczyście, 
świątecznie.

ry“  obozowej zrobił niesłychaną 
awanturę, że co innego było w  rze­
czywistości, a co innego daliśmy do 
cenzury, ciskał się, rzucał, ale na 
tym się skończyło. Widocznie pa­
miętał, że Armia Czerwona stół u 
wrót Berlina, a Ren został prze­
kroczony). Nie um ilkły jeszcze jej

JÓZEF BARANOWSKI

WSZYSTKIM ODBIORCOM i SYMPATYKOM
SERDECZNE ŻYCZENIA

WESOŁYCH ŚWIĄT
SKŁADAJĄ

KSIĘGARNIE SPÓŁDZ. WYD. „CZYTELNIK“

C W ie lka no c
Były niebieskie godziny 
w kamiennej, chłodnej celi.
Szumiały drzewa za ściana —- 
na Zmartwychwstanie niedzieli, *
--- I były kraty żelazne, 
a w nich horyzont wolności — 
i  były serca kamienne 
i  życie z kamienia miłości.
I były słowa ciosane 
niewola i  myślą tęsknoty 
i Chrystus w kamiennej był celi 
nad aureola gwiazd złotych.
— Miał dłonie przebite kłamstwem, 
bok — włócznią ludzkiej podłości, 
na głowie — koronę z cierni
— krwawa.
Na sobie miał szatę więzienna, 
plugawa.
A za Nim Polska w rozdartych 
sztandarach biało-czerwonych — 
powiała wiatrem od morza —

Katowice, ul. 3 Maja 12 
Bielsko, ul. 3 Maja 7 
Bytom, ul. Marsz. Stalina 10 
Chorzów, ul. Wolności 10 
Cieszyn, Plac Marsz. Stalina 8 
Gliwice, ul. Zwycięstwa 31 
Grodków, ul. Warszawska 9 
Lubliniec, ul. Mickiewicza 6 
Nysa, ul. Krzywoustego 23 
Opole, ul. Odrodzenia 8 
Prądnik, ul. Ratuszowa 15 
Rybnik, ul. Zamkowa 8 
Sosnowiec, ul. 3 Maja 26 
Tam. Góry, ul. Arm ii Czerw. * 

i  Zabrze, ul. Powstańców 3.

ubranie i  dalej walczył, dalej nę­
kał wroga i  śpiewał w  party­
zantce:

„Roaszumiały się wierzby pła­
czące.

Rozpłakała się dziewczyna 
w glos..

Nie wszystko jednak było smut­
ne, smętne — była i  piosenka o 
Natalii, wesoła, frywolna:

„Raz batalion uderzenia,
Kiedy walił poprzez wieś
śpiewał chórem
Na Natalii pięknej cześć..
Później były wiersze, dowcipy z 

czasów okupacji i  krótka przerwa.

! Pierwszy rozdział piosenki W af* 
| szawy został zamknięty, 
i Po przerwie rozsnuły się P° 
sali, rozleciały tony etiudy rewo- 
lucyjnej Chopina, wykonanej na- 
prawdę mistrzowsko na akor­
deonie. Rozwartymi ustami, bły­
szczącymi oczyma chłonęliśmy ^  
siebie rytm  buntu, rytm  bliskie)» 
niedalekiej wolności... Naraz me­
lodia się urwała . t . cisza : : ■ % 
k ró tk i pasaż Warszawianki. 
sceny odezwał się młody, silw 
głos: Kallo! Hallo! Tu mówi BW' 
Skawica! Radiostacja, Walczące) 
Warszawy! I  popłynęły w  urojo®? 
mikrofon słowa wyrzutu, pogardy 
i  dumy:

„Tu zęby mamy »Wilcze, a czapki na bakier,
Tu u nas nikt nie płacze w walczącej W arszawie...
. . .  A wy tam wciąż śpiewacie, że z kranem krwi bratniej. 
W dymie pożarów niszczeje Warszawa,
A my tu nagą plenią na strzały armatnie,
Na podziw wasz, na śpiew i na wasze brawa..."

Zmartwychwstanie w świętego Marka
(Dokończenie ze sir. 3)

Święta W ielkanocne, k tó re  
w układzie św ia t ruchom ych 
zajm ują czołowe miejsce, są tma 
dycją ewamgelictziną związane 
z term inem  żydowskiego świę 
ta pokuitaieg-o „Pesach“ , w cza 
eje którego zabijano w domu 
jagn ię  i  pomazywano jego 
lerw ią  drami. Stąd fig u ra  ba­
ranka, k tó rą  w symbolice 
chrześcijańskie j obrazuje krw a 
wą ofiarę _ Chrystusa. Począt­
ków  tego św ięta u Żydów na­
leży szukać nie ty le  w b ib lij­
nej opowieści o wyprowadze­
n iu  z E g ip tu , k tó ra  zaciążyła 
jedynie  na obrzędach tego 
dnia. ile  w tradycjach ludów 
pierw otnych, święcących dzień 
nadejścia w iosny.

Wobec dowolności, jaką  sto­
sowali chrześcijania. zamiesz­
k a li w różnych okolicach, przy 
ustalaniu te rm inu  W ielkano­
cy. zadecydowano te sprawę 
u a soborze w N icei- w 325 r. 
Zgodzono sic wówczas, że W ie l 
kanoe obchodzona będzie w 
pierwszą niedzielę po p ie rw ­
szej wiosennej pe łn i księżyca, 
ponieważ do końca X V I w ieku 
t j , od ch w ili wprowadzenia 
kalendarza _ gregoriańskiego, 
wiosenne zrównanie się dnia 
z nocą przypada na 21 marca, 
tedy najwcześniejszy te rm in  
W ielkanocy może przypaść^ 22 
marca. Ma to m iejsce wów­
czas. kiedy 21 marca jest ®o. 
bota i  na ten dzień przypada 
równocześnie pełnia księżyca. 
Jest to te rm in  rów nie  rzadki 
jak  najpóźniejszy, k tó rym  jest 
|5 kw ietn ia.

T erm iny pozostałych świąit 
ruchom ych związane są z da­
tą W ielkanocy. N iedzielę za­
pustną obchodzi się na 7 tygod
n i przed n ią, a W niebowstą­
pienie, Zielone Święta i Boże 
C iało odpowiednio w 40. 50 i 
60 dn i p o  n ie j.

W ielkanoc jest tedy z te rm i­
nu i tra d yc ji, abstrahując od 
je j kościelnego znaczenia, świe 
tern Wiosny, pow itan ia  słońca 
i p ierwszej zieleni, je s t świę­
tem radości,' zapowiedzią odm 
dteanaa się życia. Czyż dziw ić 
się należy, że jiaikiiś _ wieszcz a- 
stro log  złączył z je j datą w i­
zję o powrocie P o lsk i do daw­
ne j chwały?

w-

Wolnością serc upragnioną.
— Wiedliśmy ciche rozmową 
w kamiennej, cichej celi,
a potem Chrystus przeczytai 
słoneczny wiersz ewangelii.
— Przytłumił brzęk naszych kajdan 
i  rany obmył łzami
i długo plakat nad całym losem 
świata — nad nami.
A potem pobłogosławił 
cierpienia, opatrzył rany,
I wywiódł nas wszystkich wraz z Polską, 
w zwycięski świt Zmartwychwstania —

Dzisiaj ■— błękitna Wielkanoc, 
hosanna w- poszumach wiosny 
i Chrystus, który zmartwychwstał 
prawda miłości wzniosłej.
— / Polska \\> poszumach wolności, 
ta sama — g kamiennej celi. . .
Rozkwita niebieską godziną,
na zmartwychwstanie niedzieli.

m*TA przed oczyma słuchaczy 
przesunęło się widmo tragizmu 
walk powstańczych. Za sceny u- 
derzyły w salę nowe słowa:

Słyszycie! Widzicie!
„Żar bucha w twarz od ognia,
W gruz biały wsiąka krew.
— Stolica iak pochodnia.
— Stolica traci dech.
Huk bomb i grzechot strzałów,
I  przemoc, co łamie i gnie,
I  walka, co się pomału, 
Przetacza do kanałów,
By iść i tam na zabój,
Aż po ostatni nabój,
Aż po ostatnie — N ie!. . .  “
Krótki pasaż melodii na akor­

deonie i na scenę wchodzi chór. 
Piosenki, humor, a potem znów 
deklamacja, wiersz o kobietach 
walczącej Warszawy:

. . .  „Byłyście wszędzie razem, 
Po prostu i do ostatka,
I  siostra i narzeczona,
Córka, żona, matka.
W uporze niezmożone,
W wysiłku nieustałe.
A słowa są tafcie puste,
Słowa są takie małe.
Werblem gorąca drga skroń. 
Idą?!
Czy słyszysz?
W śmiertelnej ciszy sztandar się 

chyli.
Prezentuj b roń !....“
Wiersz był dobrze powiedziany, 

z uczuciem, werwą. Sala po ostat­
nich słowach mimo woli się prę­
ży, prostuje, z oczu płyną łzy.

Wieczorem była rewia pod 
tytułem: „Warszawa w wierszu 
i piosence“. Z prowizorycznie 
skleconej sceny w dużym, ciem­
nym baraku piosenką i wierszem 
wtargnęliśmy do serc słuchaczy 
i wycisnęliśmy im łzy z oczu. Re­
wia zaczęła się „Warszawianką“, 
zakazaną piosenką ulic Warszawy. 
(Po przedstawieniu cenzor „aowe-

dźwięki, jeszcze muła się po sali 
rozpalając twarze widzów, gdy 
nowa melodia popłynęła ze sceny. 
Tym razem śpiewał chór.

„Była sobie raz piosenka,
Miody żołnie** ją  u ło ży ł...“
To było jakby motto: Warszawa 

u siebie, w piosence. A potem żoł­
nierz zmienił mundur na cywilne

Następnie chór na melodię sta­
rej wiosenki z „Qui pro Quo"
śpiewa:
„Wrócimy mów Warszawo, wró­

cimy mów,
By ławą u Twoich stóp złożyć 

wierności ślub..."
A na zakończenie na melodię 

Tipperary:

„Bliska chwila, gdy spoza 
chmury,

Słońce rzuci swój blask, 
liniom wojennej tej wichury, 
Kres położyć musi czas.
I  pójdziemy .
Podchorążowie, oficerowie, strz**" 

cy wraz, .
By z zapałem służyć w odbudowi* 
Tej, co zawsze jest w nas..

Nie przebrzmiały jeszcze ostat- 
nie słowa piosenki, gdy na san 
rozszalała się burza oklasków 
Okrzyki: bis! bis! zrywały się z P°\ 
czątku i końca, by wybuchną 
wreszcie pełnym chórem caw 
sali: bis. . ,  bis. . .  bis. . .

I  znów popłynęła piosenka. Ty*® 
razem wszyscy ją śpiewali P®*' 
nym, mocnym głosem:
„I pójdziemy . . .
By z zapałem służyć w odbudoww 
Tej, eo zawsze jest w nas.. •“

Zapadał się gdzieś na horyzoW 
cie dzień, pierwszy dzień Swi** 
Wielkiejnocy w obozie Sandbostel- 
Stalag X I C.
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P O C H W A Ł A  J A D Ł A
Polacy nigdy nie m ie li opinii I 

takich smakoszów jak np. ] 
Francuzi, jednakże przod- 

Kowie nasi jadali dużo, dobrze... 
3 e, sami, lecz w gronie licznych 
»ości, co, jak wiadomo, dodaje 
Potrawom osobliwego, miłego 
smaku.

Sroczka skrzekce na plocie, 
“ Odą goście nowi!
Sroczka czasem omyli, 
czasem prawdę powie.
Gdy gościom w domu radzi, 
sroczce zawsze wierzą, 
i nie każą się kwapić 
kucharzom z wieczerzą.
Nie, nie kwapiliśm y się nigdy, 

nawet w stosunku do obcych! 
"lodzona gościnność, zasadniczy 

charakteru Polaka, zyskała 
am stawę nawet u odwiecznych 

,W' Niedosytki - Niemcy po- 
y ^ ia li się u nas nieźle: podej­

mował ich Chrobry, rzetelnie ugo- 
i 1* Kraków w domostwie Wie- 
zynka, nie poskąpił smakowitych 

popraw ów nieznany bliżej ksią- 
_•<? Przybysław, o którym  z uzna- 
msm obżartucha zapisał kroni- 

Helmold: „W drodze zapro- 
, łł8® Przybysław, abyśmy wstą- 

Pdi do jego domu, który leżał

opodal nieco. I  przyjął nas a 
wielką radością i hojną ucztę nam 
sprawił. Przyniesiono nam stół 
zastawiony odrazu 20 daniami. 
Wtedy to, z własnego doświad­
czenia się przekonałem, co mi do­
tąd tylko ze sławy było wiadome, 
iż nie masz w święcie gościnniej­
szego narodu nad Słowian. 
Wszystko, co z rolnictwa, rybo­
łówstwa łub myśliwstwa zbiorą, 
hojnem szafowaniem dla gościa 
strwonią“.

Proste, niewymyślne, lecz smacz­
ne i obfite jadło sprawiało przod­
kom naszym wiele radości i za­
dowolenia, jak świadczą choćby 
napisy na dawnych łyżkach:, „Mi­
ła wieść, gdy wołają jeść!“, „Jedz 
smaczno, a niemało, i choćby się 
tylko chciało", „Jedz smaczno a 
skromnie i nie myśl o mnie!“ Ten 
ostatni slogan ostrzega! dyskret­
nie gościa przed zbyt żarliwym 
apetytem... na łyżkę. Zastawa sto­
łowa pochłaniała wówczas znacz­
nie większe sumy. niż dziś..

Jak słusznie zauważył wspom­
niany kronikarz niemiecki, menu 
polskie opierało się głównie o na­
sze rodzime zasoby leśne, rybne 
i polne. Gorący sentyment dla 
życia wiejskiego, tak charaktery­

styczny dla utnysłowości polskiej, 
obejmował i  takie przejawy tego 
życia, jak codzienny jadłospis.

Przecież te „ćwikły barzo a ba- 
rzo smaczne“, które tak wychwala 
Rej z Nagłowic, i „ten chleb na­
dobny, krupeczki bieluchne, ku- 
reczlci tiusciuchne, gąseczki, ja ­
błuszka przetarte w durszlaku“ — 
to wszystko są owoce pracy go- 
spOdarza-rolnika. Cóż więc dziw­
nego, że o sprawach dnia, jadle 
i napoju pisze poeta z taką nie­
wymowną lubością! Toć i Horacy 
opiewał przewyborną kapustę ze 
słoninką, rodem z drogiej jego 
sercu Wenuzji.

Rej.,, smakosz? Raczej tak, po­
dobnie jak później ks. biskup 
I. Krasicki. Rej... obżartuch? Chy­
ba nie! Obżartuchów gromi i gani 
z pasją, z której bije żar 
walk polemicznych szesnastowie- 
cza! Przy kuchni polskiej stoi 
wiernie, broni jej od renesanso-, 
wych nowinek, od owych pozła­
canych i posrebrzanych, wewnątrz 
zaś nieświeżych, marnych, potraw.

Nieufnie też spoglądają Polacy 
na owe warzywa włoskie, co to 
je ogrodnicy w podwawelskich 
ogrodach hodują z rozkazu kró­
lowej Bony. Tysiączne docinki,

krążą na ten temat podczas dys­
kursów, w  cieniu arkad zamko­
wych prowadzonych. Rej jednak 
jest ciekaw, przez tłunjiacza przy­
jaciela, Trzecieskiego, z ogrodni­
kiem pogada i do Różannej wró­
ciwszy, pióro w inkauście umacza 
i taką adnotacją pismo . swoje o- 
patrzy: ,...Więc sobie z oną roz­
koszą nasiejesz ziółek potrzeb­
nych, rzodkiewek, sałatek, nasa­
dzisz więc włoskich grochów, więc 
koprów...“ A ponieważ zna twar­
dy konserwatyzm rodaków, doda 
przekonywająco: „Wraz lepiej ci, 
iż łopian pod oknem śmierdzi, a 
pokrzywa parzy?“

ORIENTALNE PRZYPRAWY
Zmieniały się jednali obyczaje, 

zmieniał się styl życia. Polskie 
potrawy nasiąkały wpływami o- 
rientalnymi, przesycano je nad­
miarem przypraw i niezmiernie 
drogich korzeni. Stanowiły one 
nieraz połowę budżetu domowe­
go. Szafran, pieprz, cynamon, 
gałka muszkatowa, rodzynki, 
imbir zmieniały nie do poznania 
smak potraw. Sarkali na tę modę 
rymopisowie, ostrzegając przed 
fałszowanymi artykułami zbytku:

' ‘ł n & r z e f  Z i e m n i g c M

ż y w e
komentowali intencje encykliki, 
ale do Poznania dochodziła tylko
teoria.

W Galicji tra fiły  słowa Leona 
X III na grunt podminowany. Wła 
śnie przecież ks. Stojałowski, ex- 
jezuita, z misjonarską żarliwością, 
stwarzał ruch ludowy na zachód

Okoliczność, że za kilka tygodni 
" 5. maja) przypada pięćdziesiąta 
-osta rocznica ogłoszenia ency- 

1 -Ker urn Novarum“ , nie była 
y  sama p rz e z  s ię  wystarczająca 

“ o poruszenia tematu, który te 
encyklikę wypełnił, gdyby nie iej 
„świeckie“ waloiw w
dSśH i i t  doczckały się w czter- nim skrawku koronnego kraju. 
praktvc7nLS °Zniei ^P e łn ie n ia  Właśnie wychodził z powijaków 
od i e f n u f  ] ze P^ez cały okres ruch socjalistyczny, który wkrót- 
w y ła c z a u ^ i?  się do l is ie j ,  nie ce miał zanotować pierwszą swą 
żrńrOr“ ! JąC ldt wojennych, były i zdobycz w wyborach — piątą ku- 
Brzprhv? f 0zwazaó i roztrząsań,; rię. Właśnie młody Daszyński, 
tarzv r !6m .0bi aślńeń i komen- przyszły trybun ludu, zaprawiał 
k o if fc w 116’ -świeckie“ myśli się na swoich pierwszych wie- 
dzisiai15680 d°kumentu, dopiero cach.
lata“?3’ P°, Pięćdziesięciu przeszło 1 Na taki to grunt padały słowa 
3 3 “ ! staią się zrozumiałe na tle rewolucyjne, których z przeraże- 
sziv , la? społecznych, jakie za- niem słuchali konserwatyści z Ko- 

, Stosunkach ludzkirh - ---» r>/Oc.lri«Ort «r \X7ievr?rnn a ktfS- 
“ ^ekiwaną szybkością '

żenie^Ju0 dzisiai Pam ięta----
nie nicL- wywarte opublikowa- 
śW iad^a,Papieskiego. O jego sile
pism w <^idoczna z ty s iw  kart 
burza współczesnych prawdziwa 
ctta rakt-iemik ‘ ateków. O jego 
mocnvcKrZł mbw i w krótkich, ale 
k ilk a ,! .łowach następna ency- 
ha w (Piusa X I) wyda-

w ierdzistolecie pierwszej:
za’,“- ■ ' brakło i pewnego 
sziar.ł?0iko,enls. Skutkiem tego 
ta « i *na ’ wzniosła, dla świa 
na nowa nauka Leo-
Bain«- w niektórych kołach,

4 lłośr®d katolików, wy- ™ ---------- -—- ------  -
*Sorsze P<>(iej ri'-enia, a nawet j polityki społecznej“  — pisze czter

Trud:

z nie-

wra-

ła Polskiego w Wiedniu, a któ­
rych nie byli w stanie pojąć wład 
cy deskami zabitych zaścianków:

„Warstwa bowiem bogatych 
dostatkami obwarowanych 
mniej potrzebuje opieki pań­
stwa; klasy natomiast ubogie, 
pozbawione ochrony, jaką daje 
majątek szczególniej tej opieki 
potrzebują. Dlatego państwo 
powinno bardzo pilnym stara­
niem i opieką otoczyć pracow­
ników najemnych, stanowią­
cych masy ludności biednej“.

Kierownicy państw „uświado­
mili sobie wtedy obowiązek swe­
go urzędu i przystąpili z przeko­
naniem do rozwinięcia szerszej

arie.“ dzieści Lat później społeczny na- 
. I stępca Leona X III.

— ™ uosacinm™„ u 3 jedno~ Ten silny skrót myślowy jest
na-'trojów ^ V ii zobrazowanie w ielkim  eufemizmem. K ierowni- 
fteyk lika  Ä  .--rewolucyjna“ . cy państw potrzebowali w ielu lat, 
p iecie. K o m ^t dł  ła w • całym by owo uświadomienie wprowa- 
ehyinie do S ° f  ’ pieprzy- ¿ i{. w czyrii a odpowiednich 
dopatrywali s,p ś̂ °  f  nastawieni, zmian w ustawodawstwie doko- 
®ł°wach o s t r e ) \^ Z J  ■ W i ych nywali zazwyczaj pod wpływem 
'va0 się daleknk l  l podzl,<; '  nacisku w parlamencie, jak w
we«cji Nie o m dąCyf h k0^ k* A ustrii i we Włoszech, a gdy Je- w  p , wszakze chodzi. mu się um ieli oprzećj ustępowali
be E7,° 'SCG n°we poglądy społecz' przed postawą mas ludowych, któ 
dnie Tai1 v! Przyjęte były różnoro- re prędzej temu uświadomieniu 
dem’ carŁme °d zaboru. Pod rzą- podlegały, niż oni. W Rosji ustą- 

n ?  nie byl° 0 czym pili Przed rewolucją — zapóźno, 
rezburbo ■ eko jeszcze było do bo rozpętane siły-ludu ich zmio- 
nfłi nar świadomości społecz tły.
bega+vi«? ■ ’ a ci- co ją budzili,! To „czerwone chrześcijaństwo" 
W szyci 6 byli usposobieni do — taką nazwę nadali akcji Leo- 
W zah®80, co szio z Watykanu, na X I I I  ultra-katolicy z „Action 
ka teenH ^f Pruskim myślano Française“ — zwalczane było 
trum t f i ” 1 niemieckiego Cen- ostro nie tylko przez wrogów Ko­
bee 'eJ v owym czasie, wo- ścioła, ale i przez jego wielu wy-
bało rr, y • Kulturkampfu, poczy- znawców kierunku konserwatyw 
dzisiai swói ~  Jakby się nego. Nie mogło im się w głowie
Niem™ u iało — „aktyw", pomieścić popieranie z tak wyso- 

y zachodni najzagorzalej kiego miejsca związków zawodo-

wych, organizacji, która zagraża­
ła ich dotychczasowemu władz­
twu, która, jak przewidywali, 
była w  stanie ograniczyć ich au- 
tokratyzm.

„Należy — czytamy w en­
cyklice — jako ogólną i nie­
zmienną zasadę organizacji i 
kierownictwa w związkach 
robotniczych uznać żądanie, 
by członkom swoim w gra­
nicach ‘ możliwości dostarcza 
ły środków najstosowniej- j 
szyć i najskuteczniejszych w j 

zakresie dóbr duchowych, 
cielesnych i materialnych.“ j

Odpowiednikiem tego trójzakre 
su dóbr było .wyróżnienie trzech 
rodzajów zadań ruchu robotnicze 
go: obrona zawodowa, interes go- j 
spodarczy i  postęp ku ltura lny.1 
Połączenie tych trzech zadań w 
jednej organizacji okazało się w 
praktyce prawie niewykonalne. 
W jednej tylko Belgii przez pe­
wien czas utrzymywał się system 
organizacji robotniczych, obejmu­
jących wszystkie trzy typy. Był 
to tzw. kierunek chrześcijańsko- 
demokratyczny pod przywódz­
twem Dominikanina O. Ruttena. 
W innych krajach kumulacja tych 
trzech zadań okazała się prakty­
cznie niemożliwa. Główną prze­
szkodą było niedostosowanie do 
nowych wskazań encykliki usta­
wodawstwo państwowe, które dla 
każdego z punktów żądało oddziel 
nych stowarzyszeń. Względy prak 
tyczne przemawiały również za 
specjalizacją stowarzyszeń, tamu­
jąc rozwój organizacji o typie 
ogólnym.

Wskutek tego w ruchu robotni­
czym rozwinęły się odrębne zwią­
zki wawodowe dla zadań zawodo­
wych, odrębne związki spółdziel­
cze dla zadań gospodarczych i od­
rębne stowarzyszenia oświatowo- 
wychowawcze dla zadań ku ltu­
ralnych.

Stosunek tych związków do re- 
lig ii ulegał różnym zmianom w 
miarę rozrastania się ruchu robot 
niczego. Istniał więc m. in. szereg 
związków tzw. neutralnych, nie 
stojących na gruncie wyznanio­
wym. Np. „Katolickie związki za­
wodowe robotników“  w  Holandii 
albo deklarują się, jako „chrze­
ścijańskie związki zawodowe“ , wy 
kluczające niechrześcijan, albo 
nie zajmują w ogóle żadnego sta­
nowiska wobec religii, ale jej nie 
zwalczają.

Na tym tle wybuchł głośny spór 
w  Niemczech, tzw. spór „,berliń- 
sko-koloński“ . Katolicy Kolonii 
uważali, że katolikom wolno na­
leżeć 1 do mieszanych wyznaniowo 
„chrześcijańskich związków zawo 
dowych“  a nawet do zupełnie neu 
trałnych pod względem re lig ij­
nym. Katolicy berlińscy okazali 
się bardziej ortodoksyjni i popie­
ra li tezę nienajeżenia do związ­
ków, które by nie były wyraźnie 
katolickie. Berlińczycy przegrali.

Sporów było dużo, zwłaszcza 
we Francji i w Niemczech. Doty­
czyły one przede wszystkim ta- 

¡kieh zagadnień, jak stosunek wła 
I dzy państwowej do własności pry 
watnej, syndykaty robotnicze, pła 
ca za pracę, zysk przedsiębiorcy, 
udział robotników w zyskach lub 

\ własności itp. Były to kwestie 
bieżące, aktualne, rozpalające mo­
że namiętności, ale bardzo ście­
śnione w stosunku do wielkich 
horyzontów Leona X I ll .  Wystar­
czy sobie uświadomić, że encykli- j 
ka „Rerum Novarum“ , przewidu- j 
jąc w trójdzielnym zakresie za- j 
dań związków robotniczych „od- j 
rębne związki spółdzielcze dla za- j 

, dań gospodarczych“ , przeczuła ich 
teraźniejszy olbrzymi rozrost i ro 
lę, jaką spełniają w dzisiejszym; 
modelu gospodarczym, jako jeden 
z trzech podstawowych sektorów. 
A przecież spółdzielczość była 
wówczas w zaczątku i zasady 
Rochdalskie torowały sobie z tru ­
dem drogę do życia gospodareze- 
go.

Z powodzi tarć i wygładzeń, 
rozbieżności i  kompromisów, kon 
trastów i wyrównań wyłoniły się 
pierwsze zręby ideologii społecz­
nej przyszłości. Daleko je j jeszcze 
do skrystalizowania. Formę przej­
ściową wyczuwają wszyscy.

Idea zaś jest jak człowiek: zra­
zu w powijakach, potem dziecko, 
potem młodzieniec. Gdy dojdzie 
do swoich lat męskich, nasiękła 
już tysiącem wpływów. Wyro­
biła się towarzysko. Znalazła 
swoją pozycję w świecie.

Pośród czynników, jakie się zło­
żyły na dziisiejsze nowe prądy 
spółeczne, encyklika „Rerum No- 
varum“ , zajmuje niepoślednie 
miejsce. Jest pionierska, potężna 
swą głąbią, zdumiewająca w izyj- 
nością. Rośnie w  miarę napływu 
dzielących nas od niej lat tak, 
jak jej następczyni, „Quadrage- 
srmo an.no“, wyrosła na sprawach 
bieżących, maleje. „Rerum Noya- 
rum“ jest bowiem dzieŁem wiel- 
kiego myśliciela.

mogą też wagi przysporzyć, 
do pieprzu kamyków włożyć, 
w cynamon skórek ważonych, 
cukrem trochę przysłodzonych!
Czasy saskie obdarzyły nas zno- 

wuż niezmierną przychylnością 
dla... kiełbasy, którą za przykła­
dem obu królów-óbżartuchów po­
dawano kilka razy na dzień, przy­
rządzoną według przepisu kucha­
rza królewskiego, Wereszczaki, w 
24 odmianach.

Stoły, uginające się pod obfito­
ścią wszelakiego, zwłaszcza mięs­
nego jadła, były ambicją gospo­
darza, zwłaszcza jeżeli ubiegał się 
o godność poselską. Stare przysło­
wie głosi przecież: „Czapką, pap­
ką i solą ludzie ludzi niewolą!“ 
Inne znowu zapowiada szczerze, 
choć nieco szorstko: „Będzie gęba 
biła, że nie jadła a<nl piła!“ 

Panoszą się więc na stołach fa r- 
fury z rosołem polskim, kaszanat- 
kiem zwanym, z rosołem węgier­
skim, z barszczem królewskim, u- 
lubionym nade wszystko! Wszak 
nawet taki wykwintniś jak ks. bi­
skup Krasicki tęskni w  Heidel­
bergu za polskim barszczem i p i­
sze do brata, do Dubiecka: „Ku­
charza, kucharza, kucharza! Ku­
charza do barszczu, do barszczu, 
do barszczu!"

Sejmik za pasem! Na olbrzy­
mich półmiskach dymią combry 
żubrze, łosie, jelenie, samie; mo­
czone i duszone w occie, smażo­
ne, duszone z cytrynami, zapra­
wione imbirem, szafranem, pie­
przem. Dymią półmiski od rana, 
dymi się i z głów, a gospodarz 
radośnie oblicza w myśli liczbę 
głosów przychylnych:
Któż górą na sejmiku?
Ani ten, co z rodu, 
ani ten, co z zasługi znany u na­

rodu,
ani bogacz, ni siłacz, ni głowacz, 

mo&anie,
ale ten, co najramiej umiał dać 

śniadanie!

CWIERCIAKIEWICZOWA 
X V II WIEKU

Próby zebrania przepisów na 
owe potrawy dokonał polski B ril- 
lat-Savarin X V II w., pani Cwier- 
ciakiewiczowa w kontuszu i  z W ą­
sami, autor pierwszej polskiej 
książki kucharskiej, imć Stani­
sław Czerniecki, sekretarz króla 
Sobieskiego, waleczny uczestnik 
batalii wiedeńskiej.

„Compendium ferculorum“ , czyli 
„Żebranie potraw“ , wydane W 
Krakowie u Schedlów w 1682 r. 
doczekało się wielu Wydań, skwa­
pliwie przepisywanych pracowi­
tymi rękami niewieścimi w „Silva 
rerum“ , obole notat jegomości o 
sejmikach i kometach. Pan sekre­
tarz pamiętał łaskawie o płci 
pięknej i podał szereg przepisów 
na ciasta, między innymi, na... bu­
dyń zwany wówczas arkasem. 
„Mleka weźmij słodkiego, ile 
chcesz, wstaw w pięknem naczy­
niu, włóż cukru, a gdy zwierać

będzie, wyciśnij cytrynę albo 
winnego octu łyżkę wiej, a gdy się 
zewre, lej w koszyki na to zgoto­
wane, żeby materia grubsza zo­
stawała, a subtelna wyciekła, a 
polawszy talerze wódką różaną, 
wyłóż z koszyka na talerz, a po- 
ćiikrowawszy daj...“

Maria Kazimiera namiętnie lubi 
ów przysmak, który z Francji do 
Polski przywędrował, a teraz kon­
kurencję czyni okrutną poczci­
wym ciężkim, staropolskim pącz- 

| kom.. .
1 Zmartwiłby się imć Rej ogrom­
nie! Wścibska francuszczyzna 
przenika wszędzie: do ogrodu 

i (wyrzuciła staroświeckie kwate- 
j ry !), dó komnat (zamiast wąsatych 
! portretów zawiesiła sztychy z ży­
cia Pawła i  Wirginii!), do kreden­
su.. Tu szaleje! Krzyw i się Z nie­
smakiem, bo skosztowała rosołu 
węgierskiego, zawiesistego, z na­
krajanymi plasterkami opieprzo­
nej słoniny; ze wstrętem odwró­
ciła się od łap niedźwiedzich, po­
dobnych do ludzkiej ręki. Stary 
kucharz ze łzami pakuje mahatki, 
a nowy, Francuz, przyrządza już 
chudą baraninę, taką, jaką jada 
Stanisław August, Rex, pierwszy 
angloman w Polsce, a popija won­
nym, nowomodnym napojem — 
herbatą. Zachwalają ją  posłusz­
nie dworacy, wyśmiewa ty lko nie­
poprawny bibosz, Węgierski:
pełna niegdy Warszawa zbytków 

I rozpusty,
skromnie teraz zaczyna odprawiać 

zapusty.
Spociwszy się, po tańcu ziółka 

popijają,
ostrygi krwi nie psują, szampana 

nie znają.

KUCHNIA WARSZAWY
Wspaniałe, wystawne uczty z 

nadmiarem jadła i  napojów prze­
chodzą powoli w  niepamięć. 
Zmieniły się warunki życia, zni­
k ły  dawne obyczaje, jak szaty 
zbyt obszerne na uszczuplone 
barki... Miejsce pojazdów i  karet 
zajmują dórótki (w 1784 pierw­
sza), zamiast laufrów, niosących 
płonące pochodnie pierwsza bla­
da latarnia uliczna świeci w 
Warszawie (w 1785 r.). I  nie do 
domu przyjaciela skierujesz swe 
kroki, osamotniony przechodniu, 
z pierwszych lat X IX  w., lecz do 
Cukierni Szwajcarskiej Corby na 
Krakowskim Przedmieściu, Mini 
przy ul. Freta, dó Castelmori lub 
Lessla... Albo też do restauracji 
Mare‘gó na Krakowskim Przed­
mieściu, czy słynnego Rozcngurta. 
Nie pożałujesz! Potrawy choć nie 
tak obfite... i płatne, niestety, są 
nad podziw smaczne. Świadczy o 
tym dobroduszne oblicze okrągło- 
licego Molskiego, syty uśmiech 
Ludwika Osińskiego, i... posłu­
chaj! Nad wrzawą wesołych o- 
krzyków literackiej braci unosi 
się dźwięczny głos Kantorberego 
Tymowskiego, czytającego uro­
czystą „Odę do brzucha!“

Sprężyno życia, wielowitidny brzuchu, 
co ziemię całą utrzymujesz w ruchu, 
tobie, któremu hołdują i trony, 

brzmią moje strony.
Kiedy poecie żołądek się ścieśni, 
stygnie w nim zapał, przerywa swe pieśni, 
i z uniesieniem za kawał pieczeni 

dramę zamieni!
Napróżno miłość, gdy żołądek pusty 
korałowemi odzywa się usty:
Kupido zimny i Cypryda niema, 

skoro jeść nie ma.
Huczą siekiery, upadają dęby, 
krew ofiar płynie, dym zwija się w kłęby 
i przemyślnego geniusz kucharzą 

potrawy stwarza.
Wiatrak się kręci, prędzej szumią młyny, 
wrą kotły, płoną rozległe kominy, 
goreją piece, kołacz się rumieni 

garnek srepleni.
Tobie w haraczu od kolebki świata, 
gdzie Indus płynie, N il żyzny i Plata, 
pławią ogromne przez ocean nawy 

drogie przyprawy.
Tobie poucz tworzy i chłodzące lody, 
jakich nie miały Pelejowe gody,
pieni kakao i leje karmelki,

Lesseł nasz Wielki.
mmOAAoTrwnte na str. il-te j)

^  ¿ y d
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B O M B A  A T O M O W A
D ZIENNIK londyński „Daily 

Express“ podał rzekomo au­
tentyczne dane o produkcji 

amerykańskich bomb. atomowych. 
Wedle twierdzeń tego pisma, Sta­
ny Zjednoczone mają rozporzą­
dzać 96 takimi bombami, go­
towymi do użytku. Pismo angiel- 

. skie ujawniło również szczegóły 
■ ich konstrukcji. Jego zdaniem są 
to wielkie torpedy powietrzne, 
mające 7,5 metra długości, a pół 
metra szerokości i posiadające 4 
tony wagi. Bomby te wyprodu­
kowano w fabrykach amerykań­
skich już po kapitulacji Japonii. 
W dobie, gdy Japonia poniosła 
klęską, w Ameryce wyrabiano 6 
bomb miesięcznie, a w magazy­
nach znajdowało się tylko 8 goto- 

, wych-takich pocisków. Zakłady w 
Hauford wyrabiające bomby a. 
tomowe nie zostały powiększone.

Do produkcji w dalszym ciągu 
używa się plutonu, który jest dla 
tych celów znacznie lepszy od u- 
ranu. Bomby muszą posiadać dość 
znaczną długość, gdyż zasadniczą 
ich częścią jest przypominający 
dość długą głownię przyrząd, 
który wyrzuca jedną część nabo­
ju przeciwko drugiej i wywołuje 
w ten sposób wybuch. Cały nabój 
rozmieszczony na obydwu koń. 
each bomby waży około 50 kilo­
gramów. Bomba nie jest niebez­
pieczna, dopóki obydwie części 
naboju nie zderzą się ze sobą. Do 
głównych części konstrukcji bom. 
by należą, prócz wspomnianej 
głowni, dwa grube pierścienie oło. 
wiane. wchłaniające promienio­
wanie, które przy ich braku za. 
grażałoby zdrowiu i życiu załogi.

Dalsze części składają się z 
aerodynamicznej pokrywy, dwu 
spadochronów i 4 małych sterów. 
Bomba, która zburzyła miasto H i­
roszimę i wywołała śmierć 80 ty. 
sięcy ludzi, wybuchła na wysoko­
ści.300 metrów nad ziemią, wsku­
tek czego,siła jej eksplozji zosta. 

~ła wykorzystana maksymalnie, 
.^feomba, zrzucona na miasto Na­

gasaki, posiadała znacznie więk­
szą od tamtej siłę wybuchową, 
efekt jej eksplozji był jednak 
mniejszy, zawiódł bowiem jeden 
ze spadochronów; pocisk spadał 
zbyt szybko i eksplodował nie na 
wysokości trzystu metrów, lecz 
albo na powierzchni ziemi, albo 
bezpośrednio nad ziemią.

W związku z artykułem „Daily 
Express“ rzecznik amerykańskie.

; go ministerstwa wojny złożył o- 
świadczenie, że rzekome rewela­
cje dziennika londyńskiego o bom 
bie atomowej ' należy traktować 
jedynie jako balonik próbny, wy. 
puszczony w celu zorientowania 
się, jak zareagują na niego Stany 
Zjednoczone. Rzecznik przypo- 
mniał przy tym niedawną enunc­
jację Białego Domu, że do WieL

Zagadnienie bomby atomowej stanowi niesłabnący temat zainteresowań opinii całego świata. Miliony 
ludzi, które doświadczyły potwornych skutków ostatniej wojny pragną, ażeby wielkie zdobycze nowo­
czesnej nauki, skierowane zostały nie dla niszczenia, ale dla szczęścia ludzkości. Tajemnice środków bo­
jowych zastosowane w ostatniej fazie minionej wojny, dopiero dziś są częściowo ujawniane. Różnego 
rodzaju znawcy mniej lub więcej poinformowani o bombie atomowej i innych wynalazkach, przedsta­
wiają nie tylko opisy techniczne tych środków bojowych, ale i straszliwe skutki ich działania. Te ostatnie 
są bezsporne. Stwierdzono je tak w Hiroszimie i Nagasaki, jak i po wojnie na poligonach. Nad szczegó­
łami technicznymi toczą się dyskusje. Wiele danych technicznych jest wciąż jeszcze tajemnicą.

Na łamach prasy codziennej, w tygodnikach i w prasie fachowej, znajdujemy raz po raz liczne arty­
kuły, omawiające najnowocześniejsze środki bojowe. Celem tych publikacji jest nie tylko zaspokojenie 
ciekawości czytelników, ale przede wszystkim przedstawienie społeczeństwom ogromnych potworności 
oowoczesnych środków bojowych, nastawienie tych społeczeństw na jak najbardziej wydatną pracę nad 
zabezpieczeniem pokoju dla własnego dobra.

W tym też celu w numerze dzisiejszym publikujemy szereg artykułów traktujących o bombie atomo­
wej i nowoczesnych wynalazkach. Wśród artykułów znajduje się praca ppłk. Wojciecha Bardacha dru­
kowana na łamach Miesięcznika Wojskowego „BELLO NA“ , wydawanego przez Wojskowy Instytut Nau- 
kowo-Wydawniczy. Redakcja „Bellony“ w przypiska do pracy ppłk. Bardacha zaznaczyła, iż nie podziela 
wszystkich wywodów i twierdzeń autora. Zamieszczamy też garść wypowiedzi za prasą angielską oraz 
wywody admirała Luiz de Florez — zastępcy kierownika departamentu doświadczalnego w amerykań­
skim podsekretariacie stanu dla marynarki, umieszczona na łamach czasopisma „The American“ .

kiej Brytanii nie wysłano ani je­
dnej bomby atomowej, a wobec 
tego jest prawie wykluczone, by 
jakieś pismo angielskie zdołało 
zdobyć szczegóły konstrukcji bom j 
by atomowej, osłonięte w dalszym 
ciągu najgłębszą tajemnicą.

Przesadne wieści
O ile ‘ z jednej strony krążą w 

świecie wersje o straszliwych 
skutkach działania bomby ato­
mowej, o tyle z drugiej nie brak 
twierdzeń, że wszystkie te pogło. 
ski są mocno przesadzone. Utrzy­
muje się, że szczegółowe bada­
nia, przeprowadzone po eksplo­

zjach bomb atomowych wykazały, 
iż istnieje wiele sposobów i śród. 
ków obrony zarówno przed eks­
plozją tej bomby, jak i przed ra- 
doaktywnym działaniem promieni 
przejawiającym się po wybuchu 
Z górą połowę śmiertelnych ofiar 
i ran przypisać trzeba wysokiej 
temperaturze powstającej w chwi 
l i  wybuchu bomby. Wiele ofiar 
zmarło już po wybuchu, w następ 
stwie promieniowania radoak- 
tywnego, które było tak silne, że 
przyprawiło o zgon 95% osób 
znajdujących się w chwili wybu. 
chu o kilometr od miejsca, w ja­
kim ten nastąpił.

Wysoka temperatura przy wy­
buchu bomby atomowej utrzymu­
je się tylko przez kilka sekund i 
rozchodzi się po liniach prostych 
jak promienie światła, zamienia 
tedy w popiół tylko to, co napoty. 
ka bezpośrednio na swej drodze. 
Spośród osób, które w chwili wy­
buchu bomby znajdowały się w 
domach, uległy spaleniu i popa­
rzeniom tylko te, które stały przy 
oknach czy drzwiach. Obrażenia 
odniosły osoby, odziane w ubra­
nia ciasne, nie odniosły ich nato. 
miast- osoby, mające odzienie w o l­
ne. Jasne kolory ubrania stano­

wią lepszą ochronę 'od kolorów 
ciemnych lub od czarnego.

Zagadkowa choroba, na którą 
w, tydzień po eksplozji bomby a- 
tomowej zmarło wiele osób mimo, 
iż przy wybuchu nie odniosły żad 
nych ran, polegała — jak wyka. 
zały badania lekarskie — na za­
niku białych ciałek krw i i na 
zmianach, jakim uległ szpik ko­
stny. Nawet ludzie, którzy znaj­
dowali się w znacznej odległości 
od miejsca wybuchu bomby ato. 
mowej, doznali napadów wielkie­
go osłabienia i uczucia nudności. 
Objawy te po kilku  dniach zani­
kały, by powrócić znowu, a nie­

rzadko kończyły się również śmief 
cią. Ludziom, dotkniętym tymi 
przypadłościami, wypadały wło, 
sy, brwi, rzęsy i  wąsy.
Cs chroni przed bomlssi

Przy tym wszystkim stwierdzić 
trzeba jednak, że pozostały przy 
życiu setki osób, które ocalały, 
choć znajdowały się w miejscach, 
położonych na bardzo małej od­
ległości od ośrodka wybuchu bom 
by atomowej. U kryły się one po 
prostu po alarmie przeciwlotni­
czym w schronach, posiadających 
kształt tunelu. Schrony takie zu­
pełnie nie ucierpiały od wybuchu. 
N ikt spośród ludzi, którzy w nich 
przebywali, nie odniósł ran, ani 
obrażeń zarówno od gorąca, jak 
i od promieni radoaktywnych. W 
Hiroszimie stwierdzono, że osoby, 
znajdujące się w nowoczesnym 
domu o konstrukcji żelbeto­
nowej nie doznały obrażeń mimo 
że dom ten znajdował się w nie­
dalekiej odległości od miejsca 
eksplozji. Tymczasem inne osoby, 
ukryte w drewnianych domkach, 
stojących obok gmachu żel­
betonowego, odniosły ciężkie ra­
ny.

Domy 1 żelbetonowe w Ja­
ponii stawiano z myślą, że będą 
one dobrym schronieniem przed 
klęską trzęsienia ziemi. Stwier. 
dzono, że mogą one stanowić ńa- 
leżytą ochronę i przed bombą a- 
tomową, o ile ta oczywiście nie 
wybuchnie bezpośrednio nad n i­
mi. Rzecz prosta, domy, takie nie 
powinny posiadać drewnianej 
kla tk i schodowej i  muszą mieć 
podłogi z niepalnego materiału. 
Szyby okienne w nich powinny 
być sporządzone z niepękającego 
szkła. Mieszkańcy takich domów, 
zwłaszcza posiadających w pobli­
żu schrony o sklepieniach kształ­
tu kulistego, mogą się nie obawiać 
zbytnio bomb atomowych, (wm)

Ppifc. Wojciech Bardach

0  z a g a d n i e n i a c h  b r o n i  a t o m o w e j
Zagadnienie bomby atomo­

wej nie je s t ty lk o  sprawa w ie l 
kiego wynalazku, czy nowego 
rekordu techn iki. N ie  może 
oma być porównywania do w y­
nalazku m aszyny parowe! lub 
elektryczności. Jest to coś, Co 
naukowcy doby dzisiejszej 
porów nują z odkryciem  przez 
ludzkość ognia.

Decyzja wykonania bomby 
atomowej i  użycia je j wbrew

o p in ii am erykańskiego kom i­
te tu  naukowo-wynalazczego ja  
kp b ron i przeciw  Japończykom 
będzie potępiona przez ludz­
kość jako  czyn podobny do pod 
łożenia ognia pod beczkę z pro 
chem. i spokojnego przyg ląda­
n ia  się co z tego w yn ikn ie .

Is tn ien ie  bomby atomowej, 
k tó ra  prawdopodobnie można 
będzie produkować w przyszłoś 
c i metodami znacznie prostszy

■ ;jv  ./«.?■!

• Słup wody i  chmury dymu zakryły gęstym całunem flotę będącą celem drugiego zrzutu atomowej bomb) 
■r: ' ■ Obsług:» Pre**“ dl» „Meoagk» Zachodniej»"

m i i k tó ra  będzie w ie lokro tn ie  
potężniejsza, staw ia pod zna- 
kiem  zapytania, trw ałość stanu 
opartego na sile- obecnych no- 
teg m ilita rn ych - *

Szuka sie dotąd, rozw iązania, 
k tó re  dałoby możność ztaoew- 
njenia d ługotrw ałego pokoun 
Koncepcja » ił zbro jnych ONĄ 

kon tro la  ene rg ii atom owej, 
czy je j potencjalnych źródeł 
sprowadzia sie ostatecznie do 
konieczności is tn ien ia  zgody i  
dobrej w oli wśród wszystkich 
partnerów . S iła  zbro jna ONZ 
lub  kontro la  m iędzynarodowa 
m ia łaby w łaśnie za zadanie 
poskrom ienie tych, k tó rzy  te j 
dobrej w o li n ie okażą.

N ie  je s t . wykluczone, że ej. 
k tó rzy  posiadają bombe atomo 
wa da liby  dziś w iele za to, że­
by je j wcale nie było.

O statnio państwa zaintereso­
wane w ystępu ją  z w nioski om. 
by zapas uranu i  to ru  (składni 
k ; bomby atom owej) d©naturo 
wać w specjalnych fabrykach 
pod kon tro lą .

D zisie jsi posiadacze bomby 
atom owej rozpaczliw ie poszu­
k u ją  sposobu zabezpieczenia 
siebie na przyszłość od broni, 
k tó re j u ż y li p ierw si- .

P ierw szym  technicznie rea l­
nym  pomysłem je s t deuatury- 
zacjia u ranu i to ru , w  w yn iku  
k tó re j p rodukt n ie tra c i , swo­
ich własności technicznych, 
sta je sie ty lko  bezwartościowy 
dla celów niszczenia. Denatu­
rowany u ran  u tra c iłb y  swoje 
własność; wybuchowe, po zosta 
w ia jąc przydatna do użycia e- 
nergię cieplna- 

Wobec powyższego odkrycia 
w ysunięto p ro je k t by O rgani­
zacja Narodów Zjednoczonych 
stała sio w łaścicielem  wszyst­
kich  św iatowych złóż uranu i 
-toru. , - ■ .

O rganizacja Narodów Z jedno 
czonych w m yśl tego p ro je k tu  
m usiałaby być jedyna in s ty tu ­
cja  upraw nioną do budoww i 
prowadzenia zakładów przetwa 
rzającycb rudy — uranu i  to ­
ru  W  zakładach tych następo­
w ałoby denaturowanie p ie r­
w iastków . uniem ożliw iające 
przez to użycie ich dla celów 
naukowych, leczniczych i prze­
m ysłowych.

P ro je k t ten jest w zasadzie 
w ykonalny, jednak jego re a li­
zacja wym agałaby od .w szyst­
k ich  państw, aby n ie  ty lk o  
zgodziły sie na kontro le  ONZ 
nad w szystkim i posiadanymi 
kopaln iam i u ranu i to ru . lecz 
aby w ykazały tak daleko po­
suniętą dobrą wole. by w razie 
odkrycia  nowych kopalń n ie ­
zwłocznie zaw iadom iły o tym  
ONZ i dostarczyły każdy k ilo ­
gram  znalezionego, uranu lub  
to ru  do labora toriów . Ols Z z 
prośba o denaturyzacie.

Użycie bomby
M im o protestu wynalazców 

bomby atom owej padły: dma 
fi. 8. 45 roku o godzinie 9-15 w 
H iroszim ie, a 9 sierpnia w  Na­
gasaki — zaś 10 sierpn ia  1945 
roku  Japończycy skąpi tu lo . 
wali.

N iew ą tp liw ie  poddanie . się 
Japonii było  n ie jako  bezpośred 
n;m  skutkiem  użycia bomby 
atom owej. P akt jednak, że 
przed użyciem  te j b ron i Japo­
n ia  by ła  ju ż  pobita na ladzie, 
w pow ietrzu i na m orzu i, że 
zn iszczenie je j przem ysłu i ma 
rynauki postaw iło  pod znakiem  
zapytania m ożliwości dalszego 
zaopatrywania a rm ii lądow ej, 
wszystko to obniża w bardzo 
poważnym s to pn iu . w artość e- 
fek-tu- bomby ¿tomowej.

W  Stanach Zjednoczonych 
sku tk i psychiczne w związku 
z użyciem homby atomowej, 
po przeminięciu pierwszej fa li 
ogólnej radości, że wojna jest 
skończona, b y ły  fatalne. Zapa­
nował powszechny strach przęd 
zniszczeniem własnego k ra ju  
w przyszłej n ieuniknionej, woj 
nie atomowej. Do pogłębienia 
tego strachu p rzyczyn ili sie 
uczeni, tw órcy tej bomby, kto 
rzy zresztą wypowiedzieli s;0 
w  swoim  czasie kategoryczni® 
przeciwko je j użyciu. P rzew i­
dyw ali oni. że każde państwo,, 
któ re  rozpocznie studium  nań 
produkcja bomb atomowych' 
będzie w stanie je  wytwarza® 
za kilka, la t. ponieważ podsta­
wowe zasady są już  praw ie  zna 
¡ne. Na tajemnice składają so® 
techniczne sposoby pirodukcii 
i ostatecznego wykonania bon® 
by. Każde jednak państwo prz® 
myślowe, sposoby te może P°- 
znać oraz je ulepszyć: Bomb» 
może być nie ty lk o  wystrzeloną 
w pocisku rakietowym , ale te® 
położona w tposób u k ry ty , a 
wybuch le j spowodowany be® 
żadnych ostrzeżeń. Stąd zwró­
cono uwa-ge na możliwość u- 
życia bomby atomowej jako 
broni dywersyjnej,, do czego 
dzięki swym rozmiarom, budo 
wie i własnościom techniczny*0 
znakomicie sie nadaje.

Działanie
D ziałan ie  bomby atomow®i 

zasadniczo różn i sie od działa­
niu m ate ria łu  wybuchowego 
P rzy dzia łan iu  m ateria łu  wT' 
buch owego /następuje gw a łto ­
wna przem iana ciała stałego 
na gaiz- Gaz zajm uje prze«tirze® 
w ie lokro tn ie  w iększa niż 
stałe .Dażac do roziszerzęito 
się. gara naciska nta otaczaja£® 
powietrze. Powstaje stąd fą#" 
pow ietrza n dużym ciśnieni® '
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Wydanie świąteczne D Z I E Ń N I K  Z A C H O D N I

)

5'^-* ..BO^musłi“  stanowiący 
^sactnicza dzia łanie m ateria łu  
wybuchowego. Działanie ciep- 

etoeurnkowo słabe-
bombie atomowej zaś 

» j r °  «mienia si© .ma emer 
f A - Podstawowym składni - 
u '4®3 budowy bomby jest r-zad- 
*o »potykana odmiana uranu 

-.LT 235". Wchodzi ona 
w i zwykłych rud urano- 
wych, lecz w  ilości niniejszej 
Iz? jeden procent ogólnej ma- 
*V  "O-mba atomowa składa się 
ęrąwdopodoibuie z dwóch czę- 
crl’' i 3a,zy czym zasadni cza jest 
3^?° zawierająca substancje 
wybuchową, «żyli ów raadki 

„  uranu, wagi zaledwie 
koło 3 funtów. Sama bomba 

»• ty?n ,,.sbinie jest zupełnie 
uiesakodhwia i n ic nie może 
^»wodować je j wybuchu, z 
wyjątkienn ..zapalnika".

Cały proeęs trw a  k ilk a  chw il 
°c osaąn połączenia bomby ato 
?~wen x zapalnikiem. Bomba 
wzucona przez lo tn ika  spada 
1*5 , spadochronie, umożliw iając 
lotn ikow i oddalenie sic prze» 
“^ ..ozas na bezpieczną odile- 
«o«c. Spadająca bomba niesie 
„ •  *W yp niepozornym wnętrzu 
meuinikniona zagładę, Żaden 
o®y.annk nie przerwie odbywa- 
•laceero -de wewnątrz lvomby

•procesu. fizyko-chem icim ęgo- 
Gdy , ty lk o  proces ten dobiegnie 
końca, następuje wybuch, oho 
ję tne czy na ziem i ozy nad je j 
pow ierzchnia- P rzy wybuchu 
bomiby powstaje ogromna, ilość 
ciepła, k tó re  rozchodzi się: D 
od jednych «zasiek ciała do 
sąsiednich. 2) przez ewolucje, 
") przez prom ieniow anie podób 
ne do prom ieniowatoia słońca. 
C iepło to, rozchodzi *ię  we 
wszystkich kierunkach, a ude­
rzając o napotykane po dro­
dze. pow ierzchnie, nagrzewa Je 
do wysokiej tem peratury, w 
w yn iku  czego zapalają sie ma­
te ria ły  pędne, skóra ludzka »ta 
je  sie  ciemno brązową, lu h  na­
wet. czarna, a polerowane po- 
w ierzchnie m arm uru  sta ją  sie 
chropowate z powodu niejedna 
kowego rozkładania  sie k ry ­
ształów w marmurze.

Pow ierzchnie znajdujące sie 
w zasięgu prom ieni cieplnych 
nagrtew ają  « i* do tem peratu­
ry  setek stopni i u lega ją  róż­
nym  widocznym  zmianom ud. 
w Nagasaki zboża i ogrody wa 
rzywme zostały zupełnie »palo­
ne w prom ieniu  do 900 :m- od 
środka m i szczenią, natom iast 
drzewa zostały spalone na orze 
s trzem; 2.400 m etrów.

D rug im  z ko le i efektem  bom 
by atomowej iest podmuch-

S kutkiem  w ytw orzonej .ogrom 
tie j ilo śc i ciepła, pow ietrze o- 
taczająoe bombę szybko sie na 
gr&ewa i  gw a łtow n ie  rozsze­
rza. Pow staje stąd ogromne 
ciśnienie. W y  tw orzony przy 
tym  podmuch je s t tak s iln y , 
że e fek t w tó rn y , t-j. powstanie 
próżni po prze jściu -/gaszczo. 
iicgo pow ietrza, powoduje wa­
lanie ,sie domów-

P rzy hom-bje zw yk łe j, w ybu­
chającej na pow ierzchni, wzgle 
dnie po w głębieniu się w  zie­
m ie. w ystępu ją  wstrząsy zie­
m i. Powstałe pnzy tym  fam 
rozchodząc sie w ziem i narusza 
ją  fundam enty i. oo-wpdują 
ich obalenie.

N atom iast, gdy bomba ato-' 
m m  wybucha w pow ietrzu, 
e fekt podmuchu skieno wiany 
jest w. dół. Prom ień podmu­
chu wynosi 4—5 km  w terenie 
zabudowanym, w  terenie zaś 
o tw artym  podmuch np- w yw ró 
c jł dwóch ludzi znajdujących 
sie w  odległość; 9 kilom etrów  
p i m iejsca wybuchu bomby. 
Działanie bom by od góry po­
woduj« tak ie  zniszczenie bu­
dynków , że ich naprawa jest 
niem ożliwa. Z powodu dzia­
łan ia  ciśnienia w dół. dachy 
domów zostały wgniecione t 
p rzyb ra ły  kszta łt półm isków . ,

»»'.«.m w obu m iastach b y ły  
poza zasięgiem  dzia łan ia  bomb. 
S tacja wodociągowa w H iro ­
szim ie, ja kko lw ie k  nieusakodzo 
na. była nieczynna w  ciągu 
k ilk u  tygodni, na skutek, b ra­
ku prądu elektrycznego. L in ie  
powietrzne św ia tła  e lektrycz­
nego, tram w aj owe i te lefo­
nicznie zostały poważnie uszko­
dzone w p rom ien iu  do 1600 m. 
Na terenach bombardowanych 
obu m iast znajduje się pewna 
ilość budynków  wzmocnionych 
przeciw  trzęsieniu  ziem i. Kon 
strukctie te zasadniczo ocala­
ły  W gniecione natom iast zo­
s ta ły  dachy budynków; kon­
strukc je  ich  bowiem b y ły  ob li 
ezome na w strząsy fundam en­
tów , a, nie ,na podmuch z gó­
ry . Inne bndwnk-' tęgo typu.

znajdujące sie w prom ieniu od 
200--500 m od środka zniszcze­
nia, run ę ły  rozsadzone od gó­
ry . Wzmocnione budynki fa ­
bryczne jednopiętrow e, znajd u 
jace sie w prom ieniu do 1500 
m, zostały zniszczone przea 
zgniecenie dachów. W  prom ie 
n ju  2 km  duże szkody w fa b ry  
kach w yw o ła ły  pożary. Maszy­
ny, k tó re  znajdow ały sie w 
budynkach z m ateri atu nie­
palnego. ocalały- 

H iroszim a posiada _ 49 mos­
tów, w- prom ieniu  3 km  od 
m iejsca wybuchu bomby. Mos 
•ty są przeważnie mocnej kor.- 
e tru kc j; y, betonu ; s ta li n dlu 
go-ści od 60 do 300 m. Poważ 
nym  uszkodzeniom od podmu­
chu ’u leg ły : 1 m ost,drew niany i  
r-s ta low y . 9 mostów drew nia­

nych zostało spalonych, Pouav 
stałe m osty b y ły  zdatne do u» 
żytku , chociaż n iektó re  z nieb 
u leg ły  drobnemu przesunięciu 
w k ie run ku  • dzia łania podmu­
chu. Przypuszcza się, że fa le  
podmuchu odbite od pow ierz­
chni wody. w yw oła ły  pewne 
uniesienie tych  mostów.

W  Nagasaki w  prom ieniu  
około 3 km  od miejsca, w ybu­
chu bomby znajduje się 35 st» 
sunkowo m ałych i  lekk ich  mos 
tów . W szystkie m-osty w  pro­
m ieniu do 800 m u le g ły  pew­
nym  uszkodzeniom, w zględni* 
zostały przesunięte, jednak 4 
ty lk o  m osty w ym agały napra­
wy. Ta n iezw ykła  w ytrzym a­
łość m ostów tłum aczy eie tyn i. 
że sa one jedyny konstrukcja  
obliczona na ciśnienie a góry-

Ocena wpływu na przyszłe działania

Pożary i wtórne skutki porażenia
Czynnikiem  trzerzącym znittz- 

ezem.;« przy wybuchu bomby 
atomowej są masowe pożary, 
yowstają one na dużej prz.es- 
^ęKeni. wskutek nromtęniowa- 
"la .^ ie o ła . rozchodzącego się z 
J^ybkośeią św iatła. Następnie 
2*?ycncdzi fa la  podmuchu po- 
T°du.iąca rozpadanie sic ścian, 
r^kodzenie  in s ta la c ji gazowej 
1 ®^ar<!‘e przewodów 'elektrycas. 
uych. Pożary od prom ieni cięp 
«łych pow sta ły w prom ieniu 

■' 1-600 m etrów.

^  H iroszim ie  w ystąp iły  
roóroe sku tk i porażenia.' Po 
i eaiacn od daty bombardowa 

* nf,ł<3 uiwwwa* telegra 
rK ^ n + I* Taw'°.zdH!ru<' od kor es . 
2 2 E 2 & - ^ 'l^ d z a ia c e  do- 
C S  t  Ł vi ^ k i e * ° .  że

do H iroazirriT  1L if p rz y b y li

t« *L h •od wybuchu. S tw ierdzi- 
Loić S h  Midlal rad ioaktyw - 

JJ U  ? bu rd? T ail* sro iwenu •
'-iatwob * f ad ôa,ktywme istot ży 
tioeiio rlwa,ł ° ^ 1 specy
Wei w ,-a}a.n!« bomby atomo- 
howu^1wierAzono. że działanie 
końe rL? ,e ” głta-ie « chw ilą  za- 
J«śl a. wącesu wybuchu

Działanie j« * t potrótjne:
a) parzy przem ianie m ate rii 

no energie w ydz ie la ją  się czą­
steczki o dużej p rzen ik liw ości 
w postaci niezbadanych jesz- 
bze dokładnie prom ieni gam­
ma;

b) w rezultacie rozpadania 
eie atom ów pow stają nowe p ią r 
w ia s tk i (np. p lu ton) posiadaj,* 
0#  w łaściwości p rom ien io tw ór 
p/,e;

c) p rodukty  rozpadu m a te rii 
wywołują radioaktywność zbom­
bardowanych terenów.

.Ep-dioaktywność . pewnych ob 
szarów na t premiach zbouibardo 
wanyeh stw ierdziła  m is ja  sprzy 
imenzonych w listoipadaie 1945 
reku . czyli po u p ływ ie  trzech 
m iesięcy od wybuchu bom by. 
Ocenia się. że tak długo trw a  
ja ra  radioaktyw ność terenów 
jest w yn ik iem  upadku na zie­
m ię  produktów  rozkład n ma­
te rii' w bombie atomowej.

D ziałanie rad ioaktyw ne bom 
by atom owej n ie  zostało dotąd 
dokładnie «badane. S tw ierdzo­
no jedyn ie , że najw iększe skra 
ty- pochodzą od prom ieni typu  
gamma, któ re  poisiadają zdoa-

ośe przenikania  prze® skórę 
w głah cia ła  w. stopniu w ię­
kszym  n iż  prom ienie X (Roent 
gena).

Cechą cbarak lerystyozna po­
rażenia radioaktyw nego .iąst 
b rak ja k ich ko lw ie k  objawów 
zewnętrznych (np., opalenia

g o rá o ,-?® u jdzie śmierć] od i skótry) w ciągu 24 godzin. 
- hTn5. 1 .ciśn ienia ' (np. dzięki I Człow iek w ykazujący w tórne  

i. ui«nm «i« -nr u ^ ł , s k u t k i  porażenia zauważył je
dopiero po 4 do 5 dffli, a nawet 
jeszcze po 3 tygodniach, Pora­
żani tra c ili w łosy; co je®t cha- 
rakte ryśtycznym  objawem  dzia 
łaniia, prom ieni X . W ystępową 
ło  rów nież krw aw ienie ' 4d-zią- 
seł, złotte zaś plom by, w y ję te  z 
wypadających zębów, w ykazy­
w ały rad ioaktyw ność; na ciele 
porażonych występowały., me- 
'w idoetne oparz-enią,

•ćlwoSiS1'1'? *l*  w - betonowym 
s Pon-A-i o zagraża mu sm iarc 
nft¡-r) działania r& dioaktyw  
pparzan• * w yw ołu je  fa ta lne
*e cfa?ia  .wewnętrrane. N iektó  
^-tvxnWA sta^9 *ta.ią sie radio- 
iTino ■ na Przeciąg sekund. 
Pr-o-n,riS T*®eoiąg dni, inne zaś 
U *  ̂ *&uiu.ia tygodniam i, za. 
Reg-* ‘°b składu ohemicz-

^ośuiiadczenie Hiroszim#
wiadomości, k tó re  

*. öiTOsizimy, donosiły 
n a ^ Tu^ acb występujących 
k tó iw  t?cb miesizkańców. 
fesnyćh rw  dozi?a li obrażeń oie 
^ tó » v  się, że ludzie,
ftiń  t I S ®2! 1 »tę w promie- 
^apüái-s’1<isru '̂ 'iP.by atom owej, 
klóa-a sw oistą chorobę,
pobv af*  Kcaaí}° uazwą „cho- 
ona ’ O bjaw ia aię
liczby r w .  towł)Tm spadkiem 
•fok vTao czerwonych cia

ła*exy 7’nTi j 5lte^ f°rwi, którym  
liw c ś ć ^ iy  • ^c?'a. *w o ją  krzei>- 
cie a li^  zadraśnie

organów
uew strrr-^ ,^  Powoduje me.

- Torwawiendeu 
te s® ^ędzinama. Objawy
kiom ^IP^-wdopodohniej wyni 

Porażenia sizpjku koątne-

go, będącego, ja k  wiadomo 
'ie jscem  regeneracji elemen­

tów  m orfo logicznych krw i- 
W ypadki śm ierci od poraże­

n ia  zaczęły się w końcn p ie rw ­
szego tygodnia, osiągnęły snazy 
tow y p unkt w  końcu 3 tyg o ­
dn ia , zakończyły się zaś po 8 
tygodniach.-

W ykaz strat, podia-je procen­
towe ilo śc i . zabitych w skutek 
prom ieniow ania wtleżmie od 
odległości od środka *m.i«zc®«ń.

S tra ty  w  ludziach od poraże­
n ia  ppomieniowaniem w yno­
s iły :

(Prom ień Ftł — 100% pray 
R "® 800 m  (ipowierzohnia 2 
Jan): 50% pruy B  ■= 1200 m 
(ok, 4 km  powiotraehnrli; cięż­
kich  oparzeń R  m 1400 m  (o 
km  pow ierzohni); 1% nabitych 
R = 8 km  (28 km  pow ierz­

chni) ; średnich oparzeń R =*•
4 km  (48 km pow ierzchni).

P rzy wybuchu bomby ato-’ 
m owej, t j.  w czaisje trw an ia  
przem iany masy na energią za 
chodzą prawdopodobnie silne 
wyładowania energ ii św ie tlne j 
w fo rm ie  prom ien i podeKerwo- 
nyoh (cjoplnych) i u ltra fio le to ­
wych oraz prom ień i X  gamma, 
k tó re  rażą organizm y żywe, 
przenikając w  sposób njew ido 
ćżiny w  głąb cją ła  i niszcząc 
jego kom órki. 1

- - iS-twderdaone - zostały fa k ty , 
że w prom ieniu do 3 k in  kobie 
ty  będące w ciąży m ia ły  poro. 
n ienia , względnie yrzedwczes.- 
ne porody — przy czym nowo­
rodki um iera ły w krótce no «o. 
irodaje, w  ciągu 2 miesięcy, no 
wybuchu bomby poronienia i 
przedwczesne porody b y ły  zja ­
w iskiem  5-ci o k ro tn ie  częstszym 
n jż w warunkach norm alnych. 
Jak zostało śtw ierckone. pro­
m ienie gamma działała, rów ­
nież ujem nie na zdolności ko­
pulacyjne mężczyzn.

M is ja  a liancka doszła do 
ym iosku, że w  warunkach kon 
tynentu  europe;i«kiego. bomba 
atomowa spowodowałaby;

1) aąiazozenie domów miesz­
kalnych w prom ieniu 900 m ; 
2) usrzko dążenie domów w spo­
sób un iem ożliw ia jący napra­
wę w prom ieniu do 1600 m ; ,3) 
uszkodzenie domów w sposób 
uniem ożliw iający aamiesiakunie 
(specjalnie skutkiem  zawale­
n ia  su fitów ) w prom ieniu 
2400 m ; 4) ussikotlzeai« domów 
w sposób iTamemożSiwiający 
Zionicfezkanie 1>«b iJrzeprowa- 
dzenia napraw w nrro-raleniu 
od 2400—4000 m.

Straty m  pierwszych  
bim bach

h szkodzenia uraądzeu trans 
p o rtu  ■! kom unikacji b y ły  sto­
sunkowo n iew ie lk ie , T o ry  ko­
lejowe i  tram w aje  u le g ły  u- 
szkodaeniu jedynie  pośrednio. 
Tram waje, autobusy- i  samoebo 
dy b v ły  uszkodzone w p rom i e- 
e iu  od 800 - -  1600 m. N iektó re  
tram w aje zostały spalone, w 
prom ieniu do 3 k ilom etrów .

Z b io rn ik i z m ateria łem  pe- 
dnytm zostały pjsskodzome w 
sposób (luiemożLi.wiiaj m y  na­
prawę w prom ieniu do 1,6 km. 
Ina tytuo je  gaaowe i wodócią- 
gowe Tmzeprowadaone pód zie­
mia. n ie  zostały usakodśone. 'U 
lęg ły  one ueakodzemiom ty lk o  
tam. gdzie został- misaczomy 
budynek, do którego b y ły  do. 
prowadzone- Zostały one rów - 
a itó  uszkodzone na ko nstruk­
cjach mostowych lu b  ponad 
nęką . abiosawki gaau św ie tl­
nego w gazowniweb zostały 
aazkodzwpe w  do 3
km- Staeje pomp wodoeiągo--.

Pogląd, że nowoczesne dzia­
ła. czołgi, i  pancern ik i d o  za; 
stosowaniu bomby atom owej 
ńadaja »ie raczej do muzeum, 
wydaj© się dz is ia j zby t pochop 
ny i niesłuszny. N iew ątp liw e 
broń atomowa w p łyn ie  na prze 
obrażenie w ojny jednakże o 
zlikw idow aniu wojska i b roni 
dotychczasowej nie może być 
mowy. Cechą m yś li wojskowej 
jest zdolność do ciąg łych prze 
obrażeń -metod, ta k ty k i i  uak­
tualn iania, możliwości stra te ­
gicznych-

O ile  chodzi <> naszego sojusz 
n ika  — Związek Radziecki — 
to w m yśl etouejaej-i prasowych 
•- kładzie  sie tam duży nacisk 
na -studia nad energią atomo­
wa. a d la  pracy te j poświęcą, 
sie w ielu ludzi nauki i w ie l­
kie środki m ateria lne. W yn ik ; 
prac dotychczasowych ea bar­
dzo poważne. Należy przypusz 
eziać. że poważne prac© .w te j 
dziedzinie b y ły  prowadzone w 
Japon ii, w kraj-u o wysokim  
poziomie techn ik i Jeżeli sadzu; 
według w yn ików  osiągniętych 
w innych dziedzinach wiedzy 
teohjniozm.ei. ja k  pociski kiero- 
waue ; różnego rodzaju  wyua- 
iazk i wojenne ■; naukowe, któ re  
osiągnęły w p rodukcji szozyt 
techn jk i. to prawdopodobn-ę 
m ndaly być poważne, prace 
wykonane także w dziedzinie 
bomby atom owej. Czy -siprzy- 
mięraeńcom udało sie znaleźć 
i ¡zniszczyć w yn ik i tych prac, 
a tym  bardzie j czy udało sic 
uniem ożliw ić te «race na przy­
szłość. n ie  ie s t wiadome- Nale­
ży jednak liczyć sie % tym._ że 
Japończycy nie zani echaj a żad: 
uego w ys iłku  w., planowym  j 
konsekwentnym  dążeniu do od 
wetu.

Wojna błyskaw iczna  
a bomba atomowa

Spadek w ojny poprzedni e,i 
zw ykle ciąży na um ysłów  ości 
rozpoczynających wojnę na­
stępna. Zm iany i przeobraże­
nia iząchodza zasiadniczo w 

działań wojennych

W razie  prayiięcja te j kon- Wyoh lub  ogniem  potwm yoji m
oepcji lagiłesji bomby atonio- cjsfców rakietow ych, wywtezę-« 
we b y łyb y  stosowane od razu ! nych ze stanow isk wnajdują- 
w edług metody, podanej już
uprzednio (bomby mogą w y bu 
chać nie ty lk o  w  gmachach 
ambasad). Agenci ni-e-przyjacie 
la  mogą zakładać je  w p ryw at 
nych m ieszkaniach wybranych 
według planu przez oddział 
O peracyjny Sztabu Generalne 
go na podstawie m ateria łów  
dostarczonych przez wyw iad 

T ak może przypuszczalnie 
wyglądać sytuacja k ra ju , k tó ­
ry  napastn ikow i pozwoli Spo­
ko jn ie  się przygotować- M- 
tym  w ypadku ro la  w ojsk ag­
resora sprowadziłaby sie de 
ładowania z pow ie trza ,; wzglę­
dnie wkroczenia ną teren znisz 
ozony działaniem, bomb atom">-

cych się na terenach w łasnych 
; do przeprowadzenia okupacji 
podbitego k ra ju , w zględnie de 
lik w id a c ji resztek oporu- 

„B litz k rie g “ , doibrzę przygo­
tow any i  pom yślany, uda ł się 
Niemcom, ty lk o  w 1 fam« cru- 
g ie j w o jny św iatowej. Po Dun 
kierce H itle r g ło s ił „że woyną 
na zachodzie jest «kończona*. 
Okazało się jednak, że w ojn* 
trzeba b y ło  prowadzić długo- 

TirzPha sie liczyć równie« * 
tą  ewentualnością, że etrona 
atakowana przez agresora, po­
siadającego bom by atomowe, 
ni© będzie ¡rozgromiona od ram* 
i sama w końcu bombę taka 
może posiadać-

Obrona techniczna
B y uzyskać elementy po- 

irzćbue do oceny w pływ u bom 
by atomowej mia pnzyis>złę dzia­
ła n ia  wojenne i. w  m iarę m ożlj 
wóśći n ie  odrywać sie od rze ­
czyw istości. rozpatrzm y ko le j; 
no środki techniome^ napadu i.. 
obrony, związane z is tn ie n ipm 
bron i atom owej ma ladzie, mo­
rzu i w  pow ietrzu-

Prom ień rażenia bomby ato­
m owej wynosi parę k ilom  e- 
krów.

Zasięg dzisiejszej bomby a- 
tomowei. wyetnzelonej w  rak ie  
eie wynosić może 3.200 km . Na 
te j odległości b łąd w celowa­
n iu  zostaje w yrów nany prom ie 
n-iem rażenia, bomby. Jeżeli 
uwzględni sie jesizcze nowe wy 
naiazki. w dziedzinie k ierow a­
nia bomb i ra k ie t (np. urządzę 
riia  tak  ozułe na prom ietue 
cieplne, że zw racają się one 
wpros t na człowieka, wchodzą - 
cego do w ie lk ie j siali, w k tó re j 
je s t umieszczony aparat) — to 
samoczynnie skierow yw anie ęie 
pocisków rakie tow ych  na w je l 
k ie  zakłady przem. i m iasta, 
w irójon k tó rych  zostały one 

i wystrzelone, prawdopodobnie 
um ożliw iłoby _ strzelanie  -•» 
jeezaze wi-ekszej odległości.ti'ftkcie ,,,__ _ . ... ,,

Z ryw anie paktów' nieagresai. u  
dersenie b ez, wypowiedzenia Ponadto znaleźli aiiíunci ui ■ , ______ «.rf Aw łlATITA-l mo Ir 1 litt'w ojny | łam anie uroczystych 
pirzy-rz-eczeń, stoeo.wianie środ­
ków w a lk i, zakazanych, przez 
Konwencje , Haska — je s t to; 
bjlain» „zdobyczy ^etycznych, , 
d rug ie j w o jny św iatowej. Do i 
tego należy dodać, że przyw ilej 
daiałanla w ojefińc wskutek oi-j 
grom uej wydajności nowoczes­
nych środków  na®Be*ettWn mo­
g łyb y  doprowadzić rownież_ d-o 
ciężkich s tra t dla napastnika, 
jeże li n ie zdołałby szybko. _po- 
ko-naó przeciw nika. Stąd też w 
prasie fachowej k ra jó w  amglo 
gaakich. w ysunięto -następujące 
w n io sk i:

1) tJdęrzeinie może uiastąpić 
bez vtyr>owiedzen i a w o jny. _ w 
momencie dla .s tro n y  przeciw ­
n e j. na jba rdzie j nieoczekiwa­
nym . 2l N apastnik meże dą­
żyć, do siparaliżowianią ośrod­
ków diyisfpozycyjnych i sjero- 
wniozych k ra ju  zaatakowane­
go i szybkiego- nMrżkwie. je ­
dno azesm.egó m i szczenią jego
potencja łu obronnego. 3) Lą«- 
rzen.ię może być powięrachmo- 
we p rzy użyciu wszel-kiob mo­
ż liw ych  środków agresoj tak 
od. w ew nątrz (dyweraja, ja k  1 
od aewnatm  (wojeka regu la r- 
ne) kra ju -

Niemców wzór now ej ra k ie ty , 
samolotu do bombardowania 
transoceanicznego o zasięgu Jo 
4800 km- z czasem _ lo tu  40 m i­
n u t (z ĵ rzewnaczeniejn bombar 
dowamia. Stanów  Zjednoczo­
nych z hh iropy); L o t rak ie ty  
m ia ł odbywać eię w ten spo­
sób, że pierwsze 200Q km  (tzn. 
do w ierzchołka-swego to ru  w 
locie) rak ie ta  przebywa lotem  
swobodnym. Po przekroczeniu 
w ierzchołka to ru . ferm po roz­
poczęciu Spadania, kierow anie 
lotem  zostaje p rzy ję te  przez 
żyroskop, wizględnie -- p rzy 
innym  rozw iązaniu, przez znaj 
dującego sie w pi‘zedni©j _ czę­
ści (czołowej) ra k ie ty  p ilo ta , 
k tó ry  prowadmi. ją  n a ’cel. say* 
bu jąć p,rzew pozostałe 2800 km.

W ierzchołkowa toru  przy od 
ias^ości. 4800 kim wyno®i 320 
km . Ciężar ra k ie ty  w ynosi w» 
nad 12 ton. Przypuszcza sie, 
że rak ie ta  osiągnie duży sto­
pień precyzji- Stanowiska w y­
rz u tn i mogą być u k ry te  w  ffje  
h i własnego ;kra ju . Prasa ame­
rykańska podała wiadomość, 
ż® w zw iąkku *  odbytym i os­
ta tn io  ćw iczeniam i w  Kana- 
d«ie. dyafcutowano m ożliwość 
^roibarrnowanPt Słnmo-m-

czonyoh i  Kanady z, ba* pod* 
biegunowych. Jeżeli chodzi n i* 
ty lko  o zmi,szczenią, lecz j  o on* 
nowanie terenu, to  niezwłocz­
nie po jego zbom bardowaniu 
może być w ysłany w sam olo­
tach o napędzi©, rakietow ym  
luh 1 uaiwet w  rakie tach  opuka­
nego wyżej typu , oddziałok 
złożony z dowódców i  fachow­
ców różnych specjalności. W  
terenie w  tem_ sposób przygo­
towanym  może odbywać ąi< 
rów nież lądowanie samolotów 
transpOiTtowych z oddziałam? 
w ojsk regularnych.

Jak » tw ierdziła  kom isja  a- 
lianoka w Nagasaki osłoną on
poraiżenia . prom ieniam i ciepl­
nym i. k tó rych  dzia łanie przy 
wybuchu bom by trw a  ułamei. 
sekundy, może być nawet w ar­
stwa liśc i drzew. Narażenie się 
zaś na bezpośrednie dzia łanie 
tych prom ieni powoduje eięż
ki« oparzenia.

E fe k t podmuchu _ dał się za­
sadniczo « tw ierdzić na _ po­
w ierzchni ziemi- W yn ika ją  
sitąd w nioski d la o rgan izacji 
obrony b ie rne j; 1) Ew entual­
ne cole, t j.  dowództwa. ®»t*by 
obrony, labora toria , urządze­
n ia  fabryczne itd . należy u- 
miesBc-zać w «chronaoh pod­
ziemnych, 2) O b iekty te należy 
rozpraszać m ożliw ie  szeroka 
w terenie, by użycie bomby a- 
t o mowej uje opłacało się. No­
woczesne bomby i poci«k; ra  
kietowe są wyposażone w u- 
rządzenia automatyczne, pro­
wadzące je  na cel za, pomoc* 
fotokom órek, względni© urzą­
dzeń akustycznych. 3) Trzeb* 
zapobiec w ysyłan iu  swia.ua 
dźwięków i c iep ła przez, obiek 
ty  bronione i to przynajm nie j 
na czas zb liżania  się, ra k 1 ety 
lu b  bomby albo też trzeb i 
m ieć możność w ytw arzania zna 
wiisk św ietlnych, cieplnych i  
dźwiękowych o natężeniu w iek 
szym n iż  są wytwarzane prze* 
ob iekt chroniony, i. to w o«le- 
głości w ystarczającej do ęmyle 
ni.a k ie runku  lo tu  pocisków 
oraż wystarczającej także ®i« 
zatiezpieczen i a chronionego o- 
b iektii. >

Obrana czysta
Jedynym  zaaprobowanym «tft 

dziś sposobem obrony cayente 
przecite bombie atomowej tu  
pociski siáerowaai© paraeoiwwę 
niej samej, podobnie jak  ao-
^ícV* «■•■..r©í,̂ giVÍ<U Tt-Í«517X5TÍ.O|| VK»
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k ie ty  n iem ieckie V-2. S tw ie r­
dzono, że a wypuszczonych 
9-000 V-2 na A n g lie  ty lko  8.000 
doleciało, zaś 3.000 zostało ze­
strzelonych w pow ietrzu. Nale 
ży zaznaczyć od razu. że nie 
m ów i sie o broni, k tó ra  mo­
g łaby w  100% zabezpieczyć 
przed bombą atomową. Podob 
nie ja k  od doskonałej, nowo­
czesnej. zautomatyzowanej I  
ze lektry fikow ane j a rty le r ii 
przeciw lotniczej — zadającej 
duże s tra ty  lo tn ic tw u  n ieprzy­
jacielskiem u, ^zmuszającej go 
do lo tów  na w ysokim  pułapie, 
łub  do lo tów  koszących, a tym  
samym zm niejszającej zdol­
ność celowania i  skuteczność 
rażenia — niepodobieństwem  
jest żądać- aby na teren b ro­
n iony nie piadła an i jedna bom 
ba — tak i pociski kierowane, 
um ożliw iające tra fie n ie  w  lo ­
cie bombowca, ą naw et ra k ie ty  
niosącej bombę atomową i je j 
zniszczenie, nie dają 100% _ gwa 
ra n c ji, że żadna bomba nie ¿o 
siegtąie terenu chronionego.

Celowanie, to znaczy prowa­
dzenie pocisku na spotkanie z 
rakietą, odhywa ei o p rzy uży­
ciu radiocelow nika na ekranie, 
na k tó rym  w idz i sie cel i  po­
cisk. K ie ru ją cy  pociskiem  dąży 
do tego. ¡aby sygnały podające 
położenie celu i  pocisku pokry 
ły  sie. W idząc na ekranie apa­
ra tu  radiocelowniczego położę 
nie zb liża jącej sie rak ie ty , 
względnie sam olotu, s trze la ją ­
cy w ysyła pocisk w  ta k im  kie  
run ku  i  na taką  wysokość, by 
móc najszybcie j ustaw ić go na 
forze ra k ie ty , lub  sam olotu 
n ieprzyjacie la . Posiadając prze 
wagę szybkości i  możności w i­
dzenia na ekranie  ruchomego 
celu oraz możność kierow ania 
pociskiem  i dzia ła jąc za pomo­
cą sygnałów  radiow ych na sie 
ry  pocisku kierowanego, dopro 
wad za się do zderzenia pocisku 
z celem i do zniszczenia go.

Poniew aż. doprowadzeni e do 
zderzenia dwóch stosunkowo 
m ałych przedm iotów, ja k im i 
są w pg^estrżeini rak ie ta  i po­
cisk [przedstawia nie byłe  iaka 
trudność» dlatego ostatni etap 
oelowantą w ykonuje  sie auto­
matycznie. Może to być rów ­
nież urządzenie fotokom órko- 
we, nastaw iające pocisk na m  
kietę, lub  na samolot jako  na 
ciem ny p u n k t na jasnym  tle  
nieba.

D ruga w ojna św iatow a wy­
kazała konieczność ja k  na jśc i­
ślejszego współdziałania, ld t- 
a ictw a z w ojskam i lądow ym i 
sa szczeblu taktycznym  i  ope­
racyjnym . Jest to  konieczne

także w  Vianuińkaeh rozw oju 
techn ik i rak ie tow e j, czy li w kro  
czeuia b ro n i dzia łającej z ziem i 
w strefę dzia łan ia s ił lo tn i­
czych. Zasięg te j b ron i zaczy­
na ju ż  przekraczać zasięg bom 
bowego lo tn ic tw a  strategiczne 
go.

Jednak p rzy ocenie w pływ u 
bomby atomowej ma, lo tn ic tw o  
jako na odrębna część s ił zbró j 
nych — wysuwa sie przypusz­
czenie, czy na lo ty masowe w ię l 
kich bombowców staną się nie 
m ożliwe, ponieważ skupienie 
bombowców w ytw orzyłoby cel 
na ■/;niszczenie którego opłaca­
ło by się w ystrze lić  bombę a- 
tomową. W  wypadku spotka­
n ia  celu powietrznego mad, te­
renem  w łasnym  wybuch m ógł­
by być w yw ołany na w ysoko­
ści rów ne j prom ieniow i n ie­
bezpieczeństwa. Jeżeli w ym ia­
ry  bomby są tak małe, że poz­
w ala ją  na umieszczenie je j w 
pocisku działa pirzecjw lotniczę 
go. to s trza ł ta k i m ógłby być 
oddany precyzyjn ie  _ na wyso­
kość określoną prom ieniem  bez 
męczeństwa dla terenu w łas­
nego. B y ła by to idealna broń 
przeciw lotnicza, niszcząca ma­
sowo sam oloty bez celownika. 
Użycie w przyszłości bomb a- 
tomowych. zrzuconych z samo­
lotów  na cel, ja k  to było  w 
H iroszim ie  i Nagasaki, choć 
nie jes t wykluczone, podlega 
jednak dyskusji, ponieważ po­
c isk i kierowane o napędzie ra­
kietow ym . mogą się okazać 
pewniejszym  środkiem  trans­
p o rtu  bom by do celu.

Przeprowadzony wyżej , po. 
w ierzchowny przegląd środ­
ków technicznych w a łk i, zw ią 
zanych fe działaniem  bom by 
atomowej, w ykazuje, ja k  w ie l­
k ie j w iedzy i in te lig e n c ji tech 
nioznej trzeba żądać od szta­
bów, k ieru jących  przyszłym i 
zmaganiam i.

Jednak nawet najnowocześ­
niejsze środki techniczne w al­
k i sa i będą w przyszłe j w o j- 
n ie  kierowane przez człow ieka,

O zw ycięstw ie więc zadecy­
duje w  w yn iku  ostatecznym  
człow iek, to  znaczy jego praca, 
w ysiłek, energia, in fe łigeuo ja  
i  wiedza, wyższość s tra te g ii, 
sztuki operacyjne j j  dowódz­
twa. przewaga te chn ik i i zao­
patrzenia, p rzy zachowaniu ka r 
dfyualnego w arunku : prze­
świadczenia o słuszności spra­
w y i  chęci do w a łk i e wyzna­
wane ideały-

L u iz  dl u  F lo r e z

W drugiej próbie zrzutu bomby atomowej wziął udział król Juda 
b. władca atolu Bikini. Na zdjęciu wiceadmirał Blaedy, dowodzący 
przeprowadzanymi próbami pokazuje byłemu władcy B ikini zdję­

cie z pierwszego wybuchu.
Obsługa Associated Press“  dla „Daienmiiika Zachodnie««“

Siły przyrody bronią masowego niszczenia
Fale morskie kierowane ręką 

ludzka., wojna bakteriologiczna, 
prądy radioaktywne — to cechy 
przyszłej wojny, która,.gdyby do­
szła do skutku przyniosłaby za­
gładę całej ludzkości.

Ludzie, obmyślający nowe spo­
soby prowadzenia wojny, zajęci 
są projektami super-łodzi pod­
wodnych, poruszanych energią 
atomową, które osiągałyby szyb­
kość kontrtorpedowców, a rów­
nocześnie przebywałyby pod wo­
dą przez czas nieograniczony.

skutkich niż wszystkie znane do­
tychczas gatunki broni. Leży w 
mocy człowieka, by wykorzystać 
np. stałe prądy wodne (Golf­
strom) dla zniszczenia przeciw­
nika, Hodowane sztucznie bak­
terie, przeniesione na obszar nie­
przyjacielski, zadecydować mają 
nie tylko o losie narodów, lecz ca­
łych kontynentów. Prądy radio­
aktywne, powstałe przy rozbiciu 
uranu 235, co do których istnie­
nia i zabójczej działalności nie ma 
już żadnych wątpliwości, zdewa­

nia ludności cywilnej przeciw­
nika.

W przyszłości ewentualne dzia­
łania będą miały na celu totalne 
zniszczenie całych narodów, a 
zwalczanie obiektów czysto woj­
skowych, i  obcych armii zejdzie 
na plan drugi. Przedsmak tego, 
w co mogą obfitować dalsze dzia­
łania wojenne mieli już Japoń­
czycy w  sierpniu 1945 r „  gdy rzu­
cono bombę na Hiroszimę. Do te­
go czasu umysł ludzki nie był 
w stanie wyimaginować sobie

, Grzyb", który powstał w atolu B ik in i w wyniku wybuchu bomby atomowej.
Obsług* ;,A9Sooi*teJ Press" dla „Dii&onjika Zaehohiiege“

Torpedy atomowe wyrzucane z 
tych łodzi kierowane byłyby fala­
m i radiowymi. Nowy typ pocis­
ków atomowych prowadzonych za 
pomocą radia niszczyłby cele od­
dalone o setki względnie nawet 
o tysiące kilometrów. Możliwe są 
typy bombowców mogących się 
posuwać w  powietrzu z szybko­
ścią zawrotną.

Wszystkie te projekty — to ulep 
szanie znanych dotychczas gatun­
ków broni. Można by je nazwać 
właściwie „małym" programem 
zbrojeniowych. Duch ludzki prze 
niezmordowrnie naprzód. Wyna­
lazki, które jeszcze pół wieku te­
mu leżały w  dziedzinie fantazji 
mogą dziś być zrealizowane na 
dobro, czy też na zło ludzkości. 
Nie ma przesady w tym, jeżeli 
się twierdzi, że w  przyszłości bę­
dzie się można posługiwać samo- 
lotami-robotami. Przewyższą one 
pod każdym względem dotychcza­
sowe superfortece, choćby już w 
tym, że człowieka zastąpią fale 
radiowe. Niedaleka przyszłość 
okaże, że samoloty bez pilotów 
są czymś realnym. Znajdą one w 
ciągu następnych lat praktyczne 
zastosowanie przy przewożeniu 
poczty i  przesyłek z jednego kon­
tynentu na drugi. Prace nad 
udoskonaleniem radaru umożliwią 
rozszerzenie pola widzenia jed­
nostek powietrznych, a pociski 
rakietowe pozostawią daleko w !

stować mogą całe połacie kraju, 
uniemożliwiając na tych terenach 
wszelkie życie.

Dochodziły nas słuchy o bom­
bach, które jakoby „wisiały" w 
przestrzeni, gotowe do runięcia 
za naciśnięciem guzika. Prawda, że 
nie znalazły one nigdzie prak­
tycznego zastosowania, ale któż 
ma pewność, że nie staną się 
kiedyś rzeczywistością? Widać z 
tego wyraźnie, że użycie wojska, 
czołgów, samolotów i krążowni­
ków może być w  przyszłości zu­
pełnie zbędne.

Badając rozwój sztuki wojen­
nej od czasów starożytnych stwier­
dzić musimy, że dopiero od 
chwili, gdy naukowcy wzięli 
czynny udział w  zbrojnych 
rozgrywkach międzynarodowych, 
wojna potoczyła się innymi tora­
m i siejąc coraz to większe zni­
szczenie. Od czasu wynalezienia 
prochu strzelniczego duch ludzki 
pracował niezmordowanie nad 
ulepszeniem środków zniszczenia. 
Wynik prac techników i uczo­
nych stwierdzić mogliśmy już w 
znacznym stopniu podczas pierw­
szej wojny światowej: po raz 
pierwszy pojawiły się na polu 
walki samoloty, czołgi, Niemcy 
zainaugurowali gazy trujące. 
Wszystkie te środki miały na celu 
spotęgowanie siły niszczenia ar­
m ii nieprzyjacielskiej.

W czasie drugiej wojny świa-
tyle używaną z powodzeniem I towej zarysowały się już nowe 
przez Niemców „V 2.“  I cele: podczas gdy na pierwszym

Mimo wszystko wynalazki te . Planie znajdowało się ciągle je- 
odgrywać będą jedynie podrzędną szcze dążenie do zniszczenia wro- 
rolę i w  każdym razie, w wy- i gkh armii, występowało też je-
padku konfliktu  zbrojnego, nie 
będą rozstrzygały między naro­
dami. Przyszłe działania "bojowe 
zerwą totalnie z dotychczasową 
tradycją, której zasadniczymi ce­
chami są ogień i ruch. Odpadnie 
w nich prawdopodobnie koniecz­
ność zdobywania obszarów przez 
własną piechotę, jak również zwal 
czanie wrogich jednostek mor­
skich przez własne okręty wo­
jenne.

Strategowie nie brali ̂  dotych­
czas pod uwagę, że również i 
przyroda wykorzystaną być mo­
że jako środek masowego zni­
szczenia, okropniejszy w  swoich

dnak — jako czynnik uboczny 
usiłowanie w kierunku ekono­
micznego i psychicznego załama-

straszliwych skutków energii wy­
zwalanej przy rozbiciu, atomu.

Przy wybuchu bomby atomo­
wej powstają prądy radioaktyw­
ne, które w  skutkach swoich są 
groźniejsze od działania samego 
wybuchu bomby. Prądy te, skła­
dające się z mikroskopijnych czą­
steczek materii radioaktywnej, 
powodują zmiany w  organizmie 
ludzkim, doprowadzając do sta­
łych zaburzeń i  wreszcie śmierci.

Przy tej sposobności nie można 
pominąć również i wojny bakte­
riologicznej. W wojnie bakterio­
logicznej uczeni koncentrowaliby 
swoje wysiłki w  kierunku prze­
noszenia zarazków chorób zakaź­
nych do kraju nieprzyjacielskiego 
w celu wyniszczenia ludności. 
Pierwszym celem bakteriologów 
byłoby wyhodowanie zarazków 
wielokrotnie silniejszych od tych, 
które w czasach średniowiecznych 
powodonfały śmierć dziesiątek ty ­
sięcy ludzi. Następnie zarazki te 
przeniesione na terytorium kraju 
nieprzyjacielskiego w ogromnych 
ilościach, paraliżowałyby wszelkie 
wysiłki w kierunku zlokalizowa­
nia ognisk epidemii.

Doświadczenia w tym kierunku 
tamowane były w  przeszłości z 
punktu czysto etycznego i mo­
ralnego na podstawie . układów, 
ale podczas toczącego się ostatnio 
procesu przeciw personelowi ad­
ministracyjnemu obozu koncen­
tracyjnego w Rayensbriick ujaw­
niono, że Niemcy czynili wielkie 
przygotowania do rozpoczęcia 
wojny bakteriologicznej i przypi­
sywali jej wielkie znaczenie w 
końcowej fazie wojny.

O gazach trujących mówi sfę 
mało z tej prostej przyczyny, że

nie użyto ich w czasie ostatniej 
wojny. Czy tak będzie w przy­
szłości? — A pewną jest rzeczą, 
że wszystkie nowe wynalazki w 
zakresie gazów będą w  swych 
skutkach okropniejsze niż znane 
dotychczas chemiczne środki bo­
jowe.

Na tym jednak nie koniec, l i ­
czeni rozważają możliwości wpły­
wania za pomocą energii atomo­
wej względnie innej siły na zmia­
nę klimatu. Może się wydawać, że 
projekty tego rodzaju są czystymi 
fantazjami chorobliwych umy­
słów. Ale takie są możliwe. Na 
przykład klimat Europy zachod­
niej . może być zmieniony przez 
zamknięcie cieśniny Floryck.ej i 
uniemożliwienie dopływu ciep­
łych prądów wodnych t. j. „Goif- 
strorhu j  do wybrzeży europej­
skich. Z drugiej zaś strony jest 
w mocy Stanów Zjednoczonych 
poprawienie klimatu europejskie­
go przez rozszerzenie te j . cieśni­
ny i zwiększenie tym samym do­
pływu prądów cieplnych z zatoki 
Meksykańskiej. Ongiś północna 
część St. Zjednoczonych pokryta 
była lodowcami. Gdyby się udało 
zmienić kierunek prądu japoń­
skiego, powodującego, że klimat 
Kanady i zachodniego wybrzeża 
St. Zjednoczonych jest cieplejszy 
od klimatu innych krajów na tym 
samym równoleżniku, te połacie 
kontynentu mogłyby znów po­
wrócić do epoki lodowej i wielkie 
porty jak np. San Franciskc sta­
łyby się bezużyteczne. Cała lud 
ność tej części kontynentu ame­
rykańskiego zostałaby zmuszona 
do opuszczenia swoich siedlisk, a 
straty z tego rodzaju katastrofy 
dla życia ekonomicznego są nie 
do obliczenia.

Snujmy dalej tego rodzaju roz­
ważania. Przypatrzmy się bliżej 
rzece Missisipi. Uważamy 
jako potężną arterię komunikacyi ..... 
nią pozostającą na naszych usłu­
gach; Duch ludzki może dokonać ' 
zmiany biegu tej rzeki, a wów­
czas Missisipi stanie się bronią 
skierowaną przeciw St. Zjedno­
czonym, groźniejsza, w swoich 
skutkach od akcji k ilku  dywizji 
pancernych.

Tysiące kilometrów kwadrato­
wych znalazłoby się wówczas pod 
wodą, wielkie farmy środkowo- 
zachodniej Ameryki stałyby się 
przez noc bezużyteczne, setki ty ­
sięcy ludzi pozostałaby bez dachu 
nad głową.

Również i  obszar wielkich je­
zior może stanowić dla St. Zjed­
noczonych piętę achillesową. Ob­
szar ten ma ogromne znaczenie 
jako kraina wybitnie uprzemysło­
wiona, którą w  cżasie ostatniej 
wojny słusznie nazwano kuźnią 
zbrojeniową Ameryki. Pomyśleć 
tylko na chwilę, co by się stało z 
wszystkimi zakładami przemysłu 
metalowego, elektryfikacyjnego 
samochodowego, gdyby poziom je­
zior obniżony został sztucznie o 
jakieś 25 do 50 metrów. Olbrzy­
mie masy wodne zmyłyby z po­
wierzchni centrą przemysłowe 
Chicago, Detroit, Cleveland Du­
luth, Milwaukee i Bufallo.

Wszystkie te projekty i domy­
sły nie powinny nas jednak znie­
chęcać, przeciwnie, powinny być 
bodźcem do dalszego doskonale­
nia się i dążenia do rozpowszech­
niania wiedzy. Gdyby wszystkie 
narody tego niedoskonałego świa­
ta były w możności rozwinąć du­
cha ludzkiego na odpowiednią 
skalę, ludzkość zrozumiałaby, 
największym złem, największym 
jej wrogiem — to wojna. Gdyby 
osiągnięto ten poziom inteligen­
cji, ludzkość mogłaby k o rz y s ta ć  
z owoców prac świata nauki ■ dla 
wprowadzenia i utrwalenia ogól­
nego dobrobytu. (K)

Artykuły, które zamieściliśmy powyżej, nie wyczerpują oczywiście całości za­
gadnienia. Niemniej jednak dają one niefachowcowi wcale szeroki pogląd na 
sprawę. Jest rzeczą bezsporną, że nauka użyta do celów wojennych może ludz­
kość doprowadzić do zgubjL Przytoczone w artykułach przykłady przerażają swą 
potwornością. Powinny one przekonać wszystkich tych, którzy chcieliby nowej 
wojny, przy czym nie jest to tylko sprawa nielicznych grupek generałów, dyplo­
matów czy producentów broni, ale całych społeczeństw, które swym naciskiem 
na rządy, muszą się domagać jak największych wysiłków na rzecz ugruntowa­
nia pokoju.
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<ki ju t  Ŝ ale. bowiem napływają 
ntunas rozmaite zarządzenia, roz- 
^^^dzenia, odezwy i  t. p. Publi-
Me łJ llę, wykpiwa, ośmiesza, 

niewiele pomaga, gdyż elą- 
traf tają ¡¿ę inni, którzy tak

■no piszą,
w«!* 8rzykład odezwa „Powiato- 
Wai^» komitetu dla Odbudowy 
b r ^ 3̂ .  w Cieszynie" m. ta.

ł«n^°2P00Zyllamy nowy rok ka- 
tOciz arzo^ y- nasze życzenia Nowo 
War 6 Komitet(w  Odbudowy 
Uezv?aWy ,naszego powiatu są, 
któr Uny wszyslko, ażeby dary, 
19466 7'ebraliśm.y w tym roku 
cii ma szlachetnym wyścigu ak- 

zbiórkowej, przekroczyć nor- 
tólnfVjycb dążeń w  tym nowym 
ko*>v,’ • ac dowód o głębokim u- 
obvw1+XU ®tolicy i  prawdziwie 
«u*-_ atf islcim podejściu do olbrzy 

dzieła,
t t y z racji Noworocfc- 

, • życzymy Waszemu Komite- 
jednego.

r^hominamy, ażeby Komitety 
Zachowaly w  tym roku, te 

- które pozwoliły nam wy- 
złotówki, jak podawalig- 

V,, Poprzednich odezwach ro-
^ubiegłego. *
n e Rżałoby wykorzystać k a r .  
djję, a ł z jakąś imprezą docho- 

przez Wasz *Ko-

grzędowe „Upomnienie“ , lub 
~ «wie „ U p o m n i  e‘‘ Zarządu 

Czernica w po w, rybnie 
ai-zmj tak:

”2aiząd — Czernica 
P o m n ie

. potfetawie przepisów egze-
mi2=nyC\  wfeywa sie niżej wy- 

enonych dłużników do zania-

U i 4* “•». CST/i .t%
ą ' A ' , p® ' 341 wrasjdoda tkami

Płateotu w “ "  t6rmfalu^ ią g u l4 ?“ sztami dpomienia 
W a  0l  , m  5100 regórem wdro 
• ¿ X * * *  oras ew&nt, za- 
39 : 4, sanksji karnej z art.

Potni» P" yryistzeg° dekretu 
S ^ 1-' °d 1 do dwa...

^  d o n o i l ^ ^ ^  nar°do-
^szeso0, !  ‘SięJ° dozałtwienia po-
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®°®łać .naj,ePiei  by było
*^%azeń 1Cl* autorów owych
^ la a o m ie ń ^ f ^ ^ 3®6“ ’ odezw- 
Z 3 >  Ameryki T i T  }  cerateryk,, ryiw A  tak, do Am«- 

W? — 1° jednak do Amery-

^  ̂ SSĴ - Ba- “
dUte«°* p°

* eł8» PolsMpp X7‘ S' A * wycbodB 
felch «M *. Przy których

redagowaniu, a choćby tylko przy 
ich cssytaniiu, nasi znakomici au­
torzy znaleźliby nie tylko odpo­
wiednie dla siebie zajęcie, ale też 
i satysfakcję, że bądź co bądź 
tamten język a ich język są do 
siebie bardzo zbliżone. Wprawdzie 
ortografia amerykańska jest *nacz 
nie lepsza od ortografii naszych 
autorów, ale za to styl i sposób 
podawania takich czy innych in­
formacji do wiadomości publicz­
nej są w  U. S. A. tak bardzo 
zbliżone do stylu i sposobu reda­
gowania zarządzeń, rozporządzeń, 
ode.rw i t, p. przez krajowych 
twórców, że ci po przyswojeniu 
sobie zasad ortograficznych z całą 
pewnością będą mogli Się zabrać 
do pracy na tym — że się tak wy­
razimy — odcinku.

Dla płatwienia zaś im zadania, 
to znaczy , aby wiedzieli, w  jaki 
sposób należy w  swym przyszłym 
zawodzie posługiwać kię piórem 
I nie piórem, podajemy niniej­
szym do wiadomości k ilka  próbek 
odpowiedniego dla nich stylu i in 
nych tym podobnych historii.

Zaczni jmy najpierw od ogłoszeń 
Jako że bez nich nie może sie o- 
bejść żadna przyzwoita gazeta. 
Oto mp. wzór ogłoszenia plajściar- 
skiego. Ż* Jak.„? No właśnie — 
p l a j ś c j a r s k i e g o .  Oto ono:

„EKSPERT PLAJŚCIARZ
Kontrakt»!: plajściarski wyko­

nuje roboty plajściarśkie nowe i 
reperacje, również roboty cemen­
towe. Ceny prteystępne. robota 
gwarantowana.

Telefon1 Laickawamna 9764
,T Skuta\ik.“
Wszyscy autorzy m>'ecb więc pa­

miętają. że tuk właśnie, a nie ma 
czej wy gląd» ogłoszenie pia.jSeiar- 
skie. Proszę zatem o plajściar" 
stwie nie zapominać. W ogóle 
grunt —* to ptojściarstwo.

A może teraz niektórzy chcieli 
by wiedzieć, kto buduje mieszka­
nia w  dacha \h lub w bezmentach, 
względnie kto robi arches? Pro­
szę bardzo, zaraz się dowiemy:

..Jo-eph Fillis\ i  Syn. Cieśla • 
Kontraktor. Budujemy mieszka­
nia w dachach, ibezmentach. prze 
rabiamy storę fnonts. wybijamy 
sufity w  rozmaitych deseniach i 
celotex. budujemy nowe i przera­
biamy stare werandy, robimy ar- 
ches. Proszę dzwojrić Belmont 
7295-2727 Chanay ulica“ .

Wiemy już teraz, kto , to wszyst­
ko robi. a oprócz tego. kto potrą, 
fi wybijać sufity w  wwniaityeb 
deseniach. Tylko czy pracz taki 
wybity sufit nie będzie ćielieła w;a 
sami woda...?

Zresztą mniejsza o to i jedftmy 
dalej. Dajmy na to teraz, żę k tó ­
ryś z naszych autorów’ chciałby ro 
stać janitorem. Tak jest, jan!itoren\' 
Dlaczegóżby nie? Jawtor. to jest 
także zajęcie. Czy dloibre, nie wie 
my, ale w  każdym razie jako ta­
kie istnieje. Czytamy bowiem na­
stępujące ogłoszenie:

„Janitorów i janitorek do bu­
dynku ofisowego w śródmieściu. 
Zapytać o Head lanitor. 79' W. 
Monroe Street.“

Tam więc zaraz można się zgla 
cić i  człowiek zostanie janitorem. 
względnie janltorką.

Oczywiście, że nie jest nigdzie 
powiedziane, aby nasi autorzy 
mieli zostać tylko janitorami lub 
ja-nitorkaini. Mogą tam dla nich 
znaleźć się i  inne zajęcia, czego 
dowodem niech będzie znowu ta­
kie ogłoszenie:

„MĘZCZyZN 
Na Recetoinig Płatfosm 
Do Elewatora Frachtowego 
Display Hamdyman 
Parking Lot 
Attendant
Do Ogólnggo Spraątani*

bonus po

Ash-

40 godzin tydzień, 
traech miesiącach.

2,'głaszać sic "''’ieboldińs 
land ,̂ Monroe i  Ogden “

A więc każdy z nich może. zo­
stać Display Handyman. Na Re- 
ceiving, Platform Do Elewatora 
Frachtowego, albo Parking Lot, 
względnie Attendantem Do Ogól. 
nego Sprzątania. Tb ostatnie na­
wet nie musi chyba wymagać 
zbyt wielkich kwalifikacji, więc 
jest ono dostępne nawet dla ludzi 
nie w Jadających piórem. A zresz­
tą, gdyby żadno z tych zajęć au­
torom nie odpowiadała, to zawsze 
jeszcze mogą znąleźć inne, jak to 
czytamy w’ dalszym znowu ogło­
szeniu:

,, Chipipers-GrinderS 
Packers-Craters \
Paint Shop Helpers 
Dzienna i nocna pracą. Kompa- 

niczna Kafeteria. \  *
lig  Eleotric Ventilafing Co. 

2850 N. Pułaski Road.“
A  więc proszę bardzo — wybór 

duży. ty lko zastanowić się dobrze, 
a potem — lu!

Gdyby jednak na stanowiskach 
n. p, Packers-Craters lub Paint 
Shop Helpers byłoby komu zim­
no. to wówczas niewątpliwie 
świetne wrażenie nań by zrobiło 
tego rodzaju ogłoszenie:

„(w) C i e p ł e  Z a w ł a d o -  
m i  e n i  e.

Otrzymaliśmy wszelkiego ro­
dzaju

■’ tokery. Boilery. Fumesy. Ra- 
diatory

Zainstalujemy je w każdej czę­
ści miasta i okolicy,“

Po zainstalowaniu zaś w każ­
dej części miastsi i  okolicy Sto- 
kerów, Bojlerów lub Furnęsów, 
facet zaraz lepiej będzie się czuł 
i inaczej pracował.

A  gdyby już kiedykolwiek nie 
mógł pracować i chciał się prze­
nieść na tamten świat, to wów­
czas będzie miał. jak znalazł, je­
żeli pozna się dokładnie z takim 
oto ogłoszeniem:

„(w) Nasz Dom Pogrzebowy 
jest znany z solidności, jest naj 

piękniejszy i największy w tej o- 
kolicy. a obsługa pierwszorzędna 
Dniem i Nocą.

Dom Pogrzebowy B. F. Malec 
834 N. Ashland Ave. Tei. HAY- 
market 5800.“

Bądź co bądź zostać pochowa­
nym przez najpiękniejszy i  naj­
większy Dom Pogrzebowy w tej 
okolicy, to iest jednak coś, co za. 
sługuje niie tylko na jak najwyż­
szą uwagę lecz również na jak 
najdalej idące uznanie.

Atoli przed śmiercią, z uwagi 
na to. że czeka delikwenta per­
spektywa pięknego pogrzebu, mo­
że on zawsze zająć się jeszcze dal 
szym czytaniem prasy polsko 
amerykańskiej i  frapować się bar­
dzo ciekawymi wiadomościami. 
Bo jednych zaś z najbardziej 
wyruszających moglibyśmy zali 
rzyć taką:

„pani Maria Maliska, której po 
dobiitnę zamieszczamy powyżej. 
Została oskarżona« przez swego 
męża Ludwika Maliske, który się 
ubiega o rozwód że żona jego za­
przecza iż kiedykolwiek miała z 
nim dzieci. Mąż twierdzi, że- jest 
ojcem trojga dzieci: Ludwika, lat 

Teresy la t 5 i Anny lat^2.
N ikt chyba nie zaprzeczy, że 

jest to bardzo oryginalny wypa­
dek. Mimo to jednak informacja 
nie jest kompletna, gdyż p. Ma- 
Tfcfra. nie podaje, jaka osoba, 
względnie, jakie osoby były w ta. 
k im  razie ojcem ozy ojcami: Lu 
dwiika la t 8. Teresy la t 5 i Anny 
lat 2.

\ę  związku z powyższym, .nie 
od rzeczy  będzie pójść zobaczyć, 
jak 0 tym nam donosi następny
a rty k u lik :

„Trzy Serca“ , Przypominają 
Dawne Starokrajskie Czasy. O- 
statnie Dwa Dni w  Teatrze Cho­
pin.“

Dlaczego jednak nie 0d rzeczy 
będzie pójść to zobaczyć? Otóż 
dlatego, ponieważ czytamy dalej 
w owym znakomitym artykuliku:

„Możecie sobie wyobrazić, ile 
rozczulających scęn ma obraz, 
przedstawiający biedną' wieśniacz 
kę, która zamienia swe dziecko 
z dzieckiem hrabiny by mu dać 
lepsze życie!“

A  przecież rzeczywiście nie ma 
nic bardziej wzruszającego, jak 
taka historia z dzieckiem hrabi 
ny.

Inna rzecz, że chociaż tern. jest 
mowa o dzieciach, to Jednak m i­
mo to nie dowiadujemy się, jak i 
tutaj przedstawia się sprawa o j­
costwa. Prawdę zaś powiedziaw­
szy, to nas z uwagi na p. Maliską 
najbardziej ciekawiło.

Przestańmy jednak o dzieciach, 
gdyż oto możemy jeszcze wybrać 
się na „Zabawę Serduszkową“ . A 
ma tej zabawie, * uwagi na orga­
nizatorki, lepiej teg10. tematu nie 
'•«ruszać. Czytamy mianowicie: 

„Zabawa Serduszkowu.
Bractwo Dziewic Różańca św.
V 'dza doroczną zabawę serek ; 

kawą. Valentine Dance, w nie­
dzielę, 16 lutego w sali parafial­
nej. Energiczne przygotowania w 
toku. Bliższe szczegóły w swoim 
czasie.11.

Okazuje się. że Dziewice, prócz 
tego; że są Dziewicami, są jeszcze 
bardzo energiczne, kiedy czynią 
energiczne przygotowania do Za­
bawy Serduszkowej. A no — we 
solej (dziewiczej) zabawy...!

Jakby jednak nie było, po ta­
kiej zabawie, mimo wszystka war 
to pomówić już ule o dzieciach, 
ale o wnukach. Co do wnuków’, 
to czytamy m. im. taką informa 
oję:

„Benjamin J. Feinberg, właści­
ciel- olbrzymiej grosem i w Lynn. 
Mass., spalił wszelkie rachunki 
na sumę doi. 10.000, które mu je-, 
go klienci byli winni Przyczy­
na? — Otóż Feinberg został 
dziadkiem i postanowił — jak na 
dziadka przystało — zamknąć in­
teres i iść w odpoczynek“ .

No i  poszedł w  odpoczynek. Bo 
bry, kochany, Feinberg...

"kawszą za to wiadomość spo 
tykamy dalei — i to również na 
temat wnuków:

„A. Kozioł Babcią 
Po raz Drugi.“
Kozioł babcią...? A no tak. bez 

żadnych kawałów! Posłuchajmy 
»resztą:

„Rodzina pp. Michała (Mitchell),
! Janiny Kozioł powiększyła się 
o jednego syna więcej. Babcia 
Albina Kozioł, dotychczasowa pre 
zeska Chóru Pań Kalina, pozostała 
ponownie babcia, więc cieszy się 
bardzo, że rodżina Koiziołów się 
powiększa, chociaż cieszyłaby się 
jeszcze więcej, gdyby była wnucz 
ka, bo mogłaby ją zapisać w  przy 
szłości do chóru.

Cała rodzina op. Kozioł należy 
d~ Towarzystwa Tysiąc Walecz 
nych, Grupy 877-mei ZNP. Bab­
cia postanowiła nowonarodzonego 
wnuka zapisać do ZNP rychło 
ty-l-kp przyjedzie ze szpitala św. 
Elżbiety do domu nr. 937 Allen 
ave. Pogratulować!“

Słusznie — pogratulować!
Ale najważniejsze jest w  tym 

wszystkim to, że 'A. Kozioł Bab­
cia należy do Towarzystwa Ty­
siąc Walecznych. Bo inaczej prze 
cięż nie mogłaby tak łatwo, jako 
Prezeska Chóru Pań Kalina, 
znieść ciosu, że została (albo jak 
mówią w Chicago — p o z o s t a ­
ł a)  po raz drugi babcią. W chórze I 
bowiem babcie raczej nie śpiewa­
ją, a jak śpiewają, to słuchacze 
niechętnie na takie chóry spogla-

datją, /zawsze wtedy woleliby w i­
dzieć wnuczki, nie mówiąc już o 
słynnym Bractwie Energicznych
Dziewie z Zabawy Serduszkowej 

Hine Bance.
No i  tak dalej.
W ten sposób więc wyglądają 

próbki, mające zachęcić naszych 
domorosłych autorów zarządzeń, 
rozporządzeń, odezw i t. d. dp wy
.. ........... iii ni......im T i

jazdu dp Ameryku. Każdy 
zna. że próbki te aą 
zachęcające, tak. że 
z autorów nie będzie się w»h*Ł 
gdy mu nadarzy aię o k u h  Aś 
przeniesienia się w tamte ■troORt

My ze swej stromy możemy Im 
tylko życzyć:

A pozdrówcie tam od itaa A 
Kozioł—Babcię!

Æ. s z e r o k i e g o  ś w i a t a

Dla zbadania sposobów walk w podbiegunowych warunkach, u ra ­
dzone zostały na Alasce manewry oddziałów kanadyjskich.’ Ne 

zdjęciu fragment obozu żołnierskiego w forcie Churchilla.
..Eeyątoró Aąv — SśP*ł

Tłuszcz amerykański przybywa do Niemiec! Moment wyładowfb 
wania beczek w jednym z portów.

Obsługa fś/fogr. ..Associated Pregg“ dla Dziennika ¿aciiodswfo

■„ „ . w*- X

Amerykańska łódź podwodna, płynąca w pobliżu bieguna polud- 
niowego, przesuwa się ostrożnie pomiędzy /cfQ, szukając wygod­

nego przejścia przez pokryte lodem wody.
..KcyętoUB Ag, — Pot» SAP*'1

Statek „Sussanna“ , mający na swym pokładzie 800 Żydów, nje- 
legalnic imigrujących do Palestyny, przybija do brzegu w pooitsu 
Gaza. Na lądzie gęsto rozstawione patrole angielskie pilnują, By

żaden z emigrantów nie opuścił statku.
„Keystoaę. Ag. Fot# *AF"
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O sta.tnie 1904eeie. tak ob- 
fiłu ią oe  w przew roty w 
dziedzinie materiafoeigo 

uoatępu I/udzkośoi, zaznaczyło 
«ifl rów nież ogrom nym i skoka 
m i w  rozwoju środków loko­
m ocji. K o le j, statek parowy, 
samochód i  sam olot — to ko­
le ją«  etapy taco rozw oju. k tó ­
rego na jb liższy szczebel wyzna 
eaa ju ż  dziś stratosferyczny 
statek o napędzie rakietow ym . 
Zdawało by «e . że wszystkie 
te, coraz doskonalsze tw o ry
nowoczesnej teahnik i. zepchną 
bezpowrotnie w  cjeń za pomnie 
n ia  archaiczną barkę, w  żó ł­
w im  tempie przemierzającą 
drogi wodne we wszystkich 
częściach świata.

Talk jednak sie 'n ie  stało, a 
przyczyna tego jest prosta: ja k  
aa pradawnych czasów, tak i 
daóiś droga wodna »tanow i n a j­
tańszy szlak dla masowych 
przewozów podstawowych dóbr 

. stanowiących o bycie społe­
czeństw. Zbóż« i  pasza, kamień 
i  drzewo, w ęgiel i ropa. a wiec 

• i  ehleb, budulec i energia p ły ­
ną drogam i w odnym i. Jedna 
barka m ieści p rzy tym  w 
swym  w nętrzu  ładunek całe­
go pociągu towarowego o 50 
wagonach 20-tonowyoh. Koszty 
w ykonania bank; i  ;iej tra k c ji 
w  zestaw ieniu % kosztam i bu­
dowy tych wagonów i ;ch trak 
c ji są n ieporów nanie niższe. 
W  ostatnich wreszcie czasach, 
w związku z g igantycznym i 
pracam i z dziedziny budownic 
tw a wodnego w Stanach Z jed­
noczonych j  w Z. S. R. R-. 
u trw a la  - eię coraz s iln ie j 
zrozum ienie podstawowego zna 
ożenią Tąciomalmej . gospodarki 
wodnej ja ko  .czynnika „ kształ­
tującego przyrodnicze środo. 
w i*ko  rozwodowe tjzłow ieka; 
w yb itna  ro la  dróg wodnych, 
jako jednego z elementów in ­
tegralnego planowania gospo- 
diarczo-wodnego na obszarach 
całych dorzeczy, uw ypukla  się 
na tym  tie  coraz w yraźnie j.

Państwo nasze w obecnym 
swym. nowym układzie te ry- 

- borialinym . gospodarczym i so­
c ja lnym . może ; musi przed sio 
brać prace planistyczne od 
podstaw. Spraw ie dróg wod-

z«m jako  oś przyszłego Cen­
tra lnego Okręgu Przemysło­
wego, wyznaczona byłaby 
przez m agistra le  wodną bieg­
nącą od Kanału G liw ickiego na 
północ Prosną, W artą, potem 
przez Gopło i kanał Bydgoski 
do W is ły  i  Gdańska- B yd ­
goszcz. leżąca na »krz-yżowia- 
n iu  tych dwóch a r te r ii nabra­
łaby znacaenia jednego z naj- 
waźmiejtszych węzłów sieci 
wodnych w Europie, ja k  np. 
Duisburg, punktu  rozrządowe­
go d la  żeglugi śródlądowej na 
lin iach  w schód-zachód, po­
łudnie — północ.

W  ram iona tego układu za­
sadniczego wplecione b y łyb y  
dw ie na tu ra lne  a rte rie  wodne 
o osiowym  znaczeniu dta na­
szej gospodarki. W isła , oś ziem 
m acierzystych i  Odra, oś ziem 
zachodnich. Połączenie tych 
rzek kanałem  aa lin ii Koźle— 
K raków  dopełniłoby _ obrazu 
podstawowej s ia tk i dróg wod­
nych w Polsce. W  dal­
szym rozw in ięciu  układ ten 
wym agałby nawiązań uzupeł­
niających ze wschodem i  za­
chodem. a przede wszystkim  z 
południem , z k tó rym  nie- po­
siada w ogóle żiadpych połą­
czeń. Nawiązanie to  oczywiście 
prowadzi do D unaju, w ie lk ie j 
natura lne j a rte r ii wodnej śród 
kewej i  południowo-wschodniej 
Europy.

W  ten sposób dochodzimy | 
dc koncepcji kana łu - Odra — 
D unaj, jako naturalnego zwąr 
n jka systemów kom unikacyj- 
no-wodnyoh P o lski i  pozosta­
łych k ra jó w  międzymorza bał- 
tyoko-ozaznom orski e g o . ; ,, ■

KANAŁ O DRA-DU NAJ, 
JAKO DZIEŁO TECHNIKI

Pierwsze, zamysły budowy 
połączenia wodnego m iedzy O- 
dra. a Dunajem  sięgają jeszcze 
X IV  w ieku . (Karo] IV ), w  cią ­
gu następnych stuleci m yśl ta 
była ieszcze k ilka k ro tn ie , pod­
noszona, dopiero jednaką au­
striacka ustawa „o,budow ie no 
wycb dróg wodnych1* % r. 1901 
siała sic wstępem do rea liza c ji 
tego dzieła. P ro je k t kana łu  
sporządzony w wykonaniu te j 
ustawy, ulega! w ciągu następ

długości od Bogum ina do Du­
naju przebiegał po te ry to riu m  
ozwcnioworweckim. C ałkow ita  
długość tnusy wymoe; ok. 322 
km.

Charakterystyczne jest. że 
kanał O dra-D unaj przekracza 
europejski dzia ł wodny w n a j­
niższym jego punkcie. Inne

MOCŁA
J i- r .

Mim ó w

dnie 126,0 m do Dunaaw pod 
W iedniem  +  153,00 NN- 

Te różnice poziomów prze­
kroczone m ają być p rzy porno 
cy 14 — 15 śluz i  4 — 8 pod- 
nośni »tatków . PodjCtośnia w 
Sławiczu posiadać tna. spad 
47,0 m, byłaby »atom nąi w ię­
ksza tego rodzaju budowlą na

aośq ok. 700 m iliomów m* wo­
dy. Z b io rn ik ; te zarazem speł­
n ia łyb y  ważną ro le  w  uspraw 
p ien iu  gospodarka w odnej w 
górnym  dorzeczu O dry. Zasila 
nie odcinka południowego. Od 
H rauiey do D unaju , będzie 
macanie trudnie jsze z powodu 
bm ku wody w dorzeczu Becz-

a ,S i . ’ * 3 ! S  &  "  ä * J i r s  s a s
dziedzin, gospodarki wodnej i i
kom unikacji, przypada w tych | *nw a ł mc w r . 1948 w a lteruą- 
zaralertzeniach pocaeene m ie j- !Ł P ^ ẑ dn ianące.vo»ta tn ie  
jce. N iem nięii chodzi ta 0 dzie-
la. k tó re  z uwagi na »we roz 
m iary, na sku tk i sięgające w 
daleka przyszłość, ja k  wreszcie 
ea swe nawiązanie de ko n ty­
nentalnej sieci kom unikacyj­
ne- wodnej, mogą być «realizo­
wane ty lko  w oparciu o azcze- 
gółowe i głębokie studia. Stu- 
dia t*  w  t  toku i  o w ynika 
ich mą razie przesadzać nie mo- 
asa. toteż przedstawione pon i­
żeń sugestie, w ypływ ające z 
geopolitycznej sytuacji i  rtru h  
tum lnych  cech naszego orga­
nizm u gospodarczego, m ają 
charakter jedynie o rien tacyj­
ny.

SCHEMAT PODSTAWOWEJ
SIECI DR6Q WODNYCH 

W POLSCE
N ie wdaJae *ie  w  głebaz« u- 

zasadmienia jako pierwszą w y­
m ieniam y równoleżnikową tra  
je k to rie  ¡naawueomą nam przez 
nasze położenie m iędzy W  scho­
dem a Zachodem Europy. Od­
powiadająca, je j a rte ria  komu­
nikacyjno-w odna praemiegają- 
c* W artą, Notecią, kanałem 
Bydgoskim . W isła, Bugiem  i 
Muchaweem do P rypsci i  Dnie 
pru w iązałaby przez ogsze te; 
ry to riu m  zachodni i wschodni 
system europejskich dróg wod 
nych. D ruga kardynalna lin ia , 
o przebiegu południowym , pod 
r.ostona przez m i«. E. K w ia t­
kowskiego. łączy dwa _ centra 
o najw iększym  nasilen iu  pro­
cesów gospodarczych w. krapu, 
Zagłębie Górnośląskie i re jon  
portów  m orskich Gdynia — 
Gdańsk. L in ia  ta. pojęta

dżinie. A lte rna tyw a ta  po n ie ­
zbędnych poprawkach i. uzu- 
pefnieniiaeh »tanie sie zapewne 
podstawą. do wykonania budo­
wy. k tó ra  faktycznie rozpoczę­
ta już  została w grudn iu  1939 
r. i przerwana w r. 1943.

Trlbsa kanału bierze początek 
m iv  kilom etrze 8 +  756 Kana­
łu  G liw ickiego, na drugim  je : 
go stanowisku biegnie dalej 
wzdłuż prawego brzegu O dry 
i  p rzy km  46 +  700 przekracza 
rzekę w punkcie nieco powyżej 
u jścja O lzy. gdzie Odra sta­
now i ■ obecnie granice m iedzy. 
Polską a Czechosłowacją. P ol­
ski zatem odcinek kanału m ie­
rzy  ck. 46,7 km . Na te ry to rium  
Czechosłowacji trasa , biegnie 
lewym  stoikiem doliny Odry, 
usytuowanie je j bowiem na 
brzegu prawym , jakko lw iek 
pożądane ze względu ma bez­
pośrednie ipołącneniię z okrę­
giem  przemysł owo-węglowym 
m orawsko-karw ińsikim , okam ; 
lo sie niem ożliwym  z uw-ajgi 
na zajoadli®kowy charakter 
tych górniczych terenów-. Do­
piero w pobliżu swego stano­
wiska, szczytowego, przed H ra- 
nicą. kanał przekracza znowu 
Odrę. by po przejściu wodo­
działu wejść w dolinę Beozwy. 
a następnie M orawy. Na o ita t 
n im  odcinku w pobliżu D unaju 
p ro je k t przew idyw ał wykona­
n ie  dwóch a lte rna tyw : trasy 
od Amigern wprost na W iedeń 
i, d rug ie j wzdłuż M orawy z u j­
ściem w Dziew inie w pobliżu 
B ratyaławy. D ruga a lte rna ty ­
wa czyni zadość postulatow i 
czeskiemu, by kanał na całej

KANAL 
ODRA DUNAJ.

O torrum ec

B C R N O

Z is te rsd o rf •  IW

tnaey jak  np. D unaj — Łaba, 
lu b  Dunaj — Men — Ren. w y­
m agają pokonania różnic po­
ziomów o ok- 120 m większych, 
cr> w yw ołu je  konieczność bu­
dowy w iększej ilość; kosztow­
nych śluz. stanow iących w do­
datku poważne u trudn ien ie  ru  
chu żeglownego. Połączenie wo 
dne Północy z Południem  Eu­
ropy po- trasie kanału Odra - -  
D unaj ja s t zatem najekomomi- 
cznieieze że wszystkich, innych 
m ożliwych-

Różnica poziomów’ między 
stanowiskiem  szczytowym pod 
Hrawicą a punktem  początko­
wym  kanału na 2 stanowisku 
kanału G liw ickiego na pozio­
m ie +  182,00 NN. wytnoei więc
97.0 m, zaś. w »trcauą D unaju 
do pokonania, pozostaje spadek
143.0 m do k o ty  Duuanu pod 
Dsiewinem  +  186,00 NN , wzglę

świeoie po pekardowed <?/totyeh-
caas .podjn&ani w doinyrp F ino­
wie, k tó ra  tna spad- 36,0 tn. 
W szystkie śluzy oror/ektowano 
jako  zbiorowe, bliómiaoze, o 
dług. 225 m i  saetr. 12,0 m, a 
więc przeemaczone dla poc;ą. 
gów złożonych z holownikia i 
2 statków  1000 t  Na odcinku 
polskim  zna jdu ją  eie tylko- 2 
śluzy: w  Brześciu koło Raci­
borza ua km  34 o spadzie 9,30 
m i w  m iejscowości Odra w 
pobliżu granicy na, km; 45 o 
spadgier 11.85 m. P rzekró j pp- 
piwecziny kanału obliczony jes t 
dla statków  o nośność; lOOO do 
1200 ton.

D la zasilenia północnego od­
cinka kanału w wodę przew i­
dziano budowę kilkunastu  
zb iorn ików  ma górne j Odirae i  
je j dopływach, & więc .pe stro­
nie «saskiej, « łąceneci podem-

wy i  M orawy, roawamna też
jest m ożliw ość' przftpompowy- 
wanią wody na śluzach z dol­
nych stanow isk na górne. E- 
nergia dla tego celu uzyskiw a­
na ma być z w ykorzystania 
spadku w ody na śluzach, przy 
czym zakłady ztodno-elektrycz 
ne wbudowane byłyby również 
w śluzy odcinka półinoenego. 
Choidzi tu o poważne kw oty 
ene rg ii; tak np. z eksploatacji 
spadku ty lko  na dwóch ślu ­
zach odcinka polskiego zyska­
no by ok. 31/) m iliona  K W h ro ­
cznie.

SYSTEMAT GÓRNOŚLĄSKI
W rejop ie  Koźla, gdzie łą ­

czą się kanalh- Odra — Dumaj 
Odsrn — W isła, i Zagłębie 
Gdyaia/Gdańak, kam»ł G liw ic , 
k i i droga wodna O dry, pow­
sta łby ie tuy węzeł dróg wod­

nych « charakter»» ceąffljJ 
nym  w stosuinku de m iećw J^ 
rza bałtycko-«wamnoTnogwkjeę 
s w ylotem  na środkową EtWj
po. B a łkany. S kandynaw ^ » 
w dalszej perspektyw ie J Z  
wschód. W  ohrębie tego 
projektow ano, w  ramach 
w an ią  praestawenmego. budów« 
wielfeich kom binattów pffze«“ £ 
słowyeb pracujących w o f f l  
c iu  o węgiel górnośląski i 
transpo rt woduy. Łącame * 
nałem m ysłow ickim  neei JzL 
sp lo t a rte rii wodnych 
System atu G óm ośląiskiwo- +5 
la  jego w zakresie żeg+® 
śródlądowej by łaby analogwT 
na do ro li węzła boguim iński. 
go w zakresie kom un ikac ji £  
le jow e j, funkcje  t  położenie ; !  
bu tych środków  zdetetm ni^ 
wame są bowtiem pcnzeiz p r 
dzone w a ru n k i geografieffla* 
w y lo tu  B ram y M oraw ski«! 
W ie lk i N iż E uropejski. a.

Koszt budowy odcinka ńm 
skiego kam,ału Odra — Dun*"’ 
łącznie % budową śluz, psrz»*/ 
żeń i  m ostów kole jow ych i 
gowych oraz przekroczeń 
i , potoków, jednakowo* 
kosztów przekroczenia OdcfJS 
g ran icy i bez kosztów 
ków  zasila jących, wynosi *  
m ilia rd a  z ł według cen oj-C j 
cinny ; m eteria łów  z dmą 
wrześni® 1946 r . p rzy  czym 
dnak uwzględniono zwT2/ .  
kosztów lObocizrny. w yw ołftłlj 
przew idyw anym  w  zwiąźku 
rozm iaram i budowy z w ió k ^ . 
nym  popytem  na s iły  ro p W j 
(obliczenie Wyda. Studic 
O br. D yn  D róg W odnych 
A\riroełaiwiu). Z sumy te j 
padłoby do przerób ieńda P K t 
firm y  budowliane ok, 87 dfy« 
przetz h u ty  i fa b ry k i ek- 
proc. Reszta —..lo  odstskodd 
n ia , ogólne koszty admi®1' 
striacyjne iip . ,

P rzy budowie kanału  
n ionych byłoby p rzy pray.i^® , 
64©tmiego okresu trw an ia  ° ̂  
dowy ok. 5700 robotn ików . — 
tym  ponad 5000 robotn ik".^ 
n iekw alifikow am ych, ok- 
rzem ieślników  i ok. 140 
zorców. k tó rz y  przepracewą^ 
by łącznie ponad 8.5 m il--fi,nrh  
wek. Obliczenie to  n ie  uw«f-+j 
n ia  'robotników  zajętych w ® 
tach i  fabrykach maszyn 
konujących zamówienia, Q 
kanału.

Jak widać z powyższych ^  
staw ień, budowy kana łu  o h -  
by przedsięwzięciem, k to . 
dość poważnie zaważyłoby ^  
stosunkach na rynku, prący, 
nam niej na terenie WojeW1?.^ 
■t.wa Ś ląsko-Dąbrowski ego- .-m 
leży zw rócić uwagę na oiltoPj, 
ność. że oprócz zatrudniim +k. 
bezipośrednio p rzy budowie *4, 
na łu, w  hutach i fa b ry k ą , 
uzyskałoby możność 7,ar<>p 
wsinia jeszcze ok. 3,500 m ^ 
(istosewnie do ¡reguły, że 2 
n ików  na budowie afttru?®^ 
trzeciego po«® budowa)- Ł '. ( 
ba tych, k tó rzy  dzięki b u d o ^  
zyska liby pracę ¡»legałaby.  ̂
tem ' 10.000 osób, zaś lącfflUĄ^ 
rodzinam i zapewnione m ia ł? " 
utrzym :anie ok. 25,000 lud«1-

GOSPODARCZE ZNACZf 
NIE KANAŁU ODRA -  PU 

NAJ
Ogólne znaczenie kanału 

dra — D unaj dlia rozw oju 
sumków gospodarczych w 
tereisowunyeii 
ue jes t w p ie t 
od jego w pływ u 
wanie się stawek 
dla towarów  masowych. *^ 4! 
od potencjalnych m ożU ^ 
w zakresie w ym iany obsi 
położonych wzdłuż kanaiU' 
n iik i badań nad ty m i z a ^ ^ r  
n iom i *a  ca łkow icie  md©«*^ 
iąee. ^

W edług barnko akiruh^Mę 
nych studiów , p rz e p ró s z y ł 
nych 'd w u kro tn ie  w - , 's+ #  
1921 i  1986, frach ty na 
kszta łt«w a łyby ««• d la■ 
•'TTTirdbó— '-dawnych, d"
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Gruntowny przegląd problemu

II u c z c z e n i e  d l a  P o l s k i
emt „\ w.eł?la- na rośnych od-
Dunalnl 'raSc S u liDDia (ujście 
nani„ U-  Szczecin, w parów 
o ni-U ko le jow ym i.. ™ uo 75 pirocemt niżej. 
ze.ftil ! ®zw-y^ (e duża. nawet w 

■ im, J E « ™  ze stosunkam i na 
w *  euroipejskich droigach 

' : Wor/i!i  Ĉ ' Z n iż k a  kosztów prze 
orlnri ,musialaby spowodować 
brot'Wie^lnl° Bnaczny w zrost o- 

-a w konsekwencji 
d w J  i nowych s il sroepo- 

‘'hnm ti ’ » tanow ilaby s ilny 
puis w ekonomioznym roz-

ZN A C ZEN IE  K A N A ŁU  
O DRA-DUNAJ DLA POLSKI

O ile  ogólne znaczenie pro­
jektow anej d rog i wodnej B a ł­
ty k  —  Morze Czarne w ska li 
środkowo-europe.ieki ch stosun­
ków gospodarczych zarysowu- 
je  sie dość w yraźnie, o ty le  
konsekwencje tego przedsię­
wzięcia dla. u s tro ju  gospodar­
czego P o lsk i nie sa ła tw e do 
uchwycenia. Już wprawdzie 
geograficzny fa k t połączenia 
narodowej polskie j drogi wod-

budowa d rog i wodnej W is ły , 
p rzy jednoczesnym poprawie­
n ia  w arunków  żeglug i na O- 
drze dla sta tków  600 ton. P rzy 
tym  rozw iązaniu korzyści p ły ­
nące z połączenia Odiry z D u­
najem rozłożyłyby sie równo­
m iern ie  na cale Państwo, ob­
szary zachodnie uzyskałyby 
nowe powiązanie z kra jem  ma­
cierzystym  i  uchylone zostały­
by ujem ne następstwa a!terna 
tyw y  pierw szej. Zasadnicza 
wada byłoby tu  niedostatecz- 
ne przystosowanie O dry do

świadomego i twórczego prze­
kształcenia 'Swego środowiska 
życiowego. M ag istra la  Północ 
— Południe, przedłużona do 
D unaju i  M orza Czarnego, jes t 
in teg ra lnym  elementem budo­
w y fundam entów nowego Pań­
stwa. którem u ponadto z góry 
wyznacza k ie runek ciążenia-

Jeśli chodzi o doraźne wymo 
gi. naszej gospodarki, to roz­
wiązanie to dzie li w  pewnym 
sensie zalety i wady obu a lte r­
natyw  poprzednich. S tanow i 
poniekąd drogę pośrednią, 
zb liża jąc sie jednak bardziej 
do „koncepcji W is ły “ . Zairizut. 
że trasa przebiegałaby na zna­
cznej długości* przez obszary 
nie rozbudowane gospodarcao, 
je s t n ie is to tny, gdyż w łaśnie 
chodzi o „o tw arcie “  i u a k tyw ­
nienie tych terenów.

Znacznie poważniejszym wy 
daje sje zarzut, że inw estycje 
na rzekach przynoszą korzyś­
ci n ie ty lk o  w zakresie kom u­
n ik a c ji wodnej, ale i w innych 
dziedzinach, ja k  m elioracje, o- 
cbrona przeciwpowodziowa i  
wyzyskanie s il wodnych, co w 
zmacanie m niejszym  stopniu 
ma m iejsce w przypadku bu­
dowy a rte rii. A le  i  tu  zjaw ią  
sie kontrargum ent, że różnica 
ta może w ystąpić jaskraw o 
ty lko  w tedy, gdy rzeka rozb ił 
dowywana jes t w raz z wszys­
tk im i dopływam i i całym  do­
rzeczem, któne traktow ane jest 
ja k  „jedność funkcjona lną1', 
ten zaś ideał leży w te j c h w ili

S W i ^ h
n S °s b iary fiesr‘í '/a i¡toez,a oce- 
o 4 S eiiia f ¥  “ il. km* W 
"'ej części ’ w y eZ w ^Poluduio- 
»nv U  Europy Środkowej, 
100 i^ ra d tp e n iu  p0 0k. 80 -
dej 7 u; mieszkańców w każ- 
(em ok a.tf Gf> łącznie za- 
®ią ok tm * z ludnoś-
Rozst ' ” “. m il. mieszkańców-
Drży a’)ąC(? znaczenie ma 
Dólńoonn °koliezność, że strefa 
W ybitnitt obejm uje obszaryyiOltnjp ' ' “■«zimuje I
łudinio«, DPiraemysłowione, po 

a zas — typowo rolnicze, 
ira  — Dunaj by łby

Ganiaj
Zatem ; .
Diem P1,li „ ea'.uym uzupełnię 
w<>dnvchl py'' ■ ̂ to i sie«i dróg 
Jttfcewn<t„ ; ,u.'e-lako natura lnym  
feszego na lin ii najw ie
różnoim i acl̂ u miedzy d wonna 
« ó s p ^ ^ w iy m j potencjałam i 
Cyl 0 w ]J -Zymi' tym  b raku ja - 
<lze wVmin,e Pomostem na dro 
1'®ńtW iSJa?T m iędzy dwoma 
fcspoóairn ûym i  kom pleksam i 
Chęcin ! - zym i w ącym i ku zet 
DrzymriiSae z s0,bą. N ie jest
(eriV 'r,v^,'e,n' M  budowę te j ar 
Cięż ierij )0Czeii N iem cy — prze 
osko ,-- lą z '<>st®tivo?ą z w alnych przyczyn 
do U7vJ ., wp.iny była  dążność 
DołuA.: arlla . w y lo tu  na ry n k i 
tiy. ° "  o-wschodniej E uro-

Da cv t n'e Dozwala tu
Deg,,' n. ' I a?ne c y fr przewidywa 
Dymi i.-,.0- ,n ie.dzy poszezegól 
Przynilia> ,at? i. Można jednak 
liW „* . ic ®ac. że swot vk ama wU te ra t,^ *30- że spotykana w 
ero,tu i i i  e SD.111 a . globalna o- 
•Test ■ , i-  m il. tom rocznie 
l.’eorctv,y ',(î a raczej cstirożnie- 
dziennvminy l>utap« Przy ruchu 
nrzey .wyaaaćaony je s t tu  

* ^« lo tn o ść  śluz. k tó ra
^ y w iś c i«  f ' ! -  ton rocznie- Dk. ' n-a'lessy s,e liczyć z 
po okresem

wyn(

mej O dry z D unajem  i Morzem 
Czarnym  spowodowałby sarno 
przez sie. zwrócenie licznych 
sektorów  naszej gospodarki ku 
południow i, n iem nie j rozm iary 
w nawet ekonomiczna wartość 
tego zjaw iska zaw isłaby od 
stopnia i sposobu w ykorzy­
stan ia  nastręczających sie 
szans. To zaś zależne je s t w 
pierwszym  rzędzie od połączeń 
nowej a rte rii ju ż  w ew nątrz 
k ra ju , a. więc od rozbudowy sieci 
kom unikacyjno-w odnej w P o l­
sce. M ożliwe tu  są różne a łte r 
na tyw y. a każdej z nich odpo­
w iada in n y  zasięg i  in n y  rodzaj 
oddziaływań nowej d rog i wod­
nej- P ierwsza m ożliwość - to wy 
konanie, poza kanałem  Odra — 
Dumaj, rozbudow y samej O dry 
na drogę wodna d la  sta tków  
1000 ton- A lte rna tyw a ta  zała­
tw ia problem  tnanskontynen- 
ta łne j a rte r ii wodnej w nowo­
czesnym s ty lu , _ do czego nie 
w ystarczy przew idziane w P la  
nie 3-łetmim uspraw nienie O- 
d ry  dla ruchu, ¿tatków  600 ton. 
O tw iera  ona n ie  ty lk o  Zagłę­
bię Górnośląskie, lecz całe 
ziem ie nad odrzańskie dla obro 
tów  z południem. Wadą tego 
rozw iązania je s t jednostronne 
uprzyw ile jow an ie  gospodarcze 
ziem zachodnich w  stosunku do 
centralnych, a stad dalsze zwie 
kszanie sie is tn ie jące j różn icy 
poziomów w zakresie k u ltu ry  
m ate ria lne j tych dzie ln ic oraz 
dysproporcji w s truk tu rze  gos­
podarczej Państw a; dysproper 
cja, ta może doprowadzić do 
z jaw isk  bardzo niepożądanych 
dzia łając imawcit _ -wbrew 
procesom lasym ilacyjnym  na 
Ziem iach Odzyskanych.

poza zasięgiem naszych m ożli­
wości.

Decyzja w wyborze alterna; 
ty  w je s t brzemienna w sku tk i 
na daleką przyszłość i  zasad­
niczo n ie ła tw a. Poważny w pływ  
na n ią  m ia łaby n iew ątp liw ie  
kw estia  kosztów. W  te j m ierze 
dotychczasowe studia  dostar­
czają jedyn ie  orien tacyjnych  
danych, niem niej je s t pew­
nym. że realizacja „koncepcji 
W is ły “  b y łaby najdroższa. 
Koszty pozostałych a lte rna tyw  
b y łyb y  prawdopodobnie zbliżo 
ne do siebie, być może nawet 
koszty budowy m a g is tra li Za­
głębię — Gdynia/G-dapsk oka­
załyby sie niższe n iż rozbudo­
w y O dry na 1000 ton.

Problem  jednak n ie  zamyka 
sie w kategoriach liczbowych, 
a p rzy  tym  zasadniczo wybiega 
f>oza ram y zagadnień życiowych 
jednego pokolenia. Pozostaje 
do uwzględnienia, w iele czyn­
n ików  trudnych do zrównowa­
żenia w b ilansie pro ; contra-

P rzykładów  w pływ u geoppli 
tyoznej o rien tac ji na losy 
państw n ie  trudno doszukać 
sie w h is to rii. Weźmy ty lk o  
pod uwagę wschodni o-zacho­
dni kierunek oscylacji państwa 
P iastów , ekspansje wzdłuż pj© 
nu północ-południe w dobie 
Jagie llonów  i  pierwszych k ró ­
lów  e lekcyjnych, _ a wreszcie 
późniejszy^ po dziś dzień trw a  
jący naw ró t do o rien tac ji o 
k ie runku  rów noleżnikow ym

Koncepcja, zakładająca plamo- 
w a rozbudowę zrębów naszej 
państwowości wzdłuż lin ii łą ­
czącej siedem państw  m iędzy­
morza bałtycko-czarnom oTskie 
go. budzi w tym  zw iązku in te ­
resujące skojarzenie- Nasuwa 
się m yśl o renesansie ja g ie l­
lońskiego pionu o rien tacyjne ­
go, a p rzyna jm n ie j o jego równo 
upraw nien iu  z obecną geopoli­
tyczną dom inanta kierunkow a 
naszego państwa.

Przytoczone wyżej w  g ru ­
bym  zarysie n ie k tó re  w ażnie j­
sze zagadnienia zwlagane se 
sprawą budowy kana łu  Odra- 
D unaj dostatecznie uw ypukla  
ja  wagę decyzji, jaM© musa» 
być powzięte. Znaczmy w p ływ  
m aja tu  wywrzeć m om enty 
tafcie, ja k  dezyderaty państw 
zainteresowanych. a . zwłaszcza 
naszych czeskich sąsiadów, k tó  
re  pó jdą  zapewne po lin ii kon; 
cepcji rozbudowy Odry, dalej 
kw estio  dotyczące prawnego 
charakteru Odtry. k tó re  zmown 
w pewnych warunkach mogą 
przyczyn ić się do przesunięcie, 
te j a iltm ńa tyw y na. dalszy plan 
itp . Jedno zdaje się byc pew­
nym : gdyby rozstrzygnięcie
m ia ło  paść za. rea lizacją  m agi- 
(słtirładi p ó łn o c -p o łu d n ie  jatko 
najitańszej i z pun ktu  w idzenia 
planowania przestrzennego na j 
hardzie j konstim  ktyw ne.i, to <* 
ły  nasz u s tró j gospodarczy 
staną łby przed punktem  zw ro t 
nym  swego rodzaju.

P° UoIvtJ; , DKiresem. rozwoju, 
broty a5 ne którego dopiero o.
»aną wysnkośćbT t>reUmilD0

W IS ŁA  W  O RBIC IE  SIECI
Druga możliwość to uzupeł­

nienie połączenia z D unajem  
kanałem  Odrą — W is ła  na l i ­
n ii Koźle — K rakow  oraz roz-

przyjęcia  w odpowiednich roz­
m iarach tranzytu  z kra jów  
środkowej E u ro p y ,. którego 
zdobycie je s t zasadniczym po­
stulatem  rozw oju portu  szcze­
cińskiego i jednym  z wiaruno 
ków ustalenia naszej pozycji 
na morzu.

C ałkow ite rozw iązanie wsizys 
tkich  problem ów, ja k ie  sta ją  
przed polską p o lityką  komumi- 
toacyjno-wodną w zw iązku z 
otwarciem  drogi wodnej na po 
ludn ie , m ożliwe byłoby jedy­
nie przez połączenie obu po­
wyższych a lte rna tyw , .„kon­
cepcji O d ry“  i „koncepcji W i­
s ły “  oraz jednoczesna ich re a ii 
zację, jasne je s t jednak, że 
ogrom takiego w ys iłku  inwes; 
tycyjmego n ie  stoi w żadnej 
p ropo rc ji do naszych m ożliw o* 
ci ekonomicznych obecnie i w 
dającej sie przewidzieć, bliższej 
przyszłości.

Trzecia a lte rna tyw a  to 
ws-pominiona ju ż  konstrukcja  
w w ie lk im  s ty lu , postawiona 
prze® M in . E. Kw iatkow skiego. 
Różni aie ona od obu poprzed 
nich tym , że n ie  akcentuje zad 
nej z na tu ra lnych  a rte rii, wod­
nych, k tó re  w ram ach te j kon­
cepcji m ają znaczenie peryfe- 
rycane dla naszego k ra ju , lecz 
wytycza a rte rie  sztuczna po 
osi obszaru państwowego,, na 
lin ii Zagłębie—Gdynia/Gdańsk. 
M ag is tra la  ta  ma cha rakte r p*o 
nu arientacyjnego naszego pan 
siwa w jego nowym  kształcie 
te ry to ria ln ym  i trakto.wana 
jest planistycEnie ja ko  os k ry  
s laU zad i nowego układu sto­
sunków gospoidarczych. P ion 
ten 'narzucają nam  w  ostatnie.i 
in s ta n c ji geograficzne cechy 
te ry to riu m  naszej nowej o j ozy 
zny, toteż jego „SBtuaaność“ 
jest raczej po®omna. Praeciwme, 
koncepcja ta leży ca łkow icie  
aa lin ii tendencji ewolucyj­
nych, prących człowieka a©

P a c h w a ł t t  j a d ł a
Czy Rozenfarta smakują pierogi, 
których zazdrościć mogą nam i bogi, 
czyli pieniste rozlewam szampany, 

tyś wspominany!
Tobiem poświęcił język mój ł zęby, 
służyć ci, mojej rozkoszą jest gęby, 
milo jej, czyli parzy się, czy dmucha, 

byle dla brzucha!
W restauracji Mare go, na Kra­

kowskim Przedmieściu szaleją 
młodzieńcy z powieści Kraszew­
skiego.- Ó pączkach Greblowej 
rozpisuje się powieściopisarka 
Paulina Wilkońska tyleż, co o 
uderzeniach serc swych muślino- 
wych bohaterek... Nawet poważ­
na Jaraczewska czy Felińska u- 
śmiechną się mile i pobłażliwie 
na wzmiankę o wybornych kar­
melkach Lessla, które w ciągu 
półwiecza koronują każde waż­
niejsze zdarzerfie W: warszawskiej 
rodzinie.

Miło się gawędzi w  gronie sta­
łych bywalców warszawskiej ka­
wiarni. Wybuchy śmiechu towa­
rzyszą wesołym fraszkom Kazi­
mierza Laskowskiego, znanego l i ­
terata i bodaj najlepszego mono- 
grafisty baby:

Różne bab są gatunki 
1 rozliczne odmiany: . 
wcale dobre „puchowe" 
niezłe „z bitej śmietany", 
ujdą czasem „podolskie“ 
lub tzw. „miarowe“, 
smaczne, jeśli na mleku,

WIELKANOCNA BABA
...Wiosna, wiosna, wiosna! Na 

niebie w iatr rozprysnął białą 
pianę obłoków, a powietrze drga 
cudownym zapachem tradycyj­
nych wielkanocnych przysma­
ków.

Baba, wielkanocna baba! Przed­
miot najczulszej troski pani do­
mu i jej dwutygodniowych, sku­
pionych rozmyślań. Baba! Pysz­
ne, a zarazem groźne widmo dla 
panów domu, przepędzanych z ką­
ta w kąt wraz z najmłodszą la­
toroślą... Uosobienie kobiecej po­
tęgi wielkanocna baba!
Gdy Wielkanoc nadejdzie, 
a małżonka zaśpiewa, 
że się teraz zajmuje 
feminizmem . . .  pieczywa, 
choćbyś nerwy miał grube, 
jak stalowe antaby, 
to je w końcu zrujnujesz, 
mając babę i baby!

Uciekają więc z domu mężczyź­
ni, dla pociechy wspominając so­
bie, że tak przecież było zawsze! 
Przed laty!
Opowiadał mi dziadunio, 
dziaduniowi jego dziad, 
jakie było to święcone 
za dziadunia dziadzi lat!
Sam jegomość o tej porae 
przed jejmością zmiatał proch, 
zdając rządy w całym dworze, 
od apteczki aż po loch.
Sto czerwieńców dobył * trzooa 
na korzenie, a sam w las!

I Nts pokazał dotąd nosa,
aż święceni* nadszedł <rr>r

(Dokończenie ze str. 5-tej)
rozcierane „żółtkowe".
Jeśli jednak się która 
co się zdarza, nie zdarzy, 
nieomylnie pomaga, 
gdy się babę „zaparzy".
Znów zaś przepis najlepszy 
gdy zakalec jest w babie, 
wziąć na kredyt kapelusz, 
nowy żakiet, jedwabie.
Niech się stroi babina, 
niech e!ę bawi, niech bywa, 
wtedy słodka jak cukier, 
aż się w ustach rozpływa!

Spod okna, ze swego ulubione­
go miejsca u Lourse‘a, odzywa 
się żartobliwie i  kąśliwie nieco o 
talencie towarzysza, Kazimierz 
Tetmajer. Przytyki rozjątrzyły 
Laskowskiego. Odpowiada dosko­
nałą ripostą, wyborną parafrazą 
erotyków uwielbianego prze* 
Warszawę poety:

Evviva 1’arte! sztuka kulinarna!
Co nam po duszy, byle ciało syte!
Bierz pięknej mąki z pszenicznego ziarna, 
i ja j dwie kopy, na pianę ubite, 
dodaj do tego masła całą kwartę, 

evviva 1‘arte!
Evviva 1‘arte! Zmieszaj wszystko razem 

aż po dno same, aż do samej głębi, 
potem foremnym obejmij żelazem, 
i nie czekając, aż się piec oziębi, 
wsadź, z powonienia uczyniwszy wartę, 

evyiva Tarte!
E w ira  Tarte! Wsadź i patrz z uwagą, 
bo przypalona nabiera goryczy!
Wyjąwszy usta połóż na pierś nagą,
1 do ostatniej ssij kropli słodyczy 
byleby cielsko nasycić obżarte, 

evvrva Tarte!
kucharki, pragnącej ich użyć ,&>4 
mazurki“ . Szeleszczą kartk i we­
linowe zżółkłego tomiku, praco­
wicie obgryzionego przez myszy.

Ocalało tylko kilka kartek 4 o- 
kłaaka z nazwiskiem autora: Jó­
zef Massalski, 1817.

...Wiosna, wiosna! Lekkomyśl­
ne promyki skaczą po poważnych, 
sknlerowskich sprzętach, po ko­
modzie, serwantce. Nad stolikiem 
pochylił się uczniak w zielonym 
mundurku z czerwonymi wyłoga­
mi. Czyta zawzięcie jakieś stare 
„szpargały“ , które wybłagal u

Tyran kucharzów, niszczyciel spiżami,
Już Wielki Tydzień ponuro nadchodzi. 
Rzeźnicy krwawią żelazo bezkarni, t
tysiąc taj pęka, mąka w drożdżach brodzi, 
tworzą sife placki, mazurki i pianki, 
bieleją z masła lepione baranki..

A oto inne szpargalisko, stare, 
wypłowiałe i chyba niecieka­
we, bo napisał je po francusku 
jakiś doktór: „Discours sur le de­
voirs des médecins par Joseph 
Frank, professeur a Vilna, 1818“ , 
co się tłumaczy: „Rozprawy o 
’ ’ daniach leUar-/-“

„Zaklinam was i obliguję, aby­
ście mieli na pieczy zdrowie po­
wierzonych wam domowych pa­
cjentów, szczególnie w okresie 
święconego, gdy * nadmiaru ja­
dła chorych mnóstwo przybywał 
Baczcie, abyście zapobiegli w po­
rę skutkom złego, dla dobra cle©-
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Niemcy w opinii ludowej
„Od istnienia człowieka Nie­

miec Polakowi wbija ćwieka“ ! 
Takie jest jedno o Niemcach po­
siedzenie ludu polskiego, a dru. 
'de powtarza tą samą myśl: „Jak 
nie będzie z zimy lata, tak nie bę­
dzie z Niemca brata!“ , co jeszcze 
inne konkretyzuje krócej: „Nie­
miec i  Polak pies i  kot“ !
• Tę samą opinią widzimy z wie. 
lu zdań kroniki Wincentego Ka­
dłubka, zaś nieznany autor „Pie­
śnią o wójcie Albercie" pisze: — 
„\\szedzie, gilzie się tylko pojawią 
(Niemcy), chcą być pierwsi i niko­
mu nie podlegać i stopniowo przez 
podstęp dochodzą w kraju (pol­
skim) do najwyższych godności“ .

W niespełna lat dwieście póź. 
niej magnat wielkopolski Jan 
Ostroróg apelując w swym dziele 
„Memoriał w sprawie uporządko­
wania Rzeczypospolitej“  do Pola­
ków, aby nie pozwolili się pano­
szyć Niemcom w swym kraju, mó 
wi, że „już sama natura stworzy­
ła między dwoma językami, jak i 
w kilku innych rzeczach wieczną 
niezgodę" (między Polakami i 
Niemcami).

Gdy w  czasie bezkrólewia po 
śmierci Zygmunta Augusta (1572) 
zaczęły się zabiegi o polski tron,
*  szczególnie była widoczna ry­
walizacja między Francją i  Habs­
burgami, ukazało się wiele ulotek, 
przestrzegających Polaków przed 
wprowadzeniem na nasz tron

Stosunki polsko-niemieckie od zarania dziejów układały się nieprzyjaźnie, a to z powodu nietajonego przez Niemców apetytu 
na nasze ziemie. Nie należy się dziwić, źe Polacy wyrażali stale obawę przed niemiecką zachłannnością i  przed stosowanymi przez 
sąsiada z zachodu wobec wszystkich nacji słowiańskich najgorsz ego rodzaju okrucieństwa.

W okresach, w których Polacy skonstatowali, że mogą się oprzeć naporowi niemieckiemu na swe terytoria, bo polskie męstwo 
więcej znaczy niż niemiecka przebiegłość, zaczęto się naśmiewać z Niemców: z ich mowy, kiedy usiłowali naśladować trudny dla 
nich język polski (każdy język obcy jest dla tępych językowo Niemców za trudny!), z kusego ubioru, którym przypominali diabla 
(Niemcy do dziś jeszcze noszą wąskie spodnie!), z mięsożerności, religii, obcej duchem Polakom, aby w rezultacie obdarzyć Niem­
ców najgorszymi, jakie tylko można przypisać człowiekowi, cechami.

Odzwierciedleniem tego wszystkiego jest nasza literatura staropolska, która łącznie 3 wypowiedziami ludowymi, często rymo­
wanymi, wskazuje, co Polak myśli naprawdę o Niemcu.

I  literatura, i opinia ludu są dla nas bardzo cennym źródłem historycznym do poznania stosunków polsko-niemieckich w prze­
szłości. Jeśli skonfrontujemy tę opinię z tym.Jco wiemy o Nieme ach z czasów okupacji hitlerowskiej, stwierdzimy, że nasi zachodni 
sąsiedzi nic się nie zmienili i  w swej wartości beziozględnej, i  w stosunku do Polaków, co powinno być dla nas poważnym memento!

Polakom zawistny już od samego 
urodzenia i na zawsze przeciwny“ , 
pisze autor jednej z nich; tę samą 
opinię wyraża autor „Rozmowy 
Kruszwickiej": „Między Polakami 
a Niemcami nie może być żadnej 
po wieczne czasy zgody. Niemiec­
kie obyczaje nie zgadzają się z 
polskimi, a czarny orzeł z bia­
łym'*.

W wieku siedemnastym można 
zanotować więcej głosów na ten 
temat. Podam z nich dwa, jako 
najcharakterystyczniejsze: „Podej 
rżane jest Polakom imię Niem. 
ców, ponieważ z natury żywią w 
sercu swym bezlitosną nienawiść 
do szczepu słowiańskiego“  (biskup 
Paweł Piasecki), a Wacław Potoc­
ki, z którego nazwiskiem spotka­
my się jeszcze w tych szkicach, 
jest autorem takiego wiersza na

Niemca. Oto kilka wyjątków z j temat stosunków polsko-niemiec. 
tych ulotek: „Naród niemiecki iest > kich:

„Przeciwko prądowi płynąć, a bez piór latać,
Trudno ptaka z drzewa w sieć rybaka schwytać,
Wilkiem orać, nie mleć a być w  młynie,
Trudno Niemcowi % Polakiem być razem,
Jak ogniowi z wodą“ .

Czasy rozbiorów i porozbiorowe 
nastręczą wiele okoliczności do 
wypowiedzi Polaków na temat 
Niemców. Poezja romantyczna, 
które wyraża pochwałę literatury

niemieckiej, niewiele zajmuje się 
istotnymi, prawdziwymi cechami 
narodu niemieckiego, jednak i  w 
niej spotykamy wypowiedzi na 
ten temat.

„Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 
N ik t. . .
Małoż Prusaki i  Mazowsza eary
Ziem, ludzi, złota wepchnęli mu w paszczę?
On wiecznie głodny, choć pożarł tak wiele,
Na resztę naszą rozdziera gardziele!__
Raczej żelazo rozpalone w dłoni,
Niźli krzyżacką prawicę uściskać“ !

— mówi Rymwid do Litawora w 
„Grażynie“  Mickiewicza.

Więcej niż literatura romantycz 
na zajmie się Niemcami okres 
pozytywizmu (a za nim wiek XX), 
co widzimy w szeregu powieści ze 
„Starą baśnią“, Kraszewskiego, 
.Placówką“  Prasa i  „Krzyżaka­
mi“  Sienkiewicza na czele.

Z opinii zaś ludu polskiego na 
temat Niemców warto zanotować 
jeszcze kilka powiedzeń: ,.Do 
Niemca bez kija  nie podchodź“ ! 
„Rozmawiaj z Niemcem, a ka­
mień trzymaj w kieszeni!“ , „Kto 
Niemcowi wierzy, temn palką 
mierzy!“ lub .Pierwej połkniesz 
promień słońca, nim z Niemcami

„Póki świat światem, nie bę­
dzie Niemiec Polakowi bratem!“
Powiedzenie to, wyrażające całą 
prawdę stosunków istniejących 
między nami a naszymi odwiecz­
nymi wrogami, przeszło w  przy­
słowie.

Trudno powiedzieć, kto jest je ­
go autorem i kiedy po raz pierw, 
szy pojawiło się w naszym p i­
śmiennictwie, w  każdym razie 
znane było już w  X V II w., skoro 
poeta tego czasu, Wacław Potoc­
k i w  „Wojnie chocimskiej“  mówi, 
że się w nim „rzetelnie owa sta­
ropolska ziściła przypowieść“ . A 
w innym miejscu tego poematu 
czytamy:dojdziesz końca!“ .

„Za psa nasza uczynność, bo póki świat światem,
Nigdy Niemiec nie będzie Polakowi bratem!“

Podobnie i w tegoż autora „Moraliach“ :
„Nigdy w szczerej nie żyli Polak z Niemcem zgodzie: 
Polaka pycha, Niemca wolność w oczy bodzie,
Stąd przypowieści miejsce, że póki świat światem,
Nie będzie nigdy Niemiec Polakowi bratem!“

A gdy pod koniec w. X V III na­
stały w Warszawie surowe rządy 
pruskie, mazurek z 1798 r. przy­
pomina to przysłowie:

„Nic może być, parobcy.
Żeby się tak zostało,
W naszej ziemi człek obcy,
By mu się dobrać działo. 
Wszak przysłowie to wiecie: 
Póki tylko świat światem, 
Poty Polak Niemcowi 
Nie mógł ł  nie był bratem!“

I  przed wrześniem 1939 r. przy 
pomniał Polakom to przysłowie 
Walery Kowalski w  dramacie 
Zjednoczenie“ , w którym Druh 

mówi: „Niemieckiego nie chcę się 
uczyć, bo jak świat światem, nie 
będzie Niemiec Polakowi bra­
tem!“

Prawdę tego przysłowia zrozu­
mieliśmy dobrze w czasie sześcio­
letniej okupacji hitlerowskiej i 
zapewne niejeden z nas powtarzał 
je w  rozmowach o Niemcach. A 
czy dziś straciło ono na prawdzie, 
wyrażonej przez naszych przod­
ków?

*
Język Niemców był zawsze ob. 

cy Polakom, którzy nie mogli go 
zrozumieć, toteż według etymolo­
gii ludowej wyraz Niemiec po­
chodzi od wyrazu „niemy“ , a więc 
od człowieka, z którym nie mo­
żemy się porozumieć naszym ję­
zykiem

Ale nawet wtedy, gdy w  X V I
wieku, kiedy to Polacy jeździli 
ha studia do Niemiec, język nie­
miecki stał się u nas znany, był 
on dla Polaków bardziej obcy niż

inne języki europejskie. Dlacze­
go? — odpowiada nam na to poe­
ta tej epoki Sebastian Klonou/icz i 
(„Żale nagrobne na śmierć J. Ko­
chanowskiego“):

„Szkandować posmycznym Niemcom jest rzec® przyswoił», 
Ale się oleju w  setnym wierszu nie dopyta.
Bo jest mowa przyrodzona tamtego narodu,
Jakby głośne pudło spuścił z wysokiego wschodu“  (schodów).

W S Z Y S T K I M  N A S Z Y M  
CZŁONKOM i SYMPATYKOM
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w  KATOW ICACH

Salomon Rysiński, zbieracz 
przysłów (um. 1825) charaktery­
zuje język niemiecki jako nada­
jący się jedynie do wyrażenia 
groźby czy też wymyślania, na do­
wód czego cytuje takie zdanie 
(„Przypowieści polskie“): „Diabeł 
Ewę po włosku zrwodził, Ewa Ada­
ma po czeska, Bóg ich po nie­
miecku gromił, anioł zaś po wę­
giersku z raju wygnał“ , przy czym 
podaje też odmianę trzeciego zda­
nia: „Anioł ich gromił „ba łt!“  po 
niemiecku.

Że Niemiec nigdy nie potrafi 
nauczyć się poprawnie mówić po 
polsku, świadczą takie anegdoty, 
W jednej z nich Niemiec dziwi 
się, że Polacy tym samym wyra­
zem „szlofilc“ oznaczają i  słowi­

ka, i  człowieka! Przykład tego 
mamy i w  „Bartku Zwycięzcy“  
Sienkiewicza, gdzie Steinmetz u. 
słyszawszy nazwisko Bartka „Sło­
w ik“ mówi: Mensch! W innej 
znów opowiada się, że Niemiec 
słysząc śpiewających w kościele 
słowa supiikacji: „Od powietrza, 
głodu, ognia i wojny“ , śpiewa ra­
zem z ludem: „o t polt ieprza, Biota, 
nogi i ogon, p if pat, nas, Panie!“

W literaturze staropolskiej jest 
szereg wierszy, wyśmiewających 
Niemców mówiących po polsku. 
Tak na przykład w dialogu „Pot­
kanie Janasa z Gregoriasem Kle­
chą“  (1598) Niemiec dowodzi Po­
lakowi, że do niego należy zna. 
leziony skarb:

„  . . ,  Slis ty Polaku,
Ja go tobie twój prawa »tle eheiem przysnąć sitaku,
Boby go ja tak bH miał, jak ty cali nogi
Ich wollte auch wohl skocić, mein Polaku drogi,
Ich habe aber eta kurtzen umtm, et caetera,
Kann nicht so schnell wie du sein, mein Polak“ . . .

To znów wyjątek z pieśni o ko­
byle doktorskiej:

„Szego leżysz »na kobyli,
Mego piękny, mego »»»Mi,
Ty tak pięknie bryfikala,
Na cwaj nóżki skakifala.
Tera® leży głupi sobie,
Jaki diabeł stal sie tobie?
Ani fiber, n i gorąszki,
Ani do pijaństwa drżąsaki". . .
W tradycji zaś ludowej znany 

jest taki wierszyk, w  którym Nie­
miec śpiewa do Anusi:

Nenne luba, Nenne mila, 
Jam się W tobie polubiła, 
loh bin rodem fon Austryja, 
Ja mieć grafa mego sfayja.
On jak jakal na fyzyte,
Drej par koni miał kareł«
I  z aksamit suknia nofa, 
Panik m it puder na glofa“ ...

Podobnym językiem będą śpie­
wali polskie kolędy Niemcy, cze­
go wiele przykładów znajdziemy 
w zbiorach kolęd, czyli w  tak 
zwanych kantyczkach.

Język ten znamy też bezpośre. 
dnio od Niemców, a nie jest on 
inny, niż wskazują zamieszczone 
tutaj przykłady, Niemcy bowiem

nie mają zdolności językowych, 
gdyż język obcy zdobywa się 
pracą, a nie przemocą czy pod 
stępem. . .

*
„Niemiecka wiara — psia wia­

ra!“ , „Co Niemiec, to heretyk!“, 
„Ty Luter jesteś, nic człowiek!“, 
„Tyś jeszcze gorszy niż Luter!“, 
„Pól diabla, pół kosy — niedowia 
rek Boży!“  — mówią przysłowia 
ludu polskiego, świadczące, jaką 
nienawiść czuli zawsze Polacy do 
wyznawanej przez część Niemców 
religii protestanckiej, obcej etyką 
— katolickiej. Identyfikowanie lu

terandna z bezbożnikiem po­
twierdza pieśń konfederatów 
barskich:

„Lutry, kalwłny,
Bezbożne syny,
Z ojczyzny matki 
Chcą szarpać płatki” .

Podobni® pieśń z okolic Polski:
„Nie dowierzaj Niemcom,
¡Mówi Bartos stary,
Bo to Niemiec jest odotóenfee, 
Nie dotrzyma wiary!
Bo to Niemiec jest odmieniec, 
Nie ma nic świętego,
Bo on strzelał do kościoła,
Do Maryjackiego!“
W innych okolicach Polski stał 

się Luter jakąś legendarną posta­
cią. Śpiewa o nim lud spod Łę­
czycy:

„A  wy Niemcy, wy nie wiecie, 
Luter Marcin siedzi w życie. 
Jak Polacy żyto zeżaą,
To was, Niemcy, diabli wezmą!“

W okolicach Babiej Góry ist­
nieje nawet legenda o pochodze­
niu Lutra.

„Była kiedyś starzejąca się 
dziewczyna, która nadaremnie 
modliła Się o męża. W rozpaczy 
mówi raz: — Kiedy już nima pa­
robka, cobyk za niego sła, to 
niekze już debal (diabeł) psidzie 
i  weźnie mie ni&scęśłiwą. — Kie- 
sobie tak mówi i  ze sobo rozpra­
wia, nadchodzi pan carno ubra­
ny, z wąsem pod nosem, brodzi­
sko trochę uostrziżóne, a w  ręce 
laga. — Jak sie macie, piękna pa- 
nieneeko, a dobrze się wam też 
tutok uodpocywa? — A dobrze, 
dobrze, prawi ta dziewka. — 
Tak se usiad i  mrze dali sie uopy- 
tuje, tale sie psigadał uo zeniacce. 
Dziewka ućiesyła sie bardzo i 
uobiecała, ze pójdzie. Uozenili sie 
i  m ieli chłopca Marcina, pół czło. 
wieka a pół debla, ale kstałt 
miał tak jak cło wiek. Uociec nie 
był psi matce, jeno niekiedy psi' 
chodził, a uona dobrze wiedziała, 
ze jej chłop debal, bo nie kcioł do 
ślubu psistąpić, a niekiedy widać 
mu było końskie nogi*’, otóż ten

Marcinek wstąpił do szkół, nczjt 
się na księdza i potem podstęp®** 
podszedł papieża, który zatwier­
dził naukę Lutra, „diabelską nau­
kę“ . „Marcin Luter posed i  uCJ* 
s n ij, bo wsędy pokazowa! pod­
pis ojca świętego, ze mu tak ka­
zał ucyć“ .

#
„Niemiec, będziesz jadł kluski? J *  
A  z twojej mąki? Neta".

K rótki ten dialog, pochodząc? 
z ziemi dobrzyńskiej, świadczy» 
jak niemieckie skąpstwo, a co, 
za tym idzie, nieznana Niemcot* 
gościnność, będąca przysłowiowa 
wprost cechą wszystkich warstw 
Polaków, zawsze nas raziły, co teł 
potwierdza szereg polskich przy­
słów; jak np. „U  Niemców a»> 
mucha sta nie pożywi“ .

Pieśń warszawska z 1806 r. ta» 
wyśmiewa skąpstwo niemieckie:

„Stali Niemcy, stall 
W redutowej sali,
Gdy Polak p ił trunek,
Gęby nadstawiali.

Sto Niemców festyną 
Wyszła kwarta wina.
Ta niemiecka zgraja 
Zjadła po pół ja ja“ .

Inna piosenka tak znów mówi 
o chytrości niemieckiej:

„Przyszli Niemcy do kraju, 
Podług swego zwyczaju,
Z cielęcymi torbami,
A  teraz są panami.

Oj biedo® nam, Mazury, 
Jakiej nigdy nie było,
Prusy nas drą ze skóry,
O czym się nam nie śniło.

Założyli rogatki,
Każą płacić podatki,
Drogi tytoń, tabaka,
Każdy Niemiec sobaka!"
A wreszcie przysłowie: „PrsSf 

Potoku i Niemiec się pożywi, * 
przy Niemcu ani pies“  po­
twierdza niemiecką zachłanność, 
którąśmy dobrze odczuli na sobi« 
w  czasie okupacji hitlerowskiej!

*
„Wędrowali Niemcy przez bory, 

przez lasy,
napotkali sukę, wzięli na kk»* 

basy“  —
mówi polska pieśń ludowa dają* 
tym przytyk do typowo niemiec­
kiej wędliny, za jaką uchodziła w 
dawnej Polsce kiełbasa, co P0" 
twierdza inna pieśń:

„A  wy Niemcy za górami 
Jedli sukę z pazurami.
Jeszcze jednej nie pożarli,
Już po dsrugą polecieli“ .
Obok kiełbasy drugą specjalnej 

ścią Niemców była słonina, jat' te
opowiada Rej:

„Więc chłopek temu plugawy słoninaimi śmierdzi,
A  eo z grochu nie doje kawale» słoniny,
To włoży do kalety Dajezmanek*) nasz miły,
Chociaż śmierdzi, jako chce, nie tego nie czuje.
A  pijanice wieldzy prawie z przyrodzenia,
Że tam mało zostanie dobrego baczenia“ .

O niemieckim „szpeku“ obszerniej opowiada Alberta* w „  
bertasfe z wojny“ (1596):

Ksiądz
Przetoć f ortetaie Niemcy, a dobrze działają,
Swych koni wszystkich W puzdrach*) ogony chowają, 
Wszakeś widział podobno, gdyś mieszkał w  Krakowie. 
Kiedy więc z niemieckich stron bywają posłowie.

Albertas
I  mniemacie wy, pater, że to dla samego 
Ogona tylko czynią? Jest tam coś fe»®«ego.
Jam słyszał raz w Krakowie, gdy Niemcy wjeżdżali,
Że chłopięta jakiś szpek tam być powiadali

Ksiądz
Co to za szpek?

Alberta#
Jać nie wiem; jakaś kvh potrawa,
Be® której żadna »tle jest niemiecka wypraw«.
Więc ten szpek nad cepuehem’ ) dla ciepła wieszają'
To czynią dla żołądków, które słabe mają.

Ksiądz
Toć to sztuczne potrawy et ludzie wnaszają. . .

Alberta*
Przede się łeb Polacy n«®sy nie chwytają.
Już oni po staremu w dymie mięso wędzą. .

A*'

t) Dajczmansk, z niemieckiego Deutsche.
*) Pazdro, wszelkie naczynie pękate, tutaj: brzuch, 
s) Cepach, rura kominowa, totst ms**««** — „„„„Małe,
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su: kartofle, słonina i  kiełbasa 
stały się i  naszą codzienną potra­
wą. Niemcom zaś służyły one 
przez długie lata, ostatnio jednak 
zaszkodziły im śmiertelnie, w 
myśl przysłowia: „kradzione nie 
tuczy!“ . ..

*
„Kusy fraczek, kusy,
Harcapek po uszy,
Polak szablą ruszy,
Już Niemiec bez duszy!“

śpiewano w Warszawie w 1806 r.

Niemiec zawsze był inaczej 
ubrany niż Polak, gdy Polacy bo­
wiem nosili odzież powłóczystą, 
Niemcy byli ubrani kuso, za­
pewne przez przysłowiowe nie. 
mieckle skąpstwo. Wyśmiewali 
więc Polacy krótkie spodenki nie­
mieckie i kapelusze, szczególnie 
w dni mroźne, kiedy peruka nie 
pozwalała na nakrycie nimi głO' 
wy.

„Było tedy śmieszne Polakowi
— pisze pamiętnika« z czasów 
saskich, Jędrzej KitoWicz — cic 
plą czapką głowę nakrytą mają­
cemu, widzieć Niemca w naj­
tęższy mróz z golą głową po ulicy 
biegającego, a w  futrze clężkiem“ .

A kiedy moda niemiecka 
częściowo przyjęła się w Polsce, 
ubrany z niemiecka Polak wywo­
ływał jednak drwiny i zgorszenie, 
o czym opowiada podkomorzy w 
„Panu Tadeuszu“ :

_ kiedy koloniści niemieccy 
“ prowadzili w Polsce w w, X V III 
r.kfai,TF kart°fh , Polacy nie mieli 
początkowo zaufania do tych pło-
iin„ właśnie dlatego, że
aportowali je do nas Niemcy.

_tGS0 czasu Niemców przezy- 
„ w Polsce kartoflarzami, o 

ym mówią dwie pieśni ludowe:
»Pamiętacie Niemcy, coście wy 

. rob ili,
«uyscie pod Berlinem kartofle 

sadzili?
55? mohy Niemcy, juchy, juchy,
«lemey, psy, cybuchy“ . . .

.»Ach, ty szwabię, kartoflarzu,
Gonisz panny po cmentarzu,
Pana Boga nie znasz,
Kopytem się żegnasz“  . . .

Zmieniło się wiele od tego cza- _____ __
’j^am iętem, chociaż byłem wtenczas małe dziecię, 
Kiedy do ojca mego w oszmiańskim powiodę 
Przyjechał pan Podczaszy«. . .
Biegali wszyscy za nim  jakby za raroglem, 
Zazdroszczono domowi, przed którego progiem 
Stanęła Pod czasz yca dwukolna drynd alka,
Która się po francusku zwała karyjulka.
Zamiast lokajów w kitelni siedziały dw» pieski,
A na kozłach niemczysko chude na kształt deski 
Nogi m iał długie, cienkie, jak od chmielu tyki,
W pończochach ze srebrnymi klamrami trzew iki, 

Peruka z has-bajtelem, zawiązanym w miechu, 
Starzy na on elrwłpaż parskali ze śmiechu,
A chłopi żegnał! sic mówiąc, że po świccłe 
Jeździ wenecki diabeł w niemieckiej karecie“ . . .

» iłiab lik to był w  wódce na dnie:
Istny Niemiec, sztuczka kusa“

widzi diabla Twardowski 
Mickie

'v?gląd określa:

skich kapeluszacn są urzędnika­
mi niemieckimi, nie zaś . . .  dla. 
blami!

Inna przygoda zdarzyła się 
przyrodnikowi Schultesowi, pro. 
fesorowi Akademii Krakowskiej. 
W 1808 r. uczony ów wybrał się 
w  celach naukowych w lasy Ba­
biej Góry. W czasie wędrówki 
zabłądził, a kiedy pytał o ‘drogę 
górali, ci widząc go ubranym w 
sposób przypominający znanego 
im z jasełek diabła, żegnali się 
przed nim i uciekali, aby potem 
opowiadać, że widzieli w lesie nie. 
mieokiego diabła. Gdy wiado­
mość ta doszła do urzędników 
leśnych, odszukali go po dwóch 
dniach ledwie żywego.. .

W czasie okupacji hitlerowskiej 
niemieckie diabły inny przybrały 
na się strój: zielony lub szary, na

ołowianie początkowo nazywali 
Niemcami wszystkich tych, któ­
rzy mówili niezrozumiałym dla 
nich językiem. Byli oni dla Sło­
wian niemymi, bo nie można się 
było z nimi porozumieć. Długie 
czasy jeszcze tu  i tam musiało 
pokutować to określenie, skoro na 
przykład W „Listopadzie“  Rze­
wuskiego szlachta starej daty 
wyznaje zasadę, że „właściwiej 
dobremu szlachcicowi służyć pa­
nu z panów, niż za górami świe­
cić baki Niemcom paryskim“ . A 
Bartek Słowik, bohater Sienkie­
wiczowskiego „Bartka Zwycięzcy“ 
na zapytanie gen. Steinmetza, czy 
wie, za co bije Francuzów, odpo­
wiada: — Bo to także Niemcy, 
tylko ścierwa gorsze!

Później nazwę Niemców (w gwa 
rach: miemiec, mniemniec) zwę

^balladzie Mickiewicza „Pani
1 dalei *ak jego w?gląd określa:

..Nos jak haczyk, kurze nogi 
I  krogulcze ma paznokcie“ . . .

widocznie mn dzi,el,nicach Polski;
podobieństwo^między w f  duŻG 
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Polaków nawet nie zawsze zrozu­
miałych. Najwięcej tych prze­
zwisk, znajdziemy w tych okoli­
cach, które stale się stykały z 
Niemcami.

Zacznijmy od Poznańskiego i 
Pomorza. Nazywają tam Niemców 
jamrotami czyli mamrotami, nie 
mówią bowiem oni, ale mamroczą 
w swej szybkiej mowie, fadrami, 
a Niemki mutrami, feterakami 
(od Vetter, kuzyn), brambrami (o- 
sadnicy niemieccy, pochodzący z 
kolie Bambergu), durlakaml (ko­
loniści niemieccy z miasta Dur- 
lach), pipsztokami (od Pfeifen­
stock. cybuch) i kusymi. To ostat­
nie przezwisko brzmi u Kaszu­
bów „kęsy mniemniec“  i jest uży­
te na przykład przez Derdowskie- 
go w jego „Panu Czorlińskim“ . 
Kolonistów niemieckich w  okoli­
cach Nakla nazywa ludność bru- 
kefrese czyli pożeraczami brukwi.

Rzecz znamienna, iż niewiele 
tych przezwisk zna lud śląski, 
zbyt długo bowiem był pod pano­
waniem niemieckim. Rajcharoi 
nazywają tam osadników niemiec 
kich mieszkających w polskich 
wsiach, zielonka — niemieckiego 
strażnika granicznego, a hany- 
skiern — każdego Niemca.

Niewiele przezwisk znają i  te­
reny południowe Polski, widocz­
nie Austriacy nie bardzo się dali 
we znaki tamtejszej ludności. Na­
zywało się tam w X IX  w. Niem­
ców derdydasami, jak to opowiada 
Niemcewicz w  swych pamiętni­
kach cytując powiedzenie Wybic­
kiego: „Fort stąd, wy derdidasy!" 
Bcmakami nazywano zniemcza- 
łych Czechów czy też czeskich 
Niemców. Mówi się tam też na

Niemców „bruder 'lub też dajcz- 
m anek. 'i

Obszerniejszy repertuar prze­
zwisk mają mieszkańcy północ­
nych ziem Rzeczypospolitej, na­
pastowanej długie lata przez Krzy 
żaków. Mazur nazywa Niemca po 
prostu sobaka, cybuch czy karto­
fla« , przy czym przezwisko to 
jest popularne i w  Siedleckiem, 
gdzie oprócz tego mówi się na 
Niemca kurta (od krótkiego ubio- 
ru), lupa 1 lupka (od jupki). L it­
w in i zaś przezywali Niemców far- 
flukter lub W skróceniu fluk, co 
brzmi na Mazowszu-jako flak.

Ilość tych przezwisk znacznie się 
zwiększy, gdy dodamy do nich zna 
ne w całej Polsce. Przezwiska te 
dzielą się na kilka grup, w  zależ­
ności od tego, od cżego one po­
wstały.

Grupę pierwszą stanowią te 
przezwiska, które wyrażają cha­
rakter Niemców i ich stosunek dc 
Polski (Słowian i Litwinów). Naj­
starszym jest chyba przezywanie 
Niemców psami, a nawet wściek­
łym i psami, co często notują nasi 
kronikarze i poeci. Tak na przy­
kład Mickiewicz pisze w  „Graży­
nie“ :

głowie zaś nosiły sztywną czapkę, I żono na oznaczenie tylko naszych 
na której widniała trupia główka. I zachodnich sąsiadów. Podobnie u
•»' . „ i i i - i i -  i-, - i     r   -• A». 1X7 -ł-irwi cczWieim

Niemca z harcapem, w starodaw­
nym trójgraniastym kapeluszu, W 
czerwonych spodniach i czarnym, 
kusym fraku; w Krakowskiem. — 
w kusym, czarnym fraku i tró j­
graniastym kapeluszu, spod któ­
rego wyglądają rogi, spoza zaś 
fraka — ogon; w Ćhrzanowskiem
— jako szczupłego, wysokiego 
Niemca, ubranego w kusy frak, 
ręce zaś i nogi ma tam diabeł 
zakończone pazurami, na głowie
— dwa czerwone różki, a z tyłu 
długi ogon.

W jednym z podań ludowych z 
SlerariTwT''’, ‘7 ze Slę uf^erać. W i Krakowskiego Niemiec, wiedząc, 
fraczku w,dzi diabła we i że i jego, i jego rodaków Polacy
kanelu«,, . r si;rze!eckim ] nazywają diabłami, broni się

szu* w Lubelskiem — jako przed tym:
„Klopa szpiebub aa drin ze mnie zwozi, 
ze szairt przeklęta po niemiecka chodzi, 

a i , meBo serca z cholerem poszelo, 
a  klopa prosta bodaj licho wzięło.

Das ist nich prafda. ja  jemu dowoził, 
nigdy diabeł po niemiesktr chodził,

Aber ten klopa stara znofu gada — 
i  palsem na mnie: diabeł ty, pofiada!“

w czasie stąd powstałej awantury Niemiec wymyśla chło.

I' tak przebranych diabłów Polacy 
nieraz wyprowadzali w pole i 
przeganiali ich ze swoich wsi i 
miast, aby ich wreszcie zagonić 
do ich królestwa za Nysą . . .

Litwinów. W tym też sensie pisze 
Mickiewicz w „Grażynie“  o przy­
byłym do Litwinów pośle krzy­
żackim, którego oni nazywają róż 
nymi obelżywymi słowami:

drakami, pludrami, od spodni, ja­
kie Niemcy nosili, a które nazy­
wały się po niemiecku Pluderho­
sen. Stryjkowski pisząc o uciecz­
ce Krzyżaków spod Grunwaldu 
powiada:

Gdy 
®u,- ten

„On niby nie słucha,
Lecz musiał słyszeć, bo się bardzo zdumiał, 
A  chociaż niemiec, głos ludzki rozumiał“ ..

(Notabene nazwanie kogoś u 
Słowian i Litwinów Niemcem by­
ło największą obelgą).

Powszechnie w dawnej Polsce 
i obecnie jeszcze u ludzi starych 
jest przezywanie Niemców plu-

„A  oni uciekali, pludry z nóg zrzucając, 
Drugi też w nie napocił“ ..

Potocki zaś w  „Wojnie chocim- 
skiej“ : „Pyszny Niemiec krwią 
zaszargał pludry" .

Patrioci polscy znając tendencje 
Polaków do naśladowania obcych 
strojów występowali przeciw no­
szeniu niemieckich pludrów. Tak 
na przykład kasztelan smoleński 
Mieleszko domaga się (w mowie 
przeciw nowomodnym strojom,
1589), by „z niemiecka pluder nie 
używać“ . Podobnie Starowolski 
w  „Reformacji obyczajów pol-

,To jakiś urwisz od psiarni Krzyżaków, 
Tuczny, bo pruską krew codziennie chłepce .

co poeta zaopatruje takim komen 
tarzem:

„Takim i byli Krzyżacy, zakon 
z samych Niemców złożony, co 
nowy powód do zelżywcgo ich 
traktowania Słowianom i L itw i­
nom dawało. Zdawna psami Niem 
ców przez wzgardę nazywano ł 
Bamltkie (Jerzy Samuel, uczony 
polski z X IX  w.), mniemał, że 
Psie Pole, Bolesława I I I  tryum-

Na karczma klopa fszystko folno jemu,
A  tobjb sa drzwi, szarta niemiłeskiemu!“

dô kHa^iemiec wyci3gn3l szablę,aby się bronić przed chłopem, ten

p J'a,t nałożył na pieca mojego 
oitora kija klopa nietobrego, 

ia k  zaraz krzyża mego sfarakowala 
* cała fekta szartego ustała!

I  w  tego sposób Ja, uboga Niemsa,
Stała sie głupia i ostatnia szelmsa.
Nie będzie z Polak fojować cuzamen,
Besscr go nie znać in ewigkajt, amen!"

Wiada” ^ ^iklorysta Kolberg opo­
lski sie Zria ien»tycznym wypadku> g  I zda« y l w Lęczyckiem:
Skicyh G toza czasów rządów pru-
ParohM, trzecim rozbiorze Polski, >»-•“» - ,t  , . ;
*Wei „  ■ze wsi Topola jadąc do ! widmo mu odpowiedziało: Ja, ja! 
sylwetki* no,cą P™™ błota ujrzał Wtedy chłop nie namyślając się 
ło nmkę' ]ak się przewidzia- wiele chwycił kłonicę i uderzył
Potwór t°Pn ’ Z- Y ywitidłą twarzii- iaieczk» en, miał w ustach krótką 
kaftan y nbrany był w aksamitny 
kolan *^ż sP°dnie, spięte u
Coś w na głowie nosił
ten nietoPerza. Potwór
kich nń-:'ia ł,się Powoli na cieniut- 

icdwaKCh' ocizianych w czar. 
tle. pn Pończochy i panto-
tełor Damhf'!bardziei zaś zatrwa- bka to dwa widoczne u

widma ogony: jeden spadał od 
stanu kaftana, drugi wychodził 
mu spod kapelusza. Kiedy więc po 
trzykrotnym przeżegnaniu się za­
pytał go: „Czy ty bies Boruta“ ?,

skich“  ta li się, że „w  pludry się 
ubieramy, żeśmy się wyrzekli o j­
czystych obyczajów“ . Tak samo 
Potocki: „Żeś Polakiem, zrżttć 
pludry, przodków swych zwycza­
jem wdziej portki“ .

Taka była dawniej w Polsce nie­
nawiść nie tylko do samych Niem 
ców, ale i do tego wszystkiego, co 
oni wymyślili, że z ich spodni 
przeszło przezwisko na nich sa­
mych, jak to widzimy w epigra­
macie Kochanowskiego o zawa­
diackim Mazurze:

.Zjechał się Mazur *  Niemcem w ciasnej bardzo drodze:
— Wara z drogi! — ofuknie Niemca Mazur srodze.
— Ustępujże, pludraku, bo poznasz spotkanie
I  to, co wczora drugiemu, wnet się tobie stanie!“

Mickiewicz we wspomnianej „Grażynie“ -zamiast pludra uży­
wa plucha i  tym wyrazem przezywają L itw in i posła krzyżackie­
go:

„O, gdyby nie był n ikt tu więcej z warty,
Zaraz by w  bagnie skąpał się ten plucha“ . . .

A kiedy niemieckie pludry zwisko pludrak i  pludra, jak to 
przyjęły się u innych narodów, mamy u Potockiego w „Wojnie 
i na nie rozszerzyli Polacy prze- chocimskiej“ :

„Dziewięć tysięcy ludzi, nie pociągam pióra:
Niemców, Francuzów, Finów, Belgów i co pluder 
Rodzaju, których przywiódł sam Karol Man Suder“ . . .

Pasek zaś tak się odzywa donadają Niemcom — w następnym
Szweda: — A idźże złodzieju, plu­
draku, do domu!“

O innych przezwiskach, • jakie 
Polacy nadawali i obecnie jeszcze

nią silnie w czerep potwora, aż 
ten przewrócił się do błota. Na­
zajutrz znaleziono leżącego W b ło .' 
cie nieprzytomnego... Regierungs- 
rata! Skąd się tam wziął nocą, 
n ik t nie wiedział...

Władze pruskie miały' jakoby 
potem ogłosić po wsiach, że oso- r 
by w  obcym stroju, we frakach j 
z długimi połami, w  pończochach j 
i  pantoflach, w trzyrożnych, pła- i

szkicu.
*

Kiedy komuś nadajemy prze­
zwisko, kiedy kogoś przezywamy, 
jak się to popularnie mówi, wy­
rażamy jednym wyrazem cały 
nasz stosunek do tego człowieka, 
całą naszą opinię o nim. W prze­
zwiskach, które odnoszą się do 
całych narodów, wyraża się też 
ich charakter, a notowanie takich 
przezwisk jest tym cenniejsze, że 
przechodzą one przez ogniową 
próbę historii, która Stara się prze 
cięż nie kłamać.

Dlatego pouczające będzie ze­
stawienie przezwisk, którymi Po­
lacy w  różnych epokach swych 
dziejów obdarzali Niemców.

Poza znanymi w  całej Polsce 
przezwiskami Niemców, mieszkań 
cy różnych dzielnic Polski nada­
ją  im  wiele innych, dla reszty

fem pamiętne, dlatego tak nazwa­
ne, iż tam wiele Niemców (»«¡ów>
wymarło“ .

Tak też wyraża się o Niemcach 
i Lech, kiedy mówi o Rytygerze 
(„Wanda“ Cypriana Norwida): — 
„To pójdziesz wpław, psie rudy, 
pójdziesz za koroną!“ , tak też 
kończy się jedna z antyniemiec- 
kich pieśni z ziemi dobrzyńskiej: 
„Niemcy, psy, cybuchy“ .

To samo przezwisko i myśmy 
nadawali Niemcom w czasie oku­
pacji, a wyrażało ono nie tylko 
ich charakter, ale i sposób Cho­
dzenia za ludźmi, których chcieli 
łapać do obozu koncentracyjnego. 
Dlatego' też nazywaliśmy ich i 
hyclami, co jest popularną nazwą 
czyściciela miejskiego, ale jest też

obelżywym przezwiskiem. Zwali­
śmy ich też łotrami, szatanami 
czy belzebubami. . .

i Druga grupa przezwisk pocho-
idzi od potężnej tuszy Niemców. 
W dawnej Polsce przezywano ich 
szoldrami (wyraz ten pochodzi od 
die Schultcr, plecy, co u ludu o- 
znaczaio. . .  piętro niżej). Dodaj­
my do tego, że na przykład w Cie 
szyńskiem ssołdra oznacza szyn­
kę, a więc tym wyrazem przezy­
wano Niemców świniami, co w 
wielu dzielnicach Polski wystę­
puje z przymiotnikiem: niemiecka 
Świnia. Niemki zaś przezywało 
się i przezywa niemrami, co się 
łączy ze znaczeniem wyrazu nie­
mrawy.

Trzecia grupa przezwisk pocho­
dzi od reiig ii protestanckiej, wy­
znawanej przez część Niemców, 
stąd takie ich przezwiska: niedo­
wiarek, luter, kalwin czy poganin, 
przy czym nazwanie Mazura po­
ganinem jest największą dlań o- 
belgą.

Czwarta grupa to takie niewin­
ne przezwiska Niemców, jak pru­
sak czy szwab.

Niewinne też przezwisko szkop 
(od noszonych kiedyś przez Niem­
ców wysokich czapek), tylko ka­
raluch jest już większego kalibru. 

¡Karaluchami nazywano w czasie 
¡okupacji policję starosty (tzw.. 
. Sonderdienst), od noszonych przez 
¡nią początkowo czarnych mundu- 
i rów.

Gd nieznanego w Polsce imienia 
Frydrych, zdrobniałe: Fryc, po­
chodzi określenie nim Niemców,
0 czym pisze Krasicki w „Panu 
Podstolim“ : „Lepsze nasze Maćki, 
Bartosze za kilka złotych i szczup 
ła ordynaria niż te Frydrychy, 
których złocić trzeba".

Wreszcie lud polski w różnych 
okolicach kraju przezywa N.em- 

! ców odmieńcami. Bardzo to cha- 
| rakterystyczny wyraz, świadczący, 
naprawdę, jak oni byli i SU dla nas

1 obcymi. Tego właśnie wyrazu u- 
jżywa Konopnicka w zdanym po- 
■ wszechnie Wierszu, aby przeci­
wstawić Niemca Polakowi:

„Chodziły tu Niemce, chodziły odmieńce,
Sprzedaj, chłopie, rolę, będziesz miał czerwience' . . .

*) większość zamieszczonych, w szkicach icierszy i przysłów ludo­
wych pochodzi z dzieła J. St. By stronią: „Megalomania na rodowa

M K e s o # e « y o  ^ l l e l u i ®
ż y c z y  swojej Klienteli
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Przedwiośnie na Opolszczyźnie.

Fot. H. Makarewicz

P r z e m a r s z  p r z e z  M i l u z ę
G dy czytamy dziś w prasie 

wiadomości o zawartym 
przez Polską z Francją 

układzie o współpracy we wszel­
kich dziedzinach życia duchowe­
go, wspomnienia nasze biegną do 
ciężkich chwil wspólnie z Fran­
cuzami przeżytych w ich ojczyź­
nie, gdy żołnierz polski tradycyj­
nie już walczył tam, zwyciężał i 
cierpiał za „naszą wolność i wa­
szą“ .

Pierwszy batalion piątego puł­
ku polskich strzelców pieszych 
(II Dywizja polska) został wcielo­
ny do grupy operacyjnej francu­
skiej pułk. DULUC, której zada­
niem było osłaniać odwrót 8 ar­
mii francuskiej. Był to okres od 
8 do 18 czerwca 1940 r., kiedy 
wojska niemieckie szły w nie­
powstrzymanym pędzie naprzód, 
biorąc setki tysięcy francuskich 
jeńców tlo niewoli.

Batalion należał zrazu do obro­
ny miasta Belfort, później został 
przerzucony nad górną Saonę (re­
jon Cendrecourt, Lurc, Luxeuil) 
z zadaniem obrony przeprawy 
przez rzekę na długości 27 kilo­
metrów. Z tego zadania oddział 
nasz wywiązał się jak mógł naj­
lepiej, ponosząc krwawe straty. 
Należał do całkiem wyjątkowych 
na tym odcinku jednostek bojo­
wych, które zachowały pełną dy­
scyplinę i zwartość organizacyjną.

Otrzymawszy rozkaz pójścia na 
południe, batalion wyruszył w 
drogę, maszerując wśród tłumów 
żołnierzy francuskich już bez od­
działów i kierownictwa, mas po­
rzuconej broni piechoty i artyle­
rii- Było to w nocy z 17 na 18 
czerwca, gdy już od kilkunastu 
godzin cała Francja powiadomio­
na została przez szefa swego

rządu, marsz. Petain, że zwrócił 
się on do Hitlera z prośbą o za­
wieszenie broni. W takich wa­
runkach, niewielu Francuzów 
chciało walczyć i ginąć.

Kolumna naszego batalionu, 
prowadzonego przez majora St. 
Allingera, do której przyłączył 
się dowódca pułku śp. ppłk. dypl. 
Kowalczewski wraz ze swoją 
kompanią, natknęła się o 2 w no­
cy, w mieście Montbéliard, na 
oddział niemieckich czołgów i sa­
mochodów pancernych. Rozgorzała 
kilkugodzinna walka, w której 
większość oficerów polskich i sze­
regowych spełniła swój obowią­
zek. Niemieckie wozy bojowe 
zostały zniszczone, ale kilkunastu 
oficerów, podchorążych i szerego­
wych batalionu zginęło na m iej­
scu, kilkudziesięciu odniosło rany.

Byio to starcie jedno z naj­
krwawszych, w jakich wojska 
polskie we Francji brały udział 
w czasie tej kampanii. Smutne 
jednak było zakończenie tej bitwy, 
ho Niemcy, zażądali chwilowego 
zaprzestania ognia i wysłania do 
nich do kwatery dywizji parla- 
mentariusza, a gdy ten przyje­
chał, przewlekali rozmową na 
temat wolnego przepuszczenia 
nas na południc tak długo, aż 
wezwana przez nich potężna ko­
lumna co najmniej stu czołgów, 
idąca szosą z Dijon na Beifort, 
otoczyła nasze miasto z wszyst­
kich stron.

Dowódca pułku, po naradzie z 
oficerami i masą żołnierską, uznał 
walkę w tych warunkach za zu­
pełnie beznadziejny przelew krw i. 
Niemcy zaś zapewnili go solen­
nie, że cały oddział zostanie skie­
rowany do Besançon dla demo­

bilizacji i odesłania do domu, bo 
przecież „armistice“. 

Przyrzeczenia swojego Niemcy 
oczywiście nie dotrzymali, lecz 
otoczywszy nas masą motocykli­
stów opancerzonych, włączyli do 
potwornej, dwieście tysięcy liczą­
cej kolumny jeńców francuskich, 
kierowanej na razie na Belfort, 
Miluzę, Kolmar, Neuf Brisac nad 
Renem. *

W kolumnie jeńców było 
nas, strzelców polskich około ty­
siąca. Marsz był forsowny. W do­
kuczliwym upale zrobiliśmy, w

ciągu czterech dni, 140 kilome­
trów. Niemcy, nie dali nam abso­
lutnie żadnej żywności, zawia­
domili tylko ludność miast i wsi, 
przez które mieliśmy przechodzić, 
że może dostarczać nam, w prze­
marszu, żywności według swojej 
woli i uznania.

I  oto na całej przestrzeni 140 
kilometrów szliśmy, przez cztery 
dni wśród szpaleru Alzatczyków, 
wtykających nam do rąk, wpy­
chających do kieszeni pieczywo, 
bułki z wędlinami i zimnym dro­
biem, kiełbasy, pudla całe różnej 
żywności, pieczołowicie zestawio­

nej, konfitury, ciasta, owoce. 
Poili nas winem, kawą, mlekiem, 
herbatą, nawet czekoladą.

Byliśmy przeświadczeni, że te 
masy ludności alzackiej wyczer­
pywały w ten sposób wszystkie 
swoje zapasy, na wojnę przygo­
towane, aby dać wyraz swoim u- 
ezuciom i swemu francuskiemu 
patriotyzmowi, które manifesto­
wali pod nienawistnym wzrokiem 
naszej opancerzonej eskorty.

Na całe życie utkwi nam za­
pewne w pamięci przemarsz 
przez wielkie alzackie miasto 
przemysłowe, Miluzę. Czuwała tu 
ludność od świtu na ulicy, by ży­
wić przemaszerowujących żołnie- 
/zy-niewolników na własnej zie­
mi. Miasto jest rozległe, wycią­
gnięte na długość sześciu kilo­
metrów. Byliśmy już nieźle zmę­
czeni, od kolumny odłączały się 
co chwila mniejsze i większe 
grupki naszych francuskich to­
warzyszy, by domagać się od 
Niemców wzięcia ich na wozy 
ciężarowe, przeznaczone dla cho­
rych i nie mogących już maszero­
wać. Widzieli to Miluzańczycy i 
żal ich i współczucie były tym 
widoczniejsze.

Nasz dowódca pros» nas, by za­
równo wobec Niemców, jak i  wo­
bec francuskich kolegów racho­
wać godną postawę. Toteż, gdy 
przechodziliśmy zwartym oddzia­
łem, nieco od poprzedzającej nas 
kolumny odsuniętym, mieszczanie 
miłuzańscy zorientowali się, że to 
jakieś odrębne wojsko. I  gdy 
pierwsza nasza szóstka, ze śp. 
płk. Kowalczewskim na czele 
zbliżała się do centrum miasta, 
wołać poczęto: „Polonais, Po­
lonais, les braves“.

Ktoś wzniósł okrzyk: „Vive la 
Pologne“, okrzyk, podjęty przez 
tysiące, dziesiątki tysięcy alzac­
kich ust. Spontanicznie później 
powtarzany, towarzyszył nam da­
leko aż za owe, rzekomo nie­
mieckie „Mühlhausen“.

Dziewczęta miluzańskie, widząc

niektórych polskich jeńców, id ł* 
cych ostatnim wysiłkiem, pod­
chodziły, aby wziąć ich bagaż' * •  
siodełka swoich rowerów. A 
wszystko to działo się pod okiem 
ujadających wściekle niemiec­
kich żandarmów pniowych, patro­
lujących nas dodatkowo, nieza­
leżnie od eskorty.

Teraz kilka jeszcze słów skiero­
wać na leży do pewnego mil ułań­
skiego starszego pana z siwymi 
sumiastym wąsem. Stal w oknie 
domu, obok którego przechodzi­
liśmy. Twarz miał od płacz® 
czerwoną, z oczu ciekły Łzy. Ci 
z nas, którzy najbliżej niego prze­
chodzili, słyszeli jego łkani« 1 
słowa wyrzucane w bezsilnej roz­
paczy: „Polonais, Polonais, o mon 
Dieu!“.

Może ten stary mieszczanin mi- 
luzański przeżył szczęśliwie woj­
nę i może widział w 1944 r. iak 
francuscy i polscy chłopcy z „Ré­
sistance“, prowadzili przez ulicę 
Mlluzy jeńców niemieckich ** 
zgiętym karkiem, z nerwowo roz­
bieganymi oczyma ludzi, świado­
mych swoich wykroczeń i zbro­
dni.

Trudno opisać jak bardzo by­
liśmy wzruszeni manifestacją, Ja­
ką nam, w Miłuzie zgotowano 1 
jak bardzo czuliśmy wówczas 
sobą tradycję wiekową żołnierza 
polskiego we Francji. Tu, V* 
wschodnich rubieżach ziemi fran­
cuskiej, w patriotycznej Alzacji, 
najsilniej okazano, w godzinach 
niedoli, nam Polakom, że przyja­
ciele nasi francuscy uważają na* 
za pokonanych, ale nie za zwycię­
żonych.

Jeżeli to krótkie wspomnienia 
trafi do rąk jakiegoś korespon­
denta prasy francuskiej, niech 
nie zaniedba on podać w swym 
dzienniku do wiadomości dzielnej 
Miluzy, jak wierne wspomnienie 
pozostawiło w sercach żołnierzy 
5 pułku polskich strzelców pie­
szych we Francji, przyjęcie, jaki» 
im zgotowała w ciężkich dla nich 
chwilach.

Piękne zdjęcie z ogrodów wersalskich, przedstawiające czynne Na ekranach angielskich i  amerykańskich wielkim powodzenie** 
już fontanny, efektownie oświetlone reflektorami. cieszy się obecnie film  produkcji amerykańskiej „Gospoda na /# '

Obsł. ;,Assoc;*t*l Press“ dl» „Daieiraika Zachddnjego“ majce“ . Na zdjęciu jedna z końcowych scen filmu.

Kazintierz Golba

„ G a u d e a m u s  m i i u r “
Poznali się we W rocław iu .

' On studiow ał nauki p rzyrodn i­
cze, ona zaś w eterynarie . A le 
n ie powinowactwo wiedzy i 
wspólność n iektó rych  w ykła ­
dów zb liży ły  ich ku sobie, ty l­
ko — sklep .,B ra tn iaka “ .

W iadomo bowiem, że na 
. SOOO studentów  wrocławskich 
«klep ta k i jest ty lko  jeden.

. Sklep ten posiada nadto mono. 
poi na sprzedaż kartkowego 
chicha, d la tychże ośmiu tysię­
cy upraw nionych. Do zaspoko. 
jen ja ich potrzeb, dostarcza 
p iekarn ia jeden wózek tego ar 

, ty k u łu  dziennie, k tó ry  sprze­
dany zostaje w przeciągu go­
dziny i to w porze najpoważ­
niejszych w ykładów  lub ćw i- 

; czeti. D la'ego ogonek przed 
sklepem ..B ra tn iaka “  je s t m ie j 

■ scem spotkań całego św iata  a- 
kadomickiego we W rocław iu  i 
zastępuję w yborn ie herba tki 
zapoznawcze.

A le  osrana M agdzia i Ry- 
•sąird nie poznali się w ogom- 

: ku. Panna spóźniła, się dnia te

go n-a wydawanie chleba — 
nie z powodu ważnego w yk ła ­
du, lecz w ¡następstwie dokony­
wania podboju na jak im ś sła- 
bc-glowym asystencie, od k tó ­
rego chciała uzyskać dodatko­
w y w pis ma zam kniętą ju ż  
lis tę  uczestników pracowni. 
Asystent is to tn ie  głowę s tra ­
c ił i  dopisał petentkę na włas 
me ryzyko, lecz chleb w „B ra t 
n ia ku " tymczasem wyspirzeda- 
no.

M im o to w stąp iła  do pustego 
sklepu, by spróbować szczę­
ścia. czy nie zechcą je j zare­
zerwować na ju tro . A le  roz- 
plotkowa.no su b iek tk i m rugnęły 
ty lko  na siebie. a. jedna z nich 
oświadczyła stanowczo, że p ro­
tekcja n ie  is tn ie je .

W  tym  w łaśnie momenci« 
wszedł do sklepu Ryszard, w i­
tany chóralnym  „dzień dobry“  
przez wszystkie subiektki, k tó ­
re przestały plotkować i  ustro  
Uy «ię w obiecujące uśmiechy. 
Ryszard roze jrza ł się i zapy­
ta ł w prost, ozy nie zostaw iły

mu chleba. Dostał wprawdzie 
odpowiedź, że chleba nie ma, 
lecz to ¡samo dziewczysko, k tó ­
re pouczyło Magdzię o n ie is­
tn ie n iu  p ro te kc ji, dało m u znak 
by się zatrzym ał.

M agdzia wysz-ła udając, że 
tego n ie  w idz i, ale przystanę­
ła w  pobliżu, wyczekując ma 
u licy . Jakoż po m ałej ch w ili 
Rysizard opuścił sklep z miiną 
tryu m fa to ra  i — z bochenkiem 
w gazecie pod Pachą.'Tego by­
ło  studentce za w iele. Podeszła 
ku  ¡niemu w prost, choć znała 
go zaledwie z widzenia-

— Przepraszam, kolego! — 
ozwała się tomem „rzeczowym " 
— To n ie  je s t w  porządku. TT- 
praw iacie ¡n¡«koleżeński proce­
der. Postaw ię wniosek w „B ra t 
¡niaku“ , by obsługę Uasizego skłe 
pu zm ieniono ma męska-

Ryszard spo jrza ł na n ią  u- 
ważmie i dal rów nież „rzeczo­
wą“  odpowiedź:

— W niosek ta k i n ie p rze j­
dzie, koleżanko! W  .B ra tn ia ­
ku “  m y m am y większość-

— To je s t nadużywanie mę­
sk ie j k o n iu n k tu ry !

— To się nazywa usprawnie­
n ie  życia, lub  je ś li k to  w o li — 
w alka * g ruźlicą . W  zeszłym

roku  przeprowadzono na na­
szym w ydzia le próbę P iraue- 
ta- Na sto kolegów ja  jeden 
m iałem  w yn ik  ujem ny, ja  je ­
den bez śladów g ru ź licy ! N ie 
widzę wiec powodu, dlaczego i 
ja  mam być o fia rą  niedołę­
żnej o rgan izacji św iata.

Magdzia n ie  dała zibić się z 
tropu. Zaproponowała mu dwu 
s tronny układ  koleżeński . a 
następujących zasadach:

— Jeżeli kolega mą w k ie ­
szeni w szystkie sub iek tk i z 
„B ra tn ia ka “ , to będzie pobierał 
od nich chleb i dla minie. A  po­
nieważ ja  mam w kieszeni na 
wasizym w ydzia le  n iektó rych  
asystentów, podejm ę się n nich 
załatw iać wasze sprawy- To 
będzie wzajemne „usprawmie- 
n ien ie '‘ życia! Zgoda!

Ryszard b y ł ubawiony. Spój 
nzał ponowtnie ma je j ładną, 
choć ju ż  z lekka „zrob ioną“  
buzię ; w ystające spod czapki 
akadem ickiej filu te rn e  loczki- 
Pom yślał, że w nich widocznie 
tk w i sekret, pogromów wśród 
asystentury.

— Ile  ona codzienni e tra c i 
czasu ma czesanie! Ozyżby eą 
lektorów®,'* rai« w yłącznie jed 
p rądu !

W reszcie zapytał głośno:
— Co w łaściw ie koleżanka 

s tu d iu je !
— To bezczelność! Gzy ko le­

ga nie w ie !
— W  indeksie w eterynarie , 

ale sądząc po ilo śc i fa ty - 
gamtów, k tó rzy  wciąż was ota­
czają. przypuszczałbym , że ra ­
czej — „mężologię stosowaną“ .

Panna Magdzia obraziła  się 
śm ierte ln ie  i na razie do za w ar 
c,'a układu dwustronnego u je  
doszło. Na wspólnych w ykła - 
d_ach. czy też w stołówce „Ca­
rita s u " n ie pa trzy ła  n ig d y  w  
stronę Ryszarda i jeszcze bar­
dziej kokietow ała innych.

Przed św iętam i Bożego N a­
rodzenia zg łosiła  się do a k c ji 
usuwania gruzów, by otrzym ać 
zniżkę ko le jow ą, k tó ra  zależa­
ła od przepracowania 16 go­
dzin. M ia ła  szczęście stanąć 
przy łopacie w ch w ili, gdy 
¡pracę akadem ików film ow a­
ła  _ ekipa „F ilm u  P olskie­
go*. N ik t więc ,nie śm iał w ą t­
p ić. ozy obowiązek sipełmiła. 
Tak się jednak złożyło, że za­
świadczenia z pracy p rzy g ru ­
zach w ydawał Ryszard. W rę­
czając je  Magdzie, uśm iechnął 
się z łośliw i« :

— Proszę, koleżanko ! Hora®' 
ra r i urn za zdjęcie film ow e!

M im o to pogodziła ich wforót 
ce zima.

W edług m ądrych i  głęboko 
przem yślanych ¡zarządzeń p rzy­
znano akadem ikom  w rocław ­
skim  prawo do zakupu pó ł to - 
my węgla na k a rtk i zaopatrz» 
n i a z ubiegłego la ta. Chodził® 
n ie w ą tp liw ie  o wyróżnień.!® 
g ru p y  kolekcjonerów  starych 
ka rtek. Oczywiście studenci 
pierwszego iroku (ja k  wiad<£ 
mo. n a jlic z n ie js i!) mi« został® 
objęci p rzyw ile jem  — i musi®' 
li marznąć, o ile  n ie  b y li V°' 
tomstwem szabrowników.

A n i Magdzia, an i R yszar­
do żadnej z g rup  tych  (kole® ' 
cjoinerekiej i szabrowmicMOe 
n ie  należeli. M agdzia raitoW®'”
la się bute lkam i z gorącą w®* 
da. um ieszczonymi pod k o lo r* ' 
a. Ryszard rozgrzew ał się czy®' 
tą  monopolowa, k tó re j l i t r  <  
ja k  m aw iał — o połowę je®1 
tańszy od kilogram a masło-

Chociaż oboje m iesizkalli % 
dwu różnych dzielnicach, to** 
się zdarzyło, że od m rozu t a j  
tam  popękały ru ry  wodoCjfflf 
gowe. N ie ty lk o  w ięc ńrąK ? 
im  wody, po k tó rą  m usie li Jej 
rządząc, dalekie w ypraw y, W *



'Wydanie świąteczne D Z I E N N I K  Z A C H O D N I
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JA N IN A  W A L L Ó W  A

G r a j ą  d z w o n y
Alléluia 
tó dzwony — 
wieść cudowną rHósą.. .  
Zmartwychwstanie Chrystusa 
zgodnym chôrêm gibsza..

A syreny fabryczne 
łączą głos radosny — 
na święto Zmartwychwstania 
i na święto . . .  wiosny!
I śpiewają o Polsce 
tej wolnej i nowej 
i o pracy rąk ludzkich — 
dla Jêj odbudowy. . .
Jak dla ziemi naszej 
zły sen dawno minął, 
a zmartwychwstałą wolność — 
zamierzeń i czynu — 
tak i  świat sią zbudził 
ze snu zimowego, 
a wody już ruszyły — 
niewstrzymane w biegu...  

Alleluja!
Głos płynie — 
hen... aż ponad chmury, 
to wielkanocne dzwony 
grają zgodnym chórem...

W ŁADYSŁAW A PASZKOW SKA

Zmartwychwstał'.
Zmartwychwstał Pan! Zmartwychwstał Pań! 

~ ~  brzmi ptasząt śpiew dokoła —
Zwyciężył zimę, m roki chłód, 
wskrzesił las, strugę, zioła!

Zmartwychwstał Pan! Zmartwychwstał Pan! 
ożywił blask słoneczny! 
ptasząt tłum gwarny powraca rady1 ^
brzmi pieśnią szlak powietrzny! :

Zmartwychwstał Pan! .Zmartwychwstał Pan! 
wiośnie otworzył wrota! - 
wokół wre życie, tętni, drży, ' 
zorza jaśnieje złota! ~

R o z r y w k i  u m y s ł o w e
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46 KONKURS ROZRYWKO W y
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W arunki Kttnkursru został? ogłoszone w Nr 1? „Św iat i Zycie“ i  dnia 2$. HI 
1347 r.

I ,  REBUS — pkk i
(Uł. A. Z.)

r u o r
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Z: KRZYŻÓWKA SZKIELETOWA 
5 pkt.

5

,

i

m
’ Przy rozwiązaniu . krzyżówki szkie- 
iet.owej należy oprócz odnalezienia wy­
razów według podanych znaczeń, odtwo­
rzyć również położenie czarnych pól; 
Rysunek jest ściśle.symetryczny (wzglą-; 
dem obu osi 1 środka symetrii), więc po 
ustaleniu miejsca pola czarnego, od ra­
zu ntóżna wrysować trzy jego syme­
tryczne odpowiedniki. (Za wyjątkiem 
rzędów środkowych).

W krzyżówkach tego typu nie używa 
się w  ogóle słów dwuliterowych. Dla 
ułatwienia podajemy, że w  niniejszej

krzyżówce trzy środkowe pola górnego 
i' dolnego rzędu są czarne.

Znaczenie wyrazów. P i o n o w o :  1. 
nazwa szkoły w żargonie uczniowskim, 
3- część twarzy, 3. mityczny lotnik, 4. 
zlep, zbiór (np. głupstw), 5. inaczej 
dźwięk, 6. żona Zeusa, 7. mieszkaniec 
jednego z półwyspów azjatyckich, 9- 
płynna, ostra przyprawa do potraw, 11. 
część nogi, 12. wyrzucany w górę sztu­
czny ogień, 14. imię śpiewaczki Sari, 
15. dawna nazwa człowieka zajmującego 
się hodowlą pszczół, 16. głos żeński, 
18. prawy dopływ Sekwany, 20. „40“ w 
języku rosyjskim, 22. sytuacja w  sza- 

■ chaeh, kiedy gracz nie rrloże zrobić po­
sunięcia, 24. wróg myszy, 27. nazwa 
Władcy panującego, 28. konsul rzymski, 
w ró | Kartaginy,. 29. owad błonkoskrzy­
dły, 30. minerał miękki, bjały, o perło­
wym połysku, 32.. nie to. . .  tamto, 33, 
nazwa pierwotnego mieszkańca Pirene­
jów, 34. waga opakowania, 35. roślina 

'z której otrzymuje się silną truciznę, 
37. rodzaj pracy w  polu, 39. inicjały 

. jednostki wojskowej dla specjalnych 
celów. 40. marzenie gracza w piłkę noż­
ną.

P o z i o m o :  1. sławny ostatnio atol, 
4. obawa, niepokój, 7. dópływ Wołgi, 
9. przysłówek, 10. choroba zakaźna. 
13. nazwą Araba w średniowieczu 
15. lokal rozrywkowy, 17. imię męskie 
19. nazwisko Jędrusia z „Syzyfowych 
Prac“ Żeromskiego, 20. duży pokój, w i­
downia, 21. część dachu, 23. niezbędny 
przy powożeniu końmi, 24. rodzaj boiska 
sportowego, 25. wyżyna w Azji, 23. ro­
dzaj słodkiego pieczywa, 27. drobna mo­
neta amerykańska, 23. zwierzątko do­
mowe, 31. miara wagi, 83. znana fabry­
ka obuwia, 34. narzędzie kuchenna, 
36. teatr świetlny, 38. ołtarz po łacinie. 
39. księga zawierająca spis, wykaz. 
41. materiał żałobny, 42. „modlą aię“ po 
łacinie, 43. inicjały jednej z instytucji 
finansowych, 44. waza egipska uwień­
czona wyobrażeniem głowy, w której 
przechowywano zabalsamowane wnętrz­
ności zmarłych, 45. imię ukochanej 
przez Konrada Wallenroda kobiety.

I. KRYPTOGRAM — 1 pkt
(uł. Józef Niedzielą)

Z każdego z poniższych wyrazów wziąć 
po dwie obok siebie stojące litery aby 
otrzymać imię i  nazwisko poety pol­
skiego.

RADA, RAMPA, KMINEK, KOCK, 
WIEDZA, SWlTA, CZERWIEC.

4. SZARADA — 2 pkt.
(uł. Ka D ej,

Minęła śmierci zima, 
Zmartwychpowstało życie,
W głębinach schowane skrycie,
Nic go już nie powstrzyma.

Trzy-czwarta zmiana w świaete 
Trfey-nrwarta zmiana w człeku. 
Stargane pęta wieków
Życie z zaświatów leci»

Dwa-szósta jest moc, siła 
Nowego nam żywota,
Że znikły śmierci wrota,
A piekłu moc ubyła.

Minęła pląta ciemna 
Nastała zorza świtu,
Budzi się do rozkwitu 
Świat ducha, moc tajemna.

Pięć-saóste znikły cienie.
Światła życia królują 
Więzy grzechów rozkują,
Wolne jest ludzkie plemię,

Raz-drnga jest ta chwOa 
Narodzin cudu wiosny,
Nastrój świata radosny.
Moce śmierci uchyla.

Święcimy dzisiaj cały
Wiosenny cud żywota*
Otworzył nieba wrota 
Bo duch jest zmartwychwstały.

Rozwiązania powyższych zadań będą 
uwzględnione w wypadku nadesłania 
ich w terminie do dnia 18 kwietni»
1947 r.

Z powodów technicznych rozwiązani* 
zadań z Nr 11 podamy w następnym
numerze.

zostali korzystania 
higlew« i, innych .urządzeń

T-^j^zm yeh.
W ia « i° ’rzy w rocław ianie, wy 
‘SokAk 7ia?a(tó. że ..wolno w 
zdJ?-?- Brdzie k to  chce“ , by li 

aaj  Prościej jest w y­
la li ,L ,w®yat)ko przez okno, to 
t&fc k i™  z®marm ie, bo talk i  

" t0“  śnieg. Bez-

hie p,(xl oknam i, było  i
bochwf?0h — ^ pod «wagę. Na 
'go J S *?  /w ia ta  akademickie- 
hbmJr?,le®c na'l«ży. że w tym  
W w o a a n ym  procederze nie 
ly  udziału. Tw orzy-
kod<zink̂ L.tom ia'st we wczesnych 
ąWo i~ *c\  zoranych jedynie w 
u h fw ^ ° d?®']u ogonki przed 
•tu;“  J iłam i ław .’ ,,d*iekauski- 
kieh r.£mat-hach u n iw erty tec. 
hywaiT", pel  tych lo k a li przy- 
«zęato1 « Ł ® ? « *«  sm utnym i,

c S S S ł* 1«». napietmo. 
ie  ze a. opuazozau
» A i t o i 0* ?  .na  twarzach, 
Rlobn «ST*®1. •ia ^  zdobywcy 

nie ma- 
°h y w«tel»Łwa w

«bUżądą one ludai 
W Ł . 3̂  Współuy pobyt

obosi«-
*ak?«X ętpotikaii się w

1 a »«oiiesraejoiaeih Magda*»

i  Ryszard. Oczywiści®, w tedy, 
gdy b y li ju ż  w yprostow ani. i  
aionóoznj. W  takim  nastro ju  
n ie pamięta sie  dawnych uraz. 
B y li «resztą, »obie oboje potaże 
bni. On s ta ra ł się o odroczenie 
te rm inu  ważnego kolokw ium , 
ponieważ nie m ógł na ceas do­
stać niezbędnego. skryptu - Psraę 
SWiięeie , to zależało od dobrej 
w o li asystenta, którego * m ia ła 
Magdzia w kieszenią Oma waś 
potrzebowała, wciąż jego kuter- 
w cnej i w sklep ie „B ra tn ia ka *. 
On pow ierzył je j . indeks, oma 
jem u kanrtkę żywnościową. G- 
m ó w ili się na spotkanie w  «to 
łówee „C aritasu“ .

Oboje dotrzym ali słowa. On. 
p rzyn ió s ł 'je j bochenek ©Weba, 
ona zw róciła  mu indeks z za­
pewnieniem , że asystent, w 
spraw ie ko lokw ium  skap itu lo ­
w ał bez reszty. U sied li przy 
jednym  stole, cp w yw oła ło  sen 
saeje wśród całego bractwa 
księdza P irożyńskiego. opieku­
na tych  głodom orów.

P rzy  »tole, do którego p rzy­
siedli się g rem ia ln ie  faitygan- 
<si Magdari. rozw inęła, się dysku 
s ja  ma codzienny tem at: ja k  
wyżyć'aa lOOO-aiotóWe s ty pen- 
diutn przy dorabianiu i d rugie  
go tysiaąa lekc jam i lub. prze­
pisywaniem na wdańerżawio.

ne.i maszynie, albo za 500 zło­
tych. przysyłanych z domu, i 
doraźne zapomogi- , Problem u
— rzecz jasna — ńie rozstm y.
ginięto, ale Ryszard rzu c ił 
m yśl taką : . , . ,

— Zapiszmy się do AZls-uI 
Sport — «natoomika r rzecz — 
nie dia nam spleśnieć .przy ten 
nauce bez książek. Wszak J e- 
go M agnificencja  mając to na 
względzie, przekazał dar K s ią ­
żn icy-A €as — 1-00.000 złotych
— w łaśnie AZS-ow'i!_ N ie m u­
sicie ani biegać, ara. skakać. 
W ystarczy, je ś li wybiera,ęoie 
m nie tam prezesem kom is ji za 
pormogowej. Ja o was n ie  ■na­
pomnę.

M aadzi przypadło tę . do g iis- 
tu z zastrzeżeniem, aby .i ą rów  
nocześinie w ybrać gospodynią 
zabaw. W< ten sposob Jjorgaini- 
zuj© ona m urowane' źródło fun  
duszn dla »apomóg. Po to prze 
cj© zdobyła sztukę podbijan ia  
mężczyzn, żeby ją  teraz popar 
li.  Od czegóż są fa tyg a ric i!

U p łynę ło  k ilk a  tygodni. A t ­
mosfera karnaw ału  w targnęła 
w św ia t akadem icki W rocła­
w ia i  poparła w aln ie M agdziną 
dyplom acje- B roga  do_ zapo­
móg okazałą się _ «nawinie d łu * 
saa, n iż do jen pierw secj zaba­
wy.

Magdzia ca ły  ten eza* prze­
żywała w podnieceniu- Cieszy­
li się rosnącą zazdrością ko le­

żanek. W  sam dzień _ zabawy 
usunęła je  od w spółpracy _ i 
wzięła się do przygotow ania 
bufetu p rzy po,mocy Ryszarda 
i b raoi-fatygantów - P rzy rc- 
b ie iiiu  kanapek sami zaspokoili 
z grubsza pierw szy g łód i  hu­
m ory m ie li v i sewszoiraędne. 
Cóż. kiedy wczesnym wieczo­
rem e lektrow n ia  w yłączyła im  
prąd! Tak dzia ło się nieraz 
w dzielnicach, gdzie się odby­
w ały zabawy-

Ryszard k lą ł. że nie utrzym a 
no ta jem nicy przed kom bina­
to ram i ze stacji trainsform ato- 
i*owei i że ponowne włączenie 
będzie kosztowało dwa lit r y  
w ódki z kanapkam i, k tó rych  
już  teraz n ie  »ostało »byt wie­
le. , . ,

Magdami jednak oświadczy­
ła , że do takiego trw on ien ia  
dobra publicznego me dopuści 
i że sama pójdzie targować się 
7, e lektrykam i, by poprzestali 
na jednym  litrz e  w ódki. C i­
ężyła na n ieodparty wdzięk 
oeobiety i  -  loczki, tym  ra ­
zem wypracowane przez zawo­
dowego fryz je ra . Za. tow arzy­
sza te j wyprawy wiajiąła sobie 
i — Ryszarda.

Rola jego ograniczyła się 
zresztą do odniesienia b u te lk i, 
i  czekania na u lic y , bo M ag­
dzie w olała pertraktow ać bez 
świadków. Jakoż po kw adran­
sie wyszła prom ienna zwycię­
stwem, że kosztem jednej b if- 
telik; i jednego spojrzenia zdo. 
była dziś prąd dla dzielnicy.

Gdy wracali po skrzypiącym 
śniegu przez słabo oświetlone 
W ybrzeże W yspiańskiego, Mag 
dzia wsunęła rękę Ryszardowi 
pod ram ię.

— Ozy nie sądzicie, kolego 
rozm arzyła się słodko —

że m y uzupełniam y się Pierw- 
szoklaśmię i że powininiiśmy u . 
stabilizow ać swój sojusz?

•— Jak to mam rozumieć? — 
zapytał podejrzliw ie.

Zam iast o>dpow.iedzi uczuł, że 
je.i ręce zatrzym ują go, obra­
cają ku n ie j, a usta je j spada­
ją  mu na usta. Całus b y ł sma­
ko w ity . toteż odwzajem niał go 
rad, póki z, ust je j n ie w yrw a ł 
sie szept:

— W  urzędzie stanu wajdróż
szy!

W tedy Ryszard doznał w ra ­
żenia. ja kb y  zdzielono go w 
łeb. K rzykn ą ł i odskoczył w 
bok. B y łb y  ’niechybni© rz u c ił 
sie w n u rty  Odry, gdyby .nie 
skuw ał je j lód. O d e p c h n ię ty

nęka puścił aię pędana 
przed siebie, m  wpadł w pflW-
tu lne  ob jęcia— n * jb liis « e j kna j
py

Gdy sie otrząsnął a kosssma- 
ru  i rozg lądnął po loka lu  przy 
tom iniej‘ u jrz a ł pray jednym  
ze s to likó w  asystenta swo­
jego w ydzia łu , k tó ry  go p rzy­
zyw ał życzliw ie :

— Niech pan siada! N ap ijm y 
sie razem ! Gaudeamus!

Po pierwszych kie liszkach 
zacaął gadać: m łody asystent:

— Chcę panu dać dobra ra ­
dę: niech paih wszystko za ła t­
w ia  ze mną osobiście,. a ni® 
przysyła  m i na ka rk  ten okrop 
nej dziewczyny, któ ra , żadne­
mu z nas żyć nie daje! Uste; 
pujem y je j wszyscy, żeby j«3 
aię pozbyć i  żeby n ie  ro b iła  
nam wstydu- . A le  z nieci ni® 
ni© będzie. Jeśli ona tak w że­
rni© zaczyna, to  dopiero «ię roa 
b ryka  na wiosnę! Ona ni© ma 
ao rob ić  na przyrodzie! P rzy ­
dzie liłbym  ją  polonistom , c° 
nisza o W rocław iu  do ..Od-ry ‘ 
Możeby w ypłoszyła senność c 
ich w ierszy i nauczyła ich 
kląć!

Ryeaard kownał g łow a na 
znak potw ierdzenia i  P ił dolaa 
na kogat. asystenta.



W Ghezira koło Kairu odbyły się międzynarodowe wyścigi samo­
chodowe. Wzięły w nich udział wozy tylko jednej marki i'jednej 

maksymalnej szybko ści 115 m il ang. na godz.
A. F. P. praw Foto SAP.
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Roman /łttanazy Wrocławskie Zakłady Itlaukowo

K l i n i k a  p s y c h i a t r y c z n a

Prof. dr Adrian Demianows)ci, 
dyrektor K lin ik i psychiatrycznej 

we Wrocławiu
(Aroh. fot. „Dziennika Zachodniego).

Psychiatria — jako nauka, staia 
we Wrocławiu, w  czasach nie­
mieckich, wysoko. Pracowali tu 
m. in. profesorowie o tak głoś­
nych nazwiskach, jak: Banhoefer, 
Alzheimer, Bumke, Foerster, Lan­
ge, Villinger, Wernicke. M ieli oni 
oczywiście do swej dyspozycji od­
powiednio wyposażony zakład, 
który pozwalał im na prowadze­
nie doświadczeń w kierunkach, 
w jakich się specjalizowali.

Poza kliniką uniwersytecką — 
był tu czynny także instytut spe­
cjalny przy szpitalu Wenzel- 
Hancke, subwencjonowany przez 
fundusz rockefellerowski.

N i e s t e t y ,  właściwa klinika 
dawnego uniwersytetu niemiec­
kiego leży dziś w gruzach, tye na­
dających się do odbudowania. Z 
jej świetnej przeszłości i urzą­
dzeń pozostało tylko wspomnie­
nie.

Toteż przed niesłychanie trud­
nym zadaniem stanął prof. dr. 
Adrian Demianowski, gdy z ra­
mienia polskiego Uniwersytetu 
we Wrocławiu, miał tu zorgani­
zować szpital i zakład psychiatrii.

W chwili, gdy prof. Demianow- 
aki powołany został na katedrę 
i mianowany kierownikiem k lin i­
ki psychiatrycznej, opieka nad 
umysłowo chorymi na całym tere-

nie Dolnego Śląska równała się 
właściwie zeru. Stan ten wyma­
gał natychmiastowej zmiany, 
zwłaszcza, że faktycznie istniało 
wiele możliwości leczniczych.

MONTOWANIE ZAKŁADU
We Wrocławiu znalazł się od­

powiedni obiekt (niemiecki szpital 
dla nerwowo i umysłowo cho­
rych), który mało stosunkowo 
zniszczony, rokował nadzieję, że 
przy nieznacznym remoncie, da 
się rychło uruchomić i  służyć bę­
dzie za bazę wyjściową do reali­
zacji dalszych zadań opieki nad 
psychicznie chorymi.

Ponieważ zakład miał być szpi­
talem wojewódzkim, Urząd Woje­
wódzki udzielił subwencji na roz­
poczęcie najkonieczniejszego re­
montu. Zniszczenia jednak oka­
zały się znacznie większe, niż mo­
żna było przypuszczać na pierw­
szy rzut oka. Przez szereg mie­
sięcy bowiem, w tym przez całą 
zimę, budynek przez mkogo nie 
pilnowany, stał zupełnie otwarty.

Po wykonaniu jednak najnie­
zbędniejszego remontu, mógł prof. 
Demianowski oddać do użytku 
część szpitala już w maju 1946 r. 
Udało mu się przy tym zorgani­
zować wyborowy zespół lekarski, 
spośród asystentów Uniwersytetu 
Jana Kazimierza, a personel pie­
lęgniarski skompletować z daw­
nych pracowników szpitala dla 
umysłowo chorych w Kulparko- 
wie.

Zakład psychiatrii jest dzisiaj 
jedynym tego rodzaju na Dolnym 
Śląsku. Niemcy posiadali na tym 
samym terenie 26 podobnych 
szpitali, na ogólną liczbę 7.800 
łóżek. W dzisiejszych warunkach 
zakład wrocławski, przy pełnej 
pojemności, obliczony jest na 250 
łóżek. Napływ chorych jest duży 
— ale niestety trudności, jakie 
pokonywać musi dyrektor na 
każdym kroku, są jeszcze więk­
sze.

Zakład pełni bowiem obecnie 
rolę szpitala wojewódzkiego i  k l i­
n iki uniwersyteckiej. Jako warsz­
tat, kształcący nowe kadry leka­
rzy oraz instytut naukowy, na­
leży do najlepiej zorganizowanych 
w całym Uniwersytecie.

W zakładzie, który w chwili o- 
becnej jest w  dalszym ciągu w 
remoncie, pozostaje w leczeniu 
120 chorych. Jest to już stosun­

kowo znaczny materiał do ćwi­
czeń, dla studentów medycyny, 
które prowadzą trzej asystenci 
k lin ik i w  oddzielnych grupach.

Z metod leczniczych, które sto­
suje klin ika należałoby wymienić: 
sztuczne stany hypoglykomiczne, 
wstrząsy elektryczne, psychotera­
pię.

PRACA NAUKOWA
Jako pomoc w badaniach teore­

tycznych służy bogata, bo około 
1000 tomów licząca biblioteka,
wymagająca jednakże uzupełnień 
najnowszymi wydawnictwami, do­
tyczącymi psychiatrii, krajowymi 
i  zagranicznymi. Studenci korzy-

prof. dra Adriana Demianowskie- 
go, to dwa zagadnienia stanowiły 
przedmiot jego szczególnego zain­
teresowania. Jedno dotyczy M i  
czynnika konstytucyjnego z neu­
rologii i psychiatrii, drugie pato­
genezy rozmaitych stanów psy- 
choneurotycznych ..i ich leczenia. 
Oba odegrały olbrzymią rolę w 
nowoczesnej nauce o chorobach 
psychicznych. Pierwsze — dzięki 
epokowej, koncepcji Kretschmera, 
drugie — dzięki genialnemu umy­
słowi Freuda i jego mniej lub 
więcej ortodoksyjnym uczniom.

Badania nad konstytucją w  du­
żej mierze posługiwały się meto­
dami opisowymi; niedokładnymi,

\ JANINA WAZLOWA

P i s a n k i
Mój stoliczek wielkanocny 
ustroiłam w wianek —- 
a ten wianek jest nie z kwiatów, 
lecz —  z barwnych pisanek . . .

Jedne są pomalowane 
w różnobarwne kwiaty: 
jaskry, niezapominajki 
i kąkol rogaty.

Drugie —  mają tło jak trawa — 
słoneczno-zielone, 
na nim maki i bławaty 
i kłosy złocone . . .

A na innych —  nasza kwoka 
kwoka z kurczątkam i. . .
A  kurczątka są żółciutkie, 
z czarnymi oczkami!

Tutaj znowu —  bury zająo 
w koszyku z w ikliny —  
dźwiga kopę barwnych jajek 
dla swojej rodziny . . .

Na pisance najpiękniejszej 
jest wymalowany :—  
z chorągiewką i z dzwoneczkiem 
cukrowy baranek!

Mój stoliczek wielkanocny 
nie byłby tak ładny, 
gdybym go nie przystroiła 
w  te pisanki barwne . . .

Praca ta, oparta na obserwa­
cjach dużego materiału chorych 
wykazała, że niektóre ważne ce­
chy mają swe korzenie w ele­
mentach etnicznych, wchodzących 
w skład danej ludności a nie w 
indywidualnej strukturze. Pewne 
etniczne typy o takich lub in ­
nych cechach temperamentu ma­
ją skłonność do takich a nie in­
nych reakcyj. Wyniki tych badań 
zaś mają doniosły wpływ na oce­
nę znaczenia niektórych prac nad 
konstytucją i pozwalają na zaję­
cie krytycznego wobec nich stano 
wiska.

Długi szereg doświadczeń włas­
nych prof. Demianowskiego oraz 
materiał, zdobyty w  klinikach za­
granicznych (Wiedeń, Zurych), 
wskazuje na fakt bardzo zna­
mienny, że znaczna liczba neuroz 
zależna jest od czynnika patoge- 
netycznego, polegającego na dys- 
harmoniach racjonalnych w struk 
turze indywidualnej, przy silnym 
i  aktywnym potencjale emocjo­
nalnym. Ponieważ czynnik emo­
cjonalny jest wartością mało 
zmienną, leczenie tych stanów 
polegać musi na rewizji wszyst­
kich zasadniczych pojęć pacjenta, 
szczególnie zaś tych, które łączą 
się najintensywniej z jego in­
stynktami życiowymi i  mają z tej 
przyczyny szczególniejszą moc 
atrakcyjną dla afektu, a po nale­
żytym przesortowaniu ich i  prze­
wartościowaniu, musi światopo­
gląd pacjenta ulec gruntownej 
przebudowie.

K ilka prac prof. Demianow­
skiego, poświęconych temu zagad- 
nieniń, omawia kwestie szczegó­
łowe. Zarys racjonalnego świa­
topoglądu jest próbą ułatwienia 
praktycznego w zastosowaniu tej 
metody odbiegającej w swym

założeniu zasadniczo od in­
nych, dążących do celów r*- 
edukacyjnyeh. W profilaktyce 
neuroz — najdonioślejsza ro­
la przypada zreformowanemu 
wychowaniu, przez tworzeni« 
struktury osobowości opartej na 
harmonii pószczególnych elemen­
tów, zwartej i konsekwentnej.

Wychodząc z założenia, że W 
każdym schorzeniu organicznym 
należy liczyć się z nadbudówką 
psychopochodną a następnie, 
działaniu prawie, że każdego 
środka leczniczego towarzyszy 
pierwiastek psycholeezniczy, — 
prof. Demianowski podał metodę 
leczniczą zwaną psychoterapią ko­
lektywną.

Tyle o pracach i  kierunku zain­
teresowań prof. Demianowskiego, 
jednego z bardzo nielicznych dzir 
w Polsce lekarzy-psychiaitrów- 
Przed wojną oraz w  czasie wojny 
pracował on w  Uniwersytecie 
Lwowskim, względnie w  szpitalu 
kurparkowskim.

Jeśli chodzi o zainteresowani» 
naukowe 1 zajęcia grona jego 
wrocławskich współpracowników, 
— to przedstawiają się one na­
stępująco:

Adjunkt Dr. Maria Demianow' 
ska, były asystent k lin ik i lwow­
skiej, zajmuje się od szeregu l»1 
zagadnieniami, dotyczącymi dzieci 
umysłowo anormalnych.

Asystent Dr. Andrzej Jus ba­
dał ostatnio sprawę schorzeń 
schizofrenicznych u dzieci. Obec­
nie wyjechał on na k ilkum i* ' 
sięczne studia do Paryża.

Asystent dr. Wiktor Stein ba»« 
zespoły wegetatywne.

Asystent Dr. Stefan Święto­
chowski — opracowuje zagadnie- 
•nie co do ro li chorób infekcyj­
nych w patogenezie zespołów 
schizofrenicznych.

pozwalającymi na znaczne osob­
nicze odchylenia w  ocenie zaob­
serwowanych faktów. Także ich 
opracowanie, wobec braku antro­
pologicznego wykształcenia u au­
torów i znajomości naukowych 
metod statystycznych, pozostawia­
ło wiele do życzenia. Po fachową 
pomoc należało sięgnąć do antro­
pologii, jej metod, i  co najważ­
niejsze — jej doświadczenia i 
zdobyczy.

„PSYCHOTERAPIA KO­
LEKTYWNA“

Prof. Demianowski ogłosił cykl 
prac na ten temat, z których je­
dna p. t. „Umysłowo chorzy zbro­
dniarze Zakładu dla obłąkanych 
w Kuiparkowie pod względem 
antropologicznym“ stanowiła jego 
pracę doktorską.

stają z dużej akustycznej sali, 
doskonale przystosowanej do wy­
głaszania w niej wykładów.

W zakresie zagadnień psychia­
trycznych obejmuje klinika cały 
szereg problemów, leżących na 
pograniczu zainteresowań specjal­
nych gałęzi wiedzy jak: pedago­
giki, eugeniki, seksuologii, krym i­
nologii.

W półroczu letnim odbywać 
się już będą dla studentów Wy­
działu Prawniczego wykłady z 
psychiatrii klinicznej, z uwzględ­
nieniem zagadnień ważnych w 
dziedzinie prawa karnego i  cy­
wilnego.

Specjalną uwagę poświęca się 
stanom psychoneurotycznym i 
psychoterapii.

Jeśli chodzi, o kierunek pracy 
naukowej kierownika klin iki,

C l e & c f f f / o s l l r i  j r e  Ś w i n i a

Statki w porcie nowojorskim, unieruchomione na skutek strajku 
robotników portowych.

Obsługa „Associated Proas“ dla „Dzi«a. żaeś,"

Następczyni tronu angielskiego, księżniczka Elżbieta, dokonała osta­
tnio poświęcenia samolotu swego imienia. Na zdjęeiu fragment t  

tej uroczystości
(UBfttSsh Ovorsea« Alrwayg OwtH>7*tto»“ dh „OeieMika

SmMtefe?

Wm

»
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nr , Wałbrzych, w czerwcu.
to b T s  f 1 mi?sta Wałbrzycha z 
asesnm44 znajaujemy wiadomość; 
ry Yr m ^dow ego Schnera, k tó -1 
d2a. mel<iunku do władz stwier-

• • ■ Ludność Wałbrzycha ży- 
“ »leko gorszych warun- 

st J1 materialnych niż prze- 
wia y- W Wi<izieniw- Mięso zja- 

a S1<5 « niej na stole tylko

wiec o 100% niższy. Potrącę- [ jest więc. przeludnione, na 1 km 
nia zaś na świadczenia socjal- i kwadratowy wypada 700 miesz- 

innycii f kańców, a więc bardzo dużo. Twone są wyzsze niz w 
okręgach. Na Dolnym Śląsku 
ludzie żyją częściowo w stanie 
głuchej rozpaczy. Większa 
część z nich jest fizycznie za 
słaba, aby zmienić sobie ży­
cie przez opuszczenie tego ob­
szaru nędzy*.

W rpku i937 na wiecu w Wał-

Ogólny widok przem. ysłowego Wałbrzycha.
(Fof. Arch ..Dziennika Zachodniego“ ).

. Wielkanoc, Zielone Swiąt-
_? * Narodzenie, a i  wte- 
cai w ®ł°śei pól funta dla 
®a*ei rodziny, liczącej 5 czy 6 
,/so,>- Nawet przy pięknej po- 
»edzje spotyka się na ulicy 
Rwłełe rozbawionych dzieci. 
'Wyjątkowo małe zarobki ro- j 
"®eów (I do 1,30 groszy srebr- i 
ay«h na dzień) zmuszają ich do; 
korzystania ze słabych sil na- | 

1‘* Lletnich dzieci dla wyko-1 
J * 9? ?  lżejszej pracy. Nie;

ręslra,} ci ludzie nie stali sie;

S ^ b WSŁJS:
dni energii “  P peln,enia *bro

vV pracy Ernesta a.
..Lagę nnd p -o  • . ,  Stornia pt.
keiten ' d e f  n lS iUngsm6glich-
¿erghaus“ il1.„„me!ierschlesischen 

. WT,-D e r Kreis 
<*anych ^ dr. K. Ohle. wy-
Wa}bSychuro u 1927’ K ^ y  o

} . powiecie Wal- 
są nainn tłSimkl mieszkaniowe 

w « * * *  Niem- 
kań . 1^  ws^stkich

brzychu minister hitlerowski, 
Reichsorganisationsleiter, dr. Ley 
oświadczył:

„W  fatalnym położeniu górnika 
w tym najbiedniejszym zagłę­
biu węgłowym jakim  jest za­
głębie dobro-śląskie nie nastą­
piła dotąd żadna poprawa. Bę­
dę się starał aby wszelkimi sto 
jącymi do mojej dyspozycji 
środkami, polepszyć jego sytua 
cię.“

Oświadczenie oczywiście nic nie 
pomogło. W latach 1938—1944 
zamknięto w Wałbrzychu szereg 
kopalń i  koksowni ' jako mało

we. ’?«%■ nJiesz^a!ńa jednoizbo- 
i° ^ l^  -śzk rnia jedno-

77%'V.et z kuchnią, czyli razem 
dMó£K>VnłfWią mieszkania ję­
kach , . I RA e' W tych warun

„Zarobki pracowników na tere­
nie miasta i powiatu wałbrzyskie­
go zrównano całkowicie z zarob­
kami w centralnej Polsce ..
„  . . .  zwalczamy nędzę mieszka­
niową, przystąpiliśmy do realiza­
cji szeroko zakrojonego planu j 
przebudowy mieszkań jednoizbo- j 
wych i dostosowania ich do po-! 
trzeb dzisiejszych. . „ . . .  pra-1 
cują nie tylko kopalnie i kokso-! 
wnie, eksploatowane poprzednio I 
przez Niemców,, ale również i te,: 
które Niemcy zamknęli, jak np. 
koksownia „W iktoria“ , produku- i 
jąea dziś setki ton dziennie...

rzy się tu nowy typ ludności pol­
skiej z elementów, który tworzy 
Polali — przybysz z centralnej j 
Polski, Polak repatriant zza Bu- j 
gu, Polak repatriant z Francji. . j 

Trudności mieszkaniowe — tak 
zresztą jak w  każdym mieście — 
są w Wałbrzychu niemałe. M ie j­
scowy tygodnik o nazwie miasta 
omawiając te trudności daje sze­
reg wyjątków z podań do odnoś­
nych władz w sprawie przydziału i 
mieszkań: „Chciałbym gwałtów- \ 
nego przydziału mieszkania — pi­
sze, jeden z petentów — ponieważ 
czuję w ielki pociąg do małżeńst­
wa. Aby się podnieść ze stopnia 
upadku istnieję jedynie możli­
wość dostania jak najszybciej 
mieszkania...“ ; „od 5-eiu miesięcy 
jestem żonaty — pisze inny. — 
Moja żona jest w poważnym sta­
nie. Nie mam mieszkania. ZapyA 
tuję urząd mieszkaniowy czy tak 
musi być“ . „Mam córkę i dwóch 
synów a wszyscy jesteśmy tak o- 
graniczeni, że nie można wstawać 
z łóżka. W jednym śpią chłopcy, 
a w  drugim ja . i  moja 18-letnia 
córka co już sprzeciwia się k ry ­
minałowi* . Jeszcze inny obywatel 
pisze: „W domu tym klozet chyli 
się ku starości. Jak na nim sie­
dzę jestem związany z niebezpie­
czeństwem życia“ — i  szereg in­
nych podobnych. Wszystkie te 
pretensje brzmią humorystycznie, 
ale obrazują naprawdę ciężką sy­
tuację mieszkaniową, której znów 
nie należy się dziwić, gdyż choć 
miasto jest nie zniszczone, to prze 
cięż znajduje się w  nim w tej 
chw ili o 20 tysięcy mieszkańców 
więcej aniżeli przed wojną. Poza 
tym — jak już stwierdzono — ta 
biedne środowisko robotnicze
miało za czasów niemieckich więk 
saość mieszkań jednoizbowych. 
Niemcy nigdy nie myśleli o tym, 
aby ten fatalny stan rzeczy po­
prawić. Dopiero dziś opracowano 
plany, które w  przyszłości po­
zwolą robotnikowi tutejszego
przemysłu mieszkać i żyć zgodnie 
z wymogami ku ltury i postępu.

Jan Rakoczy
Drugi reportaż o Wałbrzychu w 
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W y n a g r o d z e n i e  z a  p r a c ę
w  g a d z in a c h  n a d lic z b o w y c h

WARSZAWA. (PAP) Okólnikiem 
einistra Pracy i Opieki Społecznej 

z dnia 18 marca br. została' uregulo­
wana: sprawa obliczania należności 
za’ pracę w . godzinach nadliczbo-

~«vn pan • , to fragmenty ostatniego oświad- j wvch.
nia J 5  iF“ ?ne ?® i czenia przewodniczącego Powia- i Okólnik wyjaśnia, że przy wyna-
sitńki“ yc“  °kropnościach sto! towej Rady Narodowej, p. M ik iil- j grodzeniu za czas (wynagrodzenie

.JpjaL,, | skiego. | miesięczne, dniówkowe, lub godzi-
ka zarobek robotni-
śląSk;t w okręgu dolno-
S*ebi , u ' l 110si RM 4,18 w Za- 

Ruhry RM 8,04. Jest

Nie oznacza to naturalnie, ż, 
by już dziś w  Wałbrzychu wszy­
stko szło jak najlepiej. Jest cięż­
ko, są niedomagania, których by­
najmniej nie zamierzamy ukry­
wać, ale jest jeden fakt rzucający 
się w  oczy: Zagłębie Dolnośląskie 
przesiało być kopciuszkiem, 
przyłączeniu do Polski, zostało 
zrównane w prawach z innymi 
ośrodkami przemysłowymi w  kra 
ju, korzysta ono z pomocy państ­
wa w  takiej samej rozciągłości, 
jak i inne ośrodki.

Wałbr: h jest miastem typowo 
robotniczy m, biednym, o dużej 
ilości brzydkich kamienic czyn­
szowych. Mieszka dziś w  nim ok. 
85 tysięcy osób, w tym 23 tysiące 
Niemców. Przed wojną Wałbrzych 
liczył 65.000 mieszkańców. Miasto

nowe) za płacę normalną, stanowią­
cą podstawę do obliczenia dodatku, 
należy uważać płacę obliczoną za 
godzinę pracy przy uwzględnieniu 
następujących składników:

a) stawki zasadniczej (miesięcz­
nej bez premii, tygodniowej, dniów 
kowej lub godzinowej), wynikającej 
z tabeli płac i zaszeregowania.

b) dodatków lokalnych (stołeczny, 
zachodni, morski),

c) dodatków za uciążliwą lub 
szkodliwą prace, o ile układy zbio­
rowe lub umowy indywidualne ta­
kie dodatki przewidują,

d) dodatków wyrównawczych, do­
datków za wysługę lat i innych 
stałych, niezależnych, od wyników 
pracy, dodatków pieniężnych do wy 
nagrodzenia.

Przy wynagrodzeniu akordowym

za płacę normalną, stanowiącą 
podstawę do obliczenia dodatku za 
pracę w godzinach nadliczbowych, 
uważa się stawki wynagrodzenia 
według tabeli płac i zaszeregowa­
nia bez zachęty akordowej, lecz z 
dodatkami, jak w punktach a, b, c

d.
Obliczony od tych stawek dodatek 

50% lub 100% za każdą nadliczbo­
wą godziny pracy dodaje się do wy- . 
nagrodzenia akordowego, obliczone­
go na podstawie(wydanej ilości pra­
cy i umówionej jednostkowej staw­
ki akordowej.

Układy zbiorowe pracy, względ­
nie ugody uzupełniające, mogą prze 
widywać obliczenie dodatku za go­
dziny nadliczbowe także w stosunku 
do pełnego zarobku, uzyskiwanego 
w akordzie (z uwzględnieniem za­
chęty akordowej oraz nadwyżki a- 
kordowej), jak również w stosunku 
do premii i  deputatów branżowych 
(świadczenia w produktach, wjńwa- 
rżanych przez dany zakład pracy).

Stosowanie jednak tego rodzaju 
umów w przemyśle państwowym i 
uspołecznionym wymaga uprzedniej 
zgody \vłaściwego ministra, wyda-

Piernikarsklcłi

uej w porozumieniu z ministrem 
Pracy i Opieki Społecznej.

W zakładach pracy przemysłu pań 
stwowego, w których zachęta akor­
dowa była dotychczas wliczana do 
podstawy, obliczeniowej dodatku za 
pracę w godzinach nadliczbowych,

wo do otrzymywania dodatkowego 
wynagrodzenia za pracę w godzi­
nach nadliczbowych.

Nie dotyczy to pracowników f i­
zycznych, wysłanych na roboty poza 
siedzibę stałego miejsca pracy, jak 
również pracowników umysłowych

Serdeczne ż y c z e n i a  Świąteczne
SKŁADA SZANOWNYM P. T. ODBIORCOM

Skład Konsygnacyjny Państwowej Fabryki Ozekoiady 

„ S U C H A R D “  i
®  KATOWICE, UL. MARIACKA 9, TEL. 331-83 ->
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składa swoim członkom i ich rodzinom 
z okazji Świąt Wielkanocnych życzenia

W e s o ł e g o  A ł l e l a / o i
W »  ). 1

stan ten pozostaje nadal, lecz wy­
maga wyrażenia zgody przez resor­
towe ministerstwo,

Do podstawy obliczeniowej dodat­
ku za pracę w godzinach nadlicz­
bowych nie wchodzą:

a) świadczenia w naturze lub ich 
ekwiwalenty gotówkowe (z wyjąt­
kiem ew. deputatu branżowego), jak 
wyrównanie aprowizacji kartkowej, 
wyżywienie w stołówce, deputat 
węglowy,

b) dodatki rodzinne, c) zwrot o- 
płat szkolnych, d) zwrot kosztów 
dojazdu do pracy.

Pracownicy wyjeżdżający w spra­
wach służbowych, nie są objęci- prze 
pisami o normach wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe, gdyż wa­
runki ich pracy zasadniczo różnią 
sie od warunków pracy na miejscu 
w zakładach pracy.

Diety, wypłacane za podróże służ­
bowe, obejmują również wynagro 
dzenie za godziny nadliczbowe, ew. 
przepracowane w czasie podróży, a 
pracownikom delegowanym w po­
dróż służbową nie przysługuje pra-

(np., majstrów), pracujących razem 
z takimi pracownikami fizycznymi 
Tym pracownikom, o ile pracują w 
godzinach nadliczbowych, należy 
wypłacać poza dietami, należnymi 
im zgodnie z regulaminem diet - 
wynagrodzenie za godziny nadlicz­
bowe pracy faktycznie przepraco­
wane, nie wliczając do czasu pracy 
czasu zyżytego na podróż.

Czas zużyty na podróż powinie;: 
być jednak wliczony do czasu pra- 

, jeśli chodzi o dojazd z siedziby 
zakładu!do miejsca pracy i z powro­
tem, o ile pracownik nie otrzymuje 
diety (dotyczy to pracowników, ktć 
rzy po przybyciu, na stałe miejsce 
pracy, są kieTowani do pracy w in­
nym miejscu).

Pracownikom, zajmującym stano­
wisko kierownicze, którzy dysponu­
ją samodzielnie swoim czasem, nie 
przysługuje wynagrodzenie za pie­
ce w godzinach nadliczbowych.

Wynagrodzenia tego nie otrzymu­
ją również pracownicy przemysłu 
państwowego, pobierający dodatk, 
funkcyjne.

0
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N o w e  p r o p o z y c j e  w  M o s k w i e
Termin liktuidacji przemyski wojennego Niemiec

31 3 s k w a. ob, wł.) Na wczoraj­
szym posiedzeniu ministrowie o- 
mawia.ii sprawozdanie Komitetu 
Specjalnego, który miał zreasu­
mować uzgodnione i nieuzgodnio- 
ńe sprawy, dotyczące Niemiec. 
Marshall zaproponował, aby u- 
zsodnione ustępy zawarte w spra­
wozdaniu Komitetu zatwierdzić 
jako decyzję Rady Ministrów. 
Resztę problemów proponował 
przekazać Radzie Kontroli do dal 
szego rozpatrzenia.

Mołotow sprzeciwi! się temu 
wnioskowi i podał, że sprawy nie- 
uzgodnione winny być omawiane 
na Radzie Ministrów. Stanowisko 
Mołotowa poparł Beyin i Bidault. 
Marshall również przyłączył się 
do tego wniosku.

Omawiając sprawozdanie Ko­
mitetu Mołotow postawi! wniosek, 
aby w ciągu 1947 roku przepro­
wadzić i zakończyć reformę rolną

w Niemczech. Reforma ma pole­
gać na odebraniu ziemi wielkim 
obszarnikom i junkrom. Przeciw­
ko tej propozycji wypowiedzieli 
się Beyin, Bidault i Marshall pod 
nosząc, że wniosek jest zbyt ogól­
nie sformułowany.

W sprawie zagadnienia praw 
obywatelskich w Niemczech Mo- 
łotow zaproponował, aby zasady 
te wprowadzić w  życie bezzwłocz­
nie, nie czekając na moment wej­
ścia w życie konstytucji niemiec­
kiej. Decyzji nie powzięto. Przy 
omawianiu sprawy repatriacji 
Niemców Bcvin wysuną? wnio­
sek. aby ustalić termin powrotu 
jeńców niemieckich do kraju. Po 
krótkiej dyskusji ministrowie po­
stanowili wrócić do tego zagad­
nienia w  odpowiednim momencie.

Następnie ministrowie przeszli 
do drugiej części sprawozdania 
Komitetu, zawierającej sprawy

nieuzgodnione. Wniosek dotyczą- j zaznaczył, że wybory winny być
cy działalności partii demokra 
tycznej w Niemczech złożony 
przez delegację radziecką, ame­
rykańską i brytyjską brzmi: „Ra­
da Ministrów potwierdza zasadę 
wolnego rozwoju działalności par­
t i i  politycznych i wolnych związ­
ków zawodowych w skali ogółno- 
niemieckiej.“  Wniosek francuski 
natomiast przewiduje rozwój or­
ganizacji jedynie w ramach po­
szczególnych krajów. Bidault mo 
tywując swoje stanowisko pod­
niósł, że zasada wolnego rozwoju 
działalności partii politycznych 
może być aktualną dopiero po u- 
tworzeniu centralnego rządu nie­
mieckiego. Na wniosek Bevina 
postanowiono wrócić do tego za­
gadnienia przy omawianiu pro­
blemu politycznego Niemiec.

W sprawie przyszłej ordynacji 
wyborczej w Niemczech Mołotow

Termin ujawnienia się
nie będzie przedłużony

W a r s z a w ą  (PAP). Min. Bez­
pieczeństwa Publicznego wydał 
obwieszczenie tej treści: Na pod­
stawie ustawy o amnestii, uchwa- 

■ innej przez Sejm Ustawodawczy, 
do tej pory uzyskało wolność 
przez zwolnienie z więzień i aresz 

- tów 29.000 ludzi praż ujawniło się 
i uregulowało swój stosunek do 
Państwa przeszło 20 tys. osób. do­
tąd przebywających w podziemiu. 
Wszyscy ci. którzy zerwali z prze 
stępezą działalnością przeciwko 
Państwu demokratycznemu i u- 
jawsńlj się przed: organami Bez- i 
płeozeftstwa Publicznego, są już 1 
wolńyń i obywatelami państwa < 
Polskiego i przesłali być ścigani j 
przez władze Bezpieczeństwa. Kol 

' rzyst|p?, oni z noinBcy władz pań- i 
stwówych. które.ułatwiają im po­
wrót do normalnego życia i pracy 
nad pomnożeniem dobrobytu pań 
stwa i własnego.

W związku t- tym, ie  możliwość 
korzystania z dobrodziejstw usta­
wy amnestyjnej dla tych którzy 
znajdują sie. w podziemiu- kończy 
się 7 dniem 25 kwietnia 1947 r„

W y d a le n ie  H a b s b u rg ó w
Wiedeń, (obsł. wł.) Austriacki 

minister spraw -wewnętrznych 
Helmer wydał zarządzenie, doty­
czące natychmiastowego wydale­
nia z kraju Jerzego Salvatora oraz 
Marii Valerii członków rodziny 
Habsburgów. Ujawniono boWiem, 
żf: przybyli oni do Austrii pota-» 
jemnie bez wiz wjazdowych i nie 
byli w stanie -udowodnić obywa­
telstwa austriackiego.

Min. Bezpieczeństwa Publicznego 
podaje do wiadomości:

Termin ujawniania się na pod­
stawie amnestii poza 25 kwietnia I prawem, 
przedłużony nie będzie 

Min. Bezpieczeństwa uprzedza, 
że wszyscy ci. którzy do dnia 25, 
kwietnia br. uehylą się od skorzy 
stania * ustawy amnestyjnej, nie 
ujawnią się i nie uregulują swo­
jego stosunku do Państwa — po 
dniu 25 kwietnia będą ścigani 
przy „omocy.wszystkich środków 
dostępnych władzom bezpieczeńst 
wa publicznego i karani z całą 
ąurowuśićą prawa.

Min Bezpieczeństwa uprzedza 
wszystkich . ujawniających się, ie 
cała broń musi być zdana wła­
dzom Bezpieczeństwa zarówno o-

sohista, jak i znajdująca się w 
skrytkach i magazynach, gdyż u- 
krywanie broni ścigane będzie

Ministerstwo wzywa wszyst­
kich, znajdujących się w podzie­
miu i będących w niezgodzie z 
prawem, by nie dawali pastuchu 
różnym jednostkom, rozsiewanym 
przez wrogie Państwu ctementy, 
zmierzające do powstrzymania u-1 
jawniama się.

i
Tylko zerwanie z podziemiem i 

zbrodniczą antypaństwową dzia­
łalnością firzez ujawnianie się naj 
później do dnia 25 kwietnia br. 
chroni przed surowymi skutkami 
prawa i zapewnia spokojne i 
twórcze życie.

pięcioprzymiotnikowe, a więc i 
proporcjonalne. Nieproporcjonal­
ny system wyborczy w b ry ty j­
skiej strefie doprowadził do tego, 
że wyniki wyborów nie odpowia­
dają prawdziwemu układowi sił. 
8evin i Marshall wystąpili z tezą, 
że sami Niemcy winni się wypo­
wiedzieć w sprawie systemu w y­
borczego. Bidault natomiast pod­
kreślił, że w obecnym momencie 
przeprowadzenie wyborów po­
wszechnych w Nićmczech nie jest 
wskazane, natomiast nie sprzeci­
wia się on wprowadzeniu propor­
cjonalnego systemu wyborczego.

Następnie ministrowie przeszli 
do sprawy reorganizacji teryto­
rialnej. Komitet Specjalny przy­
ją ł w tej sprawie następujący 
wniosek: „Rada Ministrów zlecić 
ma Radzie Kontroli ustalenie do­
kładnej definicji terytorialnej 
granic wewnętrznych w Niem­
czech.“  Delegacja brytyjska wnio 
sła szereg poprawek, które nie zo­
stały uzgodnione.

Przy omawianiu sprawy demi- 
litaryzacji Niemiec minister 
Mołotow' postawił wniosek, aby 
eliminacja potencjału niemiec­
kiego zakończoną została do 1 
sierpnia br.. wykonanie zaś cał­
kowitego planu łącznie z likw i­
dacją karteli i trustów do końca 
1948 r. Beyin nie zgodził się na 
wyznaczenie terminu fiemiłitary- 
zacji, tęgo samego zdania był 
Marshall, który podał, że wyzna­

czenie daty jest niemożliwe ze 
względu na trudności określenia 
zasięgu prac przy demontażu nie­
mieckich fabryk wojennych. B i­
dault zaproponował przygotowa­
nie spisu zakładów zbrojenio­
wych do 1 sierpnia. Wniosek ten 
został przyjęty.

Dzisiaj Komitet Koordynacyjny 
zajnwwać się będzie studiowa­
niem części politycznej sprawo­
zdania Rady Kontroli.

M o s k w a  (ob. w}.). W -czwar­
tek przed południem Rada wice­
ministrów' spraw’ zagranicznych, 
mająca za zadanie opracowanie 
traktatu pokojowego z Austrią, 
przeprowadziła ożywioną dysku­
sję na temat niemieckich akty­
wów, znajdujących się na tery­
torium Austrii. W pewnycłi mo­

mentach debata miała charakter 
dość ostry z iw ag j na fakt, że "  
odniesieniu do poruszanego proł>" 
lernu istnieją różnice poglądów 
między poszczególnymi delegaci® 
mi. Należy nadmienić, że kwesb* 
ta już od dłuższego czasu sta»0' 
wiła przedmiot sporów przed«'-'1' 
w icicli wielkich mocarstw, (pf) 

M o s k w a  (ob. w ii). KoreSP®® 
dent agencji France Presse doń»' 
si z Moskwy, że delegacja br>"' 
tyjska uczestnicząca obecnie w 
konferencji W ielkiej Czwórki 
mówiła na dzień 13 kwietnia htł1' 
okręt do Leningradu, który od" 
wlezie ją do Wielkiej Brytan»- 
Ten sam korespondent podaje, l t  
delegacja amerykańska wyjedP® 
samolotem z Moskwy w dniu ł ” 
kwietnia br.

Posiedzenie Rady Ministróla
Uchwała o święcie oświaty

Warszawa (PAP). Dnia 3 bm. od 
było się posiedzenie Rady M ini­
strów, na którym wysłuchano 
sprawozdania ministra Bezpieczeń 
stwa Publicznego Radkiewicza o 
wykonaniu ustawy amnestyjnej i  
dotychczasowych wynikach ujaw­
niania się osób, należących do 
organizacji nielegalnych.

Rada Min. wysłuchała rów­
nież sprawozdania min. Grossfel- 
da o podpisanej ostatnio w  Mosk­
wie polsko-radzieckiej umowie

handlowej. Rada Ministrów po 
zięła uchwalę o dorocznym obcho­
dzie „święta oświaty“  w  p ie rw s i 
niedzielę maja.

Zwołanie Sejmu
W a r *  z ą w  a (PAP). Mars**- 

lek Sejmu otrzymał pismo od P,e 
zydenta R. P., zwołujące S»if* 
Ustawodawczy na sesję w d»ilJ 
15 kwietnia br.

O kręty już są ui drodze

j E Ę jg m n m lć  « # # « * s k i
Warszawa. (PAP) Jak wiadomo 

obecna ostra zima wpłynęła na 
zatamowanie żeglugi na Bałtyku. 
Szereg statków, które nie mogły 
przepłynąć przez cieśniny, wzglę­
dnie wpłynąć do poftów polskich, 
zostało rozładowanych w portach

Anglia zapowiada interwencję wojska
Dem onstracje tu Zag łęb iu  Ruhry

Essen,  (obsł. wł.) W Zagłębiu 
Uubry prawie cały przemysł wę­
glowy nic pracował w ciągu 
czwartku na znak protestu wobec 
krytycznej sytuacji żywnościowej. 
Zastrajkowaii również robotnicy 
ciężkiego przemysłu w  miejsco­
wościach Essen, Neuss i Gelsen­
kirchen tak, że prawie cale życie 
przemysłowe Zagłębia Ruhry było 
sparaliżowane.

Robotnicy przemysłu ciężkiego 
strajkowali dla poparcia akcji 
górników.

W demonstracjach jakie miały

l l /o r f t g  ner p ie r w s z y m  m ia f s r . u

Wzrost cen w państwach europejskich
Nowy Jork (PAP). Skutki po­

wojennej inflacji w państwach eu
ropejskich wykazuje dokładnie 
opublikowane ostatnio przez Or­
ganizację Narodów Zjednoczo­
nych sprawozdanie o hurtowych 
cenach mąki pszennej., Ze spra­
wozdania wynika, że produkcja 
mąki pszennej w Stanach Zjedno 
czónych jest o 40%, w Kanadzie 
zaś o 100% wyższa, a. w  Wielkiej

do Angiii

miejsce w Essen, udział wzięło 
około 50.000 górników.

Demonstranci, niosąc liczne 
transparenty wznosili okrzyki dla 
podkreślenia wysuwanych żądań. 
Domagają się oni dostatecznej ilo ­
ści pożywienia dla wszystkich, 
oraz wprowadzenia całkowite i 
denaeyfikacji.

Władze brytyjskie w Niemczech 
obliczają, że ten dzień strajku 
powszechnego w górnictwie kosz­
tował Europę około 230.000 ton 
węgła.

Pisma francuskie nazywają 
strajk manewrem politycznym.

Z Londynu donoszą, że b ry ty j­
ski minister dla spraw Niemiec 
wyjeżdżą w nadchodzący ponie­
działek na jednotygodniowy pobyt 
do Niemiec. Oświadczają że będzie 
to normalna wizyta, ale wiadomo

T o n i *  m / b i n  ł n /

Brytanii taka sama jak'  przed 
wojną.

Natomiast ceny we Włoszech 
wzrosły o około 3 tysiące procent 
w  stosunku do przedwojennych, 
a we Francji zwyżka wynosi prze 
szło 800%.

W Bułgarii, Finlandii i na środ­
kowym Wschodzie ceny są blisko 
400% wyższe od przedwojennych. ] JEROZOLIMA, (obsł. wł.) Ży- 
W 14 państwach m, In. w  Hiszpa-: do walcie organizacje terrorystycz­
ni! Portugaliii. Szwajcarii, Cze- ne w Palestynie przystąpiły do 
chósłowacji, Indiach, Irlandii, \ nowej akcji, skierowanej przeciw 
Egipcie, Holandii i Danii, ceny j brytyjskim jednostkom wojsko- 
hurtowe mąki są. od 200 do 300% j wym. Jedną i  form tej akcji, jest 
wyższe, niż w roku 1939. zakładanie min na głównych dro­

żę ma on dwa dni spędzić w Za­
głębiu Ruhry. (cz)

Essen (obsł. wł.). Ponad 15.000 
robotników zatrudnionych w za­
kładach metalurgicznych Krup­
pa, solidaryzując się ze strajku­
jącymi • górnikami, wstrzymało 
się w  czwartek od pracy. Równo­
cześnie donoszą, że około 10.p00 
robotników niemieckich maszero 
walo ulicami Essen, demonstru­
jąc przeciw brakowi żywności.

B e r l i n  (PAP). Jak donosi 
brytyjska służba informacyjna w 
Niemczech, brytyjskie władze oku 
pacyjne w komunikacie, zapowia­
dającym ewentualną interwencję 
wojska w razie rozruchów oświad 
czają, że obecne niepokoje z uszko 
dziły sprawie niemieckiej za gra­
nicą i zachwiały wzrastającym 
zaufaniem w możliwość rozwoju 
demokratycznego Niemiec.

cudzoziemskich. Nalóżą do nich: 
„Australia Victory“ , wiozący 1300 
ton drobnicy', rozładowany w Mai 
moe; „Marchport“ — 2759 ton 
drobnicy; „Joss Benefavio“ , który 
wiózł m. in. ' i00 ton mięsa; „Fred 
Galbraith“ — 256 ton drobnicy; 
„Montedair“ — 1922 tony mięsa 
i  ryb, rozładowany w Rotterda­
mie. W Kopenhadze statek „Fal- 
stria“ rozładował 552 tony smalcu.

W najbliższych dniach w yro­
szą do Polski statki nierozładowa- 
ne, które na skutek złych warun­
ków atmosferycznych zatrzymały 
się w obcych portach: w Hambur­
gu — „Marehdale“ , wiozący 1958 t  
mięsa, w Antwerpii — „John 
Aldfeld“ — 7999 ton oleju koko­
sowego, z Gottenborga — „Mor- 
maesaga“ — 4400 ton drobnicy, z 
Malmoe — „Borysław“  — 562 
tony drobnicy, z Rotterdamu — 
„Rober Hove“  — 8150 ton kuku­
rydzy, z Bremy — „Kraków“ — 
oleje techniczne.

W drodze z Ameryki do Pold11 
znajdują się statki „Frecj, W- T»'j' 
lor“ — 523 tony żywności,.. 
tyk “ — 181 ton drobnicy, „H. f j ;  
G. Tucker“ — drobnica, „Śląsk 
— drobnica, „Abaltraffió“ 
drobnica, „Paraguay“  — 2765 tb» 
smalcu, „Falstria“ — drobnic0; 
„Funaholm“ — 928 ton mięsa,1 
drobnicy, „Bałtanglia“ — drób»1'  
ca, „Baltonie“ — drobnica. :.Tvtor ' 
macpanen“ — drobnica.

Ponadto w drugiej poło11'1* 
marca rozpoczęto załadunek , 
portach półkuli zachodniej 5 st&d
kÓW „hrv/n m i rhlehowyu»

W

zbożami chlebowy
(47.000 ton), przeznaczonym: di®
Polski oraz drobnica (14.300 

Ogółem w portach obcych 
duje się 19 statków, zawieraj;^ 
cych ładunek 31.679,8 ton i 5’ -" 
koni; U  statków z ładunki^, 
6942 ton znajduje się w droh- j  
załadowano w marcu i piz®?Jj’s . 
czono do Polski z górą 60 1 ■- ;i 
ton żywności.

Komisja śledcza ONZ
przeby wa w Jugosławii

Wzmaga sią terror w Palestynie

L o n d y n  (obsł. wł.). Premier 
A itlee oświadczył w czwartek w 
brytyjskiej Izbie Gmin, że z ba 
wlącą w Londynie polską delega­
cją handlową omawiał sprawę 
ewentualnego importu węgla pol­
skiego dla zaopatrzenia niektó­
rych posiadłości zamorskich W. 
Brytanii. Przypuszcza się, że rzą­
dowi brytyjskiemu chodzi głów­
nie o regularne dostawy węgla 
bunkrowego dla portów b ry ty j­
skich. położonych w różnych czę­
ściach świata, (cz)

„ O d r a “  w  n o w e j  s z a c i e
Ukaza} się już w sprzedaży nowy, świąteczny numer lite ­
racko .  społecznego tygodnika Polskiego Zachodu „ODRA“
w dużym formacie. — Numer zawiera m. in. świetny szkic 
Tadeusza Mikulskiego o Wybickim, Jean - Paul Sartre‘a 
„Pisarz i jego epoka“ , oryginalną korsepondencję własną 
z Paryża, wiersze Mariana Piechala, obfity dział prozy, pu­
blicystyki, krytyki i not — Numer jest bogato ilustrowany. 
CENA 20.— ZŁ. CENA 20.— ZŁ.

gach palestyńskich. W związku z 
tym przejeżdżający w czwartek 
przed południem drogą prowa­
dzącą do Oamelu 2 żołnierze bry­
tyjscy. odnieśli ciężkie rany na 
skutek eksplozji miny. Eksplozja 
ta miała miejsce w pobliżu dziel­
nicy Hadar, i z tego powodu bry­
tyjskie władze policyjne przypu­
szczają, że terroryści ukry li się w 
tej dzielnicy. Przeprowadza się 
energiczne śledztwo w celu uję­
cia zamachowców.

Nowy Jork. (obsł. wł.) Sekretarz 
generalny ONZ, Trygve Łłe, po­
informował telegraficznie przed­
stawicieli 55 państw członków 
ONZ, że Wielka Brytania zażąda­
ła zwołania specjalnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ, celem 
rozstrzygnięcia problemu pale­
styńskiego.

B ia łog ród  (obsł. w ł.}. W y ­
znaczona przez kom isję  śled 
czą ONZ. specjalna delega­
cja udała się wczoraj  do znaj 
dującego się w  pob liżu  s to li­
cy Jugos ław ii obozu, w  k t ó ­
rym  p rzebyw a ją  uc ie k in ie rzy  
greccy.  Ja k  w iadom o, rząd 
g re ck i oskarży ł tych  u c ie k i­
n ie ró w  o organ izow anie  i w y 
b itne  wspomaganie a k c ji par 
tyzanck ie j na północnym  po 
graniczu greckim .

Kom endant obozu przęd ło  
ży ł delegatom  liczne _ doku ­
m enty, zaw iera jące oskarżę-

nia pod adresem rządu gi’eCf 
kiego.

Amb. Wierbłowski 
u prezydenta Benesza

Praga. (PAP) Prezydent P.ep1̂  
b itk i Czechosłowackiej dr Ben6"' 
przyjął na audiencji ambasad»1 
RP v/ Pradze Stefana Wierbh» 
skiego, który w  obecności czł01 
ków ambasady wręczył mu 8 
listy uwierzytelniające.

Wręczając głowie państwa C . 
chosłowackiego listy uwierzy^®,, 
niające, ambasador Stefan w : 
błowski wygłosił p rze m ó w iło  
na które odpowiedział prezy'“ ®' 
Benesz.

» Pokolenie Zbójnikom«
to tytuł najnowszej powieści, którą w najbliżsi 
dniach rozpoczniemy drukować w odcinku

. »Dziennika Zachodniego«
w formacie pozwalającym na złożenie książki

— .

*
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J e m e n s  B u r s k i

Imperium Brytyjskie na rozdrożach
-t^ wa wydarzenia charaktery- 
cîÎi=fn-e dla. sytuacji, w jakiej się 

lai znajduje Imperium Bry-

polityka kolonialna oparta była 
na następujących dwóch zasa­
dach podstawowych: 1. Każda

Brytyjskim? — Zarzut Churchil­
la; że to wszystko prowadzi do 
rozpądnięcia się Imperium, nie

^iskie: ciężka sytuacja węglowa 
i  ' Brytanii i zapowiedź rządu, 
Z V sW 'CZenvcs *948 roku Indie u- 
Dnv+a ^ swej niezależności
y ltycznej, zwracają na siebie 
go a§? całego świata polityczne-

s Bla pob,;yki międzynarodowej 
3 to bowiem fakty wagi olbrzy- 
. leJ- Świat czuje instynktownie, 
® w toku są głębokie przemiany 

T,Ce na oczach naszego pokolenia 
.‘wperium “Brytyjskie przestaje 

'Wieki czyrn było przez dwa
być

senator Richard■ Am erykański
Russel porusza.,^ ŁC 0™ 0nra7P.

sowympyow^dzTałW?WiQatdzie pra‘

S s A r - S -
ko swe c^Urv nnJę 1 Irlandi? ’a-
jego zdaniem i m T  Stany' gdyż
skie nie jest ju ż ^d o ln T ”  B ry ty j: się ze « L I  zdolne wywiązać
świata i om ,- z°bowiązań wobec 

i grozi m u załamanie.

J ° Ä 7 anie takie -iest co naj-zbyt uproszczone a sposób
S f a ż 3 -typ°wo amerykański,
S*®rialista hrU? e jiS rony taki im '  
ch i i i  esica b r y t y js k i ,  ja k  C h u r -  
b° u r  P ^ t , rZa ro w n ie z  rz ą d  L a -  
lik w id u fc , yT’ ze w io s n y m i rę k o m a  

Było u Irape ri™ .  
teć  b e z k L t 261 2̂? szk o d liw ą  p rz y -  
arb e ry w A  ,y .czn ie  o p in ię  z a ró w n o  
d u ją c e g o  w g°  s e n a to ra - ro z u - 
bandloiyynkategoriarni

tóej wygłaszane
J^ocarstwo6 ł - a u ż y te k  Partyiny.

wyłącznie 
w polityce, jak i 

Przywódcy opozycji 
w wyso-

— «wn t , -------  partyjny.
tyjska WJ T  wielkie, jak Bry- 
r°zPada ;po*n°ta Narodów, nie
Zdaie P o n ie ś  łatwo’ jak siĘ t0 Ktorvm Amerykanom,

, - .  naieli rację, to
rfwiącZetlie wysp brytyj-

a gdvhu'*‘CK'torym Amerykanom,
Proste w)nnawet 
Bk ic h  do s ta 61
hie zarmK' tan°w Zjednoczonych, 
Pomnemu ?Sl?by bynajmniej o- 
siałby fA  Wstrząsowi, który mu. 
Perium r a,rzyszyć końcowi Im- 

Czy to ytyiskieg°- 
?bserwui’p C°xiZ- zainteresowaniem 
świadczy dzisiaj cały świat, 
hym Imrioriprocesie likwidacyj- 
tez ma bv6 TT  Brytyjskiego, czy 
W jego i/T - ylko nowym etapem 
ba zagadnfle^ lu 1 rozw°jn. Trze­
ma et slnH?nie to rozPatrzeć sine 
"daściwe ai° ’ aby zyskać wnioski

^ sPólnoUta a\ TZWana Brytyjską 
&kompiikoWaNarodow’ i est tak 
naw®t niewielu r °Zległa' ŻSBrytyjczyków 

nazwy domi- 
kolonij, pro-

hiówflroJ iyliCZyć
tektorató 1CZnych ____, r -
Wych i-Ta ’ obszarów mandato- 
°g£omne reT do , niej należą. 
?igdy Diann mpenum właściwie 
°> wiele -Wo budowane nie by- 

z°stalo niJ®g0 CZ!5ści nabytych 
gdy brytyTT ,Przez Przypadek, 
darze zanT y kupcy Iub misjo- 
5u Afryk? f 2®23.1.1 się wgląb kra- 
Od s a m e ,,i -n  1 ta m  osiedlali.

me§0 Początku brytyjska

kolonia musi się opłacać sama, a 
jej mieszkańcy nie mogą wyma­
gać wyższego standardu życiowe­
go, niż im to mogą zapewnić kra­
jowe źródła; 2. Towarzystwa i 
obywatele brytyjscy mają prawo 
do zbierania zysków ze swoich 
przedsiębiorstw w koloniach, zaś 
do takiej przedsiębiorczości w in­
ni być zachęcani przez dobrze 
płatne stanowiska vc administra­
cji oraz przez uprzywilejowania 
podatkowe.

W ten sposób posiadłości im­
perialne stały się dla szeregu po­
koleń społeczeństwa brytyjskiego 
źródłem ogromnego bogactwa. 
Ambitni młodzi Brytyjczycy zna­
leźli atrakcyjne zajęcia w kolo­
niach i bardzo wielu z nich zgro­
madziło tą drogą olbrzymie fo r­
tuny. Dzięki koloniom standard 
życiowy w W. Brytanii podniósł 
się o wiele, wiele szybciej, aniżeli 
stopa życiowa tubylców w kolo­
niach.

Obecnie sytuacja zmieniła się 
radykalnie. Wymienione wyżej 
zasady polityki kolonialnej ,. nie 
mogą już być stosowane. Czę­
ściowo z powodu oporu ludów 
kolonialnych, a częściowo, ponie­
waż na samej wyspie do głosu 
doszły nowe idee i nowe poglądy. 
Stara się je realizować socjali­
styczny rząd premiera Attłee, 
który opracował już, a częściowo 
nawet zatwierdził pewne zmiany. 
Wstrząsną one niewątpliwie pod­
stawami starego Imperium.

Oto fakty: w ciągu jednego ro­
ku od dojścia do władzy rząd 
zgodził się na niezależność poli­
tyczną Indii i postanowił nadać 
szeroką autonomię Burmie; na­
dał już wolnościowe, konstytucje: 
Nigerii, Złotemu Wybrzeżu, Sier­
ra Leone, Malcie, Ceylonowi, Ma­
lajom i Mauritiusowi; stworzył 
radę międzykrajową dla koordy­
nacji interesów wschodnio-afry- 
kańskich kolonii Kenya, Uganda 
i Taganika; sformował wspól­
nie ze Stanami Zjednoczonymi 
Francją i Holandią t. zw. Komi­
sję Karaibską, która opracowuje 
nowy ustrój i reformy gospodar­
cze w posiadłościach na Morzu 
Karaibskim; przeznaczył pół m i­
liarda dolarów ze swego budżetu 
na przeprowadzenie inwestycji w 
koloniach w ciągu lat dziesięciu.

Są to reformy duże i równie 
głęboko sięgające, jak reformy 
społeczno - gospodarcze Labour 
Party w sajriym Zjednoczonym 
Królestwie.

Do jakiego celu zmierza rząd 
brytyjski przez owe reformy poli- 
tyczfte i gospodarcze w Imperium

jest słuszny, jeżeli chodzi o same 
intencje, jakie przyświecają re­
formatorom. Socjalistyczna par­
tia brytyjska bowiem zmierza 
jedynie — żeby użyć jej własnych

słów — „do przekształcenia prze­
starzałego imperium w dobrowol­
ny związek wolnych i postępo­
wych narodów“ . Chodzi więc ra­
czej. o ratowanie, a nie likw ida­
cję!' Zaznaczył to wyraźnie na 
ostatnim kongresie partyjnym 
mir., kolonii — Alexander:

„Socjaliści brytyjscy nie w i­
dzą żadnej korzyści dla nikogo 
i żadnej stabilizacji stosunków 
w ustanawianiu słabych, od­
osobnionych i rozrzuconych 
państw, zażywających wolno­
ści, która w nowoczesnym świę­
cie nie może być niczym wię­
cej jak pustą fasadą. Taki zaś 
byłby rezultat natychmiastowej 
likwidacji Imperium B ry ty j­
skiego“ .
Labour Party zdąża zatem je­

dynie do przekształcenia Impe­
rium. Jest zaś zgodna z Chur­
chillem, że należy je utrzymać. 
Powstaje tylko pytanie, czy te 
nowe metody w polityce kolonial­
nej uratują jeszcze Imperium 
Brytyjskie? Jest niewątpliwie 
przedwcześnie dać już dziś na to 
pytanie odpowiedź, bowiem od­
powiedz ta zależna jest od rozwo­
ju i wyniku poniższych trzech 
problemów kardynalnych dla ca­
łej polityki brytyjskiej:

1. Sercem Imperium B ry ty j­
skiego jest Zjednoczone Króle­
stwo wraz ze swymi pięcioma 
dominiami. Działanie tego orga­
nu zależne jest od posiadania wła

snych dróg imperialnych. Tym 
czasem trudności, na jąkie dziś 
napotyka polityka brytyjska na 
Bliskim Wschodzie (problemy pa­
lestyński i egipski), zagrażają 
brytyjskim szlakom komunika­
cyjnym. Pytanie brzmi: czy uda 
się zabezpieczyć drogi między po­
szczególnymi członami Imperium?

2 Ludy kolonialne mimo cen­
nych inwestycji, które mają pod­
nieść ich stopę życiową i mimo 
reform polityczno - społecznych, 
jakim i obdarza ich rząd Labour 
Party, niezmiennie i coraz na­
tarczywiej wołają: „Nie chcemy 
ani waszego miłosierdzia, ani 
waszych reform! Chcemy, byście 
wreszcie sobie poszli i zostawili 
nar- w spokoju!" — Czy te nie­
bezpieczne dla istnienia Impe­
rium nastroje wśród tubylców 
miną? —- oto pytanie drugie.

3. Min. Bevin przed swym wy­
jazdem do Moskwy użył w swym 
exposé w Izbie Gmin następują­
cego zwrotu: „Naszą pracę przy 
ustalaniu pokoju utrudnia nam 
straszliwie nasz obecny nieład i 
deficyt gospodarczy“ . Na myśli 
miał trudności gospodarcze W. 
Brytanii i  właśnie na tej płasz­
czyźnie gospodarczej leży klucz 
do całego problemu istnienia Im ­
perium Brytyjskiego. Londyn jest 
dziś za biedny, by mógł podołać 
zobowiązaniom finansowym, wy­
nikającym z wielkiej polityki im­
perialnej.

Najważniejszym zatem pyta­
niem jest: Czy W. Brytania prze­
zwycięży szczęśliwie swe obecne 
tarapaty gospodarcze! Jeżeli tak 
— a sprawa wyjaśni się ostatecz­
nie już w r. 1948 — to Imperium 
Brytyjskie będzie nadal istniało, 
aczkolwiek w  postaci gruntownie 
zmienionej. Jeżeli nie — to w pły­
wy brytyjskie w  świecie muszą 
ulec ogromnemu osłabieniu i za­
nikowi.

Nowa imperialna polityka Lon­
dynu wywodzi się nie tylko z 
faktu, że mając w  parlamencie 
ogromną większość, socjaliści 
brytyjscy po raz pierwszy w h i­
storii realizują z urzędu swój 
program, ale także i z tego, że 
zubożałą City londyńską nie stać 
już na prowadzenie innej poli­
tyki.

Klemens Barski

„Nieodłączna Przyjaciółka“  
„Niezbędna Doradczyni“  
i „Życie Praktyczne“

1622

nakładzie
260 000 egzemplarz?

Tajem nice  polityki p rzed  w rz e ś n io w e j

O k o  u i  o k o  z  H i t l e r e m
Kiedy sytuacja polityczna we wrześniu 1938 roku 

na skutek coraz to nowych pretensji Hitlera, sta­
wała się coraz bardziej skomplikowana i groźna, wte 
dy — jak to wiadomo — ówczesny premier rządu 
brytyjskiego, Neville Chamberlain udał się do H itle­
ra. Spotkanie nastąpiło w Berchtesgaiden. Ostatnio 
Keith Feiling w opublikowanej książce ujawnił sze­
reg ciekawych dokumentów z tego okresu. Poniżej za­
mieszczamy wyjątki z tych dokumentów, które 
obrazują spotkanie w Berch tesgaden.

13 września 1938 roku Cham­
berlain wysłał telegram do H it­
lera, proponując spotkanie na 13 
września w Berchtesgaden. Oto 
treść tego telegramu:

„P o n ie w a ż  sy tu a c ja  s ta je  się 
coraz g roźn ie jsza , p ro p o n u ję  P a­
n u  sp o tka n ie  ce lem  p rz e p ro w a ­
dzenia  p ró b y  p o ko jo w e g o  ro z ­
w ią z a n ia  k o n f l ik tu .  Z a m ie rza m  
odbyć p o d róż  sam o lo tem  i  je ­
stem  g o to w y  rozpocząć ją  w  d n iu  
ju trz e js z y m . P roszę o w yznacze ­
n ie  p rz y b liż o n e j go d z in y , k ie d y  
Pan m ó g łb y  m n ie  p rz y ją ć , ja k  
ró w n ie ż  m ie jsca  ro zm o w y . Będę 
P anu  b a rdzo  w d z ię czn y  za u d z ie ­
le n ie  m o ż liw ie  ja k  na jszybsze j 
o d pow ied z i.

W liście napisanym do swej sio­
stry w kilka dni po spotkaniu w 
Berchtesgaden opisał Chamber­
lain przebieg tego historycznego 
wydarzenia. W liście tym m. in. 
pisze on:

„N a jw a ż n ie js z y m  b y ło , ażeby 
1) sp róbow a ć p rze p ro w a d z ić  
p la n  w  c h w il i  n a jk r y ty c z n ie j-  
szej, o raz 2) b y  sp o tka n ie  s tano­
w iło  zup e łną  n iesp odz ia nkę .

W e w to re k  w ie czo re m  zda łem  
sobie sp raw ę  z tego, iż  nadeszła 
c h w ila  o d p o w ie d n ia  i  trze b a  n a ­
ty c h m ia s t dz ia łać , za n im  n ie  bę ­
dz ie  za późno. W y s ła łe m  w te d y  
ó w  te le g ra m , z a w ia d a m ia ją c  n a ­
z a ju t rz  cz ło n kó w  g a b in e tu  o 
m o im  k ro k u . Po p o łu d n iu , n ie ­
pewność, ja k ą  od czuw a łem , us tą

p iła . H i t le r  b y ł c a łk o w ic ie  Jo 
m o je j d ysp o zyc ji, z a p y ta ł się n a ­
w e t, czy p r z y j edz ie  ró w n ie ż  p a n i 
C h a m b e r la in . . .

P ó źn ie j z u s t samego H it le ra  
d o w ie d z ia łe m  się —  co zresztą  
p o tw ie rd z il i  in n i z jego  otocze­
n ia  —  że te le g ra m  m ó j p o dz ia ­
ła ł  na n iego ja k  bom ba. M ia ł 
w te d y  w y k rz y k n ą ć : „N ie  m ó g ł­
b y m  przec ież  p o zw o lić , b y  cz ło ­
w ie k  w. jego  w ie k u  o d b y ł podo­
bną p o d róż ! To ja  ra cze j udam  
się do L o n d y n u .“  Z d a w a ł sobie 
n a tu ra ln ie  sp raw ę  z tego, że w y ­
p a d k i n ie  m o g ły b y  się ro zw in ą ć  
w  ty m  k ie ru n k u . Co do m . .ie. 
p rzyzn a m  się, że n ie  p o z w o lił­
b y m  m u  p rzyb yć , gdyż po d róż  
H it le ra  do L o n d y n u  p o z b a w iła ­
by  p la n  m ó j w ię ksze j części s iły  
d ra m a tyczn e j . . .

C zu łem  się w ów czas ba rdzo  
dobrze, b y łe m  ocza row an y  gó rą  
cym  p rz y ję c ie m  tłu m u , k tó r y  
pod och ro n ą  p a ra so li w y c ią g a ł 
ręce  z h it le ro w s k im  p o z d ro w ie ­
n ie m  i  o k rz y k a m i „ H e i l “ , k tó re  
ro z b rz m ie w a ły  na ca łe j tra s ie  
d ro g i do dw orca . T a m  w s ie d liś ­
m y  do spec ja lnego poc ią gu  H i t ­
le ra , k tó r y  w  t r z y  g o d z in y  m ia ł 
m n ie  zaw ieźć do B e rch te sg a ­
den . .  .

Po drodze  w id z ia łe m  w szędzie  
—  p rz y  og rodzen iach , na d w o r ­
cach, w  oknach  do m ów  —  w iw a ­
tu ją c y c h  lu d z i, k tó rz y  p o d n o s ili 
ręce do gó ry .

UPORCZÏWE
zaparcie

kamienie żółciowe, choroby 
wątroby, żołądka i kiszek, 
artretyzm, złą przemianę 
materii zwalczają

Zioła „CHOLEKINAZA 
H. NIEM0JEWSK1EG0

« Sprzed, w apt. i skł. apt. 
Labor. .Fizjol. - Chem 
„ C H O L E K I N A Z A “ 
WARSZAWA. Mokotowska 50-

Z d w o rca  p o je c h a liś m y  sam o­
chodem  do B ru n a tn e g o  D om u , 
po łożonego w yso ko  w  gó rach . 
W e jśc ie  z n a jd o w a ło  się na  p e w ­
nego ro d z a ju  ta ras ie , z k tó re g o  
p ro w a d z iły  s top n ie  -łia  d rogę. N a 
s to p n ia ch  zobaczy łem  H it le ra .  
M ia ł g łow ę , o d k ry tą , u b ra n y  b y ł 
w  b rą zo w ą  m a ry n a rk ę  z cze r­
w oną  opaską ze sw a s tyką  na  je ­
d n ym  rę k a w ie  i  że lazn ym  k rz y ­
żem  na p ie rs i. N o s ił czarne  spo­
dn ie , ta k ie  ja k ic h  u  nas u żyw a  
się w ieczo rem , i  czarne, s zn u ro ­
w ane  la k ie r k i.  N ie  zw ró c iła b y ś  
na  n iego n ig d y  u w a g i, g d y b y  b y ł 
w m iesza ny  w  z w y k ły , sza ry  
t łu m . M yś la ła b yś  może, że masz 
do czyn ie n ia  z m a la rze m  p o ko ­
jo w y m , k tó ry m  b y ł swego czasu.

Po k i lk u  s łow ach  p o w ita n ia  
w szed ł ze m n ą  po s to p n ia ch  na 
górę, gdzie  p rz e d s ta w ił m i p e w ­
n ą  lic z b ę  osób, po m ię d zy  k tó r y ­
m i zdo ła łem  rozpoznać je d y n ie  
gen. K e it la  po e le g a n ck ie j s y l­
w e tce  i  m ło d e j, u p rz e jm e j tw a ­
rzy . W e sz liśm y razem  do w i l l i  
i  p rzez k o ry ta rz  po zb a w io n y  o- 
zdób d o s ta liśm y  się do w ie lk ie j  
sa li a racze j h a llu , k tó re g o  je d ­
na śc iana  tw o rz y ła  o lb rz y m ie  o k ­
no. W id o k  na S a lzb u rg  m u s i być  
w s p a n ia ły , tego d n ia  je d n a k  m o ­
żna b y ło  je d y n ie  dostrzec d o li­
nę i  n iższe p a r t ie  gó rsk ie . W  d ru  
g im  ko ń cu  s a li podano h e rb a tę  
na  w ie lk im , o k rą g ły m  sto le .

N a  śc ianach w is ia ły  ob razy  
n ie m ie c k ic h  i  w ło s k ic h  m is trz ó w . 
Z a ją łe m  m ie jsce  po je d n e j s tro ­
n ie  H it le ra ,  tłu m a c z  s ia d ł po d ru  
•giej. F u e h re r r o b i ł  w ra ż e n ie  n ie ­
śm ia łe go ; tw a rz  jego  zd radza ła  
nap ięc ie . S ta ra łe m  się naw iązać 
ja k ą k o lw ie k  ro zm ow ę :

Ja : S łysza łem  często o te j sa li, 
lecz  n ig d y  b y m  n ie  p rzypuszcza ł, 
że je s t aż ta k  duża.

H it le r :  W  A n g l i i  pos iadacie  
w ie lk ie  k o m n a ty  . . .

Ja : P o w in ie n  pan  k ie d yś  p rz y ­
jechać, b y  je  zobaczyć.

H i t le r :  S p o tk a łb y m  się z w ro ­
g im i m a n ife s ta c ja m i.

Ja : B y ło  b y  rzeczą  w skazaną  
w y b ra ć  o d p o w ie d n ią  c h w ilę .

W  ty m  m o m enc ie  H i t le r  p o ­
z w o li ł  sob ie  na c ień  uśm ie chu . 
Po h e rb a c ie  z a p y ta ł się obceso­
w o  o m o je  zda n ie  co do sposo- 

1 b u  p rz e p ro w a d ze n ia  ro zm ó w .

Czy w o la łb y m , b y  o d b y ły  s ię W 
obecności d w ó ch  w zg lę d n ie  
trze ch  osób? O d p o w ie d z ia łe m , że 
o He n ie  s p ra w i m u  to  ró ż n ic y , 
w o la łb y m  p ro w a d z ić  ro zm ow ę  
w  cz te ry  oczy. N a  to  p o d n ió s ł s ię 
z m ie jsca  i  u d a liś m y  s ię  na  w y ż ­
sze p ię t ro  w ra z  z tłu m a cze m . 
M in ą w s z y  je d n ą  z sal,, o zd o b io - 

1 ną ró w n ie ż  a k ta m i, w e sz liśm y  
do p ry w a tn e g o  g a b in e tu  H it le ra ,  
pozbaw ionego  zu p e łn ie  ozdób. 
N ie  b y ło  n a w e t zegara śc ienne­
go. W  p o k o ju  z n a jd o w a ł s ię  je ­
d y n ie  p iec, m a ły  s to l ik  z d w ie m a  
b u te lk a m i w o d y  m in e ra ln e j,  t r z y  
k rz e s ła  i  kan apa . T a m  z a ję liś m y  
m ie js c a  i  ro z m a w ia liś m y  przez 
t r z y  go dz iny .

W  c iągu  p ra w ie  ca łe j ko n fe ­
r e n c j i  H i t le r  m ó w ił sp o ko jn ie , 
n ie  podnosząc g łosu . N ie  zau w a­
ży łe m  u  n iego ża d n ych  o b ja w ó w  
za b u rze n ia  u m ys ło w ego . W  pe­
w n y c h  m o m e n ta ch  je d n a k  po no ­
s i ły  go n e rw y  i  w te d y  da w a ł 
w o ln e  u jś c ie  p o to k o w i s łó w  o- 
b u rz e n ia  n a  C zechów . K i lk a  ra ­
zy zm uszony b y łe m  p ro s ić  o p o ­
w tó rz e n ie  c a ły c h  ok resów , b y  je  
z ro zum ieć . S y tu a c ja  b y ła  o w ie le  
k ry ty c z n ie js z a  n iż  p rzypuszcza­
łem . O d d z ia ły  w o js k a , czo łg i, a r ­
m a ty  i  s a m o lo ty  cze ka ły  na  je d ­
no jego  s łow o , b y  rozpocząć a k ­
c ję . Z ro z u m ia łe m  w ię c  jaęno, że 
trzę b a  decydow ać się szybko, je ­
ż e li s y tu a c ja  m a b yć  u ra to w a n a . 
W  p e w n e j c h w i l i  zd a w a ło  m i się, 
iż  m ó j ro zm ów ca  zde cydow an y  
je s t na  p rz y s tą p ie n ie  do n a ty c h ­
m ias tow ego  d z ia ła n ia . O b u rz y ­
łe m  się i  o d p a rłe m , iż  n ie  ro z u ­
m ie m  w  ta k im  ra z ie , d laczego od 
b y łe m  ta k  d a le ką  po dróż , bo n ie  
d la tego  chyba, b y  tra c ić  czas na 
da rem n o. U s p o k o ił się, o b ie cu ­
jąc , iż  g o to w y  je s t do p rz e p ro ­
w adze n ia  d y s k u s ji, je ż e li rzą d  
b r y ty js k i  z a g w a ra n tu je  p rz y ję c ie  
zasady w o ln e g o  p le b is c y tu . W  od 
p o w ie d z i o d m ó w iłe m  d a n ia  ja ­
k ic h k o lw ie k  g w a ra n c ji bez p o ­
ro z u m ie n ia  s ię z m y m  rządem , 
p rz y  czym  s tw ie rd z iłe m , że je ż e li 
chodz i o m o je  osob is te  zdan ie , 
n ie  p rz y w ią z u ję  w a g i do tego, 
czy S ude ty  —  po p rz e p ro w a d ze ­
n iu  g łoso w an ia  —  zn a jd ą  s ię  w  
ob ręb ie , czy na  z e w n ą trz  Rzeszy, 
p ra k ty c z n ie  je d n a k  rzecz b io rą c ,

(Ciąg dalszy na str. 20-tej)
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Rejon bielsko-cieszjjński
ośrodkiem zagłębia gazu ziemnego

przedstawicieliKraków, (sar.) W sobotę ub. 
oflbyjo się pod Wawelem uroczy­
ste zapalenie pochodni gazowej z 
okazji ukończenia budowy gazo­
ciągu Dębowiec — Oświeci»* — 
Kraków, przy udziale kierownic-

PfiśwIęcMie sztandaru 
w Opata

Opole, Państwowe Liceum  i 
Gimnazjum Żeńskie im- M . K o ­
nopnickie j w O polu, ro zw ija ­
jące żywa działalność epołecz 
no-ku ltu rakm , urządzą w dniu 
20 bm. poświęcenie swojemu 
sztandaru. Uroczystość ta sta­
nie się świętem  m łodzieży o- 
po lskie j, dz ię k i odpowiednie­
mu program owi i celowej o r­
ganizacji.

U nia 19 bm. rozpocznie sic 
przyjęcie gości, (spodziewamy 
jest _ przyjazd delegaci; m ło­
dzieży z ca łe j P o lsk i). W  Te­
atrze Z iem i O polskiej odegra 
ca będzie „W ieczornica Ś lą­
ską1;.

W łaściwe uroczystość’ roz­
poczną się dm. 20 bm. Mszą 
św. w kościele św. P io tra  i Pa­
w ła o godz. 9. Poświęcenia 
«¿tamdaru dokona o srodiz. 9.30 
ks. d r B. Kom inek, A dm m istra  
to r A posto lski.

Po południu  o 2'odz. 14 —- fe ­
s tyn  szkolny na placu, p rzy 
gmachu S tarostw a, połączony 
z różnym i reg iona lnym i a tra k  
ejam i-

W  dniu  21 bm. odbędzie się 
wycieczka do T uraw y i G ro. 
«zowie. Przew idziane jes t też 
zwiedzanie szczegółowe Opola, 
do czego przygotow uje się ju ż  
zastęp przewodników. (hor)

Bronisława Swat, Wrocław — 
Pułaskiego 16, ofiarowała na po­
wodzian w Oddziale Redakcji 
..Dziennika Zachodniego“ we Wro 
clawiu kwotę 100 zi.

twa CZPPP 
władz.

Jak już pisaliśmy, gaz ziemny z 
rejonu Skoczowa będzie użyty na 
potrzeby miast i  zakładów prze­
mysłowych Krakowa i miast Pol­
ski południowej. Rozpoczęta w 
jesieni ub. roku budowa stanowi 
wielkie osiągnięcie naszych fa­
chowców, którzy mimo surowej 
zimy doprowadzili prace do po­
myślnego końca. Na podkreślenie 
zasługuje zwłaszcza praca kie- 
ro ika sekcji poszukiwań naf­
towych „Karpaty“ , inż. Mariana 
Pituły i  kierownika budowy od­
cinka Dębowiec — Oświęcim, Ja­
na Kaczmarczyka. Nadto wyróż­
n ili się ofiarnością w pracy spa­
wacze: W. Kozioł, W. Poręba, E. 
Sawicz, E. Sędzik, J. Syzdek, M. 
Teresko i K. Warchał.

Dzięki zmontowaniu daleko­
siężnego gazociągu, kopalnia gazu 
ziemnego w Dębowcu, stanie się 
w najbliższym czasie jednostką 
produkującą o dużym znaczeniu 
gospodarczym. Równocześnie zy­
ska cały rejon bielsko-cieszyński, 
stając się ośrodkiem zagłębia ga­
zu ziemnego.

Pomoc ubogim  i am nestionoiuanym

Żywa działalność wrocławskiego MKOS
Wrocław, (st) Żywą działalność 

charytatywną na terenie Wrocła­
wia rozwija Miejski Komitet 
Opieki Społecznej. Posiada on, 
mimo niespełna rocznej działal­
ności, szereg dobrze zorganizowa­
nych punktów. Dla dożywiania 
ludności najbiedniejszej czynne 
są na terenie miasta 2 kuchnię 
ludowe, wydające dziennie ok. 
tysiąca obiadów. Z suchego pro­
wiantu, wydawanego przez te 
kuchnie, skorzystało w  ciągu o-

statniego miesiąca ponad 100 osób.
Dzieci korzystają z „Kropli 

Mleka“, która prócz Centrali, po­
siada 4 punkty rozdzielcze. Z mle­
ka korzysta codziennie ok. 400 
dzieci najuboższych. Otrzymują 
one po pół litra  mleka. Urucho­
miono kilka przedszkoli, z któ­
rych korzystają dzieci pracują­
cych.

W r. ub. MKOS zorganizował 
dla dzieci robotników i osób pra­
cujących kolonie i półkolonie, z

Z całej Polski
WARSZAWA. Dotychczas wartość 

przesyłek pocztowych wysyłanych 
za pobraniem nie mogła przekra­
czać 20.000 zł. Ponieważ kwota ta 
okazała się często niewystarczają­
ca, zarząd pocztowy podwyższył z 
dniem 1 kwietnia br. granicę kwot 
pobrania do 50.000 zł. Równocześnie 
podwyższono kwotę jednego prze­
kazu pocztowego do 20.000 zł.

WARSZAWA. W pierwszej poło­
wie kwietnia br. przyj edzie do Pol-

Z ab ili ko legę
Skazanie awanturników

Katowice (PAP). Na repa­
triacyjny punkt etapowy w 
Dziedzicach przybył ze stre­
fy amerykańskiej z Regens­
burga 29. transport z 43 dzieć 
mi, wywiezionymi przez oku 
panta do Niemiec. Z punktu 
etapowego w Dziedzicach, 
gdzie dzieci zaopatrzono w 
żywność i koce, przewiezio­
no je na punkt zborny w Ko­
źlu. 32 dzieci przybyło rów­
nież z transportem Polaków 
z Australii.

ski węgierska delegacja handlowa. 
Przewidziane jest podpisanie no­
wej umowy handlowej na jeden 
rok, oraz wyrównanie sald z do­
tychczas przeprowadzonych transak 
cji. Wymiana towarowa obejmie ze 
strony węgierskiej m. in. ropę naf­
tową i urządzenia inwestycyjne, ze 
strony zaś polskiej przede wszyst­
kim węgiel.

POZNAN. Firma „DAL“ w ra­
mach umów handlowych sprowa­
dziła w bieżącym tygodniu z Fran­
cji transport koni hodowlanych ńaj 
wyższej klasy. Konie te przezna­
czone są dla stadnin państwowych 
w Wielkopolsce. Wartość ich wy­
nosi 17 mil. franków.

GDAŃSK. Jak donosi DOKP 
Gdańsk z dniem 25 ub. in. podjęto 
ruch pociągów na lin ii Skórcz — 
Starogard. Na lin ii tej odbudowano 
ogółem 6 obiektów mostowych. Po­
między Sobowidzami a Skarszewa­
mi ukończono odbudowę mostu ko­
lejowego. W związku z tym podjęty 
będzie w najbliższych dniach ruch 
na całej lin ii Pszczółki — Skarsze­
wy — Kościerzyna. Na tej lin ii od­
budowano 7 obiektów mostowych. 
W pierwszej połowie kwietnia na­
stąpi otwarcie mostu kolejowego na 
Nogacie pod Malborkiem.

GDAŃSK. Przedstawiciele Cen­
trali Zaopatrzenia Przemysłu Skó­
rzanego przeprowadzili pertrakta­
cje z Gdańską Fabryką Obrabiarek 

\ w sprawie rozpoczęcia produkcji 
: maszyn dla przemysłu futrzarskie­
go. Fabryka rozpoczęła już prace

■ p o c iło  do kra ki Społecznej przekazał dla % S MYŚL. Prowizoryczny most
ju ponad 1.400 dzieci. Z Ucz- dzieci powracających z Nie- ^ lojoW5r na Sanle, który został 
by tej 90Q, odnalazło już swo- mieć 100 tys. złotych. zniesiony przez pochód lodów, znaj
ie rodz iny  przez skrzynkę  po . duje się w trakcie odbudowy. Prace
sz iik iw a ti Polskiego Czerwo- ^  związku ze zbliżającym prowadzą grupy techniczne PKP,

się okresem świątecznym kolo
ko b ie t PCK. p rzygotow uje  kim czasie most zostanie ponownie
„św ięcone" d la  repatc iow a- oddany do użytku i tym sadly*  

, , r  zwiększy się przelotność stacji
nych sierot. Przemyśl.

Wrocław (st). Epilog bójki u li­
cznej, zakończony śmiercią Kazi­
mierza Hermana, rozegrał się 
przed Okręgowym Sądem wroc­
ławskim. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 8 pracowników P. K. S.

W grudniu ub. r. k ilku  pracow­
ników P. K. S. z M. Lipą na cze­
le, po wyjściu z cukierni inrzy ul. 
Kościuszki, spotkało wychodzące 
go z pobliskiej restauracji E. Ja­
nosika, również pracownika P. K. 
S. i wszczęło z nim bójkę. Na

krzyk napadniętego Janosika po­
spieszyli mu z pomocą jego ko­
ledzy, znajdujący się w pobliskiej 
restauracji. W wyniku bójki 
zmarł w szpitalu wskutek odnie­
sionych ran Kazimierz Herman. 
Najbardziej agresywnymi w  cza­
sie starcia byli, Rozmarynowicz i 
Lipa.

W wyniku rozprawy sąd ska­
zał Lipę i Rozmarynowskiego na 
półtora roku więzienia, pozosta­
łym zaś na podstawie amnestii 
sąd darował karę.

Noujjł transport ui Dziedzicach

Repatriowane dzieci

których skorzystało 400 dzieci. Ze 
zorganizowanego przez MKOS am 
bulatorium korzysta miesięcznie 
ponad 300 osób. Chorzy otrzymu­
ją ponadto bezpłatne bóny na leki 
do aptek. Na cel ten wydaje Opie 
ka Społ. we Wrocławiu ponad 50 
tys zł miesięcznie. Podopieczni 
korzystają z pomocy odzieżowej. 
W okresie od czerwca ub. r. do 
chwili obecnej przydzielono 10 
tys. osób odzież i obuwie.

Ostatnio w  miesiącu marcu 
MKOS udzielił wydatnej pomo­
cy amnestionowanym. Z zasiłków 
pieniężnych skorzystało dotych­
czas 1214 więźniów amnestiono- 
wanych na, sumę 187 tys. zł. Po­
nadto paczki żywnościowe otrzy­
mało ponad 1200 osób. Odzież roz 
dano 134 amnestionowanym.

MKOS organizuje wkrótce sie­
rociniec i dom noclegowy.

NARWIK. Nad jeziorem Dąbskim 
pod Szczecinem znajduje się duża 
osada rybacka, która, nosi nazwę 
Narwik. Niemcy z tej osady zostali 
już przez władze polskie wysiedle­
ni i obecnie zostanie ona przejęta 
od władz radzieckich. Osada ta po­
siada 13 zagród rybackich i dużą 
ilość sprzętu.

Kronika lokalna
AD REST

REDAKCJI I ADMINISTRACJA
JELENIA GÓRA — ul. K o le jo ­
wa 18, tel. 21-00; WAŁBRZYCH 
— ulica Stalina 2, obok Placu 
Grunwaldzkiego; WROCŁAW 
u l. Kościuszki 49, tel. 253; BY' 
TOM -  PI. S ta lin a  10, tel. 24-181 
GLIWICE — ul. Zwycięstwa 31, 
tel. 44-13; SOSNOWIEC -  ulic»
3 Maja 23, tel. 67-479; CZĘSTO- ’ 
CHOWA -  Al. Najświętszej Ma­
r ii Panny 35, tel. 21-67; BIEC' 
SKO -  3 Maja 7, tel. 24-35:
KATOWICE — ulica 3 Maja 12.

Opole. W dniu 1 bm. stanął 
przed Sądem w Opolu Walenty 
Wiesiołek, b. strażnik z oboz;
koncentracyjnego w miejscowości 
Jedlice, pow. Opole. Był to obó® 
przeznaczony specjalnie dla Ży­
dów holenderskich. Walenty Wie* 
siołek skazany został ’ na doży­
wotnie więzienie. (hor’

BIELSKO, (sar) W dniu 31 ub. nu 
ukonstytuował się Miejski Komitet 
Pomocy dla powodzian pod prze­
wodnictwem prezydenta S. Jurzaka- 
Związek Kupców wpłacił od razU 
na ten cel 250.000 zł, Związek Den­
tystów wpłacił na ręce starosty 
22.000 zł i wzywa 54 lekarzy Biel­
ska do podobnej akcji.

Oko ir oko z Hitlerem

wały rodziny zastępcze. Dzie 
ci, które nie odnalazły ro­
dzin będą umieszczone w za­
kładach opiekuńczych PCK. 
RTPD i Komitetów Opieki 
Społecznej. W ośrodkach 
PCK. w Katowicach i w Ryb 
niku umieszczono 110 dzieci.

Wojewódzki Komitet Opie i .Rzeczpospolita i Dziennik Gospodarczy’’
to jedyne w Polsce pismo codzienne wszech­
stronnie oświetlające zagadnienia gospodarcze
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(Dokończenie
plebiscyt nastręczyłby olbrzymie 
trudności. Jestem gotów — do­
dałem — bez względu na to, ja­
kie będzie rozwiązanie tej spra­
wy, przerwać naszą rozmowę, 
powrócić do Wielkiej Brytanii, 
przeprowadzić konsultację z rzą­
dem i spotkać się z panem po 
raz drugi.

— Można będzie tak zrobić — 
odpowiedział, — lecz żałuję bar­
dzo, że pan narażony będzie na 
odbycie drugiej podróży. W każ­
dym razie drugim razem wyjadę 
na spotkanie pana do Kolonii.

Zapytałem, czy sytuacja w 
międzyczasie nie ulegnie zmia­
nie. Obiecał mi, iż nie wyda 
swym oddziałom rozkazu wy­
marszu, chyba żeby zmusiły go 
do tego jakieś nieprzewidziane 
okoliczności.

Gdyśmy schodzili na dół, był 
o wiele serdeczniejszy niż z po­
czątku. Chcąc mi zapewne poka­
zać piękno okolicznych gór o 
świcie,' zapytał o godzinę odjaz­
du. Oświadczyłem, że wyjadę 
niezwłocznie. „W takim, razie — 
krzyknął — wróci pan po załat­
wieniu wszystkiego. Zaprowadzę 
pana do mojej „herbaciarni“  na 
szczycie górskim.“

Ogólnie biorąc, udało mi się 
stworzyć zgodnie z mymi plana­
mi atmosferę zaufania. Odnio­
słem wrażenie, iż mam do czy­
nienia z człowiekiem, którego 
słowom mężna ufać ..

ze str. 19-tej
Wiadomo, jak bardzo Chamber­

lain m ylił się oceniając Hitlera 
jako człowieka, któremu można 
ufać. Po powrocie do Londynu 
odbył on rozmowę z Runcimanem 
ekspertem od spraw czechosło­
wackich.

Następnie po porozumieniu sW 
z innymi przedstawicielami rządu 
brytyjskiego przeprowadził roz­
mowy z ministrami francuskimi« 
a po porozumieniu z nimi wysłał 
propozycje do Pragi. 19 wrześni» 
bawili w Londynie Daladier 1 
Bonnet. Zgodzili się oni podoba**; 
jak i gabinet brytyjski oraz rza.d 
czeski na pewne żądania rewin­
dykacyjne Fuehrcra. Nevil'e 
Chamberlain wsiadł wtedy do sa­
molotu i 22 września przybył P0' 
nownie do Niemiec, by poinfor­
mować Hitlera o pomyślnych re­
zultatach swych starań. Zetkną* 
się z nim w Godersbergu nad Ke' 
nem. Ale tym razem miał do czy­
nienia z zupełnie innym Hitlerem: 
twardym, stanowczym i wysuwa­
jącym znacznie większe preten­
sje. Przedstawił on wtedy premie­
rowi nowe ultimatum. Było on® 
tego rodzaju, iż Chamberlain za­
komunikował mu, iż nic może $c 
przedłożyć w Londynie i w Pary­
żu, wobec czego ten zdobył się ,,a 
przekształcenie ultimatum w me­
morandum. Zmieniony dokuptem 
zabrał Chamberlain z sobą i przy­
wiózł do Londynu 24 września-

Rozwój dalszych wypadków P°" 
damy w następnym numerze.

Czasopisma
i,Sobótka" - „Meander“ —  „Chrońmy przyrodę oj ­
czystą“  —  »Życie nauki“ —  „Wiedza t Życie“ —  

„Ekonomista“
Do czasopism o ugruntowanej już 

marce, poświęconym sprawom pol­
skiego zachodu, jak miesięcznik 
„Śląsk“ i tygodnik „Odra“ przybyło 
nowe wydawnictwo „Sobótka“  bę­
dące organem wrocławskiego To­
warzystwa Miłośników Historii. 
„Bronić Ziemi Śląskiej przed zan - 
sami Niemiec musimy na wszel­
kich polach. Do nieoslatnieh nale­
żeć musi obrona jej na polu kultu­
ralnym przez udowodnienie, ie te­
ren ten potrafimy opanować nie 
tylko populacyjnie i ekonomicznie, 
alt i kulturalnie, ie nie damy się 
na tym odcinku zdystansować Niem 
com, te historię tych ziem znamy 
dokładnie i wydobywamy z niej 
ticzcgdty, przemilczane wstydliwie 
prsez okupanta" — stwierdzają 
przedstawiciele Towarzystwa w sło­
wie wstępnym pierwszego zeszytu 
„Sobótki“ , który w szeregu cieka­
wych artykułów odgrzebuje niejako 
polskość Dolnego Śląska spod na­
rosłej grubo patyny germanizmu. 
Karol Malecsyński kreśli w nim hi­
storię herbu miasta Wrocławia, Ewa 
Malecsyńska pisze o udziale Śląska

w wzmaganiach śląsko-niemieckich 
w pierwszej połowie XV wieku, 
Władysław Czapliński o pierwszym 
pobycie Jerzego Lubomirskiego na 
Ślą3ku, a Jadwiga Pełczyna o pro­
blemie łużyckim na Siąsku w po­
łowie XIX wieku. Na uwagę zasłu­
guje zestawienie nazwisk polskich 
odnalezionych na cmentarzach wro­
cławskich, czego dokonały harcerki 
II żeńskiej drużyny przy I Państ­
wowym Gimnazjum we Wrocławiu, 
Dział recenzji i sprawozdań oraz 
kroniki Uulturalno-naukowej Wro­
cławia i spraw Towarzystwa Miłoś­
ników Historii, uzupełnia pierwszy 
półrocznik , „Sobótki“ , obejmujący 
149 stron.

W 10 zeszycie „ Meandra“ — mie- 
sie.cznika, poświęconego kulturze 
świata starożytnego znajdujemy 
szereg interesujących prac, z któ­
rych na czoło wysuwa się artykuł 
Mariana Plezi „O żołnierzach Juliu­
sza Cezar a". Autor omawia w nim" 
nie tylko walory fizyczne i spraw­
nościowe armii wielkiego wodza, 
które w pewnych wypadkach nawet 
jak na dzisiejsze czasy, były imponu

jące, ale również kreślił walory jej 
i braki duchowe. Znakomity żołnierz 
Cezara, który niemal zawsze wie­
dział, co, jak i  kiedy czynić wypa­
da, nie posiadał jednak poczucia 
obywatelskiego, które by go wiąza­
ło z ojczyzną, gdyż jego więź „u- 
chowa łączyła go jedynie. . .  z wo­
dzem. Stanisław Łoś pisze w tym 
zeszycie „Meandra“ o „Możnowładz 
twie rzymskim od IV do I wieku 
przed Chrystusem“ , Mieczysław 
Brożek, Tadeusz Bocheński i Maria 
Majkowska dają 'szereg tłumaczeń, 
a Gustaw Piechocki kontynuuje po­
lemikę z ks* Eugeniuszem Dąbrow­
skim, rozpoczętą jeszcze w roku 
1939 a przerwaną wojną na temat 
książki Tadeusza Zielińskiego p. t. 
„Cesarstwo rzymskie“ .

W pierwszym tegorocznym zeszy­
cie (za dwa miesiące) Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody „B roiimy 
przyrodę ojczystei" Jarosław Urbań­
ski omawia Wielkopolski Park Na­
rodowy pod Poznaniem, Bolesław 
Chroniewiecki pisze o rOSiczce, Jan 
Jerzy Karpiński o ryjówco i rzę- 
siorce i ich roli w lesie oraz o ko­
nieczności ochrony, Adam Małecki 
zajmuje się zabytkami przyrody 
nieożywionej na obszarach gipso­
wych dorzecza Nidy, a Roman Woj- 
tusiak przynoś) sprawozdanie z Wy­
stawy Ochrony Przyrody w Mu­
zeum Przyrodniczym Polskiej Aka­
demii Umiejętności.

Miesięcznik naukoznawczy „Zycie 
nauki“ , który spotkał się z szere­

giem zarzutów, daje obszerny arty­
kuł Mieczysława Choynowskiego, 
w którym wyimaginowani przedsta­
wiciele nauki, polityki, marksizmu, 
humanistyki, teologii, filozofii, sztu­
ki oraz szary człowiek wypowia­
dają się,na jego temat. Ataki ich 
odpiera z powodzeniem redaktor 
miesięcznika. Numer listopadowo- 
grudniowy pisma przynosi poza tym 
następujące prace: Wł, Tatarkie­
wicz, „Z dziejów teorii nauki“  W. 
Kotański — „Irracjonalizm a nau­
ka“, J. Rutkowski — „Zagadnienie 
planowania w nauce“ , H. Barycz — 
„O odbudowę podstaw nowożytnej 
historiografii polskiej“ . K. Majew­
ski — „Muzea historyczne jako in­
stytucje badawczo-oświatowe“ , J. 
Mydlarski — „Co wniosła antropo­
logia polska do nauki światowej; 
ponadto działy: „Fakty i poglądy“ , 
„Nauka w kraju“ , „Nauka za gra­
nicą“ , „Sprawozdania“ .

„Życie nauki“ jest czasopismem 
ze wszech miar pożytecznym a wal­
czy z poważnymi trudnościami ma­
terialnymi. Stwierdza to w ostat­
nim zeszycie redakcja, zwracając 
się z apelem o werbunek nowych 
prenumeratorów. Pojedynczy nu­
mer miesięcznika kosztuje 100 zło­
tych. Redakcja i Administracja 
znajdują się w Krakowie, przy Ul. 
Piłsudskiego 13.

„Wiedza i  życie“  — miesięcznik 
poświęcony popularyzacji wiedzy i 
samokształceniu, wydawany przez 
Towarzystwo Uniwersytetu Robot­

niczego, należy uo tych czasopism, 
które z każdym numerem podnoszą 
swój poziom. Pierwszy zeszyt „Wie­
dzy i Życia“  wydany w roku bie­
żącym m. in. przynosi; „Przyrod­
nicze elementy materlalistycznego 
poglądu na świat“ — Włodzimierza 
Mlchajłowa, „Amerykański ruch 
robotniczy“ — Aleksandra Hertza 
z Nowego Jorku, „Współpraca go­
spodarcza“ —- Czesława Bobrow­
skiego, „Wielki csłowiek XX wie­
ku“ — Celiny Bobińskiej, „Piewca 
walki o wolność i niepodległość — 
Simonides z Keos“ — Witolda Klin­
gera, „Kryteria prawdziwości“ — 
Bolesława Gawęckiego, „Jak po­
wstają języki literackie“ — Tadeu­
sza Milewskiego, „Literacka a pla­
styczna treść obrazu“ — Neli Samo- 
tyhowej, i wiele innych. Numer 
obejmuje 200 stron.

„ Ekonomista“  — to kwartalnik 
poświęcony nauce i potrzebom ży­
cia, wydawany przez Polskie To­
warzystwo Ekonomiczne. Kwartal­
nik nie nowy, bo założony jeszcze 
w roku 1900, ale pierwszy zeszyt po­
wojenny ukazał Się dopiero W o- 
statnich dniach. Skład Komitetu 
Redakcyjnego, w którym widnieją 
nazwiska takich sław, jak: prof. 
Adama Krzyżanowskiego, prof. Ed­
warda Lipińskiego, prof. Edwarda 
Taylora, prof. Stefana Zaleskiego, 
prof. Jana Drewnowskiego i  szere­
gu innych, gwarantują czasopismu 
wysoki poziom. Potwierdza to zre­
sztą w 'całej rozciągłości pierwszy

numer „Ekonomisty“ , w który*® 
znajdujemy artykuły: Oskara Lam 
gego (dawniej profesor krakowsku 
potem ambasador polski w M7®" 
szyngtonie) — „Zakres i metod» . 
ekonomii“ , Pawła Rozenstajna R°' 
dana — „O uprzemysłowieniu kra- 
jów ubogich“ , Józefa Zagórskiego 
— „O zysku konkurencyjnym“ , Zy* 
munta Jana Wyrozemskiego — „WJ 
tyczne dla polityki handlu zagra­
nicznego w związku z ogólną poi*' 
tyką gospodarczą państwa“ , Kazi­
mierza Secomskiego — „Metody ff‘ 
nansowania wydatków nadzwyczaj' 
nych“ . Numer uzupełniają rozbiorf 
i sprawozdania oraz wspomnień** 
p wybitnych Polakach, który*®1 
działalność związana była z życie®; 
ekonomicznym Polski przedwojen­
nej, a którzy zginęli lub zmarli w 
okresie okupacji. Oto ich nazwisk®' 
Stanisław Dziewulski, Ludwik Gór­
ski, Adam Heydel, K o n s ta n y  
Krzeczkowski, Ludwik Krzywic»1’ 
Ludwik Landau, Janusz Libicką 
Zygmunt Limanowski, Stefan 5*®' 
szczeński, ks. Antoni Roszkowską 
Roman Rybarski i ks. A n to n i Szu­
mański.

Wznowienie wydawnictwa ,.Ek° 
nomisty“ jest jeszcze jednym d°" 
wodom że zdziesiątkowana i WJ7 
niszczona wojną i okupacją nauk* 
polska z całym zapałem, poś\viece 
niem i energią odrabia utracouí 
teren, (gz)



Wydanie świąteczne

^ftocSÆ ÉmierÆ  W n u k

Służba podziemna na szczytach
Zakopiańscy narciarze w walce z Niemcami

Poniżej zamieszczamy wyją-|fantastyczna moc zbójnika i jego ¡szych ogólno-francuskicli zawo- 
*®fc 2 książki Włodzimierza ! nieustraszona odwaga urzekają< dach powojennych w Chamomx 
Wnuka pt. „Służba podziemna dusze chłopaków góralskich. I , w  styczniu 1946 r. wygrywa kon- 
na szczytach“ . Treścią szkicu gdybyśmy chcieli znaleźć dziś i kurs skoków i zdobywa szereg 
są dziej« znanych w Polsce t janosikowe dziedzictwo, gdybyś- j sukcesów w międzynarodowych
Europie narciarzy, pochodzą- my pragnęli ujrzeć współczesne 
oych z Podhala, którzy zdecy- nar. wcielenie się tatrzańskiego 

się na przebrnięcie wszel mitu, to chyba przyszło by je nam 
kich trudności, by służyć w sze- szukać pośród naszych mistrzów 
repach Wojska Polskiego, wal- narciarskih, „spod samućkik Tu­
czącego z okupantem niemiec- ter“ .
fcim- I Zadziwiłby się pewnie Janosik
LeonnH, r . . I— gdyby z legendowych wyżyn

ra k “ da Jan<>siku żyje w ser- zstąpił na padół rzeCzywistości -  
‘-ach podhalańskich i pewnie n i- patrząc na śmiałych, dorodnych 

ożywiać ich nie przestanie, chłopaków spod Giewontu i ich

zawodach w Meyeve, Contamines, 
a także w Szwajcarii (w Arosa i 
Zermat). Latem w 1946 r. wraca 
do kraju. W r. 1947 zdobywa ty­
tu ł mistrza Polski w skokach.

Józef D an ie l — 
Krzeptowski

Mając la t 11 zdobywa rnistrzo- 
góralscy od kołyski nie- brawurowe wyczyny. stwo juniorów. W 16 roku życia

" ial słuchają opowieści o hetma- mi oczyma patrzałby na kilkuna- . startuie iuż iako senior zapowia- 
fie  zbójeckim, który „przeskakuje stolstnich „zbójników“ z Białym ; 
bucki", jaworowe kłody“  niosąc Orłem na piersiach, prujących 
siĘ ponad przepaściami lotem pta- powietrze tytanicznym lotem i 
“ a- Z mitu janosikowego najsil- skaczących w białą przepaść na

przemawia do wyobraźni odległość siedemdziesięciu nie 
chłopięcej ta właśnie nieporów-. trów- Tu właśnie, w  królewskim 
nana zwinność i  siła, odwaga i I sporcie narciarskim, znalazła 
brawura, zaklęta w wspaniałej zdrowe ujście wrodzona góralom 
Postaci zbójeckiego herszta. Iluż tężyzna i fantazja. Trzeba bowiem 
to małym Staszkom, Jaśkom, Jędr niezwykłej siły i sprawności fi- 
kona czy Wójtkom na Podhalu śni jzycznej, a przy tym prawdziwie 
Slć po nocach groźny Janosik, zgi- | „białego szaleństwa“ , aby nie w 
■hsjący drzewa i skaczący z turni ; śnie czy legendzie, lecz w rzeczy- 
na turnię! I  nie rabunek, n ie '
Jkhrd, usprawiedliwiany zresztą 
Przez legendę, lecz ta właśnie

wistości skoczyć w błękit nieba 
i płynąć w powietrzu ponad 
wierzchołkami drzew.

Potomkoujie Janosika
. Tysiące ludzi z całej Polski nie- I do Zakopanego, skąd przedostaje 
isńen zapewne raz śledziło na- \  się na Węgry.
®2ych skoczków góralskich na i Na Węgrzech, pod przybranym

dając się jako doskonały skoczek. 
W konkursie skoków na FIS-ie 
w  Zakopanem jest już piątym z 
Polaków. Obok Kuli, to najwięk­
sza nadzieja narciarstwa pol­
skiego.

Wybucha wojna. Oczy Krzep­
towskiego zwracają się ku Ta­
trom. W styczniu 1940 r. wyrusza 
ze Staszkiem Kulą (bratem Jasia, 
jednym z najdzielniejszych kurie­
rów) z Doliny Strążyskiej w dale­
k i świat. Aresztowani przez żan­
darmerię słowacką, wracają pod

przyjaźnionego narodu walczyć z , okresie barwom polskim przeszło 
Niemcami. Pod kierownictwem 130 zwycięstw! Sam Wnuk, który 
Juliana Dobrowolskiego tworzy pokonał wielokrotnie mistrzów 
się w  Grenoble Koło Podhalan i j narciarstwa francuskiego, zdobył 
jednocześnie jego sekcja narciar- 113 pierwszych miejsc. A kiedy po 
ska, na czele której staje góral ' zajęciu całej Francji przez woj- 
z Zakopanego, mistrz narciarski ' ska niemieckie, sytuacja Polaków 
Polski z 1938 r. i akademicki świa stawała się coraz groźniejsza, Pod 
ta z 1939 r., Mieczysław Wnuk. hulanie z Grenoble przedzierają 
W skład sekcji wchodzą niemal j się przez Pireneje, po przez H i- 
sami koledzy z zakopiańskiego ; szpanię, Gibraltar, Atlantyk, do- 
gimnazjum: Mieczysław i Włady- ! cierają do Anglii, by tam dołą- 
sław Rzegocińscy, Jerzy i Leszek czyć się do polskich sił zbrojnych. 
Bałukowie, Leon Poncet de San- ! Niektórzy z nich zdobyli w parę 
don (Polak o nazwisku francu- . miesięcy później Krzyże Walecz- 
skim), Kubiński Zbyszek, Bier- nych, rozbijając czołgi niemieckie 
nacik oraz Józef Szczepaniak. Z j pod Falaise, na polach Belgii i 
wyjątkiem Wnuka i Szczepaniaka ! Holandii.
znanych przedwojennych zawód- i Nie brakło również naszych 
ników, chłopcy ci nie odznaczali ; górali w Szwajcarii, gdzie zostali 
się w kraju żadnymi, godnymi u- ; internowani — obok Jana K u li — 
wag, wynikami, byli raczej1 znani narciarze zakopiańscy: An. 
taternikami niż narciarzami. Jed -; drzej Pęksa, Wowkonowicz Ta- 
nakże podhalański sportowy duch deusz, Zubek Józef, Haratyk Jan 
rwał się do zawodów, wspaniałe (wszyscy walczyli w  kampanii 
tereny narciarskie kusiły mocą francuskiej, po czym przekroczyli 
nieodpartą... No tak, ale starto- granicę szwajcarską). Łatwo so- 
wać w zawodach może tylko ten, bie /yobrazić co się z nimi działo 
kto jest członkiem FFS (Fédéra- j w obozach na widok najcudniej- 
tion Française de Ski). Co tu ro- j szych w Europie terenów narciar- 
bić?

skich. Korzystając z łagodniej­
szego kursu wyrywają się z obo­
zu, by choć na chwilę przypiąć 
deski do nóg i zmierzyć się za 
Szwajcarami. Pęksa wygrywa 
bieg zjazdowy w Heilikreutz (o 
mistrzostwo kantonu Lucerna) a 
w  Langnau zajmuje I I I  miejsce 
w biegu na 18 km. Zubek startuje 
w  ogólnoszwajcarslcich zawodach 
w Langental, zajmuje I I I  miejsce 
w biegu na 18 km. Starty te omal 
nie skończyły się aresztowaniem 
Polaków, którym —  na skutek 
Interwencji niemieckiej — zabro­
niono surowo uczestniczenia w 
jakichkolwiek zawodach. Podobną 
przeprawę miał Kuła, który przez 
trzy lata leżał w szpitalu w In - 
terlakeń ż chora nogą (zapalenie 
stawów nabyte w  kampanii fran­
cuskiej), pewnego dnia, widząc 
przez okno szpitalne tłumy pu­
bliczności zdążające na konkurs 
skoków, wyrwał się ze szpitala i 
udał się; na skocznię. Zawodnicy 
szwajcarscy pożyczyli mu nart i 
butów i... Kula skoczył 72 metry 
na skoczni, której rekord dotych­
czasowy wynosił 64 m.

Przypadek zrządza, że na tere- Oddałi ż$cie za Polskęjej konwojem ku granicy polskiej,: me Grenoble zamieszkuje od 1931 
gdzie mają być przekazani p la -; r - starsza koleżanka z gimnazjum 
cówce niemieckiej. T u t przed gra zakopiańskiego, taterniczka i nar- 
nicą na Kasprowym Wierchu u- ciarka p. Helena Leszczyńska 
ciekają żandarmom słowackim, (obecnie Descroches). Zaopieko- 
zjeżdżając błyskawicznym szusem wała s*ó ona serdecznie cnłopca-
w Dolinę Cichą Żandarmi próżno jako .ty  długodystansowiec, wielokrot- niel Krzeptowski, Zubek. Pęksa,
ścigają świetnych narciarzy. Po Gro skieurs des Etudiants5 ny zwycięzca w biegach narciar- ! Szczepaniak, itd. to wszystko sy-

Wspomnijmy na koniec tych 
narciarzy podhalańskich, którzy 
życie swoje oddali za Polskę.

Jedną z pierwszych ofiar ter­
roru hitlerowskiego był znakomi-

Taką postawę wykazali w  cza­
sie ostatniej wojny narciarze ¡za­
kopiańscy, w  swej ogromnej w ięk 
szóści górale z k rw i i kości. Bo 
przecież Murasarze, Kuiowie, Da-

. . Marusarzy, rozpięte 
a błękicie tatrzańskiego nieba, 

» P iją c e  jak burza w 
Pi z t pas tną biel zaskoku.
kto h r ,  ą.a “  J?as chyh'a nikogo, 
cy zaknnia 'vle^Ziah że nasi chłop

s s g Z r & g t t
cy S g f ’ Ci sami i f f i -

0* i ie-3 f i f
Pólskippn .ducl\a niepodległego i 
hie tv lL ’ Zk udokum entowali oni 
b ra w n ^ ° ib uawurĘ ciała, ale i 

umip'i^tUCba; że wszy®tkie swo- 
słuibip inności sportowe oddali
n ą  k rw ia a? n 0fW e'1 w ła s
ba.ipiekn^ -1 oiiarnym wysiłkiem
SZczytna na;ibardziei za_
2e wre=7Piotę .sp° rtu Polskiego, 
kich „ r „ Cle potrai ik  oni, po cięż- 
hych i eraz Przygodach wojen-
1 obozcJ ^ K żyClach. wMennych nóg i Przypiąć deski do
trium f « ‘«bywać na obczyźnie 
leklm trium fie, szerząc po da- 
skiego eCio chwal<; sportu pol-

^*aszek M arusarz
k > k ro tn v^ l’,s*wa polskiego, w ie- 

Polski, jeden z naj 
Wicem; ^ctl skoczków świata,

Po S  Świata z r. 1938. ., Klęsce wrześniowej

trów! Podnosi wydatnie jM z i o m . ‘Tudan. W czasie Lampami fian- 
narciarstwa węgierskiego, zaskar- J g ^ e c tó ln ^ b a tó ltó n ie

samoLtólnym azwym batahony 
r r f f t S f i T S  śmierci), ochraniając ty ły  wojsk 
wojennych międzynarodowych francuskich Wzięty do niewoli, 
mistrzostwach narciarskich Polski
w lutym 1946 zdobyć w znakomi- zie wojskowym w Hclmstedt (ko-
tej formie ty tu ł mistrza Polski.

Jan Kula
Któż z nas nie pamięta z czasów 

przedwojennych tego fenomenal­
nego młodocianego skoczka zako­
piańskiego? Jako 15-letni. chłopak 
zdobywa mistrzostwo Lwowa w 
konkursie skoków; mając lat 17 
bierze udział w  mistrzostwach 
świata w  Zakopanem (FIS w 1939 
r.) osiągając skoki długości 74 i 
76 m. W tym samym roku zdo­
bywa I I  miejsce na międzynaro­
dowych zawodach w Niemczech, 
oddając najdłuższe skoki 79Vs i  78 
m„ oraz bijąc zwycięzcę FIS‘u, 
Bradla. Burzę oklasków i po­
wszechny entuzjazm wywoływał 
zawsze mały Jasiu swoją nad­
zwyczajną brawurą i nieprawdo­
podobną wprost — jak na jego 
wiek i wzrost — długością sko­
ków.

Wojna wybuchła we wrześniu, 
a już w  październiku. Kula roz-

ło Magdeburga) pracując w ko­
palni węgla w  najcięższych wa­
runkach. Wielokrotne próby u- 
cieezki nie udają się. Złapany 
dwukrotnie na granicy szwajcar 
skiej musi znosić w  obozie spec­
jalne szykany.

W kwietniu 1945 r. AmerykaT 
nie uwalniają obóz, Krzeptowski 
wraca, do Francji samolotem ja­
ko jeniec francuski. Po zdemobi­
lizowaniu przez władze francu­
skie przybywa do Chamonix, 
gdzie wraz z Jasiem Kulą, Wow- 
konowiezem, Rozmusem, Zub­
kiem, Dziadulskim, Hamburge­
rem i przybyłym z Anglii Mie­
czysławem Wnukiem, tworzy pol­
aki obóz narciarski. Bierze udział ^  ____  ________
w  ogólnofrancuskich zawodach sukcesów, jakie” narciarze podha- 
narcłarsklch w  Chamonix i mię- 
dzynarodowych w Meveve, uzy-

cuskiej (slalom w Lanc) 
Polaków — ze Szczepaniakiem _ i 
Wnukiem na czele — zajmuje nie 
mai wszystkie pierwsze miejsca. 
W lutym 1941 biorą Polacy udział 
w akademickich mistrzostwach 
Francji w  Morsin, wygrywając 
wszystkie konkurencje. Jerzy _Ba- 
łuk, Mieczysław Rzegociński, 
Poncet de Sandon zajmują wszy­
stkie pierwsze i  drugie miejsca 
w biegu płaskim, w  skokach, w 
kombinacji norweskiej, w biegu 
zjazdowym, w slalomie, w kombi­
nacji poczwórnej. Polacy są na u- 
staeh całej sportowej Francji. 
Na uroczystym bankiecie Fran­
cuzi śpiewają: „Allach est grand, 
Allach est grand, mais les Polo- 
nais sont bien grand“ , a mer mia 
sta przypomina zebranym, że 
wszyscy zawodnicy polscy są kom 
batantami, że mają za sobą linię 
Maginota, że przewędrowali z da­
lekiej Polski, by walczyć za Frań 
cję...

Nie sposób wyliczać wszystkich

czy
czącej między Węgrami, a Jugo- Krzeptówkach. Każdy z nich 
sławią) ginie w  1941 r. wybitny mógłby powtórzyć za Tetmaje- 
narciarz i znakomity taternik, Sta rem: „Ku mej kołysce leciał oó 
nisław Motyka, który pełnił służ- Tatr o skrzydła orle otarty w iatr“ , 
bę przewodnika dla wędrujących Wszystkich tych mistrzów narciar 
przez Tatry na południe. skich ukształtował duch podha-

Zginęli w  obozach koncentra- lański, wszyscy oni daliby się za 
cyjnych łub w  czasie działań wo- swą góralszczyznę porąbać. Bo 
jennych narciarze podhalańscy: dała im ona urok życia tatrzań- 
Piotr Kolesar, Józef Chramiec, slriego i  swobodę ducha górskiego, 
Edward Nowacki, Kazimierz B i- dała im nie tylko brawurę ciała 
gosz, Franciszek Motyka, Jan Łu- I ale i brawurę ducha, ducha wol- 
szczek, Józef Bartkowski, Jan | nego i polskiego. I widocznie nie 
Gnojek, Bolesław Panek. | było tak żle z regionalizmem pod

Za służbę kurierską w Tatrach halańskim. Skoro chłopcy wyro-

skując wielkie sukcesy. W marcu 
1946 r. startuje na pierwszych 
powojennych nieoficjalnych m i­
strzostwach świata w  Zcrmatt, w 
Szwajcarii, zajmując zaszczytne

_________ piąte miejsce i  wysuwając się na
począł służbę kurierską, przepro- czoło skoczków środkowoeuropej- 
wadzając na Słowację cywilów i skich. Po pięciu latach katorgi, 
wojskowych. W lutym 1940 r. bez treningu 1 należytej zaprawy.

została rozstrzelana w więzieniu 
gestapowskim W 1941 r. wielokrot 
na mistrzyni narciarska Polski, 
góralka z Zakopanego, siostra 
Stanisława Marusarza, — Helena 
Marusarzówna.

W Oświęcimiu ginie w  1941 r. 
jeden z najwybitniejszych nar­
ciarzy świata, wielokrotny mistrz 
Polski, najszlachetniejszy typ 
sportowca Bronisław Czech.

Pamięć Marusarzówny i Czecha 
uczcił Polski Związek Narciarski 

lańscy "odhieśli we F ranc ji'w  la-1 ustanowieniem corocznych ogólno 
taeh 1940 — 1943. Dość powie- polskich zawodów narciarskich o 
dzieć, że przysporzyli oni w  ty m ! ich memoriał.

śli w nim i przezeń ukształtowani, 
poszli gromadnie walczyć za Pol­
skę — przedzierając się przez Ta­
try ku białoczerwonym sztanda­
rom — skoro dali oni wszystkim 
sportowcom polskim przykład u- 
miejętnego i ofiarnego wykorzy­
stania swoich sił dla dobra O j­
czyzny.

I  nic tak dobrze nie wyraża 
istoty regionalizmu podhalań­
skiego, jak dewiza, którą przyjęli 
dla Siebie Podhalanie w  Grenoble: 
„Pour la Patrie par la montagne"

„Przez góry dla Ojczyzny“ ,

stępuie wrześniowej przy- wujsnuwyui, w iu .ju i - — —■ - , ,  -
cieżkipi v,° ŝ Uzby podziemnej, do przeprawia się do Budapesztu i  Krzeptowski osiąga klaso mi 
ku ta tr , „ ia,c7 kurierskiej na szła- i zgłasza do Wojska Polskiego. Po strzowską! W zimie 1947 r  usta- 
P°granif Aresztowany na przez Jugosławię i Włochy docie- nawia rekord skoczni w  Conta-
W maro „ i  „  ,a' OWacko-wc;gierskim ra ,do Francji i  walczy w  kam- mines i  w  Argentiers. W lutym 
słow&rWio , ® r - Przechodzi przez panii francuskiej w  rejonie Bel- 1947 r. startuje na próbnej^ Olim- 
nia w pio Sestapowskie więzić- fo rt (w 4-tym Warszawskim Puł- piadzie w  St. Moritz, osiągając 
' .̂Vm o ,resz°wlc, Muszynie, w NO- ku Strzelców Pieszych), zdoby- najlepszy wynik z Polaków. 1

wajac Krzyż Walecznych. Wraz z wreszcie na Międzynarodowym 
I I  Dywizją Polską przekracza Tygodniu Narciarskim w Chamo- 
granicę szwajcarską i  zostaje osa- n ix zdobywa piąte miejsce w kom 
dżemy w obozie internowanych W binacji norweskiej, bijąc prawie 

•r- rozstrzelaniem Szwajcarii. Po zakończeniu wojny wszystkich mistrzów środkowo-
Pler\v«oto wyskakuje z okna wraca do Francji i  wraz z szerę- europejskich i najlepszych żawo- 
więzienm.0 plętra na dziedziniec giem innych narciarzy zakopiań- dnlkow polsiuch przybyłych z 
3 nietrrmf. wydrapuje się na skich, przebywających we Frań- kraju i przywożąc narciarstwu 
kolcZagtyiy rn_ur najeżony drutem cjl, organizuje w  Chamonix poi-1 polskiemu jiajcenniejszy łup z

wyro Sapy,, ;  ’ tyUK/.yme, w rso- 
lacc" h„ „ w zakoplańskim ..Pa­
tel- pipi? węszcie osiąść na Mon- 
ra śmierci u h  80 niechybna ka- 

na dnh’ W dn,iU 2 upca 1940 r.ot. Przed ï’ÔZfttii'v.oîntiiiWftt

T r z y  d r u ż y n y  c z e s k i e
przyjeżdżają do Polski

KATOWICE. Oprócz spotkań na Górze Wyzwolenia o god*. 16. t na dwa gościnne występy sympa»

skacze ski

i
Ha dnint“ *’ z touru tego
°«gSd«St mui?' -iesz.cze
ulicy m - S  te.rf n więzienia od 
kl'w a w fl -eluplch' wreszcie z 

rękami i nog
S'-aionvî? nnri ul,c?’ uciskając 
k !w & » ,L  P ęazie . w  czas ie  zes

obóz narciarski. Na pierw- ' wyprawy za granicę.

z po- 
nogami 

w
k iw a n tr / .S  w czasie zeska-
st"ażn iL  U™ zranlła go kula,
szczęście8 tap°wskiego, na 
dniach Po paru

°cnej wędrówki dociera

Jak oszukiwano Niemców
Przenieśmy się do cudownego tu kontynuować przerwane wojną 

miasta francuskiego, do sto licy' studia. Wśród nich znalazło się 
Alp. Grenoble, Po kampanii fran kilkunastu  ̂odhalan, którzy po 
cuskiej w  1940 r. został stworzony przez Tatry, Słowację, Węgry, 
na terenie Grenoble ośrodek dla Jugosławię 1 Włochy dotarli do 
polskich studentów, pragnących Francji, by na wolnej ziemi za-

piłkarskich o mistrzostwo kl. A 
odbędzie się na Śląsku szereg spo­
tkań towarzyskich, z których na 
czoło wybija się występ czeskiej 
drużyny SK. Ilatov, leadera dy­
wizji morawsko-śląskiej w Cho­
rzowie.

Dobra drużyna czeska, mająca 
poza sobą, szereg pięknych wyni­
ków z czołowymi drużynami swe­
go kraju, walczyć będzie w pier­
wszym dniu Świąt Wielkanoc­
nych w Chorzowie-B&torym z dru 
żyną Ruchu, która wystąpi zno­
wu w pełnym składzie z Cebulą, 
Cieślikiem, Wodarzem i Bromem 
na czele.

Mecz rozpocznie się o godz. 16.
W drugi dzień Świąt piłkarze 

czescy grać będą W Chorzowie 
z drużyną AKS., która również 
wystąpi w swym najlepszym skła­
dzie z Pytlem, Spodzieją, Barań­
skim i Cholewą na czele. Mecz 
ten odbędzie się na stadionie AKS

Dwa mecze piłkarzy czeskich tyczna drużyna polska zza Olzy 
należeć będą niewątpliwie do — Polonia z Karwiny, W pierw- 
większych atrakcyj i dostarczyć s*y dzień Świąt gościć będzie
powinne z uwagi na wysoką klasę 
gości wiele emocji.

Z ważniejszych lokalnych im­
prez towarzyskich wymienić na­
leży jeszcze towarzyski mecz po­
między Naprzodem z Lipin a Czar 
nymi z Chropaczowa, który odbę­
dzie się w drugi dzień Świąt na 
boisku Naprzodu w Lipinach o 
godz. 16. Tradycyjna „święta Woj­
na“ sąsiadujących ze sobą klubów 
zgromadzi niewątpliwie i obecnie 
wielką liczbę widzów z uwagi na 
dobrą formę obu drużyn.

Bytomska Polonia podejmuje 
u siebie w drugie święto dobrą 
drużynę Naprzodu t  Janowa, któ­
ry będzie dla gospodarzy dobrym 
sparring-partnerem przed ciężkim 
meczem Polonii z krakowską 
Wisłą (13 bm.),

Ponadto przyjeżdża do Polski

Tarnowie .gdzie rozegra mecz z
miejscową Tarnoyią, zaś w dro­
dze powrotnej zatrzyma sio w 
drugi dzień Świąt w Katowicach 
i rozegra mecz z drużyną kato­
wickiej Pogoni. Mecz odbędzie się 
o godz. 16 na boisku przy Parku 
Kościuszki.

*
Z zagranicznych drużyn, które 

w czasie Świąt gościć będą w 
¡Polsce, wymienić należy dobrą 
drużynę czeską Ceskie Karlin. 
Rozegra Ona dwa mecze w Pozna­
niu. W pierwszym dniu świąt 
przeciwnikiem Czechów będzie 
zespół KKS., a W drugim dniu 
wicemistrz Polski — Warta.

W Warszawie gościć będzie sło­
wacka drużyna SK. Batova ny i 
grata będzie przeciwko Legii oraz 
Polonii.
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Świąteczny program  radioing
Sobota, dnia 5 kwie/nfa br;

5.55 sygna ł i zapow/edź poranna «;tac{i,
6.00 sygnał ; Kiedy ranne wstają zorze, 
6,05 dziennik poranny, 6.20 gimnastyka 
poranna, 6.30 muzyka poranna, 6.57 syg­
nał cząsu, 7.05 muzyka. 7.15 Wiadomości 
dziennika radiowego, 7.35 zapowiedź pro­
gramu na azjeń b/eżący, 7.40 koncert po­
ranny. 8.30 koncer/ życzeń, 9.15 — 13.30 
przerwa. 13.30 specjalny koncert życzeń 
(reklamowy), 14.00 audycje informacyjne,
14.30 Scena i ekran (recenzje), 14.35 mu­
zyka z pły/,  14.50 pogadanka z cyklu
„Przyroda i geografia", 15.00 słuchowi­
sko dla Ndziec; starszych pt- ,»Palma“ ,
15.30 koncert religijny, 16.00 dziennik 
popołudniowy; 16.12 audycja dla wsi p/. 
„Zwyczaje wielkanocne na wsj, 16.22 kon 
cert muzyki poważnej, 173)5 recenzje, 
17.10 p/eśni o Męce Pańskiej w wykona­
niu chóru męskiego im. Alfreda Stadlera, 
17.25 przy głośniku. 17.30 koncert mazvkf 
poważnej (dla młodzieży), 17.55 Rezurek­
cja — transmisja z Katedry Wawelskiej*
10.30 muzyka poważna, 19.57 hejnał ; ęyg. 
nał cza.su, 20.02 dziennik wieczorny, 20.20 
„Sprawy ; ludzje“ — ielie/on. 20.30 kon­
cert Malej Orkiestry P. R., 21.00 Sonety 
instrumentalne pióra Wi/olda Hs^wicza,
21.30 ,,Rycerskość wieśniacza“ — opera.
23.00 osfafr^e wiadomości dz/enn^ka ra 
diowego. 23.15 program na jutro, 23.25 
audycja chopinowska. 23.55 os/afnie wia­
domości dziennika rad/owego i zakończe­
nie audycji.

RADIO ZAGRANICZNE

MOSKWA na fali 483.94, 315 36.65
25.26, 19.58 m.

0 00 Audycja dla dz/eci, 9 45 Muzyka. 
10 09 Przegląd prasy. 10 ń  Koncert, 12 00 
z  Prasy, 12 15 Koncert, 14 00 Wiadomo-

ścj, 14 15 Koncert, 15 00 Audycja dla 
dz/eci, 15 45 Ka lendarz muzyczny, 16 00 
Przegląd międzynarodowy, 17.15 Pogadan­
ka naukowa, 17 30 Koncert, 19 00 Kon­
ce rt. 19 45 Audycja l ite ra c k a , 20 00 Kon­
cert, 21 00 Ostatnie wiadomość», 22 01 
Koncert.

LONDYN BBC na fali 514, 449, 373, 
| 342, 296, 285. 203 m.

9 00 Muzyka taneczna, 9 30 Kompozytor 
I /ygodu/a: Schubert, 10 30 Muzyka przy 
I pracy. 11 30 Muzyka taneczna. 14 10 Or- 
- kiestra wojskowa, 15 10 Ma^nee. 16 00 
i Orkiestra półn. BBC, 19 00 „ Z dawnych 
j la t“ . orkies /ra H. Davidson a. 19 45 
j „Ptaki śpiewają na wiosnę, 21 30 Wie*
j czór te a tra ln y .
I PRAGA na fali 470.2 m.

10 30 Muzyka przy pracy. 12 45 Pjesn’ 
z Moraw 14 05 Koncert ork/es/ry dętej, 
16 15 „W  sobotę po pracy“ , 18 05 Koncert 
orkiestry z udziałem sol. Opery. 20 00 
Koncert orkies/ry  wojskowej, 21 30 Kon­
cert rozmaitości, 23 00 Koncert orkiestry 
FOK i czesk/’ej F/lharmonj.i, dyr. Kubelik 
(Sme/ana, Dworzak).

Wielka Niedziela, dnia 6 kwietnia br.

7.55 sygnał j zapowiedź poranna s tacii> 
8.00 muzyka poranna^ 9.00 pogadanka 
Łódzkiej Rodziny Radiowej, 9.10 koncert 
życzeń, 9.35 specjalny koncert życzeń (re 
kia mowy) 10.00 nabożeństwo ż Wrocła­
wia (z kazaniem), 12.00 porfliek symfo­
niczny w wykonaniu ork/es/ry symfon/cz- 
nej P. R., 13.40 audycja dla ¿wjeflic
wiejskich. 14.25 audycja regionalna w wy- 
konan/u orl^'estry Z.Z.K. pod dyr. Fran­
ciszka Klechy, 14.40 Teatr wyobraźni ,,M>- 
sterjum pt,. o Chwalebnym Zmar/wych- 
wstaniu- Pańskim“ , 15.20 ko!,cert Polskiej 
kapelj ludowej %pod dyr. Fel^k^a Dzier-

żanowskiego, 16.00 słuchowisko dla dzie­
ci młodszych pt. „O burku \ o Wielka­
nocnym s/o!e‘ ‘pióra Czesławy .Janczar 
sk/ejl, 16.20 — 17.00 dalszy ciąg Koncer­
tu życzeń. 17.00 „Wielkanocny przekła­
daniec — „transmisja z sali YMCA t 
Warszawy. 18.15 „10 minut poezji 18.25 
audycja wojskowa 18.55 ,*Warszaw«;ki«i 
jajko“  — felieton Stefana W;ecłieck jego, 
19.30 »,Wesoły nam dzień dziś nas/ał“ — 
świąteczny montaż dźwiękowy, 19.57 syg 
nał czasu \ hejnał z wieży Mariackiej, 
20.02 koncert świąteczny, 21.00 audycja 
literacka p/. „Podróż wielkanocna pana 
Paska“ , 21.10 „W  wio«ennym nastroju“ 
— w wyk. sekstetu P. R. \ *W/kfcora Bre 
gy, 21.35 „U naszych przyjaciół ‘ -  au­
dycja p/. „Paryż mówi“ , 22.05 Świą­
teczna zabawa z tańcami“ — w wykona­
niu orkiestry tanecznej P. R., 23.15 omó- 
wien/e programu na jutro, 23.25 muzyka 
taneczna, 23.59 s.V£n*ł czasu. Hymn i ko­
niec audycji.

RADIO ZAGRANICZNE
MOSKWA na fali 483.94, 315.8, 36.65 

25.26, 19.58 m.
6 00 Ai/ykuJ wstępny „ P r a w d y 6 45 

Wiadomoścj, 9 00 Pogadanka naukowa, 
9 15 Muzyka, 10 00 Przegląd prasy, 10 15 
Koncert. 11 15 Przegląd pism literackich 
; kulturalnych. 13 00 Koncert, 14 00 Prze­
gląd tygodnia, 30 ,,Tea/r przed mikro­
fonem“ . 17 30 Koncert, 19 00 Koncert, 
19 45 Audycja 1/teracka, 20 00 Koncert 
21 30 Osta/nje w/adomości, 22 01 Kon­
cert.

LONDYN BBC na fali 514. 440. 373, 
342, 296, 285. 203 m.
342. 296. 285, 203 m.

9 00 Koncert muzyki lekkiej, 10 15 Re* 
c‘t al l,t w- Lisz/a, 10 30 Koncert popular­
ny, 11 00 Magazyn muzyczny, 11 50 Kwin­
t a  L. Br/dgewater, 13 40 Orkies/ra J. 
Biorę. 15 00 Koncert. 18 15 Orkjestra re-

wiowa BBC. 21 30 Orkies/ra teatralna
EBC.

PRAGA na fali 470.2 m.
8 00 Muzyka baletowa, 1100 Koncert 

utw. Foerstera, 13 45 Muzyka popularna. 
16 45 Koncert orkies/ry radiowej i Fil­
harmonii czeskiej z udzjałem sol. (Zich, 
Dworzak). 20 00 Opera, 23 00 Koncert or­
kiestry radiowej (Smetana. Dworzak).
Poniedz/ałek wielkanocny. 7 kwietnia br.

7.55 sygnał » zapowiedź poranna st acł i ’ 
6.00 dziennik poranny, 8.20 muzyka, 9.00 
nabożeństwo z kościoła Św. krzyża i  
Warszawy, 10.00 muzyka, 10.45 koncert 
życzeń, 11.15 koncert reklamowy, 11.47 
13-/a pogadanka Woj. Rady Narodowej — 
(dr. Wfchitra-Zajdel). 12.00 poranek sym- 

! foniczny, 13.40 „Pjeśni i tańce kulowe“ 
i — w wyk. Śląskiej kapel; ludowej“ , 14.00 
! recenzja t eatraIna dra Słowińskiego, 14.10 
i Kanf.a/a Bacha „Przy kawie ‘ — trans­

misja z Poznanja. 14.40 słuchowisko ory­
ginalne pt. „Genewa Paquis‘‘ — Pióra 
Marii Morozowie/ - Szczeptowjękiej, 15.20 
Chwila Biura Studiów, 15.30 repor/aż 
dźwiękowy pt. „Śmjgus“ , 16.00 audycją 
słowno-muzyczna dla dzieci młodszych pt. 
„Wielkanoc Pana Bumcyka“ , (6.20 po­
godny koncert, z pły/, 17.00 podwieczorek 
przy m/krofonie, 18.15 ,,Wjosna“  — au­
dycja ludowa sl°wno-muzyczna, 18.35 u- 
twory Boulangera w wykonaniu Stefana 
Rachon/a. 18.50 z życja kul/uralnego '— 
/ransmisia z Łodzi, 19.00 ,.Faust ‘ — Ka­
rola Gounoda — opera w 5-cju aktach 
transmitowana z Teatru Wfelkfego w Po­
znaniu, 22.00 omówienie programu na ju- 
/ro, 22.10 ..Tańczmy i śmjejmy się“ — 
w wykonaniu orkiestry t anecznei P- 
23.15 muzyka taneczna z płyt, 23.59 syg­
nał czasu, hymn j koniec audycji.

RADIO ZAGRANICZNE
MOSKWA na fali 483.94, 315.8, 36.65 

25.26, 19.58 m.
6 00 A r/ykuł wstępny ,>Prjyvdy 6 45

Wiadomość/, 9 00 Audycja dla dzieci, 9 45 
Muzyka, 10 00 Przegląd prasy, 10 15 Kon­
cert, 12 00 Z prasy. 12 15 Koncert, 15 00 
Audycja dla dz/eci. 15 45 Kalendarz mu­
zyczny, 16 00 Audycja dla młodzieży, 17 15

Teatr przed mikrofonem“ , 19 00 Kon­
cert* 19 45 Audycja Ijtfacka, 20 00 Kon­
cert, 21 30 Wiadomości, 22 01 Koncert.

LONDYN BBC na fali 514, 449, 373. 
342, 296, 285. 203 m.

8 15 Marsze i walce. 9 00 Recital, 9 35 
Muzyka /aneczna. 10 30 Muzyka przy pra­
cy, 11 50 Orkiestra wojskowa, 15 10 M/e- 
s’zanka marynarska. 16 10 Muzyka hawaj­
ska, 20 00 Audycja rozrywkowa, 20 30 
Orkiestra póln. BBC, 21 15 Recjtal.

PRAGA na fali 470.2 m.
10 55 Tańce ludowe, 12 45 Koncert, roz­

rywkowy, 13 15 Pieśń; ludowe, 15 00 Kon. 
cert popularny, 15 30 Melod/e opere/ko 
we i filmowe, 17 45 Koncert orkiestry dę­
tej, 1 45 Koncert, rozrywkowy, 21 35 Kon- 
cer/ wieczorny z udziałem gol. opery* 
2155 Ostrczii: , »Krzyżów* droga“ . 23 00 
Koncert orkj estry symfonicznej (Lully, 
Ramau).

Naczelny redaktor: Stanisław 
Ziemba.

Redakcja: Katowice, 3-go Maja 12, 
tel. 309-73, 305-73, 355-82, 355-83, 
311.84.

Dział ogłoszeń: telefon 309-74.
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„Czytelnik“ , Katowice, 3-go Maja 12.

R 22591

Produkcja
nadwozi samochodowych
Częstochowa. Centralny Zarząd 

Motoryzacji planuje uruchomie­
nie produkcji specjalnych nadwo 
zi samochodowych w ramach 
31et,niego Narodowego Planu Go­
spodarczego. Przewidywana jest 
produkcja następujących typów 
nadwozi specjalnych: nadwozi 
do bfzjylneg.j wywożenia śmieci 
systemu „Kuka“  (bęben obroto­
wy); wywrotki z hydrauliczny® 
lub mechanicznym urządzeniem 
do wywracania, do przewozu ma 
teriałów sypkich jak: piasek, we 
giel, miał węglowy, koks. zboża 
itp.; baseny do przewożenia ryb z 
urządzeniem do natleniania wo­
dy, chłodnie do przewozu mięsa, 
mleka itp.; wszelkie podwozia 
specjalne: cysterny, furgony pocz 
towe i inne.

Zapytania w tej sprawie należy 
przesyłać do Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Częstochowie.

J
Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe Spółka z o. o.

» B A C U T I L «
PAŃSTWOWY ZARZĄD PRZYMUSOWY 
KATOWięE, ULICA KOZIELSKA NR 8

Telefon 354-58 i 354-61
ZBIÓR, SKUP I OBRÓBKA UBOCZNYCH 
PRODUKTÓW I ODPADKÓW UBOJOWYCH 

W szczególności skupujemy
w ł o s  k o ń s k i ,  s z c z e c in ę  l  k o ś c i

sprzedajemy
ż e l a t y n ę ,  p e p t o n ,  k r w i n k i  s u s z o n e

Kupujemy stale:
sznurek papierowy, konopny, celulozowy, ko­
kosowy, manila, sisal, włókno kokosowe, wło­

sie końskie, barwniki anilinowe.
Oferty z próbkami prosimy kierować do: Fa­
bryki Chodników i Wycieraczek „WAWEL“ 
WŁ. ST. K L T.T Z, LUBASZ, k. Czarnkowa 

Telefon Nr 15 1631

I W Y K O N A N I A
JMKCDAŻ MURtOWA: »0*0!O. POZNAN. OGPOCOWA « - TilOPON 7SJ7

Składnica: Katowice, Żw irk i Wigury 21, m. 7.

Worki — Sienniki
jutowe i papierowe

Finch ty 1543
nieprzemakalne na wozy

P o k r o w c e
brezentowe wodoodporne na samochody 
ciężarowe

Ubrania Derki
robocze brezentowe brezentowe na konie
Rękawice T aśntę
robocze brezentowe jutową do izolacji rur

oraz wszelkie in. wyroby jutowe i brezentowe 
d o s t a r c z a :

POZNAŃSKA FABRYKA WORKOW' 
PLANDEK I  WYROBOW JUTOWYCH 

Poz nań,  ul. Przemysłowa 33 — Tel. 18-45

Skład materiałów 
dentystycznych

Sosnowiec, 3 Maja 10
(w podwórzu). Sprze­
daż — Kupno. Pro­
wincja za zalicze­
niem. 1594

Prywatna fabryka poszu­
kuje samodzielnego buchał 
tera-b;lausi»tę z praktyką 
ogól no-fjnan$; ową. i wyso­
ko kwalifikowanej kores­
pondentki ze znajomością 
sfoniograflji. Zgłoszenia: 
BieUko, ul. 1 Maja nr. 23. 

telefon nr. 23-98. 1624̂

1 J A S I N S K I
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YTOM. UL. DWORCOWA 24 :: TEL. 51-57
składa wszystkim swoim Odbiorcom 
ż y c z e n i a

„Wesołych Ś w iq t"
99

*

F-F--ka L  Zieleniewski i Fitzner Gamper S.A.
ka Obrabiarek w Dąbrowie Górniczej, ul. Kolejowa 8

Telefon 68-164
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raserów, wylaczarzy, tokarzy, 
heblarzy

lusarzy s  s obrabiarek 
onstruktorów,techników lub inż.

do planowania.
głoszenia osobiste Lub piśmienne do Biura 
;rsonalnego. * (PAP) 1615
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xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>,
W związku z przeniesieniem się do nowe- 
lokalu od 1 kwietnia 1947 r. — podajemy 

o w y  a d r e s -^hc /

ednoczenie Przemyślu Maszyn Elektr.
KATOWICE, UL. MARIACKA 23

te le fo n y  n r  305 -09
3 50 -13  Sm \  
350-14  I  
350-15

które prosimy k i e r o w a ć  wszystkie 
sma. zapytania i oferty. (PAP) 1474
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CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO — ODDZIAŁ 
W WARSZAWIE, AL. WYZWOLENIA 13 

Telefon Nr 885-92, 885-95

sprzedaje

espołjj do ośluietlenia
idu jednofazowego z silnikiem benzyno-
m o danych elektrycznych 3 kw „ 115 V. 
1 a, 1800 obr. / min. 60 okr/  sek. w  cenie od 
600 zł do 33.600 zł, w zależności od procen- 
zużycia. Zgłoszenia należy kierować poć 

wyższym adresem. (PAP) 1640

PRZYBO RY DO P A L E N IA
Galanteria, lu lk i szklane, rogowe, srebr­
ne i chromowane, papierośnice, wieczne 
pióra, żyletki, gilzy.
IWS' W IELKI WYBÓR FAJEK! "3JBC

MANTHEY CZESŁAW, Katowice, Hala Tar­
gowa, stoisko nr 2. 1450

P o le c a m y  p r z ę d z ą
wędliniarską, rymarską, różnego ro­
dzaju nici maszynowe oraz duży wy­
bór manufaktury.

FIRMA ST. MISKIEWICZ, CZĘSTOCHOW'A 
PIŁSUDSKIEGO 9. — TELEFON NR. 15-52 

H u r t  D e t a l
(PAP) 1627

POWIATOW'Y ZARZĄD DROGOWY 
Wydział Powiatowy — w Strzelcach Opolskich 

Województwo Śląsko-Dąbrowskie
poszukuje zaraz

1) inżyn iera  drogo mego
2) kreślarza
3) drogom istrza

nadzorcy dróg i mostów
Uposażenie ad 1 wg. grupy V II up, prac. państw. 

„ ad 2 wg. grupy IX  „
„ ad 3 wg. grupy X  „ „ ' „

plus wszelkie dodatki, rozjazdy itp. Szczegółowe 
warunki do omówienia na miejscu. Udokumen­
towane podanie przesyłać należy do Pow. Zarzą­
du Drogowego w Strzelcach Opolskich — Wy­
dział Powiatowy, ul. A rm ii Czerwonej I. Miesz­
kanie zapewnione w szczególności ad 1.

Przew. Wydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy

(PAP) 1638 « N o w a k

Ruch autobusowy P. K. S.
w okresie świątecznym w dniu 
6 kwietnia 1947 r. (I. święto)

z Katowic do Krakowa
odchodzą: 
godz. 8.00, 14.40

z Katowic do Sosnowca
godz. 15.15. 16.15, 17.15, 18.15, 19.15, 20.15

Wszystkie i n n e  rozkładowe 
k u r s y  w s t r z y m u j e  się

W dniu 7. IV. 1947 r. komunikacja P. K. S. 
dworca autobusowego będzie podjęta tak 
jak w dni robocze.
(PAP) 1639 D Y R E K C J A

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO MONOPOLU 
SPIRYTUSOWEGO — ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę w 2 kwartale 1947 r. w ratach mie­
sięcznych łub jednorazowych

50.000 kg kalafonii jasnej
50.000 „ laku koloru popielatego i brązowego

Oferty w zalakowanych kopertach zaopatrzo­
nych w napis: „Oferta na dostawę kalafonii i la­
ku“ należy składać w Kancelarii Głównej Dy­
rekcji P. M. S. w Warszawie, ul, Leszno Nr 1, po­
kój Nr 111, do godziny 11 dnia 10 kwietnia 1947 
roku, po czym nastąpi otwarcie ofert.

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia ot­
warcia.

Do oferty należy dołączyć kw it wadialny na 
sumę 25.000 zj (dwadzieścia pięć tysięcy złotych».

W ofercie należy podać: 
a) termin wykonania zamówienia, 
ta) cenę jednostkową dla kalafonii loco Siedlce.

dla laku — loco Warszawa.
Bliższych informacji odnośnie wzmiankowanej 

dostawy otrzymać można w Dyrekcji P. M. S. 
Warszawa, Leszno 1, pokój Nr 211 w godzinach 
od 10 — 13.

Dyrekcja P. M. S. zastrzega sobie prawo 
zmniejszenia lub zwiększenia ilości dostawy, po­
działu dostawy między kilku  oferentów, a także 
unieważnienia przetargu bez podania nr/.vr.zvny 
i ponoszenia z tego tytu łu  odszkodowania.

Wadia dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwró 
cone najpóźniej w terminie 10 dni po otwarciu 
ofert. (PAP) 1619

Podstawa Rudolf
Wytwórnia cukierków KATOWICE-WEŁNO- 
WIEC, ul. M. Żymierskiego 8, telefon 322-60 
zasyła swoim Klientom
1587 WESOŁEGO ALLELUJA

DIATERMIA OPERACYJNA
(nóż elektryczny)

LAMPĘ O P E R A C Y J N Ą
(bezcieniową)

KUPI SANATORIUM
1623 Z. N. P. ZAKOPANE

Nabożeństwo Polskiej Parafii Ewangelickiej
W 4ELENIEJ GÓRZE

odbywa się co niedzielę o ęodz. 9 w kościele przy ul. 
Stalina naprzeciwko Szpitala Miejskiego; w Cieplicach i 
o godz. 11 w kościele przy pi. Piastowskim. Zapisy no­
wych członków przyjmuje u*? po nabożeństwie. ’ iG36

B E T O N I A R K Ę
o pojemności od 150 do 2501 z motorem 
spalinowym w dobrym stanie natychmiast 
k u p i ę .  — Oferty wraz z opisem i ceną 
nadsyłać do „ C z y t e l n i k  a“ , Katowice 
pod „JAEGER“ . ____________  1466

Przedsiębiorstwo Konstrukcyjno - Budowlane 
i Izolacja Rurociągów, M. PANEK, Bytom, 
ul. Składowa 22 b, Telefon Nr 26-62 — składa 
życzenia świąteczne swoim Klientom i Pra­
cownikom. 1598

Zjednoczone Zakłady Wyrobów Śrubowych 
i Metalowych „BISPOL" — Bielsko, ul. Długa
nr 3 — zatrudnią:

Rrnwnlka
w charakterze doradcy prawnego w Wy­
dziale Ogólnym

Inżyniera lub technika
z praktyką wykładowcy w szkolnictwie 
zawodowym w charakterze referenta 
szkolenia zawodowego i kierownika szko­
ły

Architekta lub doświadczonego tech- 
alka hudlowlaneyo 

Inżyniera-mechanika 
Inżyniera  lub technika kon­

struktora
Inżyniera technoioya 
Doświadczonego referenta

socjalnego.

Podania wraz z życiorysem, odpisami świa­
dectw i referencjami kierować do Wydziału 
Personalnego Zjednoczonych Zakładów Wy­
robów Śrubowych i Metalowych „BISPOL“ , 
Bielsko, ul. Długa nr 3. (PAP) 1482

Centrala Zbytu Przemysłu Papierniczego 
Przedsiębiorstwo państwowe 
Inspektorat w Katowicach

poszukuje od 15 kwietnia br.

2 inspektorów
Wymagane.przynajmniej średnie wykształce­
nie oraz możliwie znajomości branży papier­
niczej. Wysokość wynagrodzenia i diet we­
dług zatwierdzonej siatki płac dla Przemysłu 
Papierniczego. Podania z życiorysem 1 refe­
rencjami należy kierować do wyżej 
Centrali w Katowicach, ul. 3 Maja 30. (1626)

Referenta
do wydziału zaopatrzenia, energicznego, ruty­
nowanego korespondenta zaangażuje natych­
miast Zjednoczenie z siedzibą w Katowicach- 
Oferty do skrzynki pocztowej N r 303 Katowice

□■Mb- F a b r y k i  wód 
g a z o w y c h !  TWE. 

Na sezon letni 
ESENCIE lit LEMONIAD 

i BARWNIKI
do nabycia w  firm ie: 
„CHEMIKA“ — Łódź,
Piotrkowska 28, tele­
fon 145-01. (PAP) 1568

K a p u s t ę  k i s z o n ą
ca. 150 ton, a 30,—  zł, loco fabryka (bez opakowania)

p o l e c a :

1632

P A Ń S T W.  WYTWÓRNIA WARZYW I  OWOCÓW

„P E R Ł /4  - W fS Ł T “
PŁOCK-RADZIWIE — TELEFON PŁOCK NR 12-01



u t o f M f a t

m tn

D Z I E N N I K ,  Z A C H O D N I Strona 23

roboty ślusarskie 
i galanteria metalowaPrecyzyjne

% %  JERZY ANDERS
M>S!si°W lECs UL. ROLI ŻYMIERSKIEGO 66 

— 1584

W ytwórnia Chem iczna
i w

Perfumeryjno-Kosmetyczna |

I  V A ‘ *
L€  I \ k /  A M I N K I

4AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

WINA krajow e  
i zagraniczne
POLECA

Śląska Rozlew nia Sp, z 0.0.
KATOWICE, ULICA WARSZAWSKA Nr 6

Telefon 360-81 1567

Miejskie Zakłady Użyteczności Publicznej 
Elektrownia — Wodociągi — Kanalizacja 

w Jeleniej Górze
zatrudnią z a r a z :

MISTRZA obznajomionego z całokształtem 
elektrowni i  sieci

MASZYNISTĘ na silniki „Diesla“  KM  350 
MECHANIKA licznikowego, znającego się 

na legalizacji i  wzorcowaniu liczników 
ELEKTROMONTERÓW — specjalistów 
SPECJALISTÓW na' sieć: wodociągową 

i kanałową.
Podanie wraz z życiorysem, należy składać 
w Dyrekcji Miejskich Zakładów Użyteczności 
Publicznej w  Jeleniej Górze, ul. Ign. Da­
szyńskiego nr 1. — Warunki pracy i płacy 
do omówienia na miejscu.
1576 DYREKCJA

CZĘSTOCHOWA, UL. KILIŃSKIEGO 31 
TELEFON NR, 18-13

poleca na nadchodzący sezon letni najlep­
sze wyroby kosmetyczno - perfumeryjne.

1582

KROWY d o j n e
i wysokocielne

Rolnicza Centrala Mięsna — Bytom 
16oo dział Hodowlany Szombierki, te!. Bytom 40-67

poleca

H U R T O W N I f t  P O R C E L A N Y  FAJANSU I WY R O BÓ W SZKLANYCH

BgOZIN, ULICA MODRZEiOWSKA 82 -  TEL. 715-90-715-81

SZKŁO
OgrodoWe,,,, budowlane 2, 8, 4, 3 min, kryaztałó>yo»lystrsaj,ie, 
surowe lip. , . . . .  - ,.v

SZKŁO
galanteryjne, ośWietlempwe ifń-

B U T E L K I
piwne, lim on iadów ki, bordówki, ąpfećzńe itp.

u B A L O N Y  '
{ ¡ ,  ’s to łk i,' wszelkie opakowania szklahe

P O R C E L A N A
¿. , * porcelit; fajans

' ' {  G A R N K I
kamienne, babki, htakówhice, dóśićśki itfi.

K IT  SZKLARSKI

U W A G A :  Posiadamy na składz:e duży zapas szklanek piwnych 0,25 itr. znako­
wane, po niższych cenach,, nadające sit; również jako opakowanie do musztardy,

- - ' - ■ ■ 15', 7

Ą/i< i/l

o o o cxxxxxxo 3 0 o o o o e x> o o cxxxx? fN xx ir (

»PIONIER«
¡’awśzeclina T 
Spółdzielnia Speżywew
"  WAŁBRZYCHU, RYNEK 8 -
Telefony: Nr 3-61, 14-29, 14-44, 20-81

1 ’ -'k l-A  członkom, i nieczłonkom w swo- 
•eb 26 sklepach spożywczych, pickar- 
11 i ach i ^Rasami

artykuły
pierwszej 
p o t r z e b y

-ST Dla
w

członków 10% rabatu w detalu!
P i s u j c i e  się na członków Spółdzielni

PIONIER 1572

Z a w s z e  c o ś  c i e k a w e g o
z n a j d ą  s t a r s z e  d z i e c i  w ^ k a ż d y m  
n u m e r z e  u l u b i o n e g o  t y g o d n i k a

»PRZYJACIEL«
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  p u n k ta c h  

sp rzedaży  p ism . C e n a  z ł 10 . 1570

MMMłcna—mm¡ K W t f a a i m - M ł o » » » 8—» »»»o tooaaeoaioo

F-ka L. Zieleniewski i Fitzner Gamper S.A.
F-ka Obrabiarek w Dąbrowie Górniczej, ul. Kolejowa 8

Telefon 68-164

sprzeda

używane obrąb, do metali 
strugarki wzdłużne 
tokarki rewolwerowe 
wiertarko-frezarkę oraz 

m a szyn y  do lania odśrodk. 
Bliższe informacje.w Dyrekcji

- 'PAP) i 016

Wytwórnia esencji, ekstraktów, soków’ owo­
cowych i artykułów spożywczych

jCz. J. i A. Łempiccy
ul. 129 Śródmieście Nr. 15 Częstochowa,

Telefon Nr. 21-70 ... isso

A D H E Z J A *6em ■ a ip* jar ^  m sum
i?
Wytwórnia Smarów — Chorzów - Batory 

Wieniawskiego 18 :: Telefon 410-51 
Katowice 810-32

H u p u r / e m y ,
wszelkie- Huszcze zwierzęce zjelczałe, 
oleje roślinne, oleje stare zużyte, kala­
fonię i żywicę sztuczną, woski.

W y f p ,o i b ® € B m * j .
wszelkiego rodzaju smary jak: Kalipsol 
wysokotopliwy, S, K. F. do łożysk ku l­
kowych, wazelinę techniczną oraz sma­
ry adheżyjne: do pasów i do kół zęba­
tych, do lin  drucianych, konopnych ftp.
Przeprowadzamy analizy i ekspertyzy 
w zakresie techniki smarowniczej. 1590

e*

WYTWÓRNIA
P R Z Ę D Z Y ,  N I C I  I  J E D W A B I  

„ A f o s z a H -  „ K r u s z w i c o “  
N O Ż Y ,  N O Ż Y C Z E K ,  SCYZORYKÓW, 
KOZIKÓW itp. _  .  1513

„ S o p e r s io i“

E D M U N D  B E D N A R E K
Częstochowa, ul. Garibaldiego 2. Telef. 18-39

W e s o fc fc f t  Świąt
P. T. Klientom ż y c z y

„IfyłRCFIIS“
Biuro Sprzedaży Wyrobów Cukierniczych 

KATOWICE, ul. Dyrekeyjna 3, tel. 327-11 
TARNOWSKIE GÓRY, Rynek 13, tel. 332 

p o l e c a m y  wyroby fabryk:
liano!d, Goplana, Ira  i  inne. 1592

WESOŁEGO ALLELUJA
życzy Szanownym Klientom
Fu. „ P ASMANTERI A  •*
KATOWICE, ul. Szopena nr 6 1571

......... A JEDNAK
ze wszystkich najlepszy!

KALENDARZ WARSZAWSKI
Kto ma rocznik pierwszy musi mieć i  drugi!

Zamówienia od 1 egzemplarza do najodle­
glejszych miasteczek i  wiosek w cąłym kraju 

z a ł a t w i a  : Warszawa Narbutta 40, m. 2

Kupon zamówieniowy:
Imię, nazwisko, dokł. adres z pod. poczty:

Po nadesłaniu tego kuponu, wysyłamy każdą 
ilość „KALENDARZA“ po cenie n o m i n a l ­
ne j ,  bez dodatkowych kosztów 380 zł. 1564

Szanownym. Odbiorcom i Konsumentom 
a 3 l e p s z e  -życzenia świąteczne

” ̂  esołego Alleluja“
*  składa

^ i e e z .  S z p r y u g i e r
fabryka Cukrów. Drażet i Czekolady 
Częstochowa, Waszyngtona 5?, tel. 14-52 

i fĄ P )  1569

1*AAAAAa a a .  . ^ł a a a a a a a ł a ą ą a a .^ A A A

B ^ IO W N IA  TAPET — PAPIERU — WY- 
kOBOW PAPIEROWYCH I GALANTERII

F R A N C U Z
' r i t o e h o w i ,  ul. N. M arii Panny nr 30

Tel. 17-90 i 17-01

tr-k-h ° C 3 papier wszelkiego rodzaju, tapetę,
' ’ ' lrc? wyroby z tkanin papierowych, jak 

worki, sienniki itp. . 1 
NISKIE! i r-tTMW NTSKTK!1583 CENY NISKIE!

ftfliW O
F O T O

PROJEKCJA
. Spr zedaż  zamiana — kupno

15S9

^ J
O

WARSZAWA, Bracka 13.

Ł J w L M ą a i  H  ł i p c ^

Najlepsze karmelki po cenach przystępnych 

p o l e c a

W ytwórnia Cukrów
99WEKT/ l f * ~
Z, KROWICKI, CZĘSTOCHOWA, 
ul, Kilińskiego 37. 1579

WYTWÓRNIA WYROBÓW METALOWYCH

M .  W o ź n i a k
Częstochowa, Curie Skłodowskiej 8, tel. 18-50

poleca po cenach fabrycznych:

zamki zatrzaskowe do drzwi, zameczki 
meblowe uniwersalne, wpuszczane i 
wierzchnie wszelkich rozmiarów ora: 
uchwyty do pomp rowerowych. 158‘

R r o n i s ł a u u  T r ę b i c k i
Części rowerowe, motocykle i art. elektro, 
techniczne. KATOWICE, ul. Słowackiego 20

Telefon Nr 365-82 1586

„ M  ©> N  T  A  SI A “
Bisk) Terivn.-Biudl. W  
kup — «przeciąż przewo­
dów elektrycznych, siln i­
ków. spawarek ftp. By­
tom, Stalina 8, fet. 38-8.0.

1573

Wydanie świąteczne

§®®ÓOÓOC®OOOOOOÓDOOCXJOOOO(OOOOOODOOtXX)OOOOOiJOOOtX200

F A B R Y K A  C H E M I C Z N A

J Ó Z E F  D Ą B R O W S K I
BIURO: ulica Kościuszki 43 
FABRYKA: ulica Mifcołowska 35K A T O W ł C E

— , ,  BIURO: nr. 362-35 i  362-49
T e l  e f o n y :  FABRYKA: nr. 348-46 skrytka poczt 595

produkuje i posiada stale na składzie:

Zakupi

Lakiery spirytusowe modelowe, izolacyjne dla celów, elektro­
technicznych do wypalania w piecu i schnące na powietrzu. 
Lakiery nitro duco do natryskiwania samochodów. Emalie 
syntetyczne do malowania mebli i podłóg. Farby olejne, 
gruntowe, rdzochronne, minią ołowiana, tarta w oleju, mi­
nia żelazowa, pokost żywiczny, syntetyczny i czysto lniany, 
Szpachlówki, pasty do polerowania 1 wszelkie farby dla spe­
cjalnych celów technicznych,

w każdej ilości: 1593
Żywice naturalne: jak kalafonia jasna, ciemna. — Żywice: 
syntetyczne, sztuczne. Olej lniany, terpentynę, stearynę, ace­
ton. — Tlenki: żelaza, cynku, ołowiu. Odtan cobaltu, sykatywy 
cobaltowe płynne. — Wapno techniczne niegaszone w proszku.
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Posad poszukają
CENTRALA Zbytu Przemysłu 
Cementowego poszukuje na­
tychmiast głównego buchalte­
ra bilamsistó oraz naczelnego 
sekretarza. Zgłoszeń ja : Sosno­
wiec. 3 Maja 19. 5760g

POSZUKUJE się biuralistki 
do samodzielnego prowadzenia 
placówki handlów ei Drywaf- 
nej. Oferty z referencjami, po 
daniem pensji do Dziennika 
Zachodniego Bytom, sub . Rzut 
ka“ . 5749g

KASJERKA rutynowana za 
kaucją do prywatnego poważ­
nego przedsiębiorstwa poszu­
kiwana. Warunki według umo 
wy. Chorzów, ul. Wolności 40. 
m. 6. 5743g

GOSPODYNI możliwie z szy­
ciem na maszynie do sfarsze- 
go pana na wyjazd potrzebna. 
Oferty Czytelnik Katowice 
pod .,6786“ . 5738g

Polrzebna pomoc
obeznana w p r a c y  
przy wyrobie draże­
tek. Zgłoszenia: Wl. 
Czyż ,  Częstochowa, 
Fabr. Wyr. Cukierni­
czych. telefon 12-87.

(PAP) 1629

POSZUKUJEMY buchaitera-b{- 
iansisbę ze znajomością kq iy  
go w ości przemysłowej dla No­
wej Ws i. Zgłoszenia przyjmu­
ją  Fabryka ""dla Przemysłu Ko­
lejowego. Ref. Personalny w 
Kafowicach, ul. Floriana 7.

16S6d

ZDOLNY fachowiec branżowy, 
ekspedjeiiił-dekorator potrzeb- 
ny natychmiast. Warunki do- j 
bre. Szczegółowe oferty z od- ! 
picami świadectw składać: i 
Dziennik Zachodni Częstocho­
wa pod „Żelaziak“ . t775d

Pielęgniarki dyplomów.
poszukują zaraz Lecznica 
Spółki Brackiej w Nowej 
Rudzje. pow. Kłodzko. Wa 
runki płacy według umo­
wy. Zgłoszenia do Admi­
nistracji Lecznicy Spółki 
Brackiej, Nowa Ruda, po­
wiat Kłodzko. 1637

KIPER produkujący samo­
dzielnie _ s°k>i i wina owoco­
we, szuka edpowjjediij ego sta­
nowiska, względnie przysfąpi 
do sPÓłki. Zgłoszenia Czytel­
nik Katowice, pod „K iper“ .

5756g

KSIĘGOWA ze znajomość ją 
maszynopisma przyjmie pracę 
w godzinach wieczorowych. 
Oferty Dzienniki Zachodu] Ka­
towice pod „6777“ . 5733g

BUCHALTERKA - bilansisfka 
spółdzj elcza zmieni posadę. O* 
tenty Czytelnik. Sosnowiec 
pod "„Rutynowana“ . 5731g

SZOFER-mechanik z wielolet­
nią praktyką poszukuje pra­
cy. Oferty Czytelnik Katowi­
ce pod ,',6700“ . 5588g

SZUKAM biiurowej pracy, znam 
maszynopis1110 i  wszelk:e pra 
ce * biurowe. Najchętniej na 
Śląsku. Zgłoszenia Czytelnik 
Bielsko pod. „28/10“ . 5579g

BILANSISTA wszystkich sy­
stemów poszukuje pracy godzi 
nowej, organizuje i prowadzi 
księgowość przemysłową i han 
diową w Gliwicach. Oferty 
Czytelnik Gliwice pod , B“ - ; 
lansista“ . 5664g j

POSZUKUJĘ zajęcia jako po- i 
mocnjk technika budowlanego j 
lub kreślarza, kilku le tn ia  prak , 
tyka w bjsjrze i na budowie 
oraz 2 la t a szkoły budownic­
twa. Oferty Dziennik Zachod­
ni Katowice pod „6741“

5667g

MASZYNISTKA biegle pisząca 
poszukuje pogady. Oferty z po 
daniem warunków proszę kie­
rować do Czytelńjka. Katow i­
ce pod „6747“ . 5669g

KSIĄŻKI NAUKOWE polskie, 
niemieckie kupuje — sorzeda- 
je Księgarnia — Anfykwar- 
i:ja NiilcndemSkil’. Katowjce. 
Jana 14. 1755d

GAZĘ oraz maszyny j  a ityku 
ły  młyńskie kupuję — sP^e- 
daje Biuro Techniczno-Handlo­
we Kraków, Karmelicka 46. 
telefon 593-93. 1779(1

MASZYNĘ do pijania kupię. 
Oferf.y Czytelnik Kafowice 
pod „Prywatny“ . 56S0g

APTEK, składów aptecznych, 
interesów' handlowych > prze­
mysłowych. Kupno — sprzedaż 
— dzierżawy. Biuro Handlo­
we. — Wicherkiewjcz i S-ka. 
Warszawa. Marszałkowska 81.

1775d

K u p i ę
T e r m o s y

i maszynkę do
L  o  t l  ó  u
z konserwatorem 

sztucznego chłodze­
nia. Oferty do Adm.

5,Dz . Zachodniego“ 
pod „13 AM“ 1625

STALE zakupujemy: używane 
książki polskie, fachowe nie- 
mjeckie. nuty. artykuły biu­
rowe. techniczne. maszyny do 
Ptjsania. cyrkle. księgarnia 
P;ofr Raj, Katowice Tana 6.

!759d

JADALNIĘ ŁADNĄ KUPIĘ.
Welszar. Sosnowiec Targowa 
10. ‘ 5648g

POMOC domowa potrzebna. 
Zgłoszenia Katowice, 3 Maja 
10. m. 4. 5593g

PIEKARZ zdolny pofr^ebny 
do białego pieczywa. Oferty 
Dziennik Zachodni Katowice 
pod „Zdolny“ . 5768g

POTRZEBNA pomocnica domo 
wa. Zgłoszenia Katowice, War 
szawska 5/5. 5670g

KRAWCA samodzielnego mę- 
sko-damskiego poszukuję. Ka 
fow/jce, Kościuszki 13. 1792d

O rg a n izu ją ce  się 
i  częściow o

P R O S P E R U JĄ C E  P R Z E D ­
S IĘ B IO R S T W O  z d z ia ła m i:

1) p rz e m y s ło w y m
2) ro ln ic z y m
3) h a n d lo w y m
4) k o m is o w y m  

pos ia da ją ce  s a m  o c h  ó d, 
obszerne c a łk o w ic ie  u rz ą ­
dzone b i u r a  h a n d lo w e , 
s k ł a d  z w y s ta w ą  o p o ­
w ie rz c h n i 60 m 2, l o k a l  
fa b ry c z n y  i  m a g a z y n y  
o p o w ie rz c h n i 350 m - p rz y  
p rz y s ta n k u  tra m w a jo w y m

w  ru c h liw e j d z ie ln ic y  
P ozna n ia  P R Z Y J M IE

poważnego
reflektanta

Jako w s p ó ln ik a  do w s p ó ł­
p ra cy , w zg lę d n ie  zap ro ­
w a d zo n ych  f i r m  p rze d s ta ­
w ic ie ls tw a . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń „P A R “  Poznań, 
R a ta jcza ka  7 pod „460“ .

1633

POSZUKUJEMY stróża nocne 
go do stróżowania składu od 
godz. 19 do 9 rano. Dom Han- 
{Ecw’v -.-Trust“ . Sp. z o o., 
Katowice, uf. 3 Maja 22.

5S23g

POSZUKUJĘ fachowca do wy 
robu mvdła. Warunki bardzo 
debrę. Oferty Czytelnik Kało 
wice pod „Mydlarz“ . 5359g

POSZUKUJĘ posady jako kie­
rowniczka pensjonatu, stołów­
k i lub poprowadzę dom u sa­
motnej ogoby. Oferty Czy tel 
nik Chorzów pod ,,Repatrianf- 
ka“ . 5673g .

RUTYNOWANA ‘ maszynistka ! 
poszukuje posady w" Katowi­
cach od zaraz. Oferty Czytel- , 
nik Katowice pod „6716“ .

5590g

BIEGŁA REFERENTKA kosz 
t.ów władnych przyjmie posa­
dę stałą .tylko w Katowicach. 
Oferty Czytelnik Bytom pod 
„Referentka“ . 5501g

KSIĘGOWY, znajomość organi 
zacji, stadia SGH. zmj'eni po­
sadę. Chętnie na Górnym Ślą­
sku, mieszkalnie służbowe po­
żądane. Zgłoszenia Wspólnota, 
Kraków, plac Wszystkich Śwję 
tych 8 pod „545“ . 18046

REFERENT eksportu. =teno 
fjrp ista polsko-angielsko-nie­
miecki zmieni pojadę, najchęt 
niej Bielsko. Zgłoszeń]a Dzień 
nik Zachodni Katowice pod 
..Długoletnia praktyka“ . 5819g

KIEROWNICZKA, gospodyma 
pierwszorzędna siła, dobra or 
gan{izaorka; przyjmie posadę 
w sanat°rium, pensjonacie, 
stołówce; internacie. Oferty; 
Tuczapeka Malkiewicz, Zabrze 
Floriana 6/3, I  p. 5378g

KUPIMY: tokarki 500 -  1000 
mm, frezarki pionowe, lekkie 
sz lifie rk i; heblarki (shaping) 
do 300 mm. wiertark; stoło­
we. prasy ekscentryczne ma 
le, piłk i mechaniczne do mef.a 
lu ; motorki eektryczne 0,3 - 
I HP. narzędzia warsztatowe 
.;Varsovja“ ; Warszawa Szpj 
t alna 5. 528og

SPRZEDAM szafy dla perso­
nelu fabrycznego i  dla biur. 
Telefon 400-15. 5745g

MOI OCY K L 100 ccm sprze­
dam. Katowice III. Wojcie­
chowskiego 18, wargzfąt.

5814g

SAMOCHÓD ogobowy marki 
„Adler Junior“  prawie nowy, 
zarejestrowany, sprzedam. Ko 
złowgki, Bytom. ‘ Składowa 18, 
telefon 22-17. 5102g

SPRZEDAM magiel elektrycz­
ną. Świętochłowice, u!.. Pia­
skowa 6/15. " 5798g

SPRZEDAM harmonię 5-rzędo- 
wą włoską i magzynę lewora- 
mienną. Wiadomość: Często­
chowa. Kjedrzyńska 19. 5792g

NOWĄ ślubną suknię tanio 
.sprzedam. Oglądać: Bytom, 
Konopnickiej 10, m. 8. 5752g

ACORDEON 120 basów. 1 re- 
3 :s ł61'. stan pierwszorzędny, 
sprzedana. Oferty Czytelnik 
Katowfce pod „65“ . 5784g

BIELSKO — Soki Cieszyńskie, 
marmolada Okocjm. aodruty, 
makaron, cukierki, keksy, po- 
madki. poleca po cenach fa­
brycznych Skład Konsygnaeyj 
ny Centrali Zbytu Państwowe 
go Zjednoczenia Przemysłu Cu 
kierniczego. Bielsko, Kazfmie 
rza Wjelkiego 5.' fel. 2183.

(PAP) 1750d

KOMPLET encyklopedii poi- j 
sk>ej Gutenberga do sprzeda­
nia. Oferf-.y Dziennik Zachod­
ni Gliwice, pod ..1221“

5581g

„MEBLOSTYL4 poleca kom­
plety pokojowe, biurowe, me; 
ble * pojedyncze stolarskie * 
tajpicerskje. Katowice, Ma­
riacka 24. 5583g

MANEKINY krawieckie mę­
skie, damski] e, nowe." modele 
stale kupisz: Sosnowiec. Mo- 
drzejowgka 1, Suchoń. 5584g

NASIONA
najlepszej jakości 
cza fjrma

do star-

E. J O Ś K O
Kafowice. Słowackiego 14,
tel. 312-60. Dostawa zaraz.

1612

WITAMINOWANE płatki ow­
siane „MIŚ'* zastępują w od­
żywianiu fran, Wytwórnia Za 
brzewBfekuplce. ul. Bytomska 
40. 5585g

WILCZUR, ow-czaretk alzacki 
ze świadectwem (8-miesięczna 
suka) do sprzedaniia. Sosno­
wiec. Rudna 2d, m. 2. 5576g

SPRZEDAM kompletne urzą­
dzenie do wyrobu lemoniady. 
Wiadomość: Pruszków. Mjckie 
wieża 4/7, Wojciechowski.

!776d

Maszyny biurowe — Warsztat reparacyjny
l i ' u h o m a m o u i c x  J u l i o m
Kupno — Sprzedaż — Zamiana

K u p u j ę  rozbite maszyny biurowe 
części drobne, taśmy, wałki itp. 

KATOWICE, KOŚCIUSZKI 15. TEL. 356-22
1635

LABORATORYJNE SZKŁO,
porcelanę i  przybory laborato­
ryjne zakupię więkgzą ilość. 
Wargzawa Królewska 19 A. 
P]lcżuk 4437g

FIBRĘ grubości 1—1,5 mm w 
arkuszach lub kawałkach, na­
wet zniszczoną, kupuję każdą 
jlość. B-cia Pjechoccy, Sosno­
wiec. Krakowska 1 '.elefon 
61394. 5227g

ZAKUPIĘ każdą ilość Przybo­
rów szewskich jak: v kotków, 
gwoździ. klajstru. tektury. 
Zabrze. Wolności 250. sklep 
Przyborów szewskich.

KREPĘ białą rolka 12.—. taś­
my maszynowe 280 zł.— , wy 
syła Maisky Tarnówek je Gó­
ry. felefon 33. 55S9g

SPRZEDAM maszynę do łania 
nią makuchu itp., maszynę do 
gniecenia owsa i mielenia ma­
kuchu, s|}ln|ik eiekfr 5 i pói 
S. K. z transmisją porzebne 
do magzyn transmisyjnych. * 
winda elektryczna n-owa „De- 
mag“  250 kg. Oferty Czytel­
nik Katowice pod .,6805“ .

5772g

SPRZEDAM 1 wóz platformę 
4-fonową. Oferty Czytelnik 
Katowice pod „6805“ . 5773g

KUPIĘ w dobrym s tarile ka- 
raserię do samochodu marki 
Oppel-Olimpia. Zgłogzenia: A. 
Łempiecy, Częstochowa. ul. 
Kopernika 21. “ 1782d

- CHORZY na płuca (broRchif.,
I747d a3tma zadawniona, katary, ka­

szel, zaflegmieni.e Ifd.), po­
moc i ulgę przyniesie wam 
„PINUZAN“ . Żądajcie w apte 
kach. Labor. Farm. Chem. 
„Zdrowie“ , Katowice. War­
szawska 56. 1788d

KUPUJEMY S T A Ł E  p 0 m a r a ń C Z e  

i Skórki POMARAŃCZOWE mmmmmm

Wytwórnia „ALMY“, Katowice, PI. Wolności 5
1585

r  «»>..

GOSPOSIA — kucharka : po­
kojowa do bezdzietnego mał- 
żeńst.wa od 15. IV . br. ca do­
brych warunkach potrzebna. 
Wiadomość fel. nr. 420-74 lub 
oferty Czytelnik Katowjce pod 
..5825“ . 5825g

PIERWSZORZĘDNYCH PO­
MOCNIKÓW krawieckich na 
duże szt.uk} na stale zatrud 
aiente poszukuje F. Janlio- 
wmk Katowice, ul. Pocztowa 
12/14. °S29g

PRZEDSTAWICIELI wprowa­
dzonych w aptekach, składach 
aptecznych na województwa 
poszukuje Laboratorium Far- 
maucetyczno - Kosmetyczne 
„K ola“ . Częstochowa. Aleja 
Panny Maryji 6. (PAP) 1805d

KIEROWNICTWO samodzielne 
fabryczki cukierków, powie­
rzymy wybitnemu fachowco­
wi-cukiernik owi. Objęcie na­
tychmiast — warunki dobre. 
Oferty Czytelnik Katowice pod 
,4Egzyst,^nci a“ - ISOld

KONSTRUKTORA - mechani­
ka oraz kreślarza poszukuje­
my. Oferty Bytom. Dz. Zachód 
»ii pod „Zakład przemysło­
w y ^  '  W86&

KUPIĘ dom ¿-mieszkaniowy 
w Zagłębiu Dąbrowskim. Win 
domość Czytelnik Sosnowiec 
pod „5729“ . 5729g

KAROSERIĘ do Tatry, typ 
57, kupimy. Szkoła samocho­
dowa. Katowice Warszawska 
38, tel. 336-12. * 5732g

KSIĄŻKI rokow e aiamieckje 
nowszych wydań oraz polskie 
naukowe — powieściowe, ku­
p ili e — sprze3ąje Księgarnia, 
Katowice Końcinesk; 25 tei. 
343-34. ‘ 1790d

MOTOCYKL górny 330 _  500 
nowy lub w j¡doaJnym stanie
kujlię natychajast. Oferty 
Czytelnik Katowice pod Zde­
cydowany“ . 5775g

8 STOLIKÓW kawiarnianych 
(i ednolitych) i 20 krzesei w 
dobrym s lauie kupię. Zgiosze 
n^a: telefon 231-17. " 3777g

Zjednoczenie Przemy 
słu Metali Nieżelaz­
nych zakupi z a r a z

M łt t  parowy
1000 kg — kompletny.
Oferty do Zjednocze­
nia, K a t o w i c e ,  ul. 
Podgórna Nr 4 pod
„M io t Parowy“ .

(PAP) 1618

LODÓWKĘ elektryczną małą 
domową kupię. Zgłoszenia te­
lefon 252-15. Katowice. 5682g

KORKI do buf.elek octowych, 
piwnych i winnych w więk- j 
szej ilości zakupi Państwowe ■ 
Zjednoczenie Przemysłu Fer- \ 
menłacyjnego, Zabrze. Sjen- j 
kjewicza 28. (PAP) 1800u i

|  S p r z e d a ż e  |
STEMPLE kauczukowe wykoti> 
wa „EL.CHA.FILM ", Warsza­
wa, Jerozolimskie 27. Prowm. 
ejQ infonnnjemy Ust.«®1“ », 
informujemy listownie. lOOSd

LINKI do szczotek węglowych 
dostarczy każdą ilość i  średni 
cv Warszawa Królewska 49, 
A. Pilczuk: 4436g

SAMOCHÓD osobowy DKW 
aprzedam. Wiadomość telefon 
341-87. 5342g

POWÓZ, bryczka i  klacz 5-let 
nia do sprzedania. Wiado­
mość: Gliwice. Pszczyńska
7. 5601g

FOTOGRAFIE nagrobkowe por 
eelanowe) wykonywa „EL-CHA- 
FILM“ , Warszawa, Jerozolim.
sMe 27. Prowincje informujemy
listownie. 1007d

FILATELISTOM _ cenniki wy­
syła Dom filate listyczny W if 
koweki, Poznań, Św. Marcina 
18. " 1665d

KUPUJEMY błony roentgenów 
skśe. k lisze. papiery, aparaty, 
płacimy najwyższe ceny. Fo­
to Katowice, Młyńska 12, fel. 
357-53. 17?ld

RADIOAPARATY i  ląmpy ku 
¡puje Kukulski. Katowice, 3 
Maja 20. I768d

WOSKÓWKI, FAr Í y  io  po-
w] elaęzy, powielacze kupuje 
„GESTETNER“  Katowice, Ko 
pemika 12, t^ -  344-45. 1767d

PIANINO używane kupię. O- 
ferty do Dziennika Zachod­
niego Katowice pod „6639“ .

5587g

DYWANY perskie, krajowe, 
naprawa, czyszczenii^, kupno, 
sprzedaż. Hussein Kerim Ka 
fcowice. Moniuszki 12. felefon 
308.54. 17o6d

ULLMANA — ENCYKLOPE­
DIA Chemii poszukiwana O 
fer+v „Czyte ln ik“  Kafowjce 
pod ,,5826'K“ . 5826g

KUPIĘ wózek sportowy w bar 
dzo dobrym sfanie. Zgłosze­
nia Katowice. Mariacka 34, 
m, &  - 5788g ,

UNIA STRAŻACKA, Bytom, 
Piekarska 2/2, skup. d-osfaWa 
wszystkich przyrządów prze­
ciwpożarowych. 4i42g

Henryka
Siemiradzkiego
szkic do obrazu „Ta­
niec wśród mieczów“ , 
akwarela 45 razy 87 
cm — do sprzedania. 
Informacji u d z i e l i  
adwokat Wąsikiewicz 
Warszawa — Jerozo­
limska 77/42. (4565)

HURTOWNIA Galanteryjna Fe 
riks Agrzyk, Łódź. Nowomiej- 
ska 5, skrytka pocztowa 73, 
poleca wgzelką drobną galante 
rię, bieljąnę. _ podszewki, kra- 
wa*t7. biżuterię sztuczną, ko- 
smetykę. Ceny przystępne. 
________________ (PAP) 1472d

SPRZEDAM kompletnv aofor
¡. 'Yanderer) oraz .Fori * . iB. B.e; 
Zgłoszenia Chorzów ’ M-.niiucz-
kg o, M. Hartliik. ' 57^3g

SPRZEDAM części samocho­
dowe z 3-tonowego Ausfro 
Fiata i półtoratonowego Opel, 
z 4 oponami, dętkami o wym. 
32X6, chłodniki do samocho­
dów ciężarowych, inofcor sa­
mochodu Opel 50 S. K. i 2-oso 
bowy. Oferty Czytelnik Kato­
wice pod „6805“ . 5774d

UWAGA, KUPCY! HURTOW­
NIA GALANTERII, Tad. To- 
sSk, KRAKÓW, Stradomska
13, poleca po cenach bardzo 
przystępnych wstążki, guzik], 
grzebienie i wszelkie inne 
artykuły gallamteryjne. 17706

PRASY-AUTOMATY nożne do 
mydeł, tuziinów dziennej 
wydajności, do mydeł półki- 
-logramowyeih, kOogramowych, 
wiertarki, s'ztanco. Inne urzą 
dzenia. Inż. Bogusławski, War 
szawa, Sienna 4i/21. 1769d

«  I  I  M  I  K  I

SAMOCHODOWE
niekompletne: „Merce­
desy“ 6-cyl., „Mercede­
sy“ 4-cyl. „Diesle“ , „May 
bachy“ 6-cyl., „Phano- 
meny“ , 25, 27, „Steye- 
ry “ ciężlde 8-eyl.„ „Op- 
ple“ i  inne sprzedam. 
Wiadomość: Zabrze, ul. 
Wolności 258, m. 2 Tel. 
N r 38-97. ’ 1634

SPRZEDAM íuia'inopí<¿ nożną 
27 ręg. — Manuel i  p-anüno 
krzyżdw.e maiki wiedeńskiej, 
P,ilich Ludwik. Pruchna, pow. 
Cieszyn. 5574g

CZAPKI wszelkie poleca wy­
twórnia „HAZET“ , Warsza­
wa. Kopernika 15. 1753g

CHŁODNIĘ elektryczną nową 
sprzedam. Oferty Czytelnik 
Katowice pod „6785“ . 5681g

TAPCZANY nowoczesne, fote­
le, otomany, materace sprzeda 
je zakład t^ e e rs k ] . Katowi­
ce, Stanisława 5 / 1780d

BUTELKI apteczne, słoiki por­
celanowe dostarcza Hurtownia 
Felicja Pastwa. Katowice, An 
drzeja 6, telefon 337-00. 5671g

UWAGA!
Dziś PODWIECZOREK 

TANECZNY 
od godz. 17 — 19.

Program urozmaicają zna­
ni arfyści: duet — Macia­
szczyk. WeliirO-Ćzajkowski, 
duet — Raymond. Imre 
Szereg, oraz popularny 
Włodzimierz Patuszyóski. 
Do t ańca przygrywa zna­
komita orkiestra Karola 
Cieszyilskiego w

„BAGATELI“
Katowice. Plebiscytowa 3, 
• teł. 333-03 i 301-08.

_____________________ 1595

NAJTANIEJ umeblujesz sję w 
Bazarze Meblowym Katowice, 
Mielęckiego 4. Komplety, szta 
k j pojedyncze. Wybór t aPcza* 
nów. 1789d

SPRZEDAM dużą maszynę do 
kręcenia lodów wraz z Przybo­
rami. Kiegz W iktor, Michał- 
kowiice ul. Kościelna 14c.

5759g

NASIONA
warzywne — kw ito w e  —• 
pierwszorzędnej jakości po 
leca W. Wilpiczewska, 
ŚWIDNICA, Żymierskiego
nr. 1 (Kwiaciarnia). 1472

POLECAMY olejki io  ciaęt? 
proszek do pj ećzen.ia, cukiei. 
waniliowy.  ̂ esencje do lemo 
niad i lodów wszelkich sma­
ków, pastę orani adową i barw 
nik? jadalne wszelkich odeje- 
nj. „ENBEGEKA“  Katowice, 
Plebiscytowa 17, tełef. "32t-03.

1802d

MŁYŃSKIE maszyny, przybo­
ry wszelkiego rodzaju dostar­
cza firma Kanarek. Kraków, 
Mazowiecka 35. 1806d

SPRZEDAM szeliiag zast,ęP' 
czy, maszynę "szewską, łopaty 
d k jlo fy . Ofetry Czytelnik Ka 
t  o wice pod „6858“ . 5°32g

MATKO! Ratuj dziecko swo­
je. odżywiając je witamino­
wanymi płatkami owsianymi 
,,MIŚ“ . Produkcja Zabrze-Bj- 
skupice. ul. Bytomska 40.

5586g

KARPIE kupieckie około 10 q 
Sprzeda Ad miiirii;St racja mająt 
ku Zakładów Naukowych Szcze 
kociny. • powiat Włos^ezowa. 
województwo kieleckie. Tele­
fon Szczekociny nr. 1. 5577g

KRAWCY 
UWAGA!

Podręcznik kroju no­
woczesnego, część I, 
wyd. 7. Rok 1947, Ce­
na 220 zł, +  porto 35 
zł — wysyła Sama- 
rzewski, Chorzów I, 
Powstańców 4. 1613

l Mi esz kani a
ZAMIENIĘ w Bytomiu miesz­
kanie 2-pokojowe z Kuchnią 
| łazienką, przy przystankach 
tramwajowym i autobusowym 
na takie same w Katowicach 
lub okolicy. Oferty proszę kje 
rować do Dziennika Zachod­
niego Katowjce pod ..6776“ .

5734»

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią 
na 3 pokoje z kuchnią w Ka- 
fpwlicaćh. Wiadomość :elefon 
351-60. 5674g

MIESZKANIE 2—3 pokoje, za 
zwrotem koszfów w Katowi­
cach, okolicy, poszukuję. O- 
ferty Czytelnik Katowice pod 
„H u rt“ . 5808g

MIESZKANIE 2 i półpokojowe 
wojewódzkie, w okolicy parku 
w  ̂Katów,] cach zamienię na 3- 
pokojowe prywatne w LJgoc|e 
lub w Brynowfre. Oiecfy Czy 
telnik Kafowice pod .Ligo­
ta“ . . 5776g

MIESZKANIE 4-pokojowe w 
centrum Sosnowca zamienię na 
2—3-pokojowe w Katowicach. 
Oferty Czytelnik Kafowice 
pod „1918“ . 5668g

MIESZKANIE 2 1/2 pokoju z 
kuchnią j łazienką nowoczesne 
~  Chorzów centrum, rejon
willek, zamieuię na podobne 
w Gliwicach, raczej centrum. 
Zgłuszenia pUwnue: Czytelnik 
w Gliwicach pod .,1114“

444dg~-

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią 
z. wygodami w Ljgocie na fa- 
kie sa,me w Katowjcaeb. Wia­
domość fel. 366-67. 5672g

MIESZKANIA 2-pokojowego i  
kuchnią poszukuję za zwrotem 
kosztów remonfu. Zgłoszenia 
Księgarnia Nikodemsk|ego, Ka 
fewice. Jana 14. ‘ 5Sllg

ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuchnją 
i łazienkę (dom dla pracowni­
ków państwowych) na _ 2 z 
kuclin-iią "i łazienką. ^Wiado­
mość: Byfom, Strzelców By­
tomskich 16, ni. 6, od 15-fe j.

5424g

ZAMIENIĘ 5-pokojowe miesz­
kanie (frzy pokoje odnajęte 
sublokatorom) w domu woje­
wódzkim w Katow icach, urzęd 
nikow| państwowemu, na jeden 
pokój z kuchnią i  łazienką na 
prywafne w Katowjcach łub 
Ligocie. Oferty Czytelnik Ka 
fowice pod „C F“ . 5781g

MIESZKANIE 2—3 pokoje, po 
szubuję zą zwrotem koszfów 
w Katowicach _ lub okol-jcy. 
Ofer,fy Czytelnik Kafowice 
pod „H u rf“ . 5782g

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią 
na Górnym Śląsku na uzdro­
wisko górskie. Oferty Czytel­
nik Kafowice pod .Cukier­
n ik“ . 5785g

r P i k i  j e  I
URZĘDNICZKA pańgfwowa z 
inteliigencji poszukuje umeblo­
wanego pokoju. Służy dobrymi 
referencjami. Oferty Czytelnik 
Kafowice pod nr." ..5827“ .

5827g

POSZUKUJĘ 1 lub 2 pokoi 
na biuro w Katowicach. Zgło­
szenia felefon 354-30. 5518g

^ T S ^ n Z w e ”  I
LOKALU na wai*s2 fa t sfolar- 
ski poszukuję. Oierfy Czytel­
nik Kafowice pod ..Stolarnia“ .

5758g

WYNAJMĘ piekarnję, miej­
scowość obojętna. Oferfy Ozy 
telnik Kafowice pod ..6792“ .

7542g

LOKALU na magazyn ewentu­
alnie biiuroi w śródmieściu Ka 
fowiic poszukuję. Oferfy Czy­
te ln ik Kafowice pod „Lokal 
384-68“ . 55

RESTAURACJĘ w Zabrzu-Bi- 
skupjcaeh sprzedam lub wy­
dzierżawię. Oferfy tisfownüe 
kierować: Francuz, Kraków,
Potockiego 8/15. 5668g

HURTOWNIA piwa „Żywiec­
kiego“  w jednym z dużych 
miast powiafowych Cenfral- 
nej Polski, z pełnym urządze­
niem. dobrze prosperująca — 
natychmiast do odstąpienia 
z_ powodu wyjazdu! Zgłosze­
nia Dziennik " ’Zachodni Kato­
wice pod „Prow-ineja Piwo“ .

1772d

r fi o t  e w k a
POSIADAM gotówki 300 000, 
oczekuję uczciwej propozycji. 
Oferfy Dziennik Zachodni Ka 
towice pod „6811“ . 5769g

SPÓLNIKA fachowca włólĄien- 
nilia lub konfekcji przyjmę do 
komfortowego^ dtogkonałego
sklepu w centrum Gliwic. O- 
ferfy: Gliwice. Jaskółcza 6,
m. 1. 5778g

INŻYNIER szuka spóln,-ka i  
lokalem w celu otwarcia in­
teresu radiowego. Oferfy Czy 
te ln ik  Kafowice pod .1(5525“ .

5582g

WIĘKSZE przedsiębiorstwo 
handlowe poszukuje uczciwego 
wspólnika z gotówką \ współ 
pracą, duży dochód miesięcz­
ny. Oferfy składać posfe re' 
ctamfe Bjlelsko, nr. legityma­
cji 1055. 5834g

SPÓLNIKA(czkf) z gofówką 
200—300 tygięcy do nowocze­
snej wyfwórni z ewentualną 
współpracą pogZiukuje ^„ad 
hoc“ . Oferfy Czytelnik Kafo- 
wice pod ,,Właści!cjelka“ .

5790g

KUPIEC, przemysłowiec,_ rol- 
n jk  z powodu rozwiązania se­
zonowej spółki przystąpi. ó° 
jakjegokolwilek solidnego infe 
resu ze współpracą i gofów- 
ką 500.000 "zł. Najchętniej By­
tom lub Kafowice. Zgłoszenia 
Dzj Zach. Byfom pod ..Uczci­
wość“ . ' ' 5788g

CZESŁAW SKLEPECKI poszu 
kuje rodzinę, zamfeszkałą * o- 
sfafnio we Lwowie — Znie­
sienie. Wiadomości o miejscu 
p oby fu  proszę korować: Ju- 
ija  Świątkiewicz, Wrocław-Sę- 
pólnó. ul. Dembowskiego 22/2.

5794g

JADWIGĘ Dembieką z rodzj- 
ną. zamieszkałą do 1942 roku 
w Turce nad Stryjem. Wiado­
mość proszę kierować: Zofia 
Rogowska. Bytom. Daszyń­
skiego 6. 5735g

WŁADYSŁAW j ANTONI L I­
SOWSKI poszukują matkę Wa 
lerię Lisowską, ostatnio za­
mieszkałą w Kazimjerzowie, 
pow. Brużana. siostrę Sabinę 
Borysowską. zamieszkałą w 
kolonii Czeczki. pow. Pruiana 
i brafa Francj-szka Lisowskie­
go, zamieszkałego w Kobry- 
n«iu. Osoby, kfóre wjediiałyby 
o miejscu pobytu wymienio­
nych. proszone są o powjado- 
mjieuie na adres: Julia Świąt­
kiewicz. Wrocław-Sępólno, ul. 
Dembowskiego 22/2. 5796g

POSZUKUJĘ córkę ¿3fefanię 
Kowal z dzipćma z powiatu 
Kamjonka Sfrumiiłowa. która 
do 1945 roku była w, Niem­
czech na robotach w Saksonii. 
Mafka Wnęk Paulina, Marcin­
kowice, Oława, obok Wrocła­
wia. 1685d

GŁOGOWSKIEGO MIECZYSŁA
WA, zabranego przez Niem­
ców ze Lwowa, postukuje mat 
ka. Wiadomość kierować: By­
tom, BÓńczyka 18. Głogowski 
Kazimierz. 5595g

STARUSZEK LA3' 83, ubrany 
w buty oficerlqj, czarne futro, 
zielony kapelusz. WYDALIŁ 
SIĘ dn{|a_ 30 marca br. z do­
mu w Katowicach przy ulicy 
Warszawskiej 11, m. 2 ; nie 
powrócił. WSZELKIE WIADO 
MOŚCI proszę kierować tele­
fonii czn,{)e 813-48 lub pod po­
wyższym adregem ZA WYNA- 
GRODZENIEM. 5771g

Kursy Kierawsaw 
SAMOCHODOWYCH
Mieczysław S i u He n o k i
Katowice, Stawowa 5
Telefon 34870 i 34872
wyszkoliły t y s i ą c e  
kierowców w czasie 
15-letniego istnienia 

. na Śląsku.

KTO udsieia iefcojj maszyno- 
pisma w Bytomiu? Oferity 
Dziennik Zachodni Bvtom pb^ 
„333“ . “ 5629g

STENOGRAFIA łafwym sT6#5 
mem, _ maszynopismo. Katowi­
ce, Mickiewicza 20. m. 2.

5548g

KORESPONDENCYJNE KURSY 
KSIĘGOWOŚCI. Informacje: Lu 
blin «kr. poczt KB: 12803

|"TTTar s ii7e |
GABINET kogmetyczny „Ewa“ 
Kafowjce, plac M jarki 6. tej. 
332-72 przyjmuje od 16. 5354g

( l i ż i e
SPECJALNY Zakład cięci»
szkła okiennego w kszfałeje 
liółeik eliips. do wgzelkich apa 
rafów. lamp, zegarów, dewocji 
itp. È. Kowaljk, poezfa Ząb*. 
kowîce. pow. Będzin. '774d

KTO mógłby udzielić wiado­
mość; o Czesławie Pła.szyń- 
skim. ur. w 1928 r. we Lwo­
wie. gdzie został aresztowany 
w maju 1944 r. i wywieziony 
do Gro.ss-Rosen. O wiadomo­
ści proszą rodzice. Gliwice. 
Długa 6. 5779g

UWAGA! K fo by wiedział, 
gdzjje obecni© mieszka Hehn 
Mapia. zamieszkała w czasie 
wojny w Demnii koło Brzeźnu, 
proszony j.esf o przesfan'Q 
jej adresu do Hutnego Wład. 
Oświęcim — Osiedle. P.Z.S.

5575g

KAWALER KATARZYNĘ, JA 
NA j ROZALIĘ, zamieszka­
łych przed wojną w kolonii 
Łazy. gmjina Trościaniec. pow. 
Jaworów, woj. lwowskie, o- 
sfafnio przebywających w 
ZSRR. obł. Swierdłowsk — po 
szukufe syn. Wiadomości pro­
szę kierować: Julią Świąfkie- 
■v̂ Jcz, Wrocłar^-Sępólno, ’ ul. 
Dembowskiegoi 22/2. 5795g

GOTWALD Maria zo Lwowa, 
zamieszkała w Opolu, ul. Roi 
na 34, prosi krewnych i zna­
jomych o nawiąż amio kores­
pondencji. I758d

TECHNIK-mechanjk, lat 46 z 
wieloletnią praktyką na odpo­
wiedzialnych sfanowiskach o- 
feruje swą współpracę .w spół­
ce lub wydzierżaw,; obiekt (36 
— 180 zł netfo) fabryczny. O- 
ferfy pod „Współpraca“  z po 
daniem szczegółowych warun­
ków kierować do Czytelnika 
Jelenia Góra. Kochanowskie* 
go 2. i?73d

PANU DR. ZBIGNIEWOWI 
SZCZERBIE, Dyr. Szpital# 
Miejskiego w Paczkowie, uko 
chanego przez małych pacjen­
tów. składam serdeczne po­
dziękowanie za wyleczenie syn 
ka z qięźkjego zapalenia gruź 
liczego szPiku kostnego, z# 
ojcowską,’ bezinteresowną o- 
Piiekę. Siostrom Jadwidze i 
Anieli, za troskliwą opiekę, 
dozgonnie wdzięczna Antoni­
na Kusiowa. Odmuchów.

5770g

POSZUKUJĘ rodzinę -Fretman- 
nów, ostatmo zamieszkałych w 
Dąbrów] e Górniczej, wyprowa­
dzili się w nieznanym kierun­
ku. Wiadomość: Kopecka Ma­
ria, Świętoszowjce, gm. Ka­
mieniec. pow. Gliwice. 5678g

KTO z więźniów obozu kon­
centracyjnego w Zw|ckau k/Lip 
ska, może udzielić wiadomości 
o Janie Domańskim (nazwisko 
właściwe W ftold Slota), wywie 
ziionego z porastania warszaw­
skiego, proszony jeof 
...........................  ‘ So-

. . .  . .. ... !sr. - 
domie mafkę Alinę Słota, 
snowiec. Żymierskiego 54.

5677g

c P«sziki«»Ria
UWAGA! WYSOKA NAGRO­
DA- Ktokolwiek by wiedział 
g.dzłe znajduje Ejf? syn mój 
Andrzej Bombała, k fóry prze 
bywa od lufego 1945 t. w Ro 
s ji (możliwie gdejeś daleko). 
Proszę zawiadomić Jana Bom 
bałę Szopienice, ul. Oświęcim 
ska 34 (pow. Kafowice). 5391g

KTO wie o Alfonsie Hrabcu, 
ostatmo zamieszkałym w Hru 
biesz°wie. proszony |est o 
wiadomość: Piofrków Tryb., 
ul. Dworcowa 6, m. 14, Olek- 
siuk. 5737g

SPUZIAK Józef, ze Stanisła­
wowa poszukuje rodzj n*ę i 
Wandę Kamiński), Opole. ul. 
Jordana 21. 16463

KTO wie ó Władysławie Bijń- 
kowsk;m. osfafnio zamieszka­
łym w Hrubieszowie, proszo­
ny jes t dać znać: Piofrków 
Tryb., ul. Dworcowa 6. m. 14, 
Oleksluk. 5736g

KAZIMIERĘ HABEL LUB KO­
GOŚ Z RODZINY HABEL. ZA 
MIESZKAŁ YCH OSTATNIO 
P0BUŻANY, POCZTA BUSK 
k/LWOWA PROSI O PODA­
NIE WIADOMOŚCI O KAZI­
MIERZE MARIA WELSZAR, 
SOSNO W i EC> PUŁASKIEGO 
Nf, 2,

KTO coś wie o łosie Bolesła­
wa Ziemniaka, ur. w Dąbrowie 
Górniczej, wywiezionego z 
Częstochowy przez gestapo 24 
listopada 1944 roku do’ Gross- 
Roisen. 9 lufego 1945 r. prze­
wiezionego do Dory. O łaska­
we wiadomości pro^i żona, 
Częstochowa, Piastowska 1. Ja 
nalna Ziemniak. ' ’ ' !773d

HAW LICKi Aleksander Le­
szek ze Lwowa, który w 1941 
roku był w wojsku radzieckim 
jes t. poszukiwany przez brafa 
Stanisława. Kafowice. Mickie­
wicza 20. m. 1. 5666g

POSZUKUJĘ Zborowskiego A- 
dama i  Michała, zamieszkałych 
w Kałuszu, ul. Pofa^owa 33, 
w roku  ̂1939. Wszelkie wiado­
mości proszę kierować: Cho- 
rzów-Batory, Łukasińskiego, 
barak 2 Zborowski Franci* 
szek. 5828g

„Wesołego Alleluja“ !
ży  c z y

P. T. Szanownym K li­
entom

Biuro Spedycyjne
,,€ »  I » 6 h
Katowice, ul. M łyń­
ska nr 20, teł. 33-040. 
O d d z i a ł :  Gliwice, 
ul. Tamogórska 20, 
tel. 41-37. (1574)

PIEGI; plamy usuwa krem 
Rio-Rifa Olszewskiego: Żądać 
w apfćkaeb 1, drogeriach :

S479g

SAMOCHODY ciężarowe do wy 
najęcia D B S ,  Kafowice. ul- 
Sobieskiego 2-1, fel. 352-96 po 
godz. 16 fei. 851-45. lOlÖd

KONCESJONOWANE Biur«
Przewozow^o-Reklainacyjütí, 
z.i!k Jan. zaprzysiężony i »* 
stanowiony biegły sąd owy-. 
Kafowilce, ul. Plebiscytów# 
12, bada należności przewozo­
we postojowe itp. 
nie.

PIEGI, żólfe plamy, maleó c:- 
nę, usuwa Axela Krem. _ D1’ 
nabycia w drogeriach. 174o(*

POSZUKUJĘ Czerniaka Jana, 
zamieszkałego w roku 1943 w 
Stokach, pow. Bobrka. woj. 
Iwowskfe. Wszelkie wiadomo­
ści kierować: Czerniak Mie­
czysław, Chorzów-Bafory, 16 
L|pca 33. 5830g

MATKA poszukuję syna Do­
maradzkiego Bronisława. ur. 
1925 roku. ze Lwowa, wywie­
zionego do obozu niemieckie­
go. Wíadomoáq; proszę kiero­
wać: Domaradzka Jozefa. By­
tom. Piekarska 21. 5787g

JAKIMOWICZ WŁADYSŁAW
poszukuje mafkę Jakimowicz 
Marię |, 3 bracii: Mieczysława, 
Edwarda i  Kazimierza Jakjmo 
wlicz, wszyscy zamieszkali 
przed wojną 1989 r. w Sfryju, 
ul. Pomiarki. "253g

"»ałfca i Sz til»
MASZYNOPISMA i  SIENO GRA
F il nowoczesną metodą uczy 
dypl. naucz. _ Szybkie «ynifci: 
Katowice. Wifa-Stwosza 6 par 
fer. " 5665g

¡ ANGIELSKIEGO, rosyjskiego 
i najszybęfej wyuczam. „Dyplo- 
J mowąny/4 Telefon 847-

Wytwórnia Wagonów 
i  Mostów w Chorzo­
wie, ul. Hutnicza nr 7,
tel. 41754-59, poszu­
kuje firmy, która pod 
jęłaby się chromowa­
nia i niklowania okuć 
do seryjnie budowa­
nych przez nas wago.
nów tramwajowych.

Zgłoszenia prosimy 
skierowywać do Wy­
działu Zaopatrzenia 
Wytwórni Wagonowi 
Mostów w Chorzowie. 
(PAP) 1473

BIURO Tefihnścms, położoao 
w najiywofluGjszym pimlcci« 
Wrocławia z dużymi składami 
i  wystawą przyjmie . *»'
stSPstwa iabryk do w y
łąćziiej ąprzodaży na tfir
ren Dolnego Śląska artykule" 
technicznyck, irzolaeyjaycti. Bu­
dowlanych ■' maszyn jak rów­
nież składy konaygaacłp«- 
Oferty pod „Sprzęt Technic*- 
ny“  Wro-ciaw Zaułek ZamltP' 
wv 2. ■ !778d

FIRMA posiadająca w W ara®® 
vrie lokal sklep o wa-blur owy • 
duży magazyn, organizację b|g 
diową. znajomość rynku. 
letn ią fradycję przemvsłow0* 
importową, oczekuje . propos#' 
Gji prz e d & i  elskich. skl?' 
du konsygnacyjnego itp. bran­
ży feehniicznej, chemicznej. e' 
lektrotechnicznej, innej.

REKLAMĘ prasi,e.
tramwajach. kolei 
B/H „ARGUS“  Katowice, 
riacka 5. telefon 350-51. 567°»

KAMIENICE, wille, dontfej- 
parcele,, gospodarstwa — P®^ 
ca do kupna — poszukuje J j; 
sprzedaży B/H „ARGUS“  

»towice. Mariacka 5. t^ /rfis t



świąteczne D Z I E N N I K  Z A C H Ó D IN i

K a ż d o  z  D a ń
dbająca o piękną cerę i  zdrowy wygląd 
używa t y l k o  znany ze swej dobroci

K r e m  „L A C T O L IN “
Ogrodzony złotym medalem w Paryżu, Łodzi i Częstochowie. 
2ĄDAC WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

LABORATORIUM KOSMETYCZNE „LACTOLIN“
f-ma F. R. Klimkiewicz i S-ka z o. o. (PAP) ms 

CZĘSTOCHOWA, ULICA WARSZAWSKA NR 13

AGAR-AGAR
k u p u  j e m y  

Fabryka Cukrów

„LECHIA“
W A R S Z A W A  

Saska Kępa
ul. Jakubowska nr 18 

(1389)

WESOŁEGO ALLELUJA
wszystkim klientom i dostawcom 

ż y c z y
p-nu. E. HYBSZ, J. JANICKI I  SKA, 

Łódź, Piotrkowska 9, tell 129-92 
Przedaż artykułów galanteryjno-tekstylnych. 

^  (PAP) 1555

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE PRZE­
MYSŁU FERMENTACYJNEGO 

W Z A B R Z U
z a k u p i
opony i  dętki różnych wymiarów do samocho­
dów osobowych i  ciężarowych. Szczegółowe 
oferty: Zabrze, Sienkiewicza 28. (PAP) 1557

Maszyny biurowe 
Radioodbi orniki 
Akumulatory

Pasy transmisyjne 
Motory elektryczne 
Opony samochodowe

H u g a a a  — S p r x . & d S a ±

„ 3 T A T 0 R “
BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE 

WARSZTATY REPARACYJNE
Częstochowa, Aleja N. M. Panny nr 29.

Telefon 22-85 (PAP) 1562

„WESOŁEGO ALLELUJA
ż y c z y  swoim klientom, Lekarzom, 
dentystom i technikom •

SKŁADNICA DENTYSTYCZNA — BYTOM 
ul. Jagiellońska 3, m. 6, I I  p. — Tel. 39-21 
KUPNO! 1511 SPRZEDAŻ!

?? S Z C Z E L I W O “
B. Bresiński i Ska
Katowice, ui. Warszawska nr 40

dostarcza: Telefon 31004

uszczelnienia koltowe
wszelkiego r o d z a j u  jak: sznury 
asbestowe, konopne i  bawełniane — 
uszczelki klingerytowe i miedzia- 
no-asbestowe — włazy kotłowe — 
płyty uszczelniające — uszczelki 
sekcyjne oraz uszczelki samocho­
dowe, specjalne uszezelki do loko- 
mobil „W olff“  i  „Lanz“ — taśmę 
jutową (do izolacji rur) — gwin­
towniki, narzynki i  oprawki do 
narzynek. 1525

|  W e s o ł e g o

M i B & l u f a  j j
Szanownej Klienteli

| SADŁOWSKA FELICJA i
|  r a E K A K N I A
H KATOWICE, ul. Mariacka 9, tel. 336-55 sH
B- (1550)111

n if8/ ’ plamy> krosty, usuwa bezkonkurencyj- ( 
bQ Irem „ORLIDAL“ , od szeregu lat wypró- f 

wany, do nabycia w Katowicach :
Luderowa, ul. św. Jana nr 11 I 

w » ,Periumery,jna B o r y s ,  Warszawska 13 
hytomiu:

»ADRo “  Hurtownia Apteczno - Drogeryjna 
ul. Krawiecka nr 4

oraz w Drogeriach i Perfumeriach

»ORLIDAL«
obecnie Rzeszów, ul. Asnyka 1

1508

?00Q<XXS5X5£XiQOO{XXlOCXXXXXXłOOOtXXJg

Częstochowska Fabryka Wyrobów
Rzewnych »STHUG«

Częstochowa, ul. Olsztyńska 1
Tel. 2406. 16-67

wszelkiego rodzaju szpule,
drzewna y yiroby toczone ' galanterię 

kałamarze, liczydła itd. 1512

Gorsety prze- 
clw «jkrzywic- 
niu kręgosłupa. 
Wkłady pod pła 
skie stopy. Pa 
sy przepuklino­
we. Opaski brzu 
szne przeciw ob 
nj/żeniu żołąd­
ka, je lit, maci­
cy, pooperacyj­
ne. (Wyęyłka 
pocztą).

Z. P O L A C Z E K
TarnÓW, u l. W a ło tua  41

(pierwgze piętro)
Uwaga dla przyjezdnych! F-ma 
Polaczek znajduje się ty lko na 
pierwszym piętrze pod nr 41. j 

1530

9

Drób bity
po l e c ą

„Społem“  O/Mlecz.- 
Jajczarski, Chorzów- 
Batory, Piekarska 1-3
Tel. 419-86/8. 1380

1376

hydronetki płynowe, pianowe, gaśnice prosz­
kowe do samochodów, motorów elektrycznych, 
spalinowych, chemikalii itp. ładunki do wszel­
kich typów gaśnic dostarcza oraz prowadzL re­
monty, konserwacje i kontrolę gaśnic.

C entrala  Zbyto F.P.P.
ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA NR. 46,

tel. 212-42. (PAP) 1554

Bajeczną kolaską i  parą koników 
wiezie nasz karzełek kupę. tygodników

Powiem Wam w sekrecie: „ŚWIERSZCZYK“ nowy będzie 
Powiedzcie mamusi! Do nabycia? — wszędzie.

CENA zł 10.-

szystkim swoim Odbiorcom i Dostawcom

»Wesołego Alleluja“
ż y c z y

LUDOWY“
K i T i w * 1 sprzedaż szczotek i galanterii 
IS34 ° WlCE> «I- Moniuszki 10. — Tel. 302-03

* * * a a a a a a A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

esołych Świąt
szan. Klientom i Znajomym ż y c z y

Firma ELEKTRO-RADIO
g ASZLER JAN,

W ’r y Tv^ horz0w, Wolności 33. 1548

.............................. .........

73
<-5

D r a  W A N D E R A

zawierające witaminy C 
które ułatwiają zwiększenie 
ilości ciałek krwi i działają 

przeciw- infekcyjnie 
i przeciw-toksycznie.

F AB RYK A C H EM IC ZN O -  F A R M .

Dr.A.W ANDERKR A Kij w.
D o d .Z o rza .d a m  P a ń s t  ivoivy»ń 

Do nabycia wę wszystkich sklepach cukierniczych

M M a d  ki»nsyqtisi$M€:ąjgn9j
Fabryka Dr  / ł .  WantSnr
Katowice, Szopena 4, tel. 322-55 (PAP) 1538

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

„ W ł ó k n o “
HURTOWNIA WŁÓKIENNICZA

G. Trepiński, St. Śleszyńska, E. Starościak
KATOWICE, ul. Ks. Damrota 8, tel. 302-43 

ż y c z y  PT. Odbiorcom 
WESOŁEGO ALLELUJA! 1549 

T T łT T T T T T T tT T T y fT T T Y Y T T m T T T fT ł

warzywne 
kwiatowe

p o l e c a
H. JURCZEWSKI 

Skład i  h o d o w l a ,  
nasion

GLIWICE, ul. Zwy­
cięstwa 20. 1518

Kupuję i reperuję
maszyny do pisania, 
liczenia i  .szycia oraz 
wszelkie instrument}
Warsztat reparacyjny

Smaczny
Chorzów I, ul. Wol­
ności 40. 1547

.AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

„ Ś W I T “  LABORATORIUM USKTTliW RMIEMtZRTCR

Dr med. Julii Switalskiej j j r a r F S f f R S
nie ma nic wspólnego z ob. Gizellą Switalską, ani też * żadną inną 
firmą. — O strzegam y p rzed  s z k o d liw y m i fa ls y f ik a ta m i,  p ro s im y  z w ró c ić  

uwagę na  p o dp is  D r. M ed. J u l i i  S w ita ls k ie j na p o k ry w c e  s ło ik a  i  na
p a w ik  um ieszczony na lta r to n ie . ___1427

W Y Y Y Y W W Y Y W Y Y W W Y Y Y Y W Y T W W riT T rrW T W W W Y W

Wszystkim moim z a c n y m  klientom

Zdrowych i Wesołych Świqt
życzy

Wytwórnia Wyrobów Mięsnych 
S T E F A N  K O S M O W S K I
Katowice, u!. Trzeciego Maja 14

I  E
* « < w c z o r & ę
“  napędem indywidualnym i

d o  twałhów
ugości szlifowania 1000 mm również

A ń łn d  Nasion
„Siew“ -  Oława

(Dolny Śląsk) 
R y n e k  nr 20 

Dostarcza NASION 
warzyw i  kwiatów.

Jakość gwarantowa­
na! Specjalność: 
kapusty — kalafiory 
— cebula — nasiona 
kwiatów. — Oferty 
na żądanie! 1204

„ - - — j.uuu i
Oferty ri„ap^ em indywidualnym, 
cielą han? -¡Czytelnika“ Katowice. 

----------- „ l  z j  a  C  568185“.
dla okazi- 

1529

AĄ Ą A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

szybkobieżne
w prześwicie do 80 cm w stanie 

j ^  gotowym do użytku

Daszyny stolarskie
Oferty v  kUpimy-
Dow kierować: TARTAK, Kol. Biskupska 

‘ ®1; sno SL 1374

Y x x x x x x x x x x m x m x m x x x x x x x x x '
Wykonuję: specjalność:

m u n d u r y  oficerskie, ubrania 
sportowe — spodnie do butów.

Zaręba Edward
Zakład krawiecki cywilny i wojskowy 
CIESZYN, Wyższa Brama 10. (1544)

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»

Regionalna Dyr. Planowania Przestrzennego 
we Wrocławiu

zatrudni z a r a z

Inżyniera - lądowca
(ukończony Wydział Inżynierii Lądowej) 
z praktyką.

Adres: Wrocław, ulica Ofiar Oświęcimskich 
nr 38/40, I I I  piętro. 1542

Fachowca aiszecłtstranntstgo
do p r o d u k c j  i

CER AT Y
poszukuję pilnie, jako wspólnika bezgotówko­
wego, wzgl. za "bardzo dobrym wynagrodze­
niem do projektowanej fabryki. Zgłoszenia 
kierować: PAP Częstochowa, Aleja 61 pod 
„Poważny kapitał“ ._______ 1552

1

Wszystkim miłym Bywalcom

^We&oteg© m d u j a
ż y c z y

Bar Gdański
KATOWICE, ULICA SŁOWACKIEGO 27,

tel. 315-02.
Od 1 kwietnia br. koncertuje n o w y  z e s p ó ł  
m u z y c z n y  — codziennie od godz. 18. 1558

Mydlą do prania i toaletowe
proczki do prania i  szorowania, szczotki i  miotły, pa­
sty do obuwia i  podłóg, t* M d  do bielizny; kosmetyki 
oraz inne artykuły chemiczno — gospodarcze dostarcza 

hurtowo
G e - H o - P e
BIURO TECHNICZNO — HANDLOWE
Hurtownia Chemiczna

1551 Katowice, Plac Wolności U. Tel. 366-51

Wszystkim swoim Bywalcom życzy

Wesołych
Świqt Wielkanocnych
KAWMIA WYZWOLENIA
wł. Władysław Pawłowski 

Katowice, ul. Jana 9. — Telefon 330-16 
1539

NASIONA, warzywne porcjonowane i luzem 
korzystnie hurtowo poleca

ST. SZUKALSKI — Skład i Hodowla Nasion 
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 8
Cennik i  oferty na żądanie! 1541

Wszystkim naszym Dostawcom i Klientom 
z okazji Świąt Wielkanocnych przesyła

WESOŁEGO ALLELUJA
Firma:
ARTYKUŁY TECHNICZNO-CHEMICZNE

I I .  I  I M a B c z e u J S c y
SOSNOWIEC, ul. Piłsudskiego, n r 8,

telefon 61.591. (1545)

000200022323010200538923532301020202010101020102010001020200020101020001010000
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Serdeczne życzenia W esołych Świąt 
W ielkanocnych

składaja Szanownej K liente li

Brada Pakulscy
Katomice, M ariacka róg M ielęckiego

1507

SKŁAD PRZYBORÓW DENTYSTYCZNYCH

A. i W . Śiuiatłoujscy
Katowice, ulica 3 Maja nr 7 ' :: Tel. 300-03

kupno i  sprzedaż wszelkich artykułów 
■wchodzących w z a k r e s  dentystyki 
i techniki dentystycznej. 1502

4 A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

A u to -P rzy b o ry
KATOWICE, DL, WARSZAWSKA Nr 32

Telef. 307-56 i 307-57
POLECA: Uszczelki pod głowicę, kierunko­
wskazy, pierścienie i  sworznie do tłoków oraz 
różne akcesorja samochodowe. 1526

> Y Y T T Y T Y T Y T T Y Y T Y T T Y Y Y Y T Y T Y T V T T Y T
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________ Wydanie świąteff^

P erfum eria

S. Siarek, Katowic©7 4 k -
3  M a ja  13, te9, 3 2 1 6 3

1520

życzy swoim Klientom i dostawcom

m i ł ę g c ł s  m w i ą i

líüüiiiii

*AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA£

i Wesołego A l l e l u j a  £
*  t y c z y  £

^  Swoim Odbiorcom i Dostawcom £

\ ŚLĄSKA CENTRALA ROWEROW
Kalewics, ul. 3 Maja 23 ► 

► 
►

0 . Telefon 321-11 1503 ►
YYYYYTTYYYTYTTYYYYYTYTYYTYTYt

Wesołych Świąt
życzy Klienteli i Odbiorcom

»BAZAR KATOWICKI«
wl. CELUI A G AS IOS I Ski

1531
Katowice, Rynek nr l, — Tel. 344-13.

Życzenia Suiiąteczne
wszystkim sympatykom zasyła 

ZARZĄD R ES TA U R A C JLK A W IA R N I

pfiungaria
KATOWICE DL, MARIACKA NR 27 

Telefon 336-35 1501
i eeae—M eeeeeeeeeeeoe»—eeaeeeeeeeseam m iftmij g

a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a * * '
Wszystkim moim Klientom, Przyjaciół0111 

i Znajomym ż y c z ą  
j z c z y i l iu iy c h  i  w e s o ły c h

Świąt Wielkanocnych
Przedsiębiorstwo instalacyjno - blacharski* 
i pokrywania d a c h ó w  wszelkiego rodz»ifl

Czesław Gorzelańczyk
CHORZÓW I„ DL. SOBIESKIEGO NR

Telefon 14-51/2 (1523)
» T Y T YYT T YY T YYY YY YYY ł YYY YY YT T ^

.P IL C Z Ö K
KRÓLEWSKA 49

1159

A leksander S to larsk i
ŻELAZO, STAL, WYROBY ŻELAZNE 

I ARTYKUŁY TECHNICZNE 
KRAKÓW', UL. POTOCKIEGO NR 3

dostarcza ze składu:
garnki (rondle) aluminiowe, łożyska ku l­
kowe, p iły  trakowe, tarczowe, taśmowe 
i poprzeczne, gwoździe, artykuły śrubowe, 
podkowy, hufnale, ocyle, okucia budo­
wlane, łopaty, łańcuchy.

Narzędzia Rzemieślnicze
uszczelnienia i wszelkie artykuły tech­
niczne ■ i żelazne.

Tel. 533-76 1514 Tel. 566-07

OOCXi<XXX?QaOOQOffiXłOQCXXK»OOOOSOCn
Restauracja

»BAR KRAKOWSKI«
właściciel: W. KOWALSKI

KATOWI CE,  ni. Br. Pieraekisge 19
tel. ,300971500

uoaaoaoaoQ cxsaaaoaQ G ooooaacxseoG oo
4AAAAAAAAAAAAAAAAA4AAAAAAAAAAAAA
Wytwórnia Instrumentów Muzycznych

S T E F A N  M A L K O
Częstochowa, Aleja Najśw. Marii Panny nr 18

Telefon 13-84
poleca instrumenty dęte, strunowe, organki, 
struny, igły, płyty, oraz wszelkie przybory. 
Warsztaty reparacyjne na miejscu. 1533 

YTYTYYYYYYTYYYYYYTYYYYTYYYTYYYYY

Z A K U P I Ę
w y ła c x .a r i t> ę
z napędem indywidualnym i 
» z ł l i i e r ł i ę  d o  w n l t k ó  w
długości szlifowania 1000 mm również 
z nape.dem indywidualnym.

Oferty do „Czytelnika“ Katowice, dla okazi­
ciela banknotu „1 zł A C 568185“ . 1529

N ffiK U T íc a iio s v
K N E W

PRZECIWKO PIEGOM

Polski Przemysł Perfumeryjny 
L.Koseska, Warszawa — Łódź, A.

„LEDA“ 
Struga 51.

(PAP) 1527

HURÏP0L SPQZYWGZO-KOLONIALNY
Kraków, Błoga 29, telefon 599-69

składa wszystkim swoim Miłym Klientom 
życzenia

Weê&ieço CUCeCufa 1522

Wytwórni* Wyrobów
Szklanych

STANISŁAW JAŻWIŃSKI 
Zabrze, 3 Maja. 58, tćlefoa 
39-62, wszystkim swoim 
odbiorcom zasyła „Weso­

łych Śwfąt“. 1516

ZAKŁAD ziofiaiczy, Sfefaa 
Łucbter, GHwjee, Matejki 
12, życzy wszystkim swo­
im Klientom „Wesołego 

Alleluja*'. 1517
o o o o o o o o o o a o o o o g

VW#***
Chcesz być w  zgodzie z Urzędem Skarbo­
wym prowadź u siebie k s i ę g o w o ś *  

systemem przebitkowym
u

KATOWICE — UL. MIELĘCKIEGO NE 2
Telefon 308-96 1503

------------------------------ -------------------------- —

——— o i m  w g »— »í m m — m »— <— »•»— g»»i— g— »t at#» ***

Przedsiębiorstwo instalacyjno - blacharskie i krycia dachów wszel­
kiego rodzaju wykonuje roboty instalacyjne, wodociągowe, sanitarne 
itp., roboty blacharsko - budowlane i naprawy. Kryje dachy Masza*1® 
blachą falistą ocynkowaną, cynkową, miedzianą i czarną. Dachy łup­
kowe, eternitowe, dachy karptówkowe, dachówką żłobioną, dachówki 
rzymską. — Dachy papowe, korolitowe, szklane oraz gontowe 1 trzci­
nowe, Materiały potrzebne, do robót dostarczam)7. — Wykonujemy ^  
tym zakresie wszelkie naprawy dachów. Na żądanie wysyłamy przed­

stawiciela.

C z e s ła w  Gorzelańczyk
CHORZOW I., UL. SOBIESKIEGO NR 30
TELEFON 414-51/2.

I I I IM I I W M IIM I M W II M I I I N IU M IU IH W M

SKLEPU
i r  śródm ieściu G liw ic

poszukuj!

Oferty: „Czytelnik" Gliwice pod „4444”
1532

yaagxx>oooocxxxx>c>c>ooooaocxxxxioQooŁ

e e e e e e e e c g — o e e c e e a e e i t e e e e e e a a a » — e e e e e e e e e e e « « —i Dla Bibliotek wietlicowych, Szkolnych
Miejskich - Powiatowych

íioborowq i3eletrystykĘwydawftic-  -własnych * °bcych posiadająi stale na składzie

Spćtdzi^P Wydawniczej »CZYTELNIK«
Katowice, 3 Maja 12. — Konto PKO I I I  4802

Bielsko, 3 Maja 7 
Bytom, Marszałka Stalina 10 
Chorzów, Wolności 10 
Cieszyn, Plac Marszałka Stalina 6 
Gliwice, Zwycięstwa 31 
Grodków, Warszawska 9 
Koźle, Piramowicza 15 
Lubliniec, Mickiewicza 6

Nysa, Krzywoustego 23 
Opole, Odrodzenia 8 
Prądnik, Ratuszowa 15 
Rybnik, Zamkowa 8 
Sosnowiec, 3 Maja 26 
Tarnowskie Góry, Arm ii Czer­

wonej 8
Zabrze, Powstańców 3. 152»

NASIONA
warzyw i rolne 

Kupno! Sprzedaż! 
S p e c j a l n y  Skład 
Nasion „ C E R E S “ 
Z a b r z e ,  Plac War­
szawski 1, tel. 32-14 

1515

Szczotk;
Pędzle

Hurt! Detal!
Centr. Techn. Handl. 
K A T O W I C E  
ul. Warszawska nr 63
tel. 301-50 1255

jm U s z y c A
*-3>"3

d % c s t 1 ‘

f»#*ŸXA CMfM. MdH
Dr A.WANDER S A

1C BAKÓW
&od Itrrądęm PtAsfw

^  Ôo nabycia
tvt *ilyathich »ptakach, dcayanacn

większych ¡klapach kolonialnych.

i  Mad honsyynacy/ny
F a b r y k i  D r  >*• W and! a r
Katowice, Szopena 4, tel. 322-55 (PAP) 1537

F A B R Y K A  Ł A N C U C H Ó ^

Fr. Kagsuścik junief
tel. 71-943

sprzęgła dl»

B ę d z i n ,  ul. Siclecka 7 
Produkuje dla kopalń i hut:

łańcuchy techniczne i 
wózków górniczych.

Dla cukrownictwa i cementownictwa:
łańcuchy dla elewatorów i łączn/S 
elewatorowe. 150\

„ 4 D R O u
Hurt. Towarów Aptecznych i DrogeryjnY

Spółka z ogr. odp. ^
BYTOM, UL. KRAWIECKA 4 — TEL. 29' J 

p o l e c a :
środki dezynfekcyjne, chemikalia ciężfcjf 
i lekkie, specyfiki farmaceutyczne i z»0®*

lecznicze. f
Wszystkim naszym szan. odbiorcom iycZc  

WESOŁYCH ŚWIĄT 1#i-

W e s o łe g o  / I f f e f w / 0
życzy swej Klienteli i Znajomy1’1

f-a M adejska-M o ro n i0

1506
Skład Tekstylno -  Galant» ^
KATOWICE, ul. S Maja * *  '

0102014801
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p r z y j m ę  dwóch kwar.fikow* 
5J_*  4®kany na Rfałe roboty, 
ri T^sięoiorsfwo insfalacy jno.
; 'karską Czesław Gurzelan- 

Chorzów I, Sobieskiego 
I728d

^ ^ y jM lE M Y  bezwłucznj ó 
techńika z średnim wykażtał- 
'¿ei\ !e^  i dłuższą prakfyką 
Budowlaną. Zgłoszeń-a T{śem- 
ne , 2 fcałącżeńiem życiorysu 
0ł’a2 powołanieió się na rćfe- 
fjucj» wnosi¿ p. a. Central* 
Materiałów Budowdaimm K* 
towke, ul. Francuska 58.

(PAP) I692d

BIELIŻNIARKĘ pierwszorzęd- 
l^ . znającą krój. Rzybką i 
ąkiyatitą, ze świadectwami, 
poszukuję do szwalni w ~ra  
kowie. MiéftzkaUie i cw-,nt.uzu 
g® utrzymanie zapewnione 
“łaćk według umowy. Zgło 
P&enja: Kraków Poselska 20 
.,Wéga“ . ' 1695.J

PAŃSTWOWE Gimnazjujn Mfe 
chaniczne w Oleśnicy pórZu? 
kuje nauczycieli przedmiotów 
zawodowych i ogólnokęjzfa.!- 
u3cych. Í696d

OWóCH uczni na ogrólnj-ków
Porządnych rodziców 'może' cię 
ogłosić zaraz. 1000 szf.uk po­
rzeczek krzasfych do oddania. 
5» Żaczek, ogrodnictwo han- 
dlowe. Bielszo wice ul. Gór- 
Ql« a  6, fr i.  51203. 5451g

SPOŁECZNE rrt«4gt«bior»two 
Budowlane przyjmie dc du­
żych robóf ziemnych 3 maj­
strów, i  mechanika do oosłu 
f i  bagra. Zgłaszać się ośobl- 
*9i* lub pisemnie w k'erow- 

budowy: Wieś Gmok 
xkolo Mysłowic) — baraki.

5528g

p o t r z e b n y ”  od zaraz wy-
kwalifikowany cifcladu.k fry­
zjerski damsko-męski lub fry­
zjerka i fryzjer. Warunki do 
!°dné. Z íefy sfok. DoUv* 
3*ą^k. pow. Ząbkowice, ul. 
™°j&ką Polskiego 207. 1.719d

p r z e d s ię b io r s t w o  budo»-
«.Nowa Ruda“ pod a 

jjjdem  Państw. Miói¡sterjRtwa 
Odbudowy w Nowej Rudzjf? 
Dolny Śląsk, poszukuje ruff- 
nowanego buchalfera. hilan- 
s is fj ze znajomością księgo 
"ofci przebitkowej jaku kie- 
równika Wydziału Finansow«- 

oraz pomocnika bu cual tera 
lako siłę zastępczą i techni­
ka budowlanego z praktyką 
*ub inżyniera obeznanego z 
robotami zjemnymi i Żelbeto­
nowymi. I722d

INSTRUMENTY miertti-ćie, ni 
wfeIafor5r. węgielujce, pianinie 
fry  oraz wszelki aprzęt iTiży- 
ni«r y j ai>- f  frchn \-cany kupuje 
..Opfyka“ Dworcowa 
7. fel. 51-66. 1706d

SPRZEDAM wytwórnię wody 
sodowej i lemoniady w Biel­
aku koło dworca, uruchomio­
ną z napędem elektrycznym 
oraz z kompletnym ur?ądze- 
»iem $ inwentarzem. Wiado­
mość Bielsko. Leona Laskd 
2, sklep spożywczy. 5568gWIĘKSZĄ ilość dźwigarów 

zakupi ,,Wosfa“ Kafowice, 
Monjusżki 12. 5524g SPRZEDAM 4 opony tamo- 

ebodofre 16X700, samochód 
osobowy ..Oppel“ na chodzie. 
Wiadomości Biała, Rynek 16, 
Dziki. 3569g

KSIĄŻKI HĄDK0WE
również óiemieckie k mńt 
v języku polskim i obcych, 
auiy, płyfy ąramofofiewe 
przyborr techniczne kupuje 
KSIĘGARNIA TECHNICZNO 
NAUKOWA i SKŁAD NUT 
Kafowice, u l Młyńska 2, 

tel. 315-08. 1231

SPRZEDAMY aut« „Sfeyer“ 
S eyl.. 3 opony, pełne ogu- 
mienóe. .ct^n bardzo dobry
Zgłoszenia Cukry Ślągkje, 
B-el^ko, tel. 21-S3 21-96.

5571g

KUPIĘ maszyn ó do szycia 
..Singera“ w dobrym stance. 
Oferfy Czytelnik Kafowice 
ńód ,,6633“ . ^516g

Płyty g r a m o io r « B ¥ ! /e
stale świeży asorty­
ment najnowszych na 
grań. Wymiana na 
iom oraz kupno łomu 
E le k t r o -R a d io -S a lo n  

K a to w ic e ,  W a r s z a w ­
s k a  28  —  tel. 321-85 

1456

SAMOCHÓD półciężarowy pół 
torej fony kupimy. Spółdziel­
nia Owotarsko-Warzy wnicza, 
Wrocław, pl. Lęgnick: 1. m. 
3. • ^488g

GRAMOFONY walizkowe, pty 
ty także uszkodzone. werki 
'/wYczrtęne i elektryczne kupu­
je ‘Kukulski. Kafowice. i  Ma- 
ja 20. '-7130 SPRZEDAM «-iewnik ..Dasejla1 

1,75 m tr X  17 nędótv. nowy

go rodzaju w każdej złości za 
kupimy. Bazar KafOljcki. 
Łódź. Sienkiewicza 49.

(PAP) ITUd

d ia te rm  ie, F a n t  os ta  t y ,
kwarcówki, „Soilu* 
xy“ . Aparaty i części 
nawet niekompletne 
lub uszkodzone ku­
puje:
„ Z E T H A “ , B Y T O M ,  
u l. B r z e z iń s k a  n r  3
teł. 23-02. 1454

KAUCZUK na.tttr*lDy : sJ-tucz 
ny (bunę) kupujemy każdą 
ilość oraz chemikalia. Re­
klama.“ Łódi. Piotrkowska 46, 
td .  173-59. (PAP ) 1743d

pod „6657“ .

SPRZEDAM bjałegp 
Kafowice. Krzywa 6 m, 18. 

5510c

SPRZEDAM jadalnię 
stojący, szafę i 
rzów II, Polerka 1 m. 6.

5508c

SUKA 8-mi6S*ięczna. owćżar.ek 
alzacki, czystej rasy. Cnnn 
~ Kafowice-, Kości u8.000
56/10. 5505g

a T T a j | * d U B t e w a i r s T B i r ^

ZAMIENIĘ 3 pokoje s!"ńecz- 
ne w Bytomiu na takie same 
w Gliwicach. najchętniej 
Dworcowa lub w okolicy. Zglo 
czenia: Bytom, Prusa 18 m. 5.

5500g

UNIEWAŻNIAM zgubiony od- 
pjs karty ewakuacyjnej z Tar 
nopola. Hdlik Bronisława; By 
tom; Powefańców śląskich 7.

5281 g

UNIEWAŻNIAM karfę rzemieil 
nicią wydaną dnjia 12 I I I  47 
r. na prowadzenie, ’ zethiosia 
p-ekarskiego w Byforaiu na 
nazwisko Wyjadłowski Sfe- 
fan, Bytom, ul. Lwowska 1 o 
raz Ogfrzegam kierowników 
młynów ; hurtowni przed wy 
dawaóióra mąki na karfę_ po­
wyższego nazwiska. 5276g

POSZUKUJĘ mieszkania 2 — 
8 pok-oje. By toru. Chorzów. 
Zwrócę koszta r¿montu. Zgło­
szenia Dziennik Zachodni By 
tom pod „Komfort“ . 5497g

PIĘKNE słoneczne dwupokojo 
we mieszkanie komfortowe w 
Liigocie zamienię, na 'yiększe 
w Katowicach lub Ligocie- 
Oferty Czyfclnlk Kafow ce pod 
nr. .^6653“ . 554B»

UNIEWAŻNIAM U g ji^ ia c ję  
Związków Zawód owy eh w _ Ra 
doraeku oraz dowód 
na nazwisko Zięba Mirosław. 
Koniecpol. 5274gZAzMIENIĘ mieszkanie ^-poko­

jowe komfortowe w Bielsku 
na Piotrowice. Ochojec, L ‘go- 
f,a lub Kafowice. Oferty Czy 
telnik Kafowićte pod . "671“ .

5534?

UNIEWAŻNIAM bartę rejestra 
cyjną RKU Częstochowa, O- 
syi-a' Sfantslaw.“ VTo.so_wska 
pow. Sfrzelce: 5273g

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 • pól 
pokojowe, wszystkie wygody, 
w Bytomju; na podobne lub 
mniejc.ze w Częst0C'h°w‘K lub 
B;jfelfikii. Bvtnm. * Kamienna 12 
rn. 7. f o l : '41-02: 5418g

UNIEWAŻNIA się wszystkie 
dokumenty na nazwigkó  ̂ Jó­
zef Księżuik. Biała Wielka, 
pow. Włoszczowa: 5272g

UNIEWAŻNIAM sferadziofty do 
wód osobisty, karfę rejestra­
cyjną, W iktor Fłeftyńslci. 
Świętochłowice. Niedurneąo 
15. ’ 5570g|  P s  k  0  j  e

1 POSZUKUJĘ 1 lub 2 DOkoi 
na biuro w Katowicach. Zgło- 
Szenl» telefon 354-30. 5518g

UNIEWAŻNIAM skrad?jona ketą 
żeczkę wojskową wydaną w 
Ostrowcu. Pastuszka Bolesław 
Pjotra Skargi 3. 1679d

INŻYNIER, kawaler na sfa-
g nowisku poszukuje 2 lub je­

den pokój odpowiednio ume- 
■c bloWany w Gliwicach. Oferfy 
a 1 składać pod nr. .,1227" do 
i j Dziennika Zachodniego v. G lj- 
g 1 wicach. 5549g

UNIEWAŻNIABł zgubiona kar­
tę ewakuacyjną, zaświadczenie 
własności mebljt, zameldowanie 
karfę rozpoznawczą na nazH- 

j sko Kuźmiński Józef Prądnik. 
| Prażyńska 8. 5372g

UNIEWAŻNIAM skradzione 3 
karfy  repatriacyjne, odcinek 
zameldowania, świadectwo le­
karskie. Pikus Apolonia. By­
towo; pow. Kłodzko. I674d

UNIEWAŻNIAM zgubioną w
Wałbrzychu książeczkę. ORMO 
na nazwisko Pieczyński Wła­
dysław. Wałbrzych, ul. Piótra 
Skargi 8. 16753

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar 
tę rejestracyjną wydańą przez 
RKU Lidzbark na na/.wt^ko 
Serwofko Kazimierz. t676d

UNIEWAŻNIAM skradzioną de 
kUrację wierności. kartę o  
d-zdeżową, zaświadczenie pra­
cy; legitymacją ZZG i mne 
dokumenty. Linek Jeny. Ma- 
ko.szowy. o3oog

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar. 
tę rejestracją wojskowej. Pa­
ruzel Bronisława, Bielsko, 
Młyńska 25. 5355g

UNIEWAŻNIAM zgubioną le­
gitymację szkolną n r  292. 
Rudzka Stefania. Bytom „ Ko­
chanowskiego 31.

STEFANIA Felis i Ałessandei
Fe lj5 unieważniają ¿kradzione 
im na ststcji kol. Katowice 
dokumenty osobł^fe j*k rów
•nlfejż ' dokument ’re.iejj.trar j i  zip- ..... 
wór u, mórykę ślubu :fp Sie* • ska 
fąnia Felis, Dol-jńa. powiat 
Wałbrzych. 1677d

UNIEWAŻNIAM skradzione In
kurheńfy w Katowfcacl na 
dwofću dnia 15 marca, dowód 
osobisty, metrykę ślubu oraz 
inne na nazwisko Hele Za­
brzeska, Jurków, now. CrChów 
sfacja Słotwina* Brzesko

'«78d

UNIEWAŻNIAM za«ś wiadcz^
nie obywatelsfwa polskiego, 
kar.ję rejestracyjną RKU o- 
raz zaświadczenie pracy. Stoch
nid  Henrvk, Zabrze. Bydgo- 

:i. ' 5329g

UNIEWAŻNIAM zgubioną le­
gitymacją akademicką nr. 
003001 na nazwisko Jerrv Bor 
k owsiki 5386g

UNIEWAŻNIAM skradziony. do 
wód osobisty, wy^fawiony 
przez Urząd* gmćnny Bnesz- 
cze. KaRt.edik Elżbi^fa. Hrze- 
szcze. ' g 66g

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar 
tę rejestracyjną RICU Bielsko 
Damjańczyk Józef. ur. 28. 8. 
1921. Czechowice. 5o67g

UNIEWAŻNIAM igubioną ta i  
tę RKU Biała. Łysoń Stani­
sław. Komorowiee 59. 5572g

UNIEWAŻNIAM zgubione za- 
śwlżadczenie EKU Bielsno. 
Duraj Stanisław, ur. «0. 9. 
1919. 55i2S

UNIEWAiNTAMY ilttadzione .2
zaświadczenia obywatelstwa 
polskiego wydane przez Sta­
rostwo prudnickie, Sznajder 
Emilia i Uliczka. Stefania, 
Solec, gmina Gostom-a pow. 
Prudnik.

UNIEWAŻNIAM kradzione:
karfę Ewakuacyjną. k-i.*fę ve 
jftśtracy^ńą. odcinki zameldo­
wania na nazwisko Ciotko Ste 
fani'4> Onnle. Luboszycka 2.

1647d

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar 
tę rejeefracyjną na n&twjls&o 
Wrona Józef, Nałęczów, pów. 
Bystrzyca. 1652d

UNIEWAŻNIAM skradzione Ao 
kumenty: legitymację ęluzbową, 
legitymację związku zawodowe 
go, upoważnienie na zakup 
arfykułów żywnośc-jowych, o* 
rzećzónie na pozostawioną nie 
ruchomość za Bugiem r>a_ na 
zwitko Kiwała Michał. 5476g

UNIEWAŻNIAM zgubioną kai 
tę ewakuacyjną i majątkową 
na nazwisko Tadeusz i Irena 
Jagielniccy, wydaną we Lwo­
wie w czerwcu 1945 roku.

5535g

UNIEWAŻNIAM zgubjońą kai 
tę rejestracyjną RKU: Szew­
czak Włodzimierz, Chorzów: 

5416g

UNIEWAŻNIAM ¿kradzione do 
kment.y. Kału« Małgorzata. 
Bytom: Grunwaldzka 19.

5420g

J m

OLEJKI perfumeryjne, men­
tol. olejek aiięfpwy, gdcery* 
aę, stearynę, surowie ko^me- 
trcrne zakup j każdą ilość 
„ENOLA“', Łódź. Nap-órltow- 
akćego 24. fel. 177-00. Przed­
stawi cisi. Kł-towic*'.- Ligota, 
Polerka 3, tel- 253-83.

(PAPi ;7444

Mie r n ic z y  do pomiarów 
nijèjfikiijch potrzebny. Oferfy 
z odpieami referencji pod 
..Samddzieiny“  kirtrować: Czę 
Btochowa PAP, Aleja 61.

(PAP) 16933

c
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Zahr
Ci

tygodni
3» *1. Sienkiewicza

ozas trwać1* tnr<« fi- • - • u 1» kursu 6 
rrak t/ka  carażo- 

t u L \ n e t a c h  Mkolnycb 
»fWjatdpycb bezolatoe 

kwatery.

KUPIĘ łóżko ekladane, duży 
kredens nowoczesny. .-rzecb 
kaukaski. Telefon 307-01.

5541g

KUPIĘ dom ze składem. Ofer
ty  Czytelnik Katowice pod
..0576-*; ’ 55S8S

LODÓWKĘ elektryczna i ro­
wer damski mnjtejezy kupię 
Tel. 6.80.28. 5529g

KSIĄŻKI beletrystyczne bio- 
graficzno zakupi, B jW io fA * 
świelticowa. Zeloszenat Bju 
ro Prisowe C. I .  P. W - K»; 
towice. Powstańców 4h pokoi 

(PAPI 1«9ld

^«C ilO ŁA S KIE  Zakłady Pa 
PaSuÜ!?1®’ przedsiębiorstwo
Sm.t 0w» — Fabryka -śczyń 
S Äa?w»aych z miazgi 
«¡»wnej w W ilkowi, noszu- 
l i  st-.i Palacza do lókoniob-- 

stale, do isoo KM. l  éIUR¿. 
kategorii, znającego o- 

»erza \ Ba .tó^arSacb. 1 ?zt>n- 
lû o s ^ iî  tekfur tech
«îê r 2 r - . .  Kandydaci mogą 
kj Ä  « *PP0st do febry-
ca koio ir , nil- pow- Bvs4r^y wioń-.0 Kłodzka, celem omó-
tekaią. ^ f ^ p r i e y .  Mie­
sen ’ Rfotowka na mi«i- 

1709d

L f88» * poszuka j ą

®P^n*C?IÍI-K* a^ ak
m

WYTWÓRCY Przyborów szkol 
ovr.ii i biuvowych, galanterit 
oraz zabawek sk proszeni o 
złożenie swych ofert do F-my 
Gaik os Kraków, Straiioraska - IHd

FIRMA „K A W A T“ , u!. Brata 
Alberta 4 stale skupuje wet- 
ne owczą i praędzę maszyno 
wą. 5751«

KRAW ATY SZALE -  - •  I I IZ. i li A I,u“ °- "111 - ,
tym wyborze — ostatnie no- I a0 Biura Ogloczeń_ .,PAK ' 
woéci poleca: W ytw órca „A- Poznań. Ratajczaka i pod ot. 
tom“ Łódź, Narutotyicza 4_1. „291“ . ucua

17243 —— —- —   ...... ——  ■ ■ ■

Szanownej
Klienteli oraz Czytelnikom serdeczne życzenia

przesyła

Administracja

„Dziennika Zachodniego" i „Odry"
Biuro Ogłoszeń

SPRZEDAM 590 m. ocynko­
wanych rur pół cala. Oferty 
Czytelnik Kafowjce ood nr. 
„6646“ . 9503g

b ís a te  h a fs ifs w e

TAPCZANY, materáce, leźa-n 
k ł. fofftle polecą Wilołkiiewłcz 
Katowice. Kościuszki Si.

*' 17153

ŁOMNICKI:
Rachunek różniczkowy i 
całkowy. Wydań je 1947 r. 
c«. I  — 480 zł. cz. II — 
480 zł — do nabycia, w 
Księgami M. Koepplingera 
Katowice, ul. Kościuszki 
14, t ^ -  805-10. — 
na growjncję ta zabcze- 
niem.

SPRZEDAM całkowite urzą­
dzenie olejarni z pasami i mo­
torami. Przeróbka na 10 go 
dżin 1 tona. Oferfy kierować

POSZUKUJĘ piekarnię za
zwrottöm kogzfów _ remo-nfu. 
Zgłoszenia Księgarnia Polska 
Rydułtowy. 17053

SKŁADU lub magazynu po­
szukuję. Oterfy Czytelnjk Ka 
fowjce pod ,,6632“ . 5514g

LOKAL handlowy w śródmie­
ściu Kafowic odstąpię za 
zwrofem kosztów. Oferty Czy 
t.elnjik Katowice pod ..6638“ .

«i
. : —.u, ■ UTj;y-

obeznany z wsyelki- 
. ai3j.abiarka-mk ^^zynąm i i  crDraoiarka- 

ykonujfl wszelkie repe- 
dlo>^ Prowadzi księgi han- 
n u » . . ,  2akreS;c tartacznym. 
S!'ikui. Polsko-niemiecki, po

h ^ K A  d0 ¡ntsrnttu 
s'adyP °*AO“ »to poRiukuje po- 
chodń; B0ferty Dziennik Za., 
ką“  1 85't.om pod ..Pokojów- 
-----L.__  5502g

P^zukub.2, dol3r7 fachowiec, 
^« 4  o b t !>rae7 — “ i« * eo-
Józef Ofe>ty. Wolf
l. '( jL -O -  ' ce: Jag'eUońsk*

•. “'Pątu-ant i ,  Wsib-ilu).

LÓD*. DOMÓW, w illi, placów, 
obiektów przemysłowych, rol­
nych, innych kupno — spjze- 
daż. Biuro pośredni«tw*. ^5®*, 
Plac Wolności 6 m. 4. 17-50

k T7~S- k o m ik  „S k ładn ia  O
gród ni era“ . Sosnowiec. 3 M» 
j*  5 t.oi- 886-49 poleca: NA­
SIONA. narzędzik i nawozy o 
grodnicze. DRZEWKA, krze­
wy j róże, by ljny I cebulki 
kwiatowe, kw iaty don.c«kowe 
i cięte. Kosze — wieńce — 
bukiety oraz wezeJkle przybo 
ry ogrodnjcze i Pszczelarskie.

KUPNO! SPRZEDAŻ! Okulary 
lupy. termometry, jnafuwen-
ty  'miernicce. apw atl. _  w*tę-
rialy fotografjiczne ,,OPTYKA

SPRZEDAM nowy garnek 
rowy o pojemność^ 75 kg. 
ziemniaków. tYjadomośń Sfare 
Gliwice, ul. Wiejska 23. 5555g

Bania-
Kukulski
Katowice, 3 Maja 20 

a
liadioaparaty — Ma­
szyny do s z y c ia  i  pi­
sania — Gramofony.

0  1504
W a r s z t a t  napraw

K550g MaterUły farb»] t.llbo
barwnikiem

„ORION“
bo jes t gwarantowany i 
daje trwałe i piękne kolo­
ry. Składnica Fabryczna, 
KATOWICE, ul. S/aro- 
w,'ciska 3, telefon 154-64. 
154

1  ( m i i

^ ''p is a n ^ ’ Ç.rZGr6i>kI '«»«zyn 
"anK  r -  'i**«»:*, księęn.
liczèffa 1 !lpu3ï  maszyay do 
.], pPfesat t i a.  części. Kaj-
tflW on'so'9Ó Z*T,ciy ‘ 7» 2?i pip,.-- -0-.L. w podwórzu 11 

1723d
MEöLp
feubuif ,kn(® ï0cfisné  używane 
M ły it lt ,  T,aâ nobli Katowice 
— —î i 1 14- 17166

, Ä ' T Y  »  dobrym «if*. 
tra ln e ^ P 1 D.?tycbm;as t Cen- 
mysiu 0 ro .¿»op*tr*«oia Prze 
K ^ J ^ n e ż o ,  C livée .

f / c i n ' ’ y 1“ ®- Papiery !ot ogTa 
‘■o orn^ i wąekotasmowe
"'stclkî e«Ci!’, JParat.y oraz 
tapuje O r^ Y v i '"(¿’Srafli 
Dworct.r., ■’ • Bwfom, 

°rwwa 7. tel. 51-66. 1734d

SŻTUKA ZDOBYĆIA MĘŻA!
Rewelacyjna książka! Podawaj 
nie adresy! Warszawa 4, skry f 
ka 5. l736d
KOŁDRY puchowe watowane 
eleganckie, przeróbki, podusz­
k i bielizna pościelowa. Kafo-

«*»■ 27 S tyC Inił 7- “ ■ 5539g

SAMOCHÓD «-ę żarowy ,.St« 
vens“  *L—5 fon z b. 
ogumień rem sprzeda Spółfi* ie  
ni a ..Jedność“  w GłtrMUjła 
zach. pow. Nys*- 17-1 d

Poprzeczna 2, m. 10. Czferna. 
st*, — pięfnasU. ooo3g

B y ^ J ^ w te o w a  f  tel. 51-66. i MASZYNĘ do wyrobu lodów
ł t  •_____________________  na motor spriedam. Gl.wice

, o ««ą 1 n Gzłerna.
PIECE praenośne kuchenne , 
pokojowe, piecyki żelazne, 
w.zeltóe okucia piecowe, ru­
ry kolanka. rusz|a prekarukifl 
kafle i wyroby szamotowe po 
lec* po cenach korzystny0“
Hurt — detal tpw. żelazny™ 
i wyrobów cerami ornych Ka­
towice. Warszawska 64. tele­
fon 357-86. i72™

ODSTĄPIĘ zaprowa-dzony sklep 
w centrum Gljwic. Oferty 
Dziennik Zachodni Gliwice 
pod „Prosperująóy“ . 5556g

ODSTĄPIĘ piękną kawiarnię
z mieszkan-jem; zamienię, 
ewentualnie przyjmę wspólni­
ka kawilęta. 4Viadomośi_ Bo. 
snowiec, Sadowa 4/8. 5456g

g o t ó w k a

UNIEWAŻNIAM zgubione za­
świadczeń,i« obywatelstwa pol­
skiego, zwolnieni«? z óbozu ze 
sfrefy amerykańakiej. zaświad 
czenie rejestracji RKIJ z Dzie 
dzje. Janos «łan Międzyrzecze 
pow. Pszczyna. 5366g

UNIEWAŻNIAM zgubione do. 
kumonty. Kosfka Alfred Ka­
towice, Kościuszki 52. 5269g

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód osobisty; potwierdzenie 
zameldowania, kartę urlopo­
wą. Kęsik Irena, Prudnik; 
Daszyńskiego 14. 16Sld

UNIEWAŻNIAM zgubione za- 
świadczenia obywaelsf^a. pol­
skiego na nazwiska: Giąbjca 
Józef. Głąbica Katarzyna; Kio 
ze Jadwiga. Ś.mieć 123, pow. 
Prudnik. I 682*1

Z GOTÓWKĄ i współpracą 
przystąpię do gpółki z posia­
daczem lokalu w punkcie (o- 
bu wie). Oferfy „Dziennik Za­
chodni“  Częstochowa pod 
„Sfarszy, sotlidny“ . 17013

Poszukiwania

SAMOCHÓD osobowy Oppel 4 
PS. kabriolet 2-oaobony. po 
generalnym remoncie z pi*F- 
czepką. nośność 500 kilogra­
mów sPtzedam. Gliwice, Po­
przeczna 2. m. 10. Cztjrnasfa 
— piçfnasfa. 5552g

DWIE parcele budowlane w 
Mikołowie, rower męski, mo­
tocykl 100 okazyjnie sprze­
dam. tel. 302-59. 5544g

Ubrania
wyrabia i sprzedaje

f ma »RER«
Łódź, Śródmiejska 3

tel. 257-28
dawniej we Lwowie 

(P A P )  1556

OPONY (18 X 500, 16 X  6o0>
16 y  700, 18X210, 17 X  500
18X900, do sPrze<iania* Tełef' 230-40. 5537g

DO eprzedanja kompletoa ra­
fineria tłuszczów jadalnych,
szarża dwie fony. Oferfy Czy 
telnik Zabrz* ood ..6573“ .

55362

WOLN1K zamieszkały Głuczy- 
ca pow. Wałbrzych Łąkowa, 
prosi repatrianfów Borszozowa 
i Mielnicy podać adresy: Józe 
fa Zacharczuka, Józefa Moj- 
że-szka. Dankiewłcz Anieli. De 
ry Jana. 1730d

KTO zna miejsce pobyfu Jó­
zefa ISALSKIEGO z Glinnej 
Nawarii koło Lwowa proszony 
o podanie. Kamila Zap o toczna 
Kraków, Kielecka 22/3. 1733d

Z b ą g s i u
błagam w r ó ć  d o  bab­
ci. Bądź 3 lub 4 maja 
Częstochowa dworzec 
Przyjadę
L E O N T Y N A  G  R  Y -  
N I E W I C Z  -  K r a k ó w ,  
B a n d u r s k ie g o  32/31559

UNIEWAŻNIAM igubj«ną kai 
tę ewakuacyjną na naa'ńskp 
Abramciów Adela, Prądnik; 
Batorego 37. 1o-..3d

UNIEWAŻNIAM zgubione za- 
świadczenie obywatelstwa poi 
ski-ego, wydane przez hfaro- 
Bfwo w Prudniku. Czekała He 
len». Walce; pow. Prudnik.

1684ĆI

UNIEWAŻNIAM zgubi-oaą kar 
fę ewakuacyjną \ majątkową 
wysfawio-ną w Borkach Wiel­
kich na nazwisko Tanowęka 
Maria, Małe Sarny; pow. Nie- 
modlin. 1654d

UNIEWAŻNIAM wszelkie z p  
bione dokumenty. Albert Ma­
ria i Jadwiga, Bytom. Jozef- 
Cż»ka 34. 3423g

UNIEWAŻNIAJ! tg u b io « , 
w&teî*two p»l»k#ę. WilMeS 
Walentyn*; Pyskowice, Pon-a 
towskiego 13. Hy.g.

UNIEWAŻNIAM skrada i one o- 
bywatblatwo polskie nr. 6480 
na nazwisko Procek Amalia, 
zamieszkała w Raciborzu, ul. 
Rolna 13. ! 707<i

UNIEWAŻNIAM _ skradziony 
tymczasowy dowód ogobisty 
i  legitymację służbową, w-y- 
stawloua przez Zarząd mia­
st?- Raoibona oraz inne no- 
kument.y. Tadeusz Anlębofer, 
Racibórz ul. Gazetowa 16.

ł708q

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód osobisty, kartę “ i - S t *  
cyjoą RKU oraz wszeirie is
né dokumenty na nazwisko 
Jan Prózda, Diiedztee. Rey­
monta 665.

UNIEWAŻNIAM zgubione do. 
kumenty. Znalazcę proszę o 
zwrot. O. Kożuchowa, Wodra. 
siaw 31. 5507g

UNIEWAŻNIAM » g u b i o n ą  
książkę inwalidzka, wydaną
ones Referat Inwalidów w 
Katowicach na nazwisko Ko­
walski Stanisiaw, Będ»n. Są- 
szewska 13. J>434g

UNIEWAŻNIAM zgubiony o- 
ngR mioni* pozostaayioisęgo w 
Jaręmczu w woj. stanjslawow 
akiœ, wystawiony na natwi- 
s io Blicharski Kazimierz.

B4”0g

UNIEWAŻNIAM wszystkie zgu 
bioae dokumenty z portfelem 
na terenie w « LubieS. pow.
Brzeg na nazwdsko Stępkow­
ski Ludwik. ,'4(7g

ifNIEWAŻNIAM zgubione^ pra
wo jazdy, legitymację P"® — 
Dwory, wojskową kartę reje­
stracyjną. Pionka Franciszek; 
SrOjec — Adolf,u nr. I SBko 
lo Oświęcimia. ^48ág

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar 
tę obywatelstwa, własną i 
matki n* nazwisko Tte* Ma­
ria Tke Marta; Niemodlin.

1656d

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód OgObisfy i kartę ewaktt- 
aeyjną1 na* naawiako Pilarska 
W iktoria. Wroclaw; Kraszew­
skiego 7. 3334g

UN1EWAŻNINAM «guDjone za 
świadczenie gminne i kartę 
rejestracyjną RKU na nazw, 
sko Wiśniewski Wacław.

•UNIEWAŻNIAM wsiystkieskra
dzlcaie dokumanfff Osobiste. 
S,ut Bolasław; Paczków, Młyn 
I>iństwowy nr. 34. 5330g

UNIEWAŻNIAM skradzione do 
kumenty. le-gitymació. ^«»4- 
cza wydaną przez Izbę Kie- 
mieślniozą w Opolu i kartę m  
jestracyjna na sprzedaż mię­
sa i wędlin, dwie karty  spa­
lenia wydane praeż I I  kont:- 
aaiiat w* Warszawie, kw it da
n jn r i odcinek zameldowania 
na ' nazwisko KaozecŁ» Cze­
sław. zamiazkaly w ° ! 'nlu 
przy ul. Kraszewskiego ^3-

UNIEWAŻNIAM zgubione tym 
czasowe obywateJs|.wo nr. 
50757 Paweł Marszaleu Bry- 
njca. pow. Opole. !«38o

POTNIKI, tryz. rmmmi-p po- 
łeoa. wyt^roTUfia. ,,riA¿raA , 
Warszawa. Kopernika l 5- ^ ^

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar 
tę ewakuacyjną wydaną przez 
Pełnomocnika Rządu , w Rajzie 
chowie, Łukaśiewicz Fianci- 
czak. Szklary, pow. Grodków.I666u

WŁODZIMIERZA Popowa i 
brata jego Borysa, którzy 
przed powstaniem waręsaw- 
skh» zamjjesŁkiwali w war­
szawie. po powitaniu w Pru­
szkowie. poszukuje ojciec. 
Wszelkie wiadomości _ kiero­
wać: Częstochowa, Aleja Wol 
aośa; 32, Anisinow Nadzi».

(PAP) 1694d

BARTECZKA Czegław poszu­
kuje inafki, Barfeczka Józefy 
; siósf: Marii i Jan|my do 
1940 r. zamieszkałych Lachy 
Szlacheckie. Wiadomość kie­
rować: Dąbek Józef, Katowi­
ce, Wandy 30. 5521g

JULIANA Pawlika la f f0, Ana 
stazję Pawlik la f 50, zamiesz­
kałych przed wojną we wsi 
Oze.rf.yfi, pcwiaf Żydaczów 
woj. sfanicławowskie, poczu. 
kuje syn Tadeusz. Wszelkie 
włjidoniośoi proszę kierować: 
Maria Salem u« Będzin. O* 
krze,i 60* 5533g

UNIEWAŻNIAM z g u b i o ­
ne:  książeczkę wojskową, wy 
daną przez ?KIj Koszalin, 
karfę zwolnienia i karfę ewa 
kuaćyjną wydaną przez Pełno 
mocnika Rządu Tarnopol. Szy 
porta Piotr. M{łodówka. pow 
Grodków. 16670

UNIEWAŻNIAM skradzioną kar 
fę rejestracji wojskowej wy­
daną przez RKU Nysa. Roman 
Dzierga*. Piotrowice, gmina 
Skoroszyce; pow. Grodków

l668u

UNIEWAŻNIAM skradzioną kar 
tę rejestracji wojskowej wy­
daną przez RKU Bielsko oraz 
frunę dokumentu. Stan >;ław 
Rus. Gromada Zakręfy, gmina 
Andrzejów, pow. Grodków.^

UNIEWAŻNIAM skradzioae do 
kumenty na nazw-^ko Sie- 
miaszko Aleksander, . ?mina
Smolec, wieś Str&chwice.

5337 g

UNIEWAŻNIAM zgubioną feat 
tę RKU. wystawioną na na­
zwisko Zych Edward, i p  » »  
njJtawal tamioszkały Lądek- 
Zdrój, pi. Studiiiiany 6. pow. 
Bystrzyca, woj. W ro c la w .,^

UNIEWAŻNIAM skradziMy do 
wód osobisty. Augustyna 
Cziofe. Świętochłowice Pia­
stowska 7. 5504g

UNIEWAŻNIAM wszelkie zgu­
bione dokumnty na aaz '™ » 
Stern Irak. Byt««. «'• 
clawska 2S, 5501g

UNIEWAŻNIAM wszelkie zgu- 
hione dokumenty. Żurek Ste­
fan. Bytom, Prus* 45. 5496?

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty na nazwisko 5>zczy 
gieł Mieczysław. Pruchnik.

- • 5492g

UNIEWAŻNIAM skradzione _ do 
kumenfy: kartę ewakuacyjną, 
legitymację kolejową, apygna. 
fę" n* drzewo na nazwisko 
Lech Piotr, Stary Górnik po­
wiat Oława. 5483g

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód tożsamości konia. Dawj- 
dowłijcz W-fold, Stary Górnik 
pow. 01awra. 5487^

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar­
tę raająfkową na nazwisko 
Zy gacił o ’ Bronisława, Stary 
Górnik, pow. Oława. 5486^

UNIEWAŻNIAM skradzioną kar 
fę rejestracyjną RKU Kłodz_ 
ko. na nazwisko Szczepański 
Tomasz. Międzylesie, ui. Ko- 
lejowa 22. Dolny Śiąsk. <721d

UNIEWAŻNIAM zgubione oby. 
wateDtwo polskie nr. 17044 
na nazwisko Marta Koza, za­
mieszkała Bórzucin, pow. Ra­
cibórz. 17384

UNIEWAŻNIAM skradzione 
świadectwo przemysłowe na 
nazwisko Dziurka Helena,^ Bo 
snowiec, Czeladzka 43. 5327g

UNIEWAŻNIAM zaświadczeni« 
RKU, wydane w Miechowie,
legitymację służbową PKS Ka 
tow&cèi, legitymację jeńców 
wojemnych nr. 6549, Igjtyma- 
cję PfcK. legitjmeęi« Ubea; 
pSoczalni Społecznej na nazwi 
q,ko Sóśaióki Ignacy. Gliwice, 
Jana Długosza 13. 5323g

UNIEWAŻNIAM _ zgubioną kat 
te reieutracyjńą wydaną 
przez RKU Paczków na na­
zwisko Poskonka Wladysiaw.

' IfOEct

UNIEWAŻNIAM skradzioną kat 
tę rejestracyjną wydaną przez 
RKU W  Ząbkowi each ua na­
zwisko Janik Józef, Dolny 
Pomianów, pcw. Ząbkowice.

1/03«

UNIEWAŻNIAM Składzie ią kar 
fę  ewakuacyjną wydaną _w 
Buozaczu na nazwigko Litw jm
ka Antonina Dc«?
nów. pow. Ząbkowice. 17044

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar. 
tę rejestracyjną. wydaną 
przez. RKU Częstochowa. Py­
zik Tadeusz. lo ”0o

UNIEWAŻNIAM zgubiony do­
wód osobisty na nazwisko 
K oSjek Władysław. Nysa

1634a

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar­
tę rejestracyjną na nazwjsko 
Kolonfcó ' Jan. Jasienica Dol­
na. 168M

UNIEWAŻNIAM zgubiony do. 
wód osobisty, karfę rejestra: 
cji, dowód prawa własności 
na nazwisko Kafel Jan. ur. 
21. III. 49241. 163M

UNIEWAŻNIAM zgubioną tar 
tę rejestracji na nazwisko 
Łuka Ludwik, Jasienica Dol­
na. 1637d

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty. dowód osobisty. “ O 
trykę dziecka.; akt ślubu cy­
wilnego. na nazwisko W śmew 
cka Eugenia, Wałbrzych;
Pocztowa 44. 1673d

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty na gamochód i,Mer­
cedes“  nr. rej. 69105, wyda­
ny w Katowicach. Czerwji-
akj Teofil. _______  5316?

UNIEWAŻNIAM indeks na na 
zwjpko Tadeuez Rieehter, 
skradziony dnia 24. HI. 1947.

5315g

UNIEWAŻNIAM wszystkie zgu 
None dokumenty osobista na 
nazwisko Biedak Adam. G li­
wice; ui. Fredry 5. 5314g

UNIEWAŻNIAM skradaiooy im 
dek* z U. J. nr. 3343 na na- 
zwitko Nowicka Jadwiga, 
Kraków, Reymonfa 11. 5313g

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar. 
tą węglową kopair.j Zabrze* 
Wschód, na nazwisko W ali­
czek Franciszek. Zabrze; Ste­
fami Batorego 14. 5312g

UNIEWAŻNIAM zgubioną karfę 
rejestracyjną nr. 5922/2 RKU 
Częstochowa. Kodwian Jóref, 
Zabrze. PKP; kasa bagażowa.

5311g

UNIEWAŻNIAM skradzione: 
zaświądgisnie RKU Kłodzko 
oraz dwie karfy  repatriacyjne 
na nazwisko Mizja Władysła­
wa I iony. 1687*

UNIEWAŻNIAM karfę rejesfra 
cyjną RKU na nazwisko Pa­
luszka Stefan. Rzęrzeczyce.

1593d

UNIEWAŻNIAM zgubione t.T®
czasowe eaświadcaeoie naro­
dowości noiekjej nr. 7779. Ga­
łuszka Tomasz. Bytom, Dwór 
ska 5. 5345g

UNIEWAŻNIAM skradzione do 
kumenty na nazwjeko Fizbie 
ta Porezke oraz dowód osobi 
sty i  tymczasowe zaświadze- 
rne rehabilitacji. Rybnik. Wu
ga ł - _________________ jfp J
UNIEWAŻNIAM zgubioną sta­
lą deWirację wierności. Jań, 
cza Józef, Sałenów 81, pow. 
Biada. S'TO*

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar 
fę RKU Żywiec. Igitymncję 
Ocbotnilozej Straży Pożarnej. 
Wawrayczek Framcizzek, _be- 
stw jna 32. pow. B¿jala. 55o9g

NAJSŁYNNIEJSZY piycbogra 
fołog darem jasnowidzeud* 
przepowie nieomylną każdemu 
jego wydarzenia życiowe, o 
'kreśli dokładnie charakter, 
kierunek zdolności rady, prze 
znaczenie. Napieaó pytania, 
dafę urodzenia, załączyć 56 
zł zadatku. Odpowieilri._ ra za 
liczeniem. „M artyn i“  KTaków. 
skrytka pocztowa 47j.  17180

ZAKŁAD zlofniczy. . Stefan 
Luchf.er. Gliwice. Matejki 13, 
wykonuje wszelką galanterię 
oraz bbżufęrię. Kupno — s l'ra« 
daż. I717d

RADiOTECHK
naprawia wszelkie aparaty, 
dąży wybór lajup. — Kafo. 
wice, Mikolowska 17. Tel.

335.82 970

UNIEWAŻNIAM zpublooa kar 
te RKU Żywiec. Ol ma Karol, 
Halonów 222. 5560g

UNIEWAŻNIAM zgubione, do. 
kumenfy »a »aiwi^ko Tex 
Arvna, '‘Miku gz o wice oraz za­
świadczenie majątkowa T5af .,JA 
zwLsko Tarnawa Maria, Miku 
szowfłjce. 55612

UNIEWAŻNIAM ziubiom* kar
fę RKU Żywiec. Kozieł Wła­
dysław Nowa W M  22. pow. 
Biała. ' 5562S

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar 
fę rejestracyjną RKU Żywiec, 
Śkudrzyk Jerzy, Biała, Legio 
nów 28. 3563g

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar 
fę rejestracyjną RKU Ży- 
wiec. Koim Sfofan, Bielsko, 
Żeromskiego 7. 5565g

UNIEWAŻNIAM skradzione z* 
świadczenie obywatelstwa po!
slejiego wydane przez Sfaro- 
»two w Prudniku. Pawliczek 
Agnieszka, gmftna Gostomia. 
pow. Prudnik. 17lld

POSIADACZY nut z pieczątką 
Towarzystw» Muzycznego w 
Dąbrowie Górniczej oraz forte 
pian firm y ,,Buergel“ . który 
należał do tegoż Towar-ystwa
f ros-; o zwrot, ewentualnie kt® 

y wiedzjat, gdzie takowe sH 
znajdują, o zawiadomienie: 
prezes Bocianowski, Dąbrnwiw 
Sobieekńego 23, t«J- ®-s3c®®-AUDóOg

FOTOGRAFIE nagrobkowe (na

SZTUKI MAGICZNE, hypp^- 
tyzEO, spirytyzm! Sp,.;e kciąż^ę 
darmo. Warszawa 4. skry&Ł o.

17c*5a.

Poradnia dla Małych Zwierząt
Przyjęcia od 10-13 i  15-17 
Ordynuje l e k a r z  w e t ,  

W . S A L E C K I  
z  W a r s z a w y

K a to w ic e ,  3 M a ja  u r  19  

te l .  30584 i  3 1 0 -6 4  1521
— ■ W — i
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— Śliczne ma pani nóżki, miss Hopkins, tylko strasznie chłodne...
(„New Yorker")

— Naprawdę już jest najwyższy czas,
abyśmy sobie sprawili więcej m ebli. . .  — Musimy Billa bezwarunkowo zabrać ze sobą, ponieważ on jeden tyli»

(„Liberty“) wśród nas umie prowadzić samochód. . .  („New Yorker“)

W WIGWAMIE

Mój mąż to już jest tak i. . .  I  cen­
tralne ogrzewanie urządził, i telefon za­
prowadził . . .

(„Collier's“ )

POWRÓT DO DOMU

— Rany boskie, mam aż trzy żony! 
Zostanę chyba skazany za bigamię!

(Paysage")

W KOSZARACH

— Panie sierżancie melduję posłusznie, że ja nie lubię polowania i wolę zaw­
sze rybołówstwo. . .  („Le Crochet")

WYSZKOLENIE REKRUCKIE

— Pan generał będzie łaskaw cofW  
się ode mnie o trzy kroki, abym raóp 
regulaminowo zasalutować. . .

(„L‘os Libre *

Z DOWCIPÓW O KRÓLACH NA RYKOWISKU CYKLI STYKA

— Nareszcie będziemy wiedzieli, z kim zawrzemy pakt przyjaźni.
(„Carrefour")

—- No to teraz do pauzy mamy 1 :1 ...
(„Pic")

— Od razu po panu widać, że był pan na dalszej wycieczce, niż my.
(„Daily Herald >


